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Rozdział I

Fatum

 

 


Miało się już ku końcowi pogańskiego świata.


Rzym, adoptując bogów wszystkich podbijanych przez siebie krajów, z wolna zatracał wiarę we własnych, a roznosząc szeroko 
po świecie blask swoich orłów, nie umiał uchronić podstaw swego życia wewnętrznego przed rozkładem i zgnilizną.


Odnoszone zwycięstwa, zdobywane łupy, podbijane i okładane haraczem prowincje podnosiły bogactwo kraju; bogactwo rodziło 
zbytek; zbytek prowadził do znie­wieścienia, rozpusty i niemocy.


Tak więc rosnąca wciąż potęga Rzymu nosiła w sobie zarodki przyszłego upadku.


Tymczasem jednak blask potężnego imperium rósł coraz bardziej. Wśród wielu innych prowincji pod panowanie Rzymu dostała 
się również Judea ze swą stolicą Jerozolimą. Wprawdzie miała ona jeszcze własnego monarchę, lecz władzę zwierzchnią w państwie sprawował namiestnik cesarski zwany prokuratorem.


Herod, który marzył jeszcze o ustaleniu swej dynastii, nosił wprawdzie urzędowy tytuł króla, gdy jednak, umierając, 
podzielił swe państwo między trzech synów, z których Archelaus miał odziedziczyć tytuł królewski, Cezar August oparł się temu i przyznał mu jedynie tytuł etnarchy. etnarcha – używany w hellenistycznym kręgu kulturowym tytuł, określający monarchę o niższej pozycji od króla; tytuł naczelników okręgów autonomicznych we wschodnich prowincjach imperium rzymskiego


Następnie Archelaus ściągnął na siebie gniew Cezara, został usunięty od rządów i zesłany do Galii.


Prokurator, Waleriusz Gratus, stał się wówczas prawie samo­władnym panem Judei, do której przyłączono pogardzany i 
znie­nawi­dzony przez Żydów kraj Samarytan i pod­porządko­wano prefektowi Syrii.


W podobnych warunkach stosunki między ciemiężcą rzymskim a ciemiężonym coraz bardziej narodem żydowskim nie mogły być zbyt 
życzliwe; do wyraźnego buntu jednak nie dochodziło, zbyt wielka bowiem była jeszcze potęga Rzymu.


Co bogatsi szczerze lub z wy­racho­wania starali się utrzymywać poprawne stosunki z urzędnikami rzymskimi, którzy 
imponowali im lub których się lękali; biedota, lud prosty z pokorą znosił prześladowania i pomiatania obcych, w głębi ducha żywiąc niewygasłą nadzieję, że Bóg zmiłuje się nad wybranym, a tak ciężko 
doświad­czanym narodem i ześle wreszcie oczekiwanego od tysięcy lat Mesjasza.


A przeczucia te niebawem miały się sprawdzić. Na zegarze świata miała wybić już wielka godzina.


 


* * *


 


W pięknym ogrodzie, otaczającym jeden z pałaców na górze Syjon, w słoneczny lipcowy poranek dwaj młodzieńcy prowadzili 
ożywioną rozmowę. Starszy, ubrany w fałdzistą, popielatą, haftowaną tunikę, miał ręce i kolana odkryte, cerę mocno śniadą i piękne czarne oczy. Był potomkiem starego rzymskiego rodu Messalów i synem 
poborcy podatków w Jerozolimie. Towarzysz jego był szczuplejszy, miał na sobie białą szatę kroju żydowskiego.
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Rozmowa toczyła się o różnych sprawach, wreszcie poruszyła najbardziej aktualną – spodziewany przyjazd nowego prokuratora.


— A więc to prawda, że jutro przyjeżdża prokurator? — zapytał młody Izraelita.


— Tak, mówił to mojemu ojcu arcykapłan Izmael, lecz ponieważ jest Egipcjaninem, nie bardzo wierzyłbym w prawdziwość jego 
słów, wszak wiesz, że Egipcjanie i Idumejczycy często mijają się z prawdą. Tym razem jednak sam widziałem potwierdzenie tej wiadomości: żołnierze broń czyszczą, a w pałacu czynią przy­goto­wania na 
przyjęcie dostojnego gościa — odparł Messala.


Zapanowało milczenie, przerwał je Messala.


— Wszak to już pięć lat upłynęło od chwili, gdy na tym samym miejscu żegnaliśmy się przed mym wyjazdem do Rzymu.


— Tak, pięć lat! Płakałem wtedy, tęskniłem za tobą, bom cię kochał. Lata szybko biegły, powróciłeś uczony i wytworny, ja 
jednak wołałem dawnego Messalę — odparł Izraelita.


— Czemuż to? Wytłumacz to jaśniej, przyjacielu? — zapytał cynicznie Rzymianin.


Towarzysz jego się zmieszał. Opanował jednak swe zmieszanie i rzekł spokojnym głosem:


— Wróciłeś o wiele rozumniejszy, lecz w twych hardych słowach ukryte jest żądło. Mój dawny Messala nie miał w sobie jadu i 
nie zraniłby świadomie swego przyjaciela.


Rzymianin uśmiechnął się z zadowolenia i jeszcze wyżej podniósł swą dumną głowę.


— Zostaw wyroczniom ich zagadkową mowę, o uroczysty Judo, i powiedz mi po prostu, czym sprawiłem ci przykrość?


— Ja również przez te pięć lat uczyłem się wiele, a choć uczeni żydowscy ustępują bez wątpienia mistrzom z Forum, jednak 
wiem dość, aby wyczuć różnicę pomiędzy wolnym królestwem i podległą prowincją, jaką się stała Judea. Nie mamy już nawet swego arcykapłana...


Messala przerwał mu głośnym śmiechem.


— Ach, rozumiem, o co ci chodzi! Co to jednak znaczy być Żydem! Jeszcze raz stwierdzam, że niezdolni jesteście wyjść poza 
ciasne kółeczko waszych interesów narodowych. Sztuki piękne są wam zakazane. Poezja i wymowa nie przekraczają progów synagogi. Więc szydzę z was, gdyż czymże jest wasz Bóg w porównaniu z naszym 
Jowiszem, co orłów nam użycza na podboje świata? Nie gniewaj się, lecz drogi i cele nasze są różne. Dla mnie, jako dla Rzymianina, Mars jest wszech­władnym panem świata, będę więc żołnierzem! A ty, 
mój biedny Judo, czymże ty być możesz? Po wielu latach nauki zasiądziesz może w Sanhedrynie, Sanhedryn (hebr.) – najwyższa żydowska instytucja religijna i sądownicza w starożytnej Judei a ja... Nie cały świat jest jeszcze podbity! Jestem Rzymianinem, więc pieniądze, wino i kobiety do mnie 
należą!


Wyniosły ton, a nade wszystko zarozumiała litość zraniły boleśnie młodego Żyda.


— Są podobno ludzie, którzy pojmują życie jako wesoły żart; ty widocznie do nich należysz. Ja zaś tak ani czuć, ani żyć 
nie potrafię — odparł ze smutkiem.


— Nie miałem bynajmniej zamiaru żartować. Gdy będę prefektem, a Judea wypełni moje skrzynie szeklami, szekle – waluta hebrajska przez pamięć na 
naszą przyjaźń uczynię cię, o poważny i namaszczony druhu, arcykapłanem.


W oczach Judy zakręciły się łzy, powstał z miejsca i kierował się do bramy. Rzymianin zastąpił mu drogę i objąwszy go 
wpół, rzekł:


— Nie gniewaj się, wszak lubię cię po swojemu, chciałbym ci dopomóc. Szkoda trawić życie na badanie rzeczy przyszłych i 
roz­pamięty­wanie przeszłości, korzystaj raczej z chwili obecnej, zostań żołnierzem, przystań do Rzymu, który przyjmie cię chętnie, jak przyjął Idumejczyka Antypatra.


Izraelita trząsł się z gniewu. Chciał uciec co prędzej od tych hańbiących propozycji i drwinek Messali, ale zatrzymał się 
przy bramie i rzekł:


— Zraniłeś mnie głęboko. Przebaczam ci, lecz przestajemy być przyjaciółmi. Niech pokój Boga moich ojców będzie z tobą.


Rzymianin chwilę patrzył za nim.


— Trudno — rzekł wreszcie, wzruszając ramionami. — Precz z Erosem! Niech żyje Mars!


Po rozstaniu się z Messalą Juda powrócił do domu. Minąwszy podwórze gospodarcze, wąski korytarz, piękny ocieniony 
dziedziniec z bijącym pośrodku wodo­tryskiem, szerokimi schodami udał się na taras, gdzie jako ochrona od promieni słonecznych zawieszone były baldachimy; następnie przez drzwi w północnej części domu 
wszedł do dużej, ciemnej komnaty. Zmęczony i przybity padł na sofę. Leżał długo, we śnie czy zadumie, aż w drzwiach stanęła kobieta należąca widocznie do służby.


— Czego chcesz, Amio? — zapytał, podnosząc się.


— Noc zapada, domownicy są już dawno po wieczerzy. Czy nie jesteś głodny?


Juda skinął głową. Za chwilę wróciła, niosąc na drewnianej tacy posiłek. Postawiła tacę na krześle i uklękła, aby mu 
posługiwać.


Niewolnica była Egipcjanką i kochała Judę jak rodzonego syna. Gdy był niemowlęciem, karmiła go własną piersią. Dla niej 
pozostał jeszcze jej małym, ukochanym chłopcem. Popatrzyła na niego z miłością i rzekła:


— Matka pytała o ciebie.


— Gdzie jest moja matka?


— W namiocie na dachu.


Młodzieniec odsunął tacę i rzekł miękko:


— Zabierz tę tacę, Amio, nie będę już jadł więcej, pójdę do matki.


Wąskimi schodami wszedł na dach rodziciel­skiego domu. W namiocie, pod­trzymy­wanym przez cztery kolumny, na miękkich 
poduszkach spoczywała niewiasta lat około czterdziestu.


— To ja, matko — rzekł młodzieniec, przyklękając przy niej. Zarzuciła mu ręce na szyję i przycisnęła go do piersi.


Juda usiadł u nóg matki, a głowę oparł o jej kolana. Rozmawiali długo i serdecznie. Nagle syn podniósł oczy na matkę i 
rzekł:


— Matko, dziś po raz pierwszy zmuszono mnie do myślenia o rzeczach, nad którymi przedtem nie zastanawiałem się nigdy. 
Powiedz mi, matko, do jakiego zawodu mnie przeznaczasz?


Zaskoczona tym pytaniem niewiasta się zamyśliła. Syn mówił dalej:


— Widziałem dziś Messalę. Zachowanie jego było dumne i obrażające, ośmielił się nawet drwić z naszego Boga i naszych 
obyczajów. Powiedz mi, matko, czy Rzymianie mają prawo nami pogardzać? Czy nie jesteśmy równie szlachetnego pochodzenia, jak oni? Dlaczego ja, Żyd, mam czuć się niewolnikiem wobec cezara? Dlaczego nie 
mogę chwycić za oręż? Czemu wolno mi być pasterzem i kupcem, a nie mogę, jak Grek, być artystą? Dlaczego syn Izraela nie może robić tego wszystkiego, co robi Rzymianin?


Niewiasta słuchała go z wytężoną uwagą i rzekła:


— Powszechne jest przekonanie, że czas uszlachetnia krew. Otóż pod tym względem Rzymianin musi schylić czoło przed synem 
Izraela, gdyż nawet naj­starożyt­niejsze ich rody wywodzą swój początek zaledwie od założenia Rzymu, a wobec tego naj­biedniejszy pasterz z doliny Prepnaim szlachetniejszą krew ma w żyłach od 
naj­szlachetniej­szego z Marcjuszów.


— A ja, matko, wedle Ksiąg Rodowodów, kimże jestem?


— Ród twój pochodzi z prostej linii od towarzysza Jozuego, Hura. Księgi Rodowodów zostały zatracone, gdyż Asyryjczycy 
wzięli Jerozolimę i zburzyli Świątynię, lecz pamiętaj, synu, gdy lud nasz powrócił z wygnania, Zorobabel kazał przy­prowadzić do porządku Księgi Święte. Pozwala to nam wywieść linię pochodzenia 
izraelskiego niezmąconą przez dwa tysiące lat.


— Matko, czy tylko według czasu mierzy się szlachetność rodu?


— Nie wynaleziono dotąd probierza dla ocenienia wyższości jednego narodu nad drugim. Powstają one, wzmagają się, rosną, i 
wreszcie giną... same przez się lub z ręki silniejszego plemienia – nazywają to historią. Messala zarzuca nam, że nie mieliśmy poetów, artystów, ani wojowników. Roz­powszech­niło się przekonanie, że 
wojna jest naj­szlachet­niejszym dla ludzi zajęciem i że największą chwałą są laury zbierane na polu bitwy. O synu mój, nie wierz temu! Historia naszego ludu to historia Boga. My pierwsi wyparliśmy 
się bałwo­chwalczej wiary w bogów. Bóg pisał rękami ojców naszych, przemawiał ich ustami jako Prawodawca, Przewodnik i Wódz. Izrael nie wydał artystów, lecz zapatrzony w górę pierwszy dojrzał święty 
blask Objawienia. Czymże jest Jowisz wobec Jahwe? Synu mój, bądź wiernym sługą Boga Izraela, gdyż nie ma większej prawdy jak po­stępo­wanie po drodze Pańskiej.


— Przysięgam ci, matko, pozostanę wiernym synem Izraela. A czy wolno mi być żołnierzem? — spytał Juda.


— Czemużby nie? Wszak Mojżesz nazywa Boga wielkim wojownikiem. Udzielam ci mego pozwolenia i błogo­sławieństwa — rzekła 
uroczyście. — Tylko że ty, synu mój, będziesz służył Panu Zastępów, a nie cezarowi!


Czule pożegnany przez matkę młodzieniec udał się do swej komnaty i wkrótce, wyczerpany wrażeniami dnia, twardo zasnął.


Juda i jego siostra, śliczna piętnasto­letnia Tirsa, byli sierotami po księciu Jerozolimy, Ben Hurze. Ojciec ich, nie 
zapominając o swej narodowości i religii, rozumem i prawością zwrócił na siebie uwagę cesarza Augusta. Dzięki swym zdolnościom zdobył wielkie bogactwa; miał agencje handlowe na wyspach i w miastach 
nadmorskich. Uczony w księgach i przyjaciel nauczycieli kolegiów nie był jednak separatystą – chętnie przyjmował w swym domu cudzo­ziemców, a faryzeusze oskarżali go nawet, że nie­jedno­krotnie 
przyjmował u swego stołu Samarytan.


Ten rozumny i przedsię­biorczy człowiek zginął na morzu przed dziesięciu laty.


Wdowa zajęła się wychowaniem dwojga sierot, które, ubóstwiając matkę, kochały się bez­granicznie.


 


* * *


 


W dniu przyjazdu nowego prokuratora Waleriusza Gratusa Juda i Tirsa od samego rana znajdowali się na dachu domu. W chwili 
gdy rodzeństwo zaczęło spożywać przyniesione przez starą niańkę śniadanie, w powietrzu rozległy się dźwięki wojskowej muzyki. Przez północną bramę wchodziła do miasta rzymska kohorta. Juda zerwał się 
z siedzenia i w jednej chwili był już przy balustradzie. Po chwili przy końcu ulicy ukazała się kohorta.
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Na czele szła przednia straż, za nią oddział piechoty, z tyłu muzykanci, dalej, na czele konnicy, jechał dowódca; pochód 
zamykał drugi oddział ciężko­zbrojnej piechoty. Cała ulica, od jednego muru do drugiego, zajęta była przez żołnierzy. Juda pożerał oczyma wojsko, najsilniej jednak uwagę jego przykuwał do siebie sam 
wódz.


Był on w pełnej zbroi, lecz z odkrytą, uwieńczoną laurem, głową. Przy jego lewym boku wisiał krótki miecz, w ręku trzymał 
buławę. Widok wodza wywołał wśród licznie zgroma­dzonych na dachach domów widzów gniewne wzburzenie. Naokoło rozległy się okrzyki:


— Zbóju!... Tyranie!... Psie rzymski!... Precz z Izmaelem!...


Syn Hura, chcąc lepiej przy­patrzeć się nowemu proku­rato­rowi, przechylił się przez balustradę, opierając rękę na jej 
poręczy. Musiała ona być w tym miejscu pęknięta, gdyż pod naciskiem jego dłoni zachwiała się, grożąc oberwaniem. Dreszcz przerażenia przebiegł po ciele chłopca, krzyknął przeraźliwie i wychylił się 
jeszcze bardziej. Na jego krzyk żołnierze spojrzeli w górę, wódz podniósł także głowę, lecz w tejże chwili spadający odłam muru uderzył go w samą skroń.


Waleriusz Gratus spadł z konia jak martwy.


Wśród żołnierzy zapanowało wzburzenie. Ludność izraelska zaś, nie wątpiąc ani na chwilę, że cegła rzucona była umyślnie, 
radosnymi okrzykami witała bohaterski, według nich, czyn młodego chłopca. Grad gliny i cegieł obsypał legionistów. Juda stał śmiertelnie blady, skamieniały z przerażenia. Stojąca za nim siostra 
spytała z niepokojem:


— Co się stało? Co znaczą te krzyki?


— Tirso, stało się nieszczęście! Cegła z naszego domu spadła na głowę rzymskiego prokuratora. Nie zrobiłem tego umyślnie, 
to nie­szczęśliwy wypadek — jęczał chłopiec.


Tymczasem żołnierze, wyłamawszy frontową bramę, opanowali dom Hurów. Pierwszą myślą Judy było uciekać – ale dokąd?


Mała Tirsa uczepiła się ręki brata.


— O Judo, co to znaczy? — mówiła wśród łkań.


W tej chwili rozległ się krzyk rozpaczy. Ten głos... to głos ich matki. Zbiegli ze schodów.


Taras był już zajęty przez żołnierzy; z dobytymi mieczami wbiegali i wybiegali z pokojów. Krew zastygła w sercu dwojga 
dzieci. Matka w rozdartych szatach, z rozwianym włosem, wydzierała się z rąk żołnierzy.


Juda przyskoczył do niej.


— Matko, matko! — zawołał.


Wyciągnęła do niego ręce, lecz brutalny, silny cios żołnierza odrzucił go jak piłkę.


— Trzymajcie go, to on! — odezwał się poza nim dobrze mu znany głos. Odwrócił się.


Był to Messala.


Przez miłość dla matki i siostry Juda zapomniał bolesnej urazy i wrodzonej dumy.


— Błagam cię, ja, Juda, przez pamięć na naszą przyjaźń, nie gub nas, dopomóż!...


Messala udał, że nie słyszy, uśmiechnął się ironicznie i mówił do żołnierzy:


— Niepotrzebny wam tu jestem, wyjdę na ulicę, tam bawią się lepiej. Precz z Erosem, niech żyje Mars! — I wyszedł.


— W godzinę zemsty Twojej, o Panie — modlił się w duchu Juda — uczyń, niech ręka moja go dosięgnie!


Zwrócił się do legionisty:


— Panie, miej litość nad moją matką i siostrą — błagał.


Legionista dał się wzruszyć.


— Wziąć te kobiety do twierdzy i nie robić im krzywdy, odpowiecie mi za nie głową — rozkazał.


Wyprowadzono matkę, córkę i wszystkich domowników; potem wy­prowa­dzono konie, bydło i cały dobytek. Kara, jaka spotykała 
książęcy dom Hurów, miała być przestrogą dla innych śmiałków pragnących targnąć się na władzę rzymską.


Na ostatku wyprowadzono skrępowanego Judę. Myśl jego biegła do matki i siostry. Wtem poczuł, że ktoś wśród łkań obejmuje 
jego nogi.


Była to Amia.


— O Amio, dobra, kochana Amio! — zawołał Juda. — Niech cię Bóg chroni, ja już nic nie mogę.


Odepchnięta brutalnie stara kobieta wpadła w puste podwórze.


— Puśćmy ją, zapieczętujmy dom, niech zginie z głodu — rzekł legionista.


Powoli ulica pustoszała... Rany prokuratora nie były ciężkie. Po kilku dniach wyleczył się z nich zupełnie i osobiście 
wydał roz­porzą­dzenia co do więźniów.


Nazajutrz na wrotach pałacu Hurów przyłożono pieczęcie, a na murze przybito tabliczkę z napisem: To jest własność 
Cezara.


Wystarczyło to, aby nikt nie ośmielił się zbliżyć do przeklętego budynku.


W kilka dni potem drogą wiodącą z Jerozolimy do Nazaretu jechał oddział konnych żołnierzy. Pomiędzy nimi szedł młody 
człowiek z gołą głową, na wpół nagi; ręce miał związane z tyłu grubym rzemieniem, którego końce zarzucone były na szyję idącego poza nim konia. Więzień był młody, piękny i upadał ze zmęczenia.


Nazarejczycy patrzyli ze współ­czuciem na młodzieńca, nie śmieli jednak zbliżyć się do niego. U studni oddział się 
zatrzymał, żołnierze gasili pragnienie. Wtem na drodze z Seforis ukazał się sędziwy człowiek z mleczną brodą i długimi białymi włosami. Na plecach niósł hebel, piłę i siekierę.


Doszedłszy do źródła, zatrzymał się, pytając o przyczynę zbiegowiska.


— Czcigodny Józefie — zawołała jedna z niewiast, podchodząc do starca — prowadzą jakiegoś więźnia. Taki młody, tak go nam 
żal, zapytaj, co zawinił i gdzie go prowadzą?


Starzec spojrzał na więźnia, następnie podszedł do starszego żołnierza i pytał.


— Młodzieniec ten jest synem księcia Jerozolimy Ben Hura. Skazany jest na dożywotnie galery za usiłowanie zabójstwa 
szlachetnego Gratusa.


Wtem zza pleców Józefa wysunął się młodzieniec, który przyszedł z cieślą i stał chwilę na uboczu. Teraz zaczerpnął wody w 
dzban, zbliżył się do więźnia i podsunął mu do ust.


Juda podniósł głowę i ujrzał młodzieńca równego sobie wiekiem, o twarzy otoczonej zwojami jasnych włosów i o oczach tak 
przedziwnie dobrych, słodkich i mądrych, że samo ich spojrzenie koiło ból, rozpacz i zwątpienie.


Gdy dzban był pusty, młody Nazarejczyk położył rękę na skołatanej głowie więźnia, a usta jego szeptały słowa modlitwy.


Nazarejczyk postawił następnie dzban na ziemi, wziął siekierę i oddalił się za Józefem.


Oczy obecnych długo patrzyły za nim...


Tak to po raz pierwszy Juda Ben Hur spotkał na swej drodze Boskiego Syna Maryi.
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Rozdział II

Uśmiech losu

 

 


Na przystani miasta Miseneum, leżącego o kilka mil na południowy zachód od miejsca, gdzie dziś wznosi się Neapol, zarzucił 
kotwicę okręt, tak zwany navis trivenual. navis trivenual (łac.) – statek o trzech rzędach wioślarzy Długi, wąski, zanurzał się głęboko w wodę, a budowa jego miała na celu ułatwienie pośpiechu i szybkich manewrów. Jego zgrabnie wycięty przód pruł jak 
nożem fale, a kończył się wystającym wysoko ponad wodą dziobem, okrytym żelazną blachą, który miał służyć do obrony i do napaści. Boki okrętu zdobiły posągi trytonów dmących w muszle.


Dwie olbrzymie liny leżące na pomoście oznaczały liczbę kotwic. Pośrodku wznosił się żagiel. Po tej prostocie budowy 
pokładu poznać było można, że główna siła okrętu polegała na wiosłach. Jakoż w niższej części były trzy rzędy otworów, przez które wychodziło z każdej strony po sześć­dziesiąt wioseł.


Morze zakipiało, zapieniło się, galera wstrząsnęła się w swych posadach i stanęła jakby prze­lękniona. Zagrały trąby, 
załoga ustawiła się jakby do ataku, zarzucono pomost od statku do tamy portowej.


Na okręcie tym, z polecenia wielkiego ministra Sejana, trybun Quintus Ariusz miał udać się na Morze Egejskie w celu 
pobicia rozbójników morskich, którzy, grasując po Morzu Czarnym, wyrządzali wielkie szkody kupcom.


Liczna drużyna przyjaciół od­prowa­dzała od­jeżdżają­cego. Jedni życzyli mu prędkiego powrotu i wróżyli świetne 
zwycięstwo, inni, choć uśmiech był na ich ustach, zazdrościli mu w duszy tego wyróżnienia i sposobności do zdobycia majątku i sławy.


Gdy Quintus Ariusz wstąpił na zwodzony most, znów odezwały się trąby, na maszcie zawieszono flagę vexillum purpureum, vexillum purpureum (łac.) – flaga purpurowa 
na znak, że dowódca jest obecny na okręcie.


Trybun, stanąwszy na pokładzie, przyjął opieczęto­waną instrukcję duumwira, duumwir – w starożytnym Rzymie: członek dwuosobowego kolegium sprawującego rządy następnie raport nadzorcy wioślarzy, wydał 
roz­porzą­dzenia co do szybkości i kierunku, a choć przez całą noc ucztował w wesołym gronie przyjaciół, nie chciał spocząć, dopóki nie pozna powierzonej jego dowództwu galery.


Po skończeniu tych czynności zasiadł w kajucie, skąd wzrok jego, obejmując całą galerę, naj­częściej spoczywał na 
wioślarzach.


Wybierano ich zazwyczaj spośród jeńców wojennych, gdyż odznaczali się siłą i wytrwałością w boju. Na ławach tych obok 
Brytyjczyka siedział Scyta, za nim Grek, tam barbarzyńcy z brzegów błot meockich, czerwono­włosi Iberyjczy­kowie, modro­okie olbrzymy z Cymbrii.


Trybun, lubujący się w zręczności wioślarzy i ich sile, nie zastanawiał się wcale nad ich niedolą.


W owych czasach, zanim słodka nauka Chrystusa przenikła do serc ludzkich, niewolnik nie był uważany za człowieka, nie 
przy­puszczano nawet, że mógł cierpieć.


Przyglądając się bacznie tym różno­rodnym typom, Ariusz naj­częściej zatrzymywał wzrok na jednej postaci. Wioślarz 
oznaczony był numerem 60. Skazańcom bowiem nie wolno było mieć nazwiska, a wchodząc na dożywotnie galery stawali się numerami ławki, do której ich przykuwano.


Numer 60 siedział w trzecim, naj­wyższym rzędzie po lewej stronie okrętu. Jak wszyscy jego towarzysze był na wpół nagi; 
mała opaska przykrywała mu tylko biodra, obnażając kształty godne dłuta mistrza.


Budowa jego była bez zarzutu, siła i wyrobienie muskułów godne cyrkowej areny, profil delikatny, zdradzający typ wschodni. 
Mógł mieć najwyżej lat dwadzieścia.


— Ten chłopiec coraz bardziej mi się podoba. Muszę dowiedzieć się o nim bliższych szczegółów — mówił do siebie trybun.


W tej chwili młodzieniec obrócił się w jego stronę.


— Ha! Więc to Żyd i taki jeszcze młody! Ma w sobie siłę, zręczność i inteli­gencję, a Żyd to przecież nie barbarzyńca. 
Muszę dowiedzieć się o nim coś więcej.


Pewnego dnia przywołał do siebie dozorcę niewolników.


— Czy znasz tego wioślarza? — zapytał, wskazując żydowskiego młodzieńca.


— Numer 60?


— Tak. Niewolnik ten musi być Żydem?


— Szlachetny Quintus dobrze się domyśla. Choć bardzo młody, to najlepszy z moich wioślarzy.


— Jaki ma charakter?


— Posłuszny jest bardzo. Nic więcej o nim nie wiem. Prawda... przypominam sobie. Przychodził kiedyś do mnie z prośbą...


— Jaką?


— Chciał, żeby go przesadzić z prawej strony okrętu na lewą.


— Czy podawał jaką przyczynę?


— Mówił, że wiosłując zawsze z jednej strony, wykrzywi się. Tłumaczył również, że gdyby mu nagle kazano zmienić miejsce 
podczas burzy czy bitwy, nie mając wprawy, nie zdałby się na nic.


Trybun się zamyślił.


— Czy nie znasz jego przeszłości?


— Nic więcej o nim nie wiem.


— Jeślibym był kiedyś na pokładzie, gdy będziesz luzował wioślarzy, przyślij go do mnie. Niech przyjdzie sam.


 kilka godzin potem Arriusz, siedząc w kajucie, ujrzał zbliżający się ku niemu numer 60.


— Dozorca, o szlachetny Ariuszu, oznajmił mi twoją wolę. Oto jestem.


Oczy ich się spotkały. Młodzieniec nie czuł się wcale zmieszany pod badawczym spojrzeniem trybuna, ten zaś, ulegając 
jakiemuś dziwnemu urokowi, odezwał się do niego łaskawie:


— Ile masz lat służby?


— Blisko trzy.


— Przy wiośle?


— Ani jednego dnia nie wypuściłem go z ręki.


— Taki jesteś jeszcze młody, a mało kto wytrzyma w tej pracy dłużej jak rok.


— Szlachetny Ariusz zapomina, że częstokroć wola zastępuje siłę.


— Znać zaraz, że jesteś Żydem.


— Istotnie, przodkowie moi byli Hebrajczy­kami na wiele lat przed założeniem Rzymu.


— Ze słów twych przebija duma twego narodu.


— Nigdy nie jest ona tak wielka jak w kajdanach.


— I jakie masz do niej prawo?


— To, że jestem Żydem.


Ariusz uśmiechnął się.


— Do jakiej klasy należysz? — zapytał.


— Dziś jestem niewolnikiem, lecz nie urodziłem się w okowach. Ojciec mój był księciem Jerozolimy, był kupcem znanym nawet 
na dworze wielkiego Augusta.


— Jego imię?


— Ithamar z rodu Hurów!


Trybun porwał się z miejsca.


— Syn Hura... ty? Co cię tu sprowadziło?


Juda opuścił głowę, wreszcie opanował ogarniające go wzruszenie i rzekł, patrząc trybunowi prosto w oczy:


— Oskarżono mnie o targnięcie się na życie prokuratora Waleriusza Gratusa.


— Ach! Więc to ty jesteś tym zuchwałym mordercą? Pamiętam, jak Rzym cały trząsł się z oburzenia na ciebie za ten zamach. 
Więc przyznajesz się do winy?


Pytanie to wywołało raptowną zmianę w całej postawie młodzieńca. Wyprostował się dumnie, oczy jego zaiskrzyły się, żyły 
wezbrały na skroniach, zaciskał konwulsyjnie pięści.


— Słyszałeś — rzekł głosem podobnym raczej do ostrego świstu — o Bogu naszych ojców, o wielkim Jahwe!... Na jego 
wszech­potęgę, na miłość, z jaką od początku wieków czuwał nad Izraelem, przysięgam ci, jestem niewinny!


Trybun zdawał się być wzruszony; szybkimi krokami mierzył pokład.


— Czy przesłuchiwano cię, czy stawiano wobec świadków? — spytał, zatrzymując się nagle przed nie­wolnikiem.


— Nie widziałem nikogo, nikt mnie o nic nie pytał. Związali mi ręce i nogi powrozem i wrzucili do podziemi fortecznych. 
Nazajutrz żołnierze zawiedli mnie nad brzeg morza. Odtąd jestem galernikiem — odparł Ben Hur.


— Jakie mógłbyś złożyć dowody na stwierdzenie twej nie­winności? — pytał dalej trybun.


Juda opowiedział mu szczegółowo cały przebieg znanych nam wypadków.


Ariusz słuchał go uważnie, brał pod zimną rozwagę każde jego słowo.


Aczkolwiek los tej nieszczęśliwej rodziny wzruszył go do głębi, nie chciał nic postanowić bez głębszego za­stano­wienia.


— Dowiedziałem się, co pragnąłem wiedzieć. Możesz wracać na swoje miejsce — rzekł ostro do więźnia.


Ben Hur skłonił się i powoli szedł ku wyjściu.


Ariusz okiem znawcy śledził każdy jego ruch.


— Trochę nauki, trochę wprawy, a co by to był za atleta! Stój! — rzekł głośno.


Ben Hur się zatrzymał.


— Słuchaj, co byś uczynił, gdybym ci dał wolność?


— Szlachetny Ariuszu, gdyby łaska twoja była tak wielka i obdarzyła mnie wolnością, najpierw uczyniłbym wszystko możliwe, 
aby odszukać moją ukochaną matkę i siostrę Tirsę. Im poświęcił­bym resztę moich dni.


— A gdyby matka i siostra już nie żyły, co uczyniłbyś w takim razie?


Juda milczał chwilę. Potem zwrócił jasne spojrzenie na trybuna i rzekł śmiało:


— Zostałbym żołnierzem.


— Zapewne wstąpiłbyś na arenę?


— Nie, szlachetny panie, wstąpiłbym do obozu rzymskiego.


Trybun obrzucił go dumnym spojrzeniem.


— Jako gladiator mógłbyś dojść do czegoś, gdyż mogłoby paść na ciebie łaskawe oko Cezara. W obozie zaś nie ma dla ciebie 
pola do odznaczeń. Nie jesteś Rzymianinem! A teraz odejdź.


Za chwilę Ben Hur był już przy wiośle. Światło nadziei, co wciska się nawet przez kraty więzienne, zaglądało mu teraz 
uparcie w oczy.


W ciągu dni następnych galera płynęła ze zdwojoną szybkością. Cała załoga zdawała sobie dokładnie sprawę, że wkrótce 
nastąpi starcie z roz­bójni­kami, których bliskość już kilka­krotnie była sygna­lizo­wana.


Na okręcie wrzał ruch: zapalano latarnie, znoszono na pokład pęki strzał, stosy włóczni, tarcz i mieczów. Wreszcie zaczęto 
okuwać w kajdany wioślarzy, bo uniemoż­liwić im bunt lub ucieczkę w razie przegranej.


Juda cierpiał nie­wypowie­dziane męki na myśl o tej hańbie. Przypadek jednak uwolnił go od tego upokorzenia; gdy dozorca 
zatrzymał się przy numerze 60, znajdujący się na pokładzie Ariusz dał mu znak ręką. Juda nie słyszał słów, lecz widząc oddalającego się dozorcę, nie wierzył, że jest tym samym, co przed chwilą 
człowiekiem.


Ciemna noc zalegała jeszcze nad okrętem, gdy postawiony na straży marynarz zbudził trybuna.


Ariusz przywdział hełm, miecz i zbroję i kazał przywołać dowódcę załogi.


— Niech wszystko będzie w pogotowiu! Korsarze się zbliżają! — zawołał.


Na pokładzie rozległ się czysty, przeciągły sygnał bojowy. Wioślarze rzucili się do wioseł; posłuszna ich skinieniu galera 
sunęła naprzód, przeginając się jak młoda dziewczyna.


Nagle okręt zadrżał cały, przechylił się, odskoczył w tył, lecz natychmiast, odzyskawszy równo­wagę, osadził się na 
miejscu i ze zdwojoną szybkością pomknął naprzód.


Ponad dźwięk trąb i szczęk broni wznosiły się w powietrzu jęki ludzkie. Znów rozległ się straszny huk i łoskot, a na 
pokładzie okrzyk tryumfu. Rzymianie zatopili nie­przyja­cielski okręt. Marynarze zapalali kłęby bawełny i wrzucali je w kadzie napełnione olejem; groza bitwy miała się powiększyć przez pożogę.


Nagle rozległ się straszny huk, galera wstrząsnęła się, odskoczyła w tył i z szalonym pędem uderzyła w drugi okręt.


Wiosła wypadły z rąk niewol­ników, a oni sami pospadali z ławek na ziemię. Rzymianie z napastników stali się osaczonymi.


Walczyli teraz na własnym pokładzie.


Dreszcz przebiegał po ciele młodego Izraelity.


A więc Ariusz był w tej chwili w nie­bezpie­czeństwie? A nuż zginie? Niech go strzeże Bóg Abrahama! Więc nadzieja, 
marzenia o wolności, o Ziemi Świętej, matce, siostrze, domu rodzi­cielskim miałyby zgasnąć na zawsze?


Ben Hur się zastanowił.


Honor i obowiązek przykuwały Rzymianina do tej platformy, dla niego pobudki te nie istniały. Z wiosłem nie wiązało go nic, 
prócz hańby. Raz jeszcze obejrzał się naokoło. Wrzała bitwa... Dozorcy opuszczali swe miejsca, znikła karność, zakradł się popłoch.


Ben Hur jednym skokiem przesadził schody i popędził szukać trybuna. Nagle uczuł, że deski uginają się pod jego nogami, a 
zanim miał czas zrozumieć, co się z nim dzieje, cała przednia część okrętu pękła i morze, pieniąc się i szumiąc, wciskało się w otwartą szczelinę.


Ben Hura otoczyły ciemności i woda.
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Instynktownie uczepił się jakiegoś przedmiotu – była to belka. Chwyciwszy ją raz, trzymał z całej siły. Wtem spod wody, 
tuż pod jego ręką, wypłynął pozłacany hełm, potem wysunęło się dwoje dużych rąk. Młodzieniec pchnął belkę i oddalił się przerażony. Hełm zanurzał się i wypływał znowu, ręce obejmowały wymykającą się 
belkę; wśród tych zapasów łuna oświetliła nagle twarz rozbitka.


Był to trybun Quintus Ariusz.


Z piersi Ben Hura wyrwał się okrzyk radości. Schwycił tonącego za łańcuch idący od hełmu i wciągnął go na belkę.


Przeszła godzina. Ariusz leżał bez ruchu. Ben Hur zdjął mu z głowy hełm, z trudem odpiął pancerz – serce biło słabo...


Odgłosy bitwy oddalały się i cichły. Na czystym niebie budziło się słońce. Tu i ówdzie wyłaniały się zręby zatopionych 
statków, dalej, jak małe ruchome punkciki, uwijały się ścigające i ścigane galery.


 


* * *


 


Ariuszowi powoli powracała przytomność. Ze zdziwieniem spojrzał na Judę i rzekł:


— Wyratowałeś mi życie z narażeniem własnego. Umiem to ocenić. Teraz nie wiem jeszcze, czy wyświad­czyłeś mi 
dobro­dziejstwo, wyciągając mnie z toni, dlatego też musisz mi dać solenne przy­rzeczenie, że w pewnym wypadku wyświadczysz mi jeszcze większą łaskę. Przysięgnij!


— Dobrze. Jeżeli to nie sprzeciwi się naszemu zakonowi zakon – tu: prawo; przepis; przykazanie (szczególnie zawarte w Biblii) — odparł Juda.


— Czy istotnie jesteś synem Hura?


— Jużem to powiedział.


— Znałem twego ojca i kochałem go.


Ariusz chwilę myślał, potem przy­ciszonym głosem mówił:


— Jeżeli będę żył, wrócę ci wolność, wrócę cię na łono twego narodu i rodziny. A teraz weź ten pierścień. Jeżeli zginę, 
klejnot ten otworzy ci drogę do majątku. Jestem bogaty i nie mam rodziny. Pokażesz pierścień za­rządzają­cemu mymi dobrami, on wszystko uczyni dla ciebie, lecz za to przysięgnij na bogów...


— Jestem Żydem.


— Więc przysięgnij na twego Boga, przysięgnij, że zrobisz to, co ci powiem, i tak, jak będę żądał.


Ben Hur wziął podany pierścień i nagle krzyknął:


— Tam, tam nadpływa okręt...


— Słuchaj — przerwał mu Ariusz — jeżeli to okręt grecki, możesz być spokojny o swoje życie, nie dadzą ci może wolności, 
lecz nie zabiją cię. Ja jestem za stary, aby dźwigać brzemię hańby. Niech myślą w Rzymie, że Quintus Ariusz zatonął wraz ze swą załogą, broniąc jej przed wrogiem. Oto czego żądam od ciebie. Jeżeli to 
statek korsarski, zepchnij mnie z tej belki w morze. Uczynisz to, prawda? Przysięgnij!


— Nie, trybunie, nie przysięgnę i nie uczynię tego, czego żądasz. Zakon mój, który jest dla mnie naj­wyższym prawem, nie 
pozwala mi pozbawiać cię życia. Weź twój pierścień, trybunie.


Ariusz leżał nieporuszony.


— Nie chcę. Ażeby nie brać na siebie wstrętnych mi i wzbronionych prawem zobowiązań, patrz szlachetny Ariuszu, sygnet twój 
rzucam w morze!


Trybun usłyszał plusk; chwilę milczał.


— Postąpiłeś jak szaleniec, dobrowolnie odtrąciłeś od siebie wolność i majątek. Jeżeli to okręt korsarski, opuszczę świat 
bez twej pomocy. Ale cóż wówczas stanie się z tobą? Żal mi cię!


Ben Hur odparł wzruszonym głosem:


— Przez trzy lata mej niewoli ty pierwszy, o trybunie, spojrzałeś na mnie łaskawie, ty pierwszy zapytałeś, kim jestem. 
Byłem ci tak bardzo wdzięczny za okazane mi współczucie. Gdybyś mnie prosił o rzecz godziwą, uczyniłbym ją bez wahania, lecz wolę raczej umrzeć z tobą, niż przyczynić się do twej śmierci. Nawet za 
cenę całego Rzymu nie odebrałbym ci życia!


Znów zaległo milczenie. Ariusz leżał z zamkniętymi oczami. Ben Hur śledził zbliżający się okręt.


Nagle krzyknął radośnie:


— Nabierz otuchy, trybunie, to rzymski okręt, widzę naj­wyraźniej hełm zawieszony na szczycie masztu.


Ariusz podniósł się i uważnie badał okręt.


— Podziękuj twemu jedynemu Bogu. To Rzymianie i zwycięstwo należy do mnie. Będę duumwirem. Skiń na nich! Wołaj. Niech się 
spieszą! A ty słuchaj! Kochałem twego ojca i on mnie nauczył, że Żyd nie jest barbarzyńcą. Wezmę cię ze sobą i uznam za syna. Prędzej, prędzej!...


Juda wymachiwał rękami, krzyczał, przywoływał.


Wreszcie zwrócił na siebie uwagę płynących. Łódź zbliżyła się ku nim.


Na okręcie przyjęto Ariusza z honorami należnymi zwycięskiemu wodzowi. Na maszcie powiała znowu szkarłatna flaga 
komendanta. Wszystkie galery się połączyły, natarły na rabusiów i zniosły ich doszczętnie. Zabrano nie­przyjacie­lowi dwadzieścia galer, co powiększyło jeszcze sławę zwycięstwa trybuna.


Po powrocie z tej wyprawy Ariusz powitany został w porcie Miseneum z naj­wyższymi honorami. W obecności wszystkich 
przyjaciół położył wówczas dłoń na ramieniu Ben Hura i rzekł:


— Przyjaciele, oto mój syn i spadko­bierca, a ponieważ weźmie po mnie cały majątek, chcę także, aby nosił moje nazwisko. 
Proszę was, kochajcie go jak mego syna!


Wkrótce potem Ariusz dokonał wszelkich formalności prawnych wymaganych przy adopcji. Nikomu nie wyjawił przeszłości swego 
przybranego syna, ograniczył się tylko do twierdzenia, że młodzieniec ten wyratował go od niechybnej śmierci.


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

Powrót wygnańca

 

 


W ciągu następnych pięciu lat Juda Ben Hur pozostawał w Rzymie u swego przybranego ojca, duumwira Ariusza. Ten ostatni, 
szczerze przywiązany do młodego Izraelity, nie szczędził ani trudów, ani pieniędzy, aby dać Judzie wykształcenie godne spadko­biercy rodu pierwszego patrycjusza rzymskiego. Lecz Juda oparł się woli 
Ariusza, gdyż w duszy pozostał Żydem, a ówczesna nauka rzymska sprzeczna była z zakonem. Natomiast ćwiczył się na arenach cyrkowych, na polu bitew i wszędzie okrywał sławą imię swego przybranego ojca.


Po śmierci Ariusza Juda odziedziczył po nim wielki majątek, a ponieważ wspomnienia dawnych lat pozostały niczym nie 
zatarte w jego duszy, postanowił powrócić do rodzinnego kraju.


Po błękitnych wodach rzeki Orontes płynął właśnie duży statek transportowy. Pomimo szalonego upału podróżni wylegli na 
pokład, aby podziwiać piękno wybrzeży. Pomiędzy nimi znajdował się Juda Ben Hur.


Jego wytworna postać, czystość mowy łacińskiej, a przede wszystkim wspaniale rozwinięte atletyczne kształty zwracały nań 
powszechną uwagę. Na próżno jednak towarzysze podróży starali się nawiązać z nim rozmowę, zbywał ich grzecznymi, lecz krótkimi od­powie­dziami i trzymał się na uboczu.


W jednym z portów cypryjskich wsiadł na statek jakiś sędziwy Żyd o szlachetnym wyglądzie. Wkrótce między nim a Ben Hurem 
zawiązała się znajomość. Galera, na której płynęli, spotkała się w drodze z dwiema innymi, które wywiesiły małe, jaskrawo­żółte chorągiewki. Podróżni gubili się w domysłach, co oznaczają te flagi.


Stary Izraelita zaspokoił ich ciekawość, mówiąc:


— Flagi te mają barwy właściciela okrętów. Jest nimi pewien kupiec mieszkający w Antiochii. Jestem z nim w stosunkach 
handlowych. Zwie się Symonidesem, lecz pomimo greckiego imienia jest Izraelitą. Jego nad­zwyczajne bogactwa wywołują wiele zawiści, a złe języki różnie mówią o jego przeszłości. Podobno swego czasu 
żył w Jerozolimie książę Ben Hur, a Symonides miał być jego niewol­nikiem. Otóż przed kilkunastu laty książę ten zaginął na morzu. Symonides w dalszym ciągu prowadził pomyślnie jego interesy i 
pomnażał majątek. Lecz nie­szczęście wkradło się do domu księcia. Syn jego jedyny usiłował zabić prokuratora rzymskiego Gratusa. Zamach się nie udał, młodzieńca pochwycono i ślad po nim zaginął. Cała 
rodzina Hurów została zgładzona ze świata, na bramach pięknego ich pałacu przyłożono cesarskie pieczęcie, a wszystkie ich dobra zostały skon­fisko­wane.


Hur słuchał pilnie opowiadania starca i nie przerwał mu żadnym pytaniem; ten ciągnął dalej:


— Po tych smutnych wypadkach Symonides zaczął prowadzić handel na własną rękę i stał się niebawem naj­bogatszym kupcem w 
mieście. Wszystko i zawsze udaje mu się nad­spodzie­wanie, ze statków jego można by utworzyć flotę królewską, nie mówiąc o nie­zliczonych karawanach wielbłądów i olbrzymich składach towaru.


— Musiał zaczynać z wielkimi pieniędzmi? — zapytał ktoś z obecnych.


— Podobno. Prokurator zagarnął z majątku księcia tylko to, co było pod ręką, pieniędzy jednak, pomimo poszukiwań, nie 
znalazł nigdzie. Prokurator, przy­puszczając, że ukryte pieniądze Ben Hura stały się podwaliną majątku Symonidesa, dwukrotnie kazał go chwytać i brać na męki. Kupiec nie wyznał nic, pomimo tego, że 
nie pozostało mu w ciele ani jednej całej kości. Teraz jest wolny od prze­śladowań, od samego bowiem cesarza Tyberiusza otrzymał pozwolenie na handel w obrębie całego państwa.


Gdy starzec skończył swe opowiadanie, a słuchacze rozpierzchli się po pokładzie, Juda podszedł do niego i zapytał:


— Opowieść twoja bardzo mnie zaciekawiła, czy mógłbyś powiedzieć mi, co stało się z rodziną księcia Ben Hura?


— Syn jego został zesłany na galery. Prawdo­podobnie umarł. O wdowie zaś i córce nikt nic nie wie, a ci, co wiedzą, muszą 
milczeć. Prawdo­podobnie pochłonęły je podziemia twierdzy Antonii.


Bezgraniczny smutek ogarnął duszę Judy.


Wtem na pokładzie znów zaroiło się, rozległy się wesołe głosy: statek przypływał do Antiochii.


Uwagę podróżnych przykuł las za rzeką.


Sędziwy Izraelita chętnie udzielał wyjaśnień:


— To gaj Dafne. Zasadził go sam Apollo i przedkłada nad Olimp. O cudach tego zakątka krążą legendy. Przysłowie zaś mówi: 
Lepiej być robakiem i ogryzać liście morwy w ogrodach Dafne, niż siedzieć u królewskiego stołu.


— Więc może lepiej jest omijać to źródło rozkoszy?


— Och, nie. Idą tam wszyscy: filozofowie, kapłani, młodzieńcy, kobiety... wszyscy. Jednak – strzeżcie się...


Tymczasem statek podpłynął ku legarom w środkowym murze, przy­cumo­wano i zarzucono kotwicę.


Dwóch tragarzy wzięło na plecy pakunki Ben Hura. Mając oficjalne stosunki w mieście, miał on początkowo zamiar zatrzymać 
się na zamku, ponieważ jednak myśl o Symonidesie nie opuszczała go ani na chwilę, zmienił po­stano­wienie i kazał się zaprowadzić do gospody blisko mostu, tuż koło siedziby kupca.


Po nieprzespanej nocy, nazajutrz rano kazał się zaprowadzić do domu Symonidesa. Był to budynek z szarego, ciosanego 
kamienia przyparty do arkad mostu. Przed domem leżały stosy na­groma­dzonych towarów, pod mostem stały na kotwicy niezliczone statki, a na wszystkich powiewały żółte chorągiewki.


Ben Hur śmiało przeszedł próg domu. Wnętrze było składem przeróżnych towarów. Juda z trudem przecisnął się pomiędzy nimi. 
Jeden ze sług zastąpił mu drogę, pytając:


— Czego sobie życzysz?


— Chciałbym się widzieć z Symonidesem, kupcem.


— Idź za mną.


Krętymi schodami dostali się na dach, na którym mieścił się drugi domek, mniejszy od dolnego. Otaczały go tarasy pokryte 
pięknymi kwiatami i roślinnością. Przewodnik uchylił ciemną kotarę:


— Jakiś nieznajomy pragnie widzieć się z naszym panem.


Miły, młody głos odparł:


— Niech wejdzie w imię Boże.


Juda wszedł do dużej komnaty wysłanej wzorzystym kobiercem. Na fotelu o wysokich poręczach, obstawiony poduszkami, 
siedział stary mężczyzna, za nim stała młoda dziewczyna.


Ben Hur skłonił się nisko i opanowując ogarniające go wzruszenie, rzekł:


— Niech pokój Boga ojca naszego Abrahama będzie z tobą i z twoimi!


Kupiec odparł:


— Zwracam ci twe pozdrowienie i proszę, abyś mnie objaśnił, kto zaszczyca swą obecnością dom mój i moje progi.


Ben Hur tymczasem przyglądał mu się badawczo.


Na poduszkach fotela leżała bezkształtna masa ciała, pokryta ciemną jedwabną szatą. Nad zmiażdżonymi przez tortury 
ramionami królowała głowa godna cezara-zwycięzcy lub wielkiego męża stanu. Oczy były czarne i wyrażały nie­pokonaną wolę i hart duszy. Długie, mleczne włosy nadawały mu wygląd czcigodnego patriarchy.


Juda zatopił wzrok w tych przedziwnie głębokich i mądrych oczach i głosem dobitnym rzekł:


— Jestem Juda, syn Ithamara, księcia Jerozolimy, Ben Hura.


Kupiec zacisnął kurczowo chudą, spoczywającą na kolanach rękę i rzekł spokojnie:


— Witaj mi! Książęta szlachetnej krwi są zawsze miłymi gośćmi w domu moim. Estero, podaj siedzenie temu młodzieńcowi.


Dziewczyna spełniła rozkaz ojca, a oczy obojga spotkały się.


— Niech Bóg będzie z tobą! — szepnęła.


Lecz Ben Hur nie przyjął podanego stołka i mówił:


— Jadąc wczoraj statkiem dowiedziałem się, o czcigodny Symonidesie, że znałeś mego ojca, przychodzę więc...


— Tak, znałem księcia Hura i mam nadzieję, że jego potomek nie pogardzi winem z jagód, co dojrzały na południowych stokach 
Hebronu?


W tej chwili Estera postawiła przed młodzieńcem srebrny kubek.


Juda odsunął napój i dotknął z lekka jej ręki. Spojrzał na nią i zauważył, że choć maleńka, sięgała mu bowiem zaledwie do 
ramienia, była zgrabna i piękna, a oczy jej duże, czarne, wyrażały wielką łagodność i dobroć.


— Wybacz mi — rzekł — że nie umaczam ust moich w słodkim napoju, zanim ojciec twój nie usłyszy tego, co mam mu powiedzieć. 
— A zwracając się do kupca, rzekł z powagą: — Symonidesie! Ojciec mój miał sługę twego imienia i mówiono mi, że ty nim jesteś.


Kaleka zatrząsł się jeszcze silniej, zacisnął ręce, lecz opanowawszy wzruszenie odparł chłodno:


— Teraz ja z kolei zapytuję ciebie: jakie masz dowody na poparcie twoich słów? Czy masz jakich świadków, czy dokumenty 
piśmienne stwierdzające, że jesteś potomkiem księcia Hura?


Czując całą słuszność tego badania, Ben Hur stał milczący jak posąg rozpaczy. Zdawał sobie doskonale sprawę z tego, że nie 
zdoła przedstawić żadnych dowodów.


W Rzymie znało go wielu ludzi, lecz jako przybranego syna duumwira; poza tym nikt nic o nim nie wiedział. Nawet sam 
Quintus Ariusz, gdyby żył, nie mógłby powiedzieć nic ponad to, że uwierzył mu, iż był rzeczywiście synem Hura.


Kupiec, szanując jego cierpienie, nie przerywał milczenia.


Wreszcie Juda przemówił:


— Czcigodny Symonidesie, zanim wydasz sąd o mnie, wysłuchaj mego opowiadania.


— Mów — rzekł Symonides — słuchać cię będę chętnie i pragnę wierzyć, że jesteś tym, za którego się podajesz.


Młody człowiek w słowach krótkich, lecz pełnych uczucia, opowiedział dzieje swego życia i zakończył tymi słowy:


— Zapytasz mnie może, czemu czując się Żydem, przyjmowałem łaski od Rzymianina? Kochałem go, i prawdziwy syn nie może być 
bardziej uległy i przywiązany do ojca, niż ja byłem do tego szlachetnego człowieka. Prócz tego sądziłem, że jego stosunki i wpływy dopomogą mi w wyświetleniu tajemnicy, jaką okryty jest los matki mej 
i siostry. Pragnąłem również nauczyć się wszystkich tajemnic sztuki wojennej. Dążąc do pewnego zamierzonego celu opuściłem stolicę, przybyłem tu w orszaku konsula Maksencjusza, chcę bowiem wziąć 
udział w jego wyprawie na Partów. Jestem już mistrzem we władaniu orężem, muszę się teraz nauczyć kierowania szykiem na polu bitwy... Wczoraj przypadkiem dowiedziałem się o tobie i oto jestem. O dobry 
Symonidesie! Jak ci mam dowieść, że jestem synem Hura? Ci wszyscy, co mogliby to potwierdzić, prawdo­podobnie są już w grobie.


Nieszczęśliwy młodzieniec zakrył twarz rękami.


Symonides milczał.


Wówczas Estera wzięła ze stołu odtrącony kubek i podając mu go znowu, rzekła:


— Proszę, wypij to wino! Dojrzało ono w kraju, który tak kochasz!


Głos jej był słodki, a łzy błyszczały w oczach.


Ben Hur wypił wino i rzekł, patrząc w jej cudne oczy:


— Córo Symonidesa, niech Bóg błogosławi cię za twe serce pełne dobroci i litości dla mnie.
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Następnie zwrócił się do kupca:


— Odchodzę i więcej niepokoić cię nie będę. Dowodów żadnych dostarczyć nie jestem w stanie. Pragnę jednak, abyś wierzył w 
jedno, że nie przyszedłem tu, aby upominać się o majątek mego ojca. Używaj w spokoju owocu twych trudów, dla siebie ich się nie domagam. Jako spadkobierca Ariusza, mego przybranego ojca, jestem 
bogaty. Przysięgam, że idąc tu pragnąłem jedynie dowiedzieć się od ciebie o losach matki mej i siostry. Błagam cię, mów, co o nich wiesz!


Po twarzy Estery płynęły grube łzy. Symonides był nie­wzruszony.


— Powiedziałem ci już, żem znał księcia Hura i byłem jego przyjacielem. Gdy nie­szczęścia nawiedziły jego dom, czyniłem 
możliwe poszukiwania, by odnaleźć drogą mi rodzinę, ale nadaremnie. Zniknęła bez śladu.


— A więc wszystko stracone, pozostaje mi tylko zemsta. Zegnajcie mi, dziękuję wam obojgu. — Skłonił się i wyszedł.


Estera zanosiła się od płaczu...


Zaledwie Ben Hur opuścił komnatę, twarz Symonidesa rozjaśniła się, oczy jego zabłysły.


— Estero, każ przywołać Mallucha.


Wkrótce wezwany sługa zjawił się przed kupcem. Symonides zwrócił się doń, mówiąc z pośpiechem:


— Słuchaj, przed chwilą z domu mojego wyszedł młodzieniec, wysoki, pięknej postawy, ubrany po żydowsku; będziesz go 
śledził, a co wieczór zdasz mi sprawozdanie. Dowiesz się, jaki ma charakter, co myśli, czyni, jakie są jego plany na przyszłość. Jeśliby wyjeżdżał z miasta, pojedziesz za nim, zawrzesz z nim przyjaźń; 
możesz mówić mu, co ci się podoba, bylebyś się tylko nie zdradził, że w mojej jesteś służbie. Idź, spiesz!


Malluch skłonił się i wyszedł.


— Estero! Jaki dzień dziś mamy? Chcę go zapamiętać, gdyż zwiastuje mi nadejście wielkiego szczęścia — rzekł kupiec do 
córki.


Dziewczyna nie dzieliła widocznie radości ojca, ten mówił dalej:


— Tak, moje dziecię. Dziś jest dwudziesty dzień czwartego miesiąca. Pięć lat temu, gdy przyniesiono mnie do domu, 
połamanego przez tortury, matka twoja z przerażenia i rozpaczy padła jak kłos podcięty. Śmierć jej pogrążyła mnie w ciemnościach nocy, lecz Bóg ulitował się nade mną i zostawił mi ciebie, o córko mej 
Racheli! Każ zanieść mnie do ogrodu, tam powiem ci, czemu usta moje są pełne śmiechu, a serce skacze mi w piersi, jak gazela po wzgórzach.


Za chwilę obydwoje znaleźli się wśród róż, mirtów i drzew pomarań­czowych. Sługa pozostawił ich samych. Estera oparła się 
na poręczy fotela i czekała, aż ojciec zacznie mówić.


— Córko, zauważyłem, iż słuchałaś uważnie młodzieńca i że zjednał on sobie twe serce.


— Tak, ojcze, pozyskał u mnie wiarę.


— Więc myślisz, że jest synem księcia Hura?


— Pewna jestem tego.


— A jeżeli się mylisz?


— Nie, ojcze mój! Od chwili, gdy opuściła nas matka, nie odstępuję cię ani na chwilę, a stojąc przy twoim boku przyglądam 
się ludziom; nauczyłam się więc odróżniać prawdę od fałszu i zapewniam cię, nie było kłamstwa w słowach tego młodzieńca.


— Dziecko moje, słowa te są wielkiej wagi. Słuchaj więc, opowiem ci dziś to, com starannie ukrywał przed Rzymem z obawy 
prześladowań. Dziś dusza twa dojrzała i możesz wysłuchać tych dziejów... Urodziłem się w jaskini w dolinie Hinnom. Rodzice moi byli niewolnikami. W piętnastym roku życia sprzedano mnie księciu Hurowi, 
naj­bogatszemu człowiekowi w Jerozolimie. Po siedmiu latach szlachetny Hur dał mi wolność i potwierdził to dokumentem pisemnym, który do dziś dnia zachowałem. Pod koniec niewolnictwa przybyłem z 
Egiptu do Jerozolimy na Święto Paschy. Mój dawny pan podejmował mnie w swym pałacu jako gościa. Byłem doń bardzo przywiązany i prosiłem, aby przyjął mnie znów do swej służby. Zgodził się i znów przez 
siedem lat pracowałem jako płatny najemnik. Bóg błogosławił mi i bogactwo rosło w moich rękach. Pewnego dnia byłem znowu gościem w domu księcia w Jerozolimie. Siedzieliśmy przy stole, gdy do komnaty 
weszła służebnica niosąc na tacy chleb i wino. Wtedy to po raz pierwszy ujrzałem twoją matkę i pokochałem ją na wieki. Prosiłem księcia, aby mi ją dał za żonę. Zgodził się chętnie dać jej wolność, 
lecz ona postawiła mi jeden warunek: zostanie moją żoną, gdy stanę się równym jej niewolnikiem. Oddaliłem się, lecz po to, aby znów powrócić. Miłość moja silniejsza była ponad wszystko. Pan mój na 
moją prośbę przyprowadził mnie przed sędziego, a potem zawiódł do drzwi swego domu i na znak niewol­nictwa przebił mi ucho. Za taką cenę zdobyłem moją Rachelę.


Estera, milcząc, złożyła pocałunek na czole ojca.


— W kilka lat potem pan mój zginął na morzu. Byłem wtedy zarządcą wszystkich jego dóbr. Księżna zatwierdziła mnie na 
zajmowanym dotychczas urzędzie. Pracowałem, a bogactwa Hurów rosły z każdym rokiem. Tak minęło lat dziesięć. Nie­szczęście jednak zawisło nad domem księcia. Na wieść o aresztowaniu syna podążyłem do 
Jerozolimy, sądząc, że będę mógł być użyteczny mojej pani w jej nieszczęściu. Schwytano mnie u bram miasta, za­prowa­dzono do podziemi twierdzy Antonii. Przyszedł ten sam Gratus i zażądał ode mnie 
pieniędzy Hurów. Wiedział, że tylko za mym upoważ­nieniem mogły być podjęte. Odmówiłem. Wziął mnie na męki. Wreszcie, widząc, że nic nie wskóra, wypuścił mnie na wolność. Odtąd wszystkie me 
przedsię­biorstwa prowadziłem pod firmą kupca Symonidesa z Antiochii. Szczęście sprzyjało mi, a Gratus w trzy lata potem znów kazał mnie schwytać. Zawiódł się jednak i tym razem w swych oczekiwaniach. 
Umiałem milczeć. Dziś wolny jestem od prze­śladowań, a majątek, którym zarządzam, mógłby wzbogacić samego cezara.


— A teraz, ojcze, co uczynisz? Wszak prawowity właściciel wyszedł stąd przed chwilą.


Symonides bacznie spojrzał na córkę.


— A ty? Czyż mam cię uczynić żebraczką?


— Ja? Wszak jako twoja córka jestem jego niewolnicą aż do śmierci.


Symonides przyciągnął ją do siebie i długo tulił do piersi.


— A teraz wyjawię ci jeszcze powód mej głębokiej radości, której nie rozumiesz, jak widzę. Młodzieniec, który stał tu 
przed nami, jest żywym obrazem swego ojca, gdy ten był w jego wieku. Zadawałem sobie gwałt, aby nie chwycić go w objęcia i nie powiedzieć mu: Wszystko jest twoje. Nie uczyniłem jednak tego, gdyż zanim 
zwrócę mu te olbrzymie bogactwa, muszę poznać jego charakter i mieć pewność, że nie staną się one w jego ręku klęską dla rodzaju ludzkiego.


Estera pogładziła rękę ojca i rzekła cichutko:


— On odszedł, a czy wróci jeszcze kiedy?


— Tak, dzieweczko moja, wierny Malluch poszedł za nim i przyprowadzi go, gdy będę gotów na jego przyjęcie.


— A kiedy to nastąpi, ojcze?


— Cierpliwości... On sądzi, że pomarli wszyscy ci, co mogliby świadczyć o prawdzi­wości jego słów. Jest jednak jeden 
świadek, który na pewno go pozna. Wkrótce stawię go przed nim. A teraz zmęczony jestem, chcę spocząć.


Po chwili służący zatoczył kalekę do domu.


 


* * *


 


Ben Hur opuścił dom Symonidesa ze śmiercią w duszy. W jednej chwili, zdawało mu się, życie bezpowrotnie straciło dla niego 
urok. Nie zdając sobie z tego sprawy, powrócił do gospody. Nagle przyszły mu na pamięć w przeddzień słyszane słowa: Raczej być robakiem i ogryzać liście morwy w gaju Dafne, niż zasiadać jako gość u 
królewskiego stołu.


Postanowił bez zwłoki udać się do gaju. Była czwarta godzina, gdy przeszedł bramę. Droga podzielona była na chodniki dla 
pieszych, ułożone z czerwonego kamienia, i przejazd dla konnych i wozów, wysypany żwirem. Co kilkadziesiąt kroków stały marmurowe posągi i bijące fontanny; wśród łąk kwietnych i gajów dębowych 
wznosiły się malownicze, tonące w zieleni domki dla wypoczynku i ochłody pielgrzymów.


Ben Hur patrzył na wszystko obojętnym wzrokiem, nie spodziewał się bowiem znaleźć tu czegoś, czego nie widział w Rzymie.


Zmieszał się z tłumem składającym się z ludzi rozmaitej płci, wieku i narodowości. Nagle hymny zabrzmiały jeszcze 
głośniej, muzyka przy­spieszyła tempo, rozległy się wesołe okrzyki, a przed oczyma idących ukazała się poświęcona grota.


Na wzgórzu wznosiła się świątynia w stylu greckim, a obok niej ogród poprzecinany we wszystkich kierunkach dróżkami, pełen 
wodo­trysków, posągów i woni naj­rzadszych kwiatów.


Ben Hur zatrzymał się oczarowany, nie wiedząc, gdzie iść dalej. Wtem rozległo się tupotanie sandałów po marmurowym bruku: 
tłum rozstąpił się, prze­puszczając rój dziewcząt z rozwianym włosem, w lekkich, powiewnych szatach.


— To kapłanki Apollina — szeptano wśród widzów.


Ben Hur, idąc za nimi, wcisnął się do gaju.


Uderzyła go woń kadzideł i aroma­tycznych kwiatów.


— Czy składają tu jakie ofiary? — zapytał stojącego obok mężczyznę.


— Tak, przed ołtarzem Diany.


Odpowiedź dana była w macierzystym języku Judy. Spojrzał zdziwiony na mówiącego.


— Czy jesteś Hebrajczykiem? — zapytał.


— Urodziłem się w Jerozolimie.


Ben Hur chciał rozmawiać dłużej z napotkanym rodakiem, lecz tłum ich rozdzielił. Popychany przez tłum, doszedł do miejsca, 
skąd wąska ścieżynka prowadziła w głąb gaju. Gąszcz był tu jakby nietknięty stopą ludzką; dopiero przy bliższym rozejrzeniu się można było dojrzeć, że pomiędzy trawami wyrastały rzadkie, cudne kwiaty, 
a drzewa podawały konary pełne wyszukanych, przepysznych owoców.


Rozmarzony Ben Hur usiadł pod drzewem cytrynowym. W duszy jego po raz pierwszy ozwało się niejasne zrazu pragnienie 
miłości i rozkoszy... ale natychmiast odżyło w nim wspomnienie matki i Tirsy.


— O Boże — zawołał — o matko! O Tirso, siostrzyczko moja! Przeklęta niech będzie chwila, w której mogłem zapomnieć o was.


Uciekając z tej rozkosznej gęstwiny spotykał na drodze swej ołtarze, przed którymi kapłani składali ofiary, procesje 
snujące się przy dźwiękach muzyki, czuł dym palonych kadzideł. Powabne, urocze kobiety w powiewnych szatach, przez które widać było ich rozkoszne kształty, zastępowały mu drogę, przyzywały, nęciły...


Lecz młody Żyd szedł dalej obojętny na te pokusy. Zrozumiał, że grota Dafne była przybytkiem nieprawej miłości.


Wielkim oburzeniem zawrzało czyste serce syna Izraela.


Więc to było owo słodkie miejsce, o którym tyle słyszał?! Więc dla tych celów królowie sypali złoto, stawiali posągi i 
ołtarze?!


Usunął się do cyprysowego gaju i znów spotkał tego samego Izraelitę, z którym rozmawiał idąc do świątyni. Ben Hur zagadnął 
go:


— Czcigodny mężu, pierwszy raz jestem w tych gajach i byłbym ci nie­skończenie wdzięczny, gdybyś zechciał być moim 
przewod­nikiem.


— Uczynię to z prawdziwą przyjemnością.


Juda położył mu dłoń na ramieniu.


— Jestem synem duumwira Ariusza — rzekł.


— A jam Malluch, kupiec z Antiochii. Wybacz mą ciekawość, lecz Ariusz, zdaje mi się, był Rzymianinem, więc czemu widzę 
syna jego w stroju Izraelity?


— Szlachetny Ariusz był mi tylko przybranym ojcem — odparł Ben Hur.


Młodzi ludzie udali się na plac gonitw i znaleźli miejsce na ustawionych w półkole ławach. Rozpięte nad nimi płótno 
chroniło przed słońcem.


Dziewięć wozów wjechało na stadion. Ostatnia czwórka, pędząc w pełnym galopie, wyrwała słowa zachwytu z ust Ben Hura:


— Co za wspaniałe rumaki! Klnę się na pamięć ojca Abrahama, żem nigdy nie widział piękniejszych!


Wtem konie poplątały się, wóz się przechylił, a pomiędzy widzami rozległ się przeraźliwy krzyk.


Starzec o długiej, mlecznej brodzie załamywał ręce i wygrażając pięściami w stronę woźnicy, krzyczał:


— Przeklęty Rzymianin, przysięgał, że potrafi kierować nimi, chwalił się, ten złoczyńca. Przeklęta niech będzie matka, 
która wydała tego łgarza! Skarby wy moje najdroższe, niech tylko ktoś poważy się dotknąć któregoś z nich biczem...


— Kto to? — zapytał Ben Hur towarzysza.


— Potężny władca pustyni, posiadacz koni i wielbłądów, co pochodzą w prostej linii od rumaków pierwszych faraonów, szejk 
Ilderim — odparł Malluch.


Tymczasem konie plątały się coraz bardziej. Rzucili się pomiędzy nie słudzy.


Ben Hur pojmował doskonale uczucia szejka. Konie były tak piękne i doskonale dobrane, że ani na chwilę nie wątpił, iż 
odniosą zwycięstwo, jeżeli tylko znajdzie się ktoś, co potrafi nimi kierować. Tymczasem uwaga widzów została ściągnięta w inną stronę. Nowy wóz wjeżdżał na arenę. Konie, woźnica i sam zaprzęg godne 
były rzymskiego cyrku. Powitano go głośnymi okrzykami.


Woźnica powoził czwórką koni. Dwa były białe jak mleko, dwa inne kare. W krótko przycięte grzywy wplecione były żółte i 
czerwone wstęgi.


Wóz w pełnym kłusie zbliżał się coraz bardziej do miejsca, w którym siedział Ben Hur; coraz wyraźniej rysowała się postać 
woźnicy ubranego w szkarłatną tunikę. Postawa jego pełna była zręczności i swobody. Przyjmował oklaski z dumą i obojętnością posągu. Ben Hur widział teraz dokładnie jego twarz.


Woźnicą był... Messala, dumny i pogodny jak niegdyś.


Choć były to zaledwie próby, a nie prawdziwe gonitwy, widzowie z ciekawością przy­patry­wali się zawodnikom. Wtem na 
środek areny wystąpił niewolnik arabski i w imieniu pana swego, szejka Ilderima, oznajmił, że poszukuje śmiałego woźnicy do kierowania rumakami pochodzącymi w prostej linii od ulubieńców Salomona i 
mającymi wziąć udział w naj­bliższych gonitwach.


Słowa te wywarły wielkie wrażenie na Ben Hurze. Malluch przez chwilę sądził, że młodzieniec odpowie na to wezwanie.


— Gdzie pójdziemy teraz? — zapytał spokojnym głosem Juda.


— Zaprowadzę cię do źródła, gdzie dowiesz się o twej przyszłości. Miejsce to zwą Źródłem Kastalskim. Zanurzysz w wodzie 
liść świeżego papirusu zerwanego z łodygi i wyczytasz na nim przyszłość.


— Prowadź mnie więc do tego cudownego źródła.


Ben Hur szedł w milczeniu. Nie­spodzie­wane spotkanie z Messalą poruszyło w nim dawne przykre wspomnienia. Nie­pokonana 
nienawiść odżyła z całą siłą i, co za tym idzie, nie­nasycone pragnienie zemsty. Zemścić się okrutnie, nieludzko...


Do słynnego źródła ciągnął tłum nie­zliczony, konno, pieszo i na wozach, niewolnicy nieśli w lektykach kobiety. Między 
nimi zbliżała się grupa ściągająca na siebie powszechną uwagę. Na przedzie jechał na koniu jeździec, prowadząc niezwykłej wielkości białego wielbłąda. Pomiędzy garbami zwierzęcia rozpięty był namiot z 
purpury i złota. Dwaj czarni niewolnicy jechali obok z włóczniami w rękach. Pod baldachimem siedział starzec z twarzą wyschniętą jak pergamin, a obok niego niewiasta we mgle gazy i koronek. Jej 
piękne, obnażone ręce ujęte były w złote naramienniki, na palcach miała kosztowne pierścienie. Krucze włosy spływały spod przetykanej złotem i koralami siatki. Wbrew zwyczajowi przyjętemu przez 
kobiety z wyższych sfer, twarz jej była nie­zasłonięta. A była ona niezwykle piękna i młoda. Zdało się, że przez delikatną skórę przebijała krew zabarwiona palącymi promieniami słońca. Pod­malowane 
zwyczajem wschodnim oczy wydawały się jeszcze większe. Purpurowe, rozchylone usta ukazywały cudne białe zęby.


Niewolnik podprowadził wielbłąda do źródła, wziął z rąk niewiasty srebrny kubek i począł napełniać go wodą.


W tej chwili rozległ się turkot kół i tętent koni w pełnym galopie.


Ben Hur obejrzał się i zobaczył Messalę pędzącego swą czwórką w sam środek tłumu.


Tłum rozsunął się momentalnie, tylko biały wielbłąd spokojnie klęczał przy źródle. Siedzący na nim starzec chciał ratować 
się ucieczką, niewiasta omdlewała z trwogi.


— Stój! Nazad, nazad! — krzyknął na Messalę najbliżej stojący Ben Hur.


Patrycjusz zaśmiał się drwiąco.


— Psie rzymski, więc tak mało dbasz o życie ludzkie — zawołał młody Żyd i chwyciwszy za uzdę lewego konia, pchnął z całej 
siły cały zaprzęg w bok. Konie stanęły dęba, Messala cudem utrzymał się na wozie, towarzysz jego padł na ziemię.


Wtedy Messala zeskoczył z wozu i z całą bez­czelnością rzekł, zwracając się do starca i jego towarzyszki:


— Jestem Messala. Darujcie mi, przysięgam na Matkę Ziemię, że nie widziałem ani was, ani waszego wielbłąda. Chciałem 
zabawić się prze­strachem tłumu, a tymczasem on śmieje się teraz ze mnie. Niech mu to służy.


Słowom tym towarzyszył pogardliwy uśmiech.


Nagle ogarnął zachwyconym spojrzeniem młodą niewiastę, a z ust jego posypały się słowa pełne uwielbienia dla jej 
niezwykłej urody.


Ona milczała, a gdy Rzymianin skończył mówić, zwróciła się do Ben Hura i rzekła z uśmiechem:


— Zaczerpnij mi, proszę, wody tym kubkiem.


Młodzieniec odwrócił się, aby spełnić to życzenie i znalazł się twarzą w twarz z Messalą. Z oczu Żyda przebijała wzgarda i 
nienawiść, wzrok Rzymianina wyrażał dumę i szyderstwo.


— O piękna nieznajoma! Jeżeli jesteś dziewicą z krwi i kości, a nie niebianką, zobaczymy się jeszcze, tymczasem polecam 
cię przez wszystkie bogi Olimpu własnemu sercu! — To mówiąc, Messala się skłonił, wskoczył na wóz i odjechał. Niewiasta długo patrzyła za nim, a w oczach jej nie było ani cienia urazy.


Ben Hur podał jej wodę. Wychyliła kubek i podając go młodzieńcowi rzekła z uśmiechem:


— Weź go na pamiątkę. Pełen jest błogo­sławieństw dla ciebie.


Starzec skinął na Ben Hura.


— Oddałeś nam dziś wielką przysługę — rzekł. — Jestem Baltazar, Egipcjanin. Korzystam z córką moją z gościny szejka 
Ilderima. Odwiedź nas, a będziesz mile widziany przez tych, którym uratowałeś życie.


 


* * *


 


Ben Hur szedł obok Mallucha, milcząc. Nagle rzucił pytanie:


— Powiedz mi, dobry Malluchu, czy można zapomnieć o rodzonej matce?


Zapytany spojrzał nań bacznie i zauważył, że oczy gorzały mu gniewem, a twarz była rozpalona.


— Jeżeli się jest Żydem, zapomnieć o tym nie wolno nigdy. Wszak uczą nas w synagodze: Czcij ojca twego z całego serca i 
nie zapominaj o cierpieniach matki twej.


— Ze słów widzę, że jesteś prawdziwym Izraelitą. Mogę ci ufać. Posłuchaj więc krótkich dziejów mego samotnego życia. 
Należałem do znakomitego rodu; ojcu memu nie brakło ani bogactw, ani dostojeństwa. W chwili jego śmierci matka moja była w pełnym rozkwicie młodości. Z niezwykłą urodą łączyła nie­przebrane źródła 
dobroci i rozumu. Cnoty jej i miłosierdzie słynęły wśród naszego otoczenia. Często, patrząc na jej słodką postać, powtarzałem w duszy słowa wielkiego rabbiego: Bóg, nie mogąc być wszędzie, zesłał 
na ziemię... matki! Miałem również małą siostrzyczkę, radość mojego życia. Lecz szczęście me było krótkie. Pewnego dnia dostojny Rzymianin został ugodzony kamieniem, który spadł z domu naszego. 
Posądzono mnie o zamach. Żołnierze wyłamali drzwi, pochwycili nas wszystkich. Od tego dnia nie widziałem więcej ani matki, ani siostry. Przeklęty Rzymianin, który przed chwilą chciał nas stratować, 
wydał nas w ręce wrogów. Gdy matka moja błagała ze łzami, aby oddano jej dzieci – on się śmiał... Malluchu mój! On jeden zna tajemnicę, za którą chętnie oddałbym życie. On jeden mógłby powiedzieć mi, 
gdzie są matka i siostra ma i czy żyją jeszcze, a jeżeli umarły, to gdzie ich kości czekają moich.


— Czy nie możesz zmusić go do wyznań?


— Nie, należy on do tych ludzi, których nic nie zmusi do postąpienia wbrew ich woli. Wreszcie jest to tajemnica stanu. 
Zagarnięto wtedy cały nasz majątek.


— Czemu więc dziś nie godziłeś w niego? — zawołał Malluch.


— Mogłem go zabić, lecz wtedy tajemnicę grób pochłonąłby na wieki.


Malluch z zachwytem i sympatią wyciągnął rękę do Ben Hura.


— Jak wielkie jest twoje panowanie nad namiętnoś­ciami, jeżeli pomimo takiej głębokiej i uzasadnionej nienawiści możesz 
odkładać chwilę zemsty!


— Nie chcę jego życia, nie zawsze zresztą śmierć jest najgorszą karą. Niech żyje, lecz jeżeli zechcesz mi dopomóc, mam 
nadzieję, że zemszczę się okrutnie.


— Czy zechcę ci dopomóc? On jest Rzymianinem, a ja Żydem. To wystarczy. Jestem na twoje usługi.


— To, o co cię poproszę, nie obciąży twego sumienia — rzekł Juda.


Weszli na łąkę.


Ben Hur zagadnął nagle swego towarzysza:


— Czy gonitwy, o których mi mówiłeś, zostały już ogłoszone? Kiedy mają się odbyć?


— Gonitwy te urządza prefekt dla uczczenia konsula Maksencjusza, który przybywa tu, aby przy­gotować wyprawę na Partów. Z 
okazji tych igrzysk oprócz konsula i jego świty napłynie do miasta tłum ludzi z naj­odleg­lejszych krajów. Heroldowie już od miesiąca ogłaszają na cztery strony świata otwarcie cyrku.


— Czy prawidła są tu te same co w cyrkach rzymskich?


— Tak, z jednym wyjątkiem. W Rzymie wolno jest wyruszać tylko czterem wozom jedno­cześnie, tu zaś, bez względu na ich 
liczbę, wyruszają wszystkie razem.


— A zatem mógłbym wyjechać na własnym wozie?


— Tak, i własnymi końmi. Nie ma pod tym względem żadnych ograniczeń.


— Kiedyż więc mają się odbyć gonitwy?


— Pojutrze wyląduje tu konsul Maksencjusz, a za sześć dni od dnia dzisiejszego będziemy przyglądali się gonitwom.


— Krótki to czas, mój Malluchu, lecz musi mi wystarczyć. Chwycę znów lejce! Lecz czy pewien jesteś, że Messala będzie 
wśród zawodników?


Teraz dopiero Malluch zrozumiał plan swego młodego rodaka.


— A czy posiadasz aby dostateczną wyprawę? — zapytał z niepokojem.


— Nie bój się, przyjacielu. W ostatnich wielkich gonitwach sam cesarz obiecywał obsypać mnie łaskami, jeżeli poprowadzę 
jego konie do zawodów.


— I odmówiłeś?


— Jestem Żydem, choć noszę rycerskie nazwisko, i za żadne skarby świata nie skalam imienia moich przodków. Rzecz inna, 
ćwiczyć się w szermierce w szkołach walki i gimnazjach, a inna występować publicznie w cyrku. Dla Izraelity to hańba! Przysięgam ci, że nie dla nagrody pragnę wziąć udział w tutejszych gonitwach!


— Nie spiesz się z przysięgą! — przerwał Malluch. — Czy wiesz, że dla zwycięzcy ofiarowano dziesięć tysięcy sesterców! Toż 
to cały majątek!


— Jest mi to zupełnie obojętne. Ja stanę do walki wyłącznie i jedynie w celu upokorzenia mego wroga!


Malluch patrzył na młodzieńca z rosnącą ciągle życzliwością.


— Wiedz zatem, że Messala zapisał się do zawodów i codziennie pokazuje ostentacyjnie swoje piękne konie w miejscach, gdzie 
zbiera się najwięcej ludzi.


— Dziękuję ci serdecznie, drogi Malluchu, a teraz prowadź do Gaju Palmowego i przedstaw mnie, proszę, szejkowi Ilderimowi.


— Kiedy?


— Natychmiast. Nie mam ani chwili do stracenia. Jutro mogłoby być za późno. Cudne rumaki! Jeśli potrafię je okiełznać... 
upokorzę mego wroga, upokorzę wobec tysiąca widzów! A teraz chodźmy!


Wynajęli dwa wielbłądy i udali się na nich do Gaju Palmowego.


 


* * *


 


Kraj, przez który przejeżdżali, był falisty i starannie uprawny. Wszystko tu było wyzyskane: spadziste stoki gór 
zamieniono na tarasy, płotki przydrożne oplecione winem dawały prze­chodniom cień i ochłodę. W oddaleniu widać było szczyty Taurusu i Libanu; u dołu, jak srebrzysta wstęga, wił się Orontes. Jadąc 
wzdłuż brzegów rzeki podróżni ujrzeli wspaniałą taflę jeziora; naokoło królewskim wieńcem otaczały go niebotyczne palmy. Trudno sobie wyobrazić bardziej uroczy zakątek ziemi. Ben Hur zdawał się być 
upojony tym widokiem. Jak okiem sięgnąć, nie było widać nic, prócz tego przezrocza wód, szafiru nieba i zieleni.


— Powiedz mi, zacny Malluchu, jakim sposobem szejk Ilderim, którym czcigodni rabini z Jerozolimy po­gardzali­by jako 
Edomitą, wszedł w posiadanie tego czarownego ustronia? Jak ocalił go przed chciwością rzymskich gubernatorów? — zapytał Ben Hur.


— Stary Ilderim, choć Edomita, ma starą, szlachetną krew — odparł Malluch. — Wszyscy jego przodkowie byli szejkami jak on. 
Jeden z nich uratował życie królowi osaczonemu przez wrogów, a następnie pomógł mu w odzyskaniu utraconego tronu. Przez wdzięczność, jak mówi podanie, król sprowadził tu syna pustyni i prosił go, aby 
w tym gaju rozbił namioty, a cały ten kraj oddał mu w posiadanie. Dziś szejk Ilderim jest panem całego okolicznego kraju i wielu dróg bitych pomiędzy miastami. Jest bardzo szanowany i sam prefekt 
uważa za szczęśliwy dzień, w którym szejk przybywa ze swą karawaną do Antiochii.


— Skąd czerpiesz te wiadomości o szejku? — zapytał Ben Hur.


— Trzeba ci wiedzieć, że jestem w służbie u kupca Symonidesa. Pan mój darzy mnie wielkim zaufaniem i nie­jedno­krotnie 
przy mnie toczą się różne poufne rozmowy pomiędzy nim i jego przyjaciółmi. Tym sposobem słyszałem wiele i o szejku Ilderimie. Przed kilkoma tygodniami przybył on w odwiedziny do mego pana. Chciałem 
wyjść, lecz pan kazał mi pozostać, mówiąc, że to, co ma powiedzieć, zajmie mnie również, ponieważ jestem Izraelitą. Zostałem i słyszałem rzeczy niezwykłe. Wiele lat temu trzech ludzi nawiedziło 
Ilderima w pustyni: Indus, Grek i Egipcjanin. Wszyscy trzej jechali na białych wielbłądach. Modlitwy ich były nieznane szejkowi, wszyscy jednak modlili się do jednego jedynego Boga. Po spożyciu 
posiłku Egipcjanin powiedział, że choć każdy z nich pochodził z innego odległego kraju, wszyscy oni jedno­cześnie ujrzeli dziwną gwiazdę i usłyszeli głos z nieba, który kazał im iść do Jerozolimy. 
Posłuszni temu głosowi, zjechali się na pustyni i jechali razem do świętego miasta. Stamtąd gwiazda zawiodła ich do Betlejem, gdzie ujrzeli w jaskini nowo narodzone Dziecię. Padli przed nim na kolana, 
oddając mu hołd jako Bogu. Dowie­dziawszy się o tym, Herod ścigał ich i pragnął zabić za to, że ośmielili się nazwać Dzieciątko królem żydowskim. Szejk ukrywał ich przez rok cały i miał o nich 
staranie. Potem rozjechali się każdy w swoją stronę, obdarzywszy szejka podarunkami.


— Czy opowieść ta jest prawdziwa? — zapytał Ben Hur.


— Ilderim nie kłamie nigdy.


— Co się stało z owymi pielgrzymami? Czy nie słyszano o nich więcej?


— Przeciwnie — odparł Malluch. — Przedwczoraj jeden z pątników odwiedził go znowu. Był to Baltazar, Egipcjanin.


— Baltazar Egipcjanin? Wszak takie imię podał nam dziś starzec u źródła? — zawołał wzburzony Juda.


— Istotnie. Wielbłąd był także biały... Ocaliłeś dzisiaj życie temu człowiekowi.


— A niewiasta? Czyż jest jego córką? — myślał Ben Hur o cudnym zjawisku, które ujrzał u źródła.


Odrywając się od tej czarownej wizji pytał dalej:


— Co mówili o Królu Żydowskim?


— Pytali się Gdzie jest ten, co się narodził, Król Żydowski? Egipcjanin oczekuje dotychczas i wierzy weń, że 
zdepcze pod stopami swymi Rzym. Szejk podziela tę wiarę.


Rozmowę tę przerwał tętent kopyt. Drogą jechał szejk Ilderim z liczną służbą, za nim prowadzono jego cztery nie­zrównane 
rumaki. Ujrzawszy swych gości, rozpogodził oblicze i zaprosił ich uprzejmie do swego namiotu. Pospiesznie zsiadł z konia i biorąc z rąk niewolnika dwa kubki napełnione winem, rzekł:


— Pijcie, na dnie znajdziecie wesołość i pociechę w strapieniach.


Gdy weszli do namiotu, Malluch wziął na stronę szejka i długo z nim rozmawiał, potem zbliżył się do Ben Hura i rzekł:


— Przedstawiłem twą prośbę Ilderimowi. Jest twoim przyjacielem. Jutro pozwoli ci spróbować swych koni. Teraz zaś muszę 
wracać do Antiochii, gdzie mnie oczekują. Jutro powrócę i towarzyszyć ci będę aż do gonitwy.


Po wzajemnych pozdrowieniach i błogosławieństwach Malluch odjechał.


 


* * *


 


Noc zapadła. Większość mieszkańców Antiochii wyległa na dachy domów, aby po skwarze upalnego dnia oddychać ożywczym 
powietrzem nocy.


W towarzystwie córki Symonides spożywał skromną wieczerzę, złożoną z chleba, miodu i mleka. Był nie­spokojny i smutny.


— Malluch się spóźnia — rzekł.


— Czy sądzisz, że nadejdzie dziś jeszcze? — spytała Estera.


— Nie otrzymałem od niego żadnej wiadomości, więc pewien jestem, że przyjdzie lada chwila. A czy chcesz, aby prędko 
powrócił?


— Tak — rzekła, podnosząc na niego swe głębokie, marzycielskie oczy.


— Czy możesz mi powiedzieć, dlaczego?


— Bo... — zająknęła się, nie chcąc wypowiedzieć swojej myśli.


— Bo młodzieniec ten jest naszym panem — dokończył za nią ojciec.


Skinęła potwierdzająco główką.


— Więc sądzisz, że pozwoliłbym mu odejść, nie mając pewności, że powróci? Wróci i zabierze wszystko, co dotychczas było 
nasze, wszystko: towary, pieniądze, statki i niewolników, a nawet szczęście i powodzenie.


Estera milczała.


— Czyż cię to nie smuci?


— Nie.


— No, to może i lepiej. Przekonałem się nieraz w życiu, że najgorsza rzeczy­wistość nie jest tak czarna, jak obawa przed 
nią. Więc niewola, której poddajemy się dobrowolnie, może z czasem stanie się nam słodka. Olbrzymi majątek dostanie się temu młodzieńcowi bez trudu i wysiłku w chwili, gdy jest pełen sił młodości, a w 
dodatku otrzyma on ciebie, gałązko różana z grobu mojej Racheli!


Na tarasie dały się słyszeć kroki. Malluch stanął na progu.


— Pokój z tobą, czcigodny Symonidesie, i z tobą, słodka Estero!


— Czego dowiedziałeś się o młodzieńcu? — zapytał żywo kupiec. Malluch opowiedział z naj­drobniej­szymi szczegółami wypadki 
całego dnia. Kupiec słuchał go z udaną obojętnością, tylko błyszczące oczy dowodziły, jak żywo zajmuje go to opowiadanie.


— Dziękuję ci serdecznie, Malluchu, spisałeś się doskonale. Czy sądzisz jednak, że młodzieniec ten rzeczywiście jest 
Żydem? — zapytał.


— Bez wątpienia. I to Żydem z pokolenia Judy.


— Czy mówił ci co o swej przeszłości?


— Bardzo niewiele. Obecnie życie jego poświęcone jest odszukaniu matki i siostry; poza tym ma w sercu żal do Rzymu, a 
ponieważ ów Messala przyczynił się w znacznej mierze do jego nieszczęść, postanowił upokorzyć go i zdeptać. Chce to uczynić przy świadkach i stanie wobec wroga na cyrkowej arenie.


— No, a wtedy?


— Syn Ariusza odniesie zwycięstwo!


— Skąd ta pewność?


— Miałem przed oczami dowody jego niezwykłej siły i odwagi.


— Powiedz mi jeszcze, Malluchu, czy pała on nienawiścią tylko do kilku ludzi, którzy wyrządzili mu krzywdę, czy też 
ogarnia nią cały naród? Czy jest to kaprys młodzieńczy, czy też uczucie prze­trawione przez ból i zniewagi?


— Panie mój! Jeżeli nie wątpię, że młodzieniec ten jest Żydem, to właśnie przez siłę jego nienawiści. Pomimo wielkiego 
opanowania wykazał ją dwukrotnie: raz gdy pytał o usposobienie szejka względem Rzymu, następnie, gdym mu opowiadał o wieściach przy­niesionych przez mędrca ze wschodu.


— Jakież wrażenie wywarły na nim te wieści?


— Powiedział, że dopóki Rzym istnieje, tylko Herod i jemu podobny może być królem żydowskim.


— Co przez to rozumiał?


— Że państwo rzymskie musi być zburzone, zanim nastać będą mogły inne rządy.


Symonides chwilę milczał, potem rzekł:


— Dzięki ci raz jeszcze, Malluchu, możesz odejść. Jutro wyruszysz do Gaju Palmowego i we wszystkim będziesz pomagał 
młodzieńcowi. Zajdź jutro do mnie, dam ci list do Ilderima.


Wierny Malluch odszedł.


Symonides nie ukrywał dłużej swego wielkiego wzruszenia, przygarnął córkę ramieniem i, gładząc drugą ręką jej włosy, 
mówił:


— Dziecię moje, w godzinie, gdy nadzieja zaczynała zamierać w sercu moim, Egipcjanin przynosi wieści, które dodają mi sił 
do dalszego czekania. Widzę jak na dłoni zbliżające się wypadki tak wielkiej doniosłości, że zmienią one postać ziemi. Król się narodził! Był niemowlęciem, gdy Baltazar widział go i składał mu dary. 
Od tego czasu upłynęło już lat dwadzieścia siedem. Dziś, jutro, ukaże się między nami. O, święci ojcowie Izraela! Widzę, jak na gruzach walącego się Rzymu powstaje tron nowy, a u stóp jego korzy się 
tłum różno­języczny. A na tronie tym zasiądzie król wielki i potężny, jakiego dotąd nie widziano. A ludziom, co walczyli dla niego, będzie potrzeba przywódców, więc dla pana mego otwiera się szeroka 
droga. A na końcu tej drogi leży zemsta dla nas obydwóch i... szczęście dla mego dziecięcia...


Estera milczała.


— O czym myślisz, Estero? — rzekł ojciec z wielką słodyczą w głosie. — Jeżeli twe myśli przy­oble­kają się w kształty 
jakiegoś życzenia, wyjaw mi je, a zadowolę je natychmiast. W ręku mam władzę, która jak ptak ma zawsze skrzydła rozpięte do lotu po bez­granicznych prze­stworzach.


Podniosła główkę i rzekła z dziecinną żywością:


— Poślij po niego, ojcze, poślij dziś jeszcze. Nie pozwól mu wstępować na cyrkową arenę.


Sercem Symonidesa targnęła zazdrość. Czyżby już kochała swego młodego pana? Więc nie dość, że w kwiecie wieku miała stać 
się jego służebnicą, trzeba jeszcze, aby panu swemu niosła w ofierze uczucia, o których głębi i tkliwości wiedział najlepiej on, jej ojciec, gdyż dotychczas był jedynym ich przedmiotem.


Starzec zwiesił głowę, a ogarniająca go boleść na chwilę zaćmiła nawet radość ze spodziewa­nego przyjścia Króla 
Żydowskiego.


Opanował się i zapytał:


— Dlaczego, dzieweczko moja, mam nie pozwolić mu, aby wystąpił w cyrku?


— Bo to nie miejsce dla syna Izraela.


— Czy tylko dlatego?


Dziewczyna oblała się rumieńcem i nie umiała znaleźć odpowiedzi.


— Młodzieniec zabierze nam wszystko, a jednak nie czuję się biedny, bo przy mnie zostaniesz ty i twoja miłość. Powiedz, 
czy i to ma mi być odjęte?


Przytuliła główkę do skroni ojca i głosem smutnym, uroczystym rzekła:


— Choćby nawet miłość moja była przy nim, ja pozostanę przy tobie i służebnicą ci będę nadal i do śmierci, jak dotychczas.


Złożyła pocałunek na ręce ojca i dodała:


— Tak, ojcze, pragnę gorąco ujrzeć go znowu, drżę na samą myśl, że może mu grozić nie­bezpie­czeństwo. Lecz miłość 
nie­odwzajem­niona nie jest miłością zupełną, więc czekać będę, pamiętając, że jestem twoją i matki mojej córką.


— Niech cię błogosławi wszech­potężny Bóg i Pan ojców naszych. Na święte Jego imię przysięgam, że musisz być szczęśliwa! 
Jako pył sprzed stóp twoich, usunę przed tobą wszelkie cierpienia.


Symonides dlugo w noc nie mógł zasnąć. Myśli jego biegły do córki, która zasypiała snem nie­winności...


 


* * *


 


W oczekiwaniu na przybycie prokonsula Maksencjusza cała jego świta wojskowa zajęła nowo wybudowany pałac na zachodnim 
stoku góry Sulpius, obok świątyni Jowisza. Byli to przeważnie ludzie młodzi; wielu z nich nie prze­kroczyło nawet wieku chłopięcego. Najczęściej zbierali się oni w sali olbrzymich rozmiarów, której 
sufit pod­trzymy­wały posągi Atlasów ustawionych jak kolumny w kilka rzędów, co tworzyło jakby wiele komnat w jednej.


Wzdłuż ścian stały sofy, pokryte cienkim, indyjskim kaszmirem, a pośrodku rozrzucone były stoliki i stołki o różnych 
dziwacznych kształtach. Młodzi ludzie ubrani byli w tuniki bez rękawów, sięgające zaledwie do kolan. Czekając na przybycie prokonsula, dnie całe i noce spędzali na grze i hulankach.


Sala pełna była zawsze wrzawy i śmiechów, w które mieszały się często prze­kleństwa i grzechot kości do gry będących 
ulubioną rozrywką młodzieży rzymskiej.


— Kochany Flawiuszu — zwraca się jeden z graczów do swego sąsiada, wznosząc kubek z kośćmi — czy widzisz na samym rogu 
sofy tę oto lacernę lacerna – rodzaj wierzchniego ubioru u starożytnych Rzymian. Lekka i krótka, ale szeroka peleryna z kapturem, spinana pod szyją ? Jest ona zupełnie nowa i ma złotą sprzączkę wielkości dłoni.


Flawiusz wydyma pogardliwie wargi i mówi nie przerywając gry:


— Widziałem już sporo ładniejszych od twojej. Lacerna twoja nie jest stara, ale, na pas Afrodyty, nie może chyba uchodzić 
za całkiem nową. Lecz czego chcesz?


— Ach, nic. Ale chętnie oddałbym ją temu, kto by naprawdę wiedział wszystko, co było, jest i będzie.


— Ach tak! — zaśmiał się Flawiusz. — Znam wielu takich, którzy za skromniejszą nagrodę przyjmą twe wyznanie. Ale grajmy 
dalej.


— Wygrałem.


— Istotnie. Gramy jeszcze? Ile stawiasz?


— Sesterca.


Obaj wyjęli pokryte woskiem tabliczki i stylusem stylus (łac.) – rysik zanotowali stawki, a Flawiusz powrócił znów do myśli, która go 
inte­reso­wała:


— Człowiekowi, który wie wszystko, zadałbym przede wszystkim jedno pytanie, a usłyszawszy odpowiedź, kazałbym mu uciąć 
głowę — mówił, wstrząsając kośćmi w kubku.


— I o co byś go zapytał?


— Musiałby mi podać godzinę, nie, minutę, w której Maksencjusz przybędzie jutro do portu.


— Wygrałem... A dlaczegóż zależy ci tak bardzo na tej wiadomości?


— Na Herkulesa! Czy stałeś kiedyś z odkrytą głową pod syryjskim słońcem na przystani, do której przybije łódź prokonsula?! 
Ognie Westy nie są tak palące! Na ojca Romulusa! Jeśli już mam umrzeć, to niechże umieram przynajmniej w Rzymie! Ale widzę, że szczęście ci sprzyja! Wygrałeś znowu. Fortuna jest kapryśna!


— Czy gramy jeszcze?


— Muszę przecież odegrać mojego sesterca.


I grano dalej. A kiedy różowy świt, kapiący przez umieszczone w dachu okna, przyćmiewać zaczął blask lamp, wschodzący 
dzień zastał ich na tym samym miejscu przy grze.


Właśnie w tej chwili wchodziła do komnaty grupa młodych ludzi, którzy podeszli do środkowego stołu. Wracali widocznie z 
obfitej libacji i większość z trudem trzymała się na nogach.


Na czele kroczył wysoki, przystojny młodzieniec z wieńcem na skroniach świadczącym, iż to on wydał ucztę. Wino pozostawiło 
na nim ten tylko ślad, że podniosło jego niezwykłą urodę. Szedł z dumnie podniesioną głową, usta jego i policzki zabarwiała na różowo rozgrzana winem krew, a oczy rzucały iskry. Nie troszcząc się o 
to, że potrąca siedzących przy stołach graczy, torował sobie drogę do środkowego stołu, a gdy stanął przy nim, dumnym wzrokiem obrzucił zebranych, którzy teraz dopiero spostrzegli jego zjawienie się i 
witali go głośnymi okrzykami:


— Messala! Messala!


Otoczono go kołem. Messala z dumną obojętnością przyjmował te oznaki powszechnego uwielbienia.


— Jak twe zdrowie, Druzusie? — zwrócił się do siedzącego obok niego gracza. — Podaj mi na chwilę twą tabliczkę.


Przebiegł wzrokiem zapisane stawki, z pogardą rzucił na ziemię tabliczkę.


— Same denary! Pieniążki rzeźników! Na pijaną Semele! Semele – w mitologii greckiej królewna tebańska, bogini Do czego to dojdzie, jeśli u nas w Rzymie sam Cezar potrafi 
siedzieć całe noce w oczekiwaniu na jeden uśmiech Fortuny, która pozwoli mu zgarnąć jeden żebraczy denar!


Potomek znakomitych Druzów poczerwieniał po białka oczu wobec doznanego upokorzenia.


— Ludzie znad Tybru! — mówił dalej Messala zwracając się do coraz liczniej otaczającej go gromadki. — Ludzie znad Tybru, 
powiedzcie mi, kto jest wybrańcem bogów? Rzymianin, wszak prawda? Kto dyktuje prawa wszystkim narodom świata? Rzymianin. Kto mieczem swym zdobył sobie panowanie nad światem? Rzymianin.


Łatwo zapalająca się młódź chórem powtarzała za nim odpowiedzi: Rzymianin! Rzymianin!


— A jednak — ciągnął dalej Messala — jest ktoś lepszy od najlepszego nawet Rzymianina!


Wyniośle odrzucił w tył głowę, spojrzał szyderczo w twarze otaczających go towarzyszy, jakby chcąc jeszcze bardziej 
zgnębić ich tym wyzwaniem.


— Czy słyszycie? — powtórzył. — Jest ktoś lepszy od najlepszego Rzymianina!


— Chyba jeden tylko Herkules! — odezwał się ktoś z tłumu.


— Bachus! — wołał jakiś żartowniś.


— Jowisz! Jowisz! — wołali inni chórem.


— Nie, nie! — drażnił ich ciekawość Messala. — Szukajcie wśród żyjących!


— Nazwij go, nazwij! — domagali się zaciekawieni.


— Zaraz to uczynię — odrzekł Messala, gdy tłum uciszył się nieco. — Wyższym od Rzymianina jest ten, kto doskonałość Rzymu 
łączy z doskona­łością Wschodu, kto nie tylko, jak człowiek Zachodu, potrafi zwyciężać i zdobywać, ale również, jak człowiek Wschodu, posiada umiejętność używania owoców swego zwycięstwa.


— A przecież jednak człowiekiem tym jest Rzymianin! — wołano wśród powszechnego zadowolenia i oklasków.


— Ale na Wschodzie! Rzymianin prze­bywa­jący na Wschodzie! — wołał Messala. — My tu, na Wschodzie, nie mamy żadnych bogów, 
tylko wino, kobiety i fortunę. Dlatego też hasłem naszym jest: Kto się odważy na to, na co my się ważymy? Hasło to dobre jest w senacie i na wojnie, ale najlepsze dla tego, kto szuka dobrego, ale nie 
da się odstraszyć nawet najgorszym!


Głos jego przybrał nagle lekki, żartobliwy ton.


— Tam, w skrzyniach stojących w twierdzy — mówił — mam złożone pięć talentów w monecie mającej kurs w kraju. Oto 
pokwitowanie!


To mówiąc, wyjął z fałd tuniki pergamin i rzucił go przed zdumionymi słuchaczami na stół.


— Suma ta jest miarą tego, na co się ważę. Kto z was odważy się na to samo? Milczycie? Nie możecie tyle postawić? Jeśli 
jest to za duża stawka dla was, zgadzam się zmniejszyć ją o jeden talent. Co? Jeszcze za wiele? Zagrajmy więc o trzy talenty... tylko o trzy! Zresztą o dwa! O jeden przynajmniej! Choćby o jeden! Dla 
podtrzymania honoru rzeki, nad którą się urodziliście. Barbarzyński Orontes przeciwko świętemu Tybrowi! Wschód przeciwko Zachodowi!


Wstrząsnął kubkiem z kośćmi. Ale nikt nie odpowiadał na wezwanie. Messala rzucił na stół kubek i ze śmiechem zwijał 
pergamin.


— Na Olimpijczyka Jowisza! — szydził teraz. — Wiem już, po co przybyliście do Antiochii. Chcecie zdobyć tutaj łup, 
odzyskać stracony majątek. Hola, Lecylus! — zwrócił się do stojącego za nim niewolnika. — Pójdziesz do komnaty, gdzie ucztowałem przed chwilą z moimi przyjaciółmi i powiesz służbie, aby przyniosła tu 
dzbany z winem i puchary. Na Bachusa! Chcę się przekonać, czy moi rodacy mają przynajmniej mocne głowy przy pustych kiesach! Spiesz się.


Zwrócił się do Druzusa.


— A więc spróbujmy szczęścia — rzekł. — Żałuję jednak nie­wymownie, że szczęście wasze możecie mierzyć tylko na denary. 
Grajmy zatem o denara!


Rzucono kości.


Jakiś młodzieniec z wielką uwagą przypatrywał się ich grze.


— Ktoś ty? — zapytał go Messala. — Stoisz tu bezczynnie, a mnie właśnie potrzebny jest sekretarz. Sądzę, że nie odmówisz 
mi swych usług?


Młodzieniec dumny z tego, że Messala zwrócił nań uwagę, z pośpiechem wyjął swe tabliczki.


Wtem Druzus spojrzał bacznie na Messalę i rzekł:


— Wybacz, że przerywam grę, pragnę jednak zadać ci jedno pytanie. Powiedz mi, czy widziałeś też kiedy niejakiego Quintusa 
Ariusza?


— Duumwira?


— Nie, jego syna.


— Sądziłem, że Ariusz nie miał potomstwa.


— Tak, mówię też o jego przybranym synu. Otóż Kastor nie był bardziej podobnym do Polluksa, jak ty jesteś do owego 
Ariusza.


— Prawda, prawda! — wołano. — Zadziwiające podobieństwo!


— Nieprawda! — krzyknął ktoś ze wzgardą. — Messala jest Rzymianinem, Ariusz zaś jest Żydem!


— Tak, tak — potwierdzał drugi — poznać to zaraz po nim.


Wszczynała się już sprzeczka, przerwał ją Messala mówiąc do Druzusa:


— Ciekaw jestem bardzo mego sobowtóra. Tymczasem zaś opowiedz, co wiesz o tym młodzieńcu.


— Zapewniam cię przede wszystkim, że niezależnie od narodowości podobieństwo to nie ma dla ciebie nic ubliżającego. Ariusz 
jest piękny, rozumny i odważny. Mógł zostać ulubieńcem Cezara, ale hardo odrzucił tę łaskę. Nikt nic o nim nie wie. Zjawił się nagle pomiędzy nami i trzyma się zawsze z dala od ludzi. W gimnazjach i 
szkołach walki był zawsze pierwszy. Obecnie, w nadziei utarczki z Partami, wstąpił do obozu Maksencjusza. W drodze straciliśmy go z oczu. Wiem jednak, że przybył tu zdrowo i cało, lecz zamiast 
zatrzymać się razem z nami w pałacu, kazał pakunki swe zawieść do zajazdu.


W miarę opowiadania Druzusa zaciekawienie Messali wzrastało. Zwrócił się do Mitylusa, towarzysza swego w codziennych 
ćwiczeniach na arenie, i spytał go:


— Przypominasz sobie zapewne młodzieńca, który dziś wyrzucił cię z rydwanu jak worek plew?


— Choćbym chciał go zapomnieć, zgnieciona ręka przypomina mi go dotkliwie — odparł zapytany, pocierając stłuczenie.


— A więc dziękuj swym losom! Odkryłem nie­przyja­ciela. Cóż to za wspaniały okaz: lepszy od Centaura ten Żyd i Rzymianin w 
jednej osobie! A jakże tu się nosi, mój Druzusie?


— Po żydowsku.


— Ciekaw jestem, czy przy tylu zaletach włada jeszcze kilkoma językami, aby móc przeistaczać się dziś w Żyda, jutro w 
Rzymianina. A mowa Ateńczyków, czy nie jest mu obca?


— Wyraża się nią tak czysto i biegle, że na igrzyskach mógłby występować w tragedii Ajschylosa.


— Cóż dalej? Wspomniałeś o jakiejś tajemnicy, co jak mgła otacza owego cudownego Ariusza. Opowiedz ją nam co prędzej.


— Chętnie. Otóż powiadają, że gdy Ariusz-ojciec wyruszył na wyprawę przeciw korsarzom greckim, nie miał ani żony, ani 
dzieci, powrócił zaś z jakimś młodzieńcem i zaraz następnego dnia adoptował go.


— Jak to? Usynowił obcego chłopca? — zawołał Messala. — Na Bachusa! Historia ta zaczyna podobać mi się coraz bardziej. A 
gdzież to duumwir zrobił ten cenny nabytek? Któż to był, ten chłopiec?


— Niestety, na to pytanie nie mogę dać odpowiedzi, gdyż nikt nie wie nic o przeszłości tego chłopca. Duumwir wówczas był 
jeszcze trybunem, a w bitwie stracił głowę. Z całej załogi ocalało tylko dwóch ludzi – on i ten młodzieniec. Płynęli na jednej desce, gdy okręt rzymski dojrzał ich i wciągnął obu na pokład. Ariusz 
miał na sobie zbroję trybuna, tamten zaś nosił łachmany galernika.


— Galernik! Ha, więc to galernik! — zawołał Messala, zrywając się od stołu.


Był bardzo wzburzony.


W tej chwili służba wniosła przedziwne owoce i wino w srebrnych dzbanach.


Na ten widok oblicze Rzymianina rozchmurzyło się natychmiast, zapomniał o usłyszanej historii, wskoczył na stół i zawołał 
wesoło:


— Ludzie znad Tybru! Głosuję za ucztą na cześć Bachusa! Kogo mieć chcecie za Amfitriona? Odpowiadajcie, Rzymianie!


Cała sala zabrzmiała imieniem Messali. On znów zabrał głos:


— Niech uczta nasza zaczyna się według starego zwyczaju. Wyszukajcie i przynieście mi tego, którego najbardziej zmógł 
słodki sok winny.


Podniesiono z ziemi młodzieńca tak cudnej urody, że można go było wziąć za samego bożka pijaków.


— Posadźcie go na stole! — rozkazał Messala.


Lecz pijany nie mógł siedzieć. Podtrzymano go. Messala mówił:


— O Bachusie! O największy z bogów, obyś nam był przychylny tej nocy. W moim i moich towarzyszów imieniu poświęcam ci ten 
oto wieniec i złożę go na twym ołtarzu w świątyni Dafne! A teraz w górę puchary! Niech żyją: wino i kobiety!


Komnata zagrzmiała od śmiechu i oklasków. Zaczynała się orgia.


 


* * *


 


Wiele lat upłynęło od dnia, w którym karawana szejka Ilderima przybyła z pustyni do Gaju Palmowego. Nad brzegami jeziora 
szejk zatrzymał wtedy swego rumaka.


— Tu! — zawołał, wtykając w ziemię dziryt. — Tu stanie mój namiot. Otwór zwrócony ma być na południe. Pod tymi oto 
drzewami siadać będziemy i przyglądać się w wodzie za­chodzą­cemu słońcu.


Życie w Gaju Palmowym było wiernym obrazem patriar­chalnych obyczajów, jakby życiem pasterzy w starym Izraelu. Pod cieniem 
drzew rozpięty był długi szereg namiotów. Do własnego użytku szejk miał ich trzy: jeden dla siebie, drugi dla gości i trzeci dla swych żon i ich służebnic; w innych mieścili się niewolnicy, służba 
oraz współ­plemieńcy szejka, którzy razem z nim opuścili piaski pustyni. Byli to ludzie silni i odważni, a konie, łuki i ciężary były jak posłuszne narzędzia w ich rękach.


Namiot Ilderima został przedzielony kotarą na dwie części: na prawo dla szejka, na lewo dla jego koni. Naokoło środkowego 
słupa stanęły zbroje, strzały, łuki i tarcze, u góry zawisł miecz Ilderima z giętkiej, hartowanej stali, o rękojeści lśniącej od drogich kamieni.


Na drugim słupie zawieszono uprząż, na trzecim różne szaty: szarawary i tuniki z cienkiej, białej tkaniny i różno­kolorowe 
zawoje na głowę.


Pod ścianami ustawiono sofy pokryte złoto­głowiem; zdobiły je miękkie poduszki z purpurowego i turkusowego adamaszku; 
podłogę wyścielał wzorzysty kobierzec.


W tym to namiocie szejk Ilderim przyjął Ben Hura.


Liczna służba otoczyła przybyłych; jeden z niewolników zdejmował sandały patriarchy, drugi przypadł do nóg Judy, 
rozwiązując jego sznurowane rzymskie koturny. Inni znów zdjęli z gospodarza i gościa zapylone szaty i ubrali w śnieżno­białe tuniki.


— Wejdź, w imię Boże — rzekł szejk i poprowadził gościa do sofy.


Służebnica obmyła im nogi i otarła miękkim ręcznikiem.


Szejk klasnął w ręce. Wszedł niewolnik.


— Idź do gościa naszego, sędziwego cudzo­ziemca, i powiedz mu, że ja, szejk Ilderim, zasyłam mu życzenie, aby spokój jego 
był jako zdrój czystej wody, i proszę, aby zechciał zasiąść ze mną do stołu, albowiem w progi moje zawitał nowy gość i chce przełamać się ze mną chlebem. Niczego nam nie zbraknie, każdy jeść będzie do 
syta i jeszcze ptakom zostanie niemało.


Niewolnik się oddalił.


— A teraz spocznijmy — rzekł Ilderim, siadając na poduszkach, z podgiętymi pod siebie nogami. — Ponieważ jesteś pod moim 
dachem, piłeś moje wino i wkrótce przełamiesz się ze mną chlebem, pozwól mi zadać sobie jedno pytanie: powiedz mi, kim jesteś?


Ben Hur spojrzał mu śmiało w oczy i odparł:


— Czcigodny szejku! Pojmuję słuszność twego żądania, są jednak chwile, gdy odpowiadając na podobne pytania, człowiek 
dopuszcza się zbrodni względem samego siebie.


— Na chwałę Salomona, masz słuszność! Zdrada samego siebie bywa nieraz równie haniebna, co zdrada całego pokolenia.


— Dzięki ci, zacny szejku. Zapewniam cię, że nie zawiodę twego zaufania. Niech zapewnienie to starczy ci tymczasem za 
opowieść całego mego życia.


Szejk potwierdzająco skinął głową.


— Wiedz, czcigodny starcze, że nie jestem Rzymianinem, jak mogłeś sądzić z mego nazwiska.


Ilderim spojrzał przenikliwie na gościa.


— Jestem Żydem z pokolenia Judy... W sercu mam urazę do Rzymu tak wielką, że w porównaniu z nią twoja jest dziecinnym 
kaprysem. Nadto przysięgam ci na zakon, dany przodkom naszym przez Pana na górze Synaj, że jeżeli pomożesz mi w mej zemście, cały zysk i sława będą twoje.


Twarz Ilderima rozjaśniała się stopniowo.


— Że jesteś Żydem, że nienawidzisz i pragniesz zemsty nad ciemiężcą, wierzę ci, lecz chcieć nie wystarcza – trzeba umieć 
się zemścić! Powiedz mi, czy masz dość siły i zręczności, aby kierować rydwanem? Nie jest to rzecz łatwa, mój synu. Znałem króla, który rządził milionami ludzi, a nie umiał okiełznać jednego 
wierzchowca. Chciej mnie zrozumieć. Nie mówię tu o zwykłych stworzeniach, które są niewolnikami niewolników, ja mówię o tych moich królach wśród swego rodu, wiernych moich towarzyszach, którym 
instynkt zastępuje ludzką duszę, którzy wraz ze mną odczuwają miłość, nienawiść i ambicję. Hej! Jest tam kto?


Sługa stanął na progu.


— Przyprowadź tu araby.


Niewolnik uchylił kotarę i ukazały się stojące przy żłobie rumaki.


— Do mnie, do mnie, moje najdroższe! — zawołał Ilderim. Jakby czekając tylko na to wezwanie, śliczne araby zbliżyły się do 
swego pana, przebierając nogami jak tancerki.


— Synu Izraela! — mówił szejk. — Mojżesz był wielkim człowiekiem, lecz nie rozumiem, czemu zabronił ojcom twym dosiadać 
wierzchowca, a rozkazał używać ciężkiego wołu i pokornego osła. Czy sądzisz, że wydałby to prawo, gdyby zobaczył tego oto lub tamtego?


— Niesłuszny to zarzut — odparł Ben Hur. — Mojżesz był nie tylko prawodawcą, lecz i bojownikiem, a w boju cóż zastąpić 
może konia, zwłaszcza takiego?


Ilderim z roz­rzewnieniem patrzył na swoje rumaki, potem klasnął w dłonie.


— Przynieś mi rodowód stajni — rzekł do wchodzącego sługi. Za chwilę sługa wrócił, niosąc szkatułkę z drzewa cedrowego z 
brązowymi okuciami. Szejk wyjął z zanadrza złoty kluczyk i otworzył szkatułkę. Była ona pełna cieniutkich tabliczek z kości słoniowej, nawleczonych po sto na żelazne obrączki.


Ilderim wziął jeden plik w rękę i podał go Ben Hurowi.


Tabliczki zapełnione były arabskimi hieroglifami wypalonymi na gładkiej powierzchni.


— Czy umiesz to odczytać, synu Izraela?


— Nie, musisz mi objaśnić te znaki.


— Wiedz zatem, że na każdej tabliczce napisane jest imię konia i jego rodziców oraz dzień i rok jego urodzenia. Spójrz na 
te daty, a uwierzysz moim słowom.


Niektóre tabliczki były już na wpół zatarte, wszystkie pożółkłe od starości.


— Dzieje te są wierniejsze — mówił szejk — niżeli dzieje ludzkie; każdy fakt tu stwierdzony jest dokumentem. Ja jestem 
panem pustyni, a oto moi dostojnicy. Im winien jestem, że pomimo mojego podeszłego wieku boją się mnie na drogach pomiędzy miastami i bać się będą, dopóki będę miał siłę dosiąść konia. Żaden koń nigdy 
jeszcze nie prześcignął moich rumaków w biegu, ani też dosięgnął ich w pogoni, lecz było to pod siodłem, na piaskach pustyni. Teraz lękam się, gdyż konie moje po raz pierwszy mają biegać w jarzmie, 
wiele więc zależy od woźnicy. Synu Izraela, jeżeli jesteś człowiekiem, jakiego potrzebuję, szczęśliwy jest dzień, w którym zawitałeś w mój dom. Skończyłem, teraz ty mów!


— Nie chcę, czcigodny szejku, abyś mnie sądził jedynie według moich słów, gdyż obietnice ludzkie to nie­uchwytny powiew 
wiatru. Zanim wyprowadzę konie twoje na arenę, chcę dać ci pierwej próbę mej zręczności i siły. Powierz mi twoją czwórkę. Konie te, pomimo że każdy z osobna posiada siłę lwa i szybkość orła, muszą 
jedno­cześnie wprawić się do jarzma, gdyż jeśli tylko jeden w czwórce okaże się leniwszy, pociągnie wszystkie ku porażce i nie odpowiedzą twoim nadziejom. Dziś woźnica nie umiał ich zrówno­ważyć. Może 
i ja nie potrafię, lecz skoro tylko to zauważę, przysięgam ci, że wycofam się dobro­wolnie. Jeżeli zaś zdołam narzucić im wolę i wszystkie cztery biegać będą jak jeden, ty otrzymasz pieniądze i 
wieńce, a ja nasycę moją zemstę, co jak zgłodniały szakal pożąda krwi!


— Wierzę słowom twoim, synu Izraela! Na pustyni mamy takie przysłowie: Jeżeli chcesz ugotować wieczerzę słowami, obiecuję 
ci morze masła. Wierzę ci, młodzieńcze, gdyż nic mi nie obiecujesz. Jutro będziesz miał moje konie.


Za drzwiami namiotu dał się słyszeć odgłos kroków.


Szejk powstał z sofy.


— Oto nadchodzi przyjaciel mój, Baltazar. Posłyszymy wieści, które syn Izraela pić będzie z ust jego, tak jak niebiański 
napój piją spragnione usta.


Służba sprzątnęła rejestry. Wy­prowa­dzono rumaki i szykowano wieczerzę. Przed sofami rozesłano trzy maty, na nich 
niewolnicy postawili niski stół. Tuż obok, przy rozpalonym ognisku, służebnica wypiekała chleb i pszenne ciasto.


Gdy Baltazar ukazał się na progu, szejk i Ben Hur powstali z miejsc.


Egipcjanin ubrany był w powłóczystą czarną szatę. Szedł wolno niepewnymi krokami, jedną ręką opierając się na kiju, drugą 
na ramieniu niewolnika.


Na widok sędziwego starca, który miał być zwiastunem dobrej nowiny, Ben Hur poczuł silne wzruszenie. Z ciekawością patrzył 
w jego pomarszczoną twarz, lecz była nie­przenik­niona, choć przedziwnie dobra i pogodna.


— Pokój z tobą, czcigodny przyjacielu! — rzekł Ilderim z głębokim szacunkiem.


Egipcjanin podniósł głowę.


— I z tobą, dobry szejku, oraz z twoimi. Pokój i błogo­sławieństwo jedynego prawdziwego Boga! — odparł.


— Oto jest ten, który przełamie się z nami chlebem — rzekł szejk, kładąc rękę na ramieniu Ben Hura.


Baltazar utkwił zdziwiony wzrok w twarzy młodzieńca.


Ilderim ciągnął dalej:


— Jutro dam mu moje konie na próbę, a jeżeli się powiedzie, poprowadzi je do zwycięstwa na cyrkowej arenie. Przychodzi z 
najlepszymi poleceniami, przed­stawiam ci go jako syna Ariusza, szlachetnego rzymskiego wojownika i marynarza. Nie jest on jednak Rzymianinem, mieni się być Żydem z pokolenia Judy i przysiągłbym na 
chwałę jedynego Boga, że mówi prawdę.


Baltazar zwrócił się do Ilderima.


— Zapewne dziwisz się, że tak bacznie przypatruję się twemu gościowi. Zaraz wyjaśnię ci powód. Dziś życie moje było w 
nie­bezpie­czeństwie, gdy jakiś młodzieniec, żywy obraz tego, jeżeli nie on sam... własną piersią obronił mnie od śmierci. Powiedz, czy to ty? — rzekł zwracając się do Ben Hura.


Młodzieniec odparł z wielką skromnością i szacunkiem:


— Jestem tym, który przed Źródłem Kastalskim wstrzymał konie zuchwałego Rzymianina w chwili, gdy najeżdżały na twego 
wielbłąda. Córka twoja dała mi za to ten oto kubek.


Wyjął kubek z zanadrza i podał go Baltazarowi.


Zwiędła twarz Egipcjanina rozjaśniła się radością, drżącym ze wzruszenia głosem rzekł do młodzieńca:


— Litościwy Pan zesłał mi ciebie, gdy życiu mojemu i mej córki groziło nie­bezpie­czeństwo. Dziś zsyła cię znowu, abym 
mógł wyrazić ci moją wdzięczność i nagrodzić cię sowicie. Weź tymczasem ten kubek, jest twój.


Zaciekawiony szejk prosił Baltazara o wy­tłuma­czenie mu całego zajścia. Ten opowiedział przebieg zdarzenia u źródła, a 
gdy skończył, Ilderim wyciągnął rękę do Ben Hura i rzekł z wyrzutem:


— Czemu nie wspomniałeś mi o tym? Czyż mogłeś mi dać lepsze świadectwo o sobie? Czyż mędrzec ten nie jest gościem moim? 
Gdzież więc powinieneś udać się po należną ci nagrodę, jak nie tutaj?


— Dobry szejku, nie pragnę żadnej nagrody, uczyniłem to, co każdy uczynić powinien, będąc na moim miejscu. Wierzaj mi, że 
gdyby ostatni ze sług twoich był w nie­bezpie­czeństwie, uczyniłbym to samo.


— Lecz Baltazar jest moim gościem, a nie sługą i póki jest pod moim namiotem, złe i dobre, które go spotyka, boli mnie i 
cieszy na równi z nim — mówił szejk.


Tymczasem Egipcjanin zwrócił się do Ben Hura.


— Jakie jest imię twoje?


— Ariusz, syn Ariusza.


— Wszak nie jesteś Rzymianinem?


— Przodkowie moi byli Żydami.


— Byli, mówisz. Więc już pomarli?


Szejk, chcąc oszczędzić młodzieńcowi przykrości od­powie­dzenia na to drażliwe pytanie, rzekł:


— Chodźcie, wieczerza gotowa.


Ben Hur zaprowadził Baltazara do stołu. Zasiedli na rozłożonych na ziemi matach. Słudzy wnieśli wodę i ręczniki. Po umyciu 
rąk Egipcjanin zabrał głos:


— Ojcze wszystkich, Boże! Wszystko, co mamy, jest Twoje, przyjmij nasze dzięk­czynienia i błogosław nam, abyśmy mogli 
spełniać świętą Twoją wolę!


Była to modlitwa, którą przed wielu laty odmawiali na pustyni Gaspar Grek, Melchior Hindus i Baltazar Egipcjanin. Modlitwa 
ta była dla nich widomym znakiem Boskiego objawienia, gdyż wszyscy trzej mówili ją jedno­brzmiąco w trzech różnych i nieznanych sobie językach.


Wieczerza była smaczna i obfita; składała się z przeróżnych ciast podawanych prosto z pieca, z jarzyn, mięs, mleka, miodu 
i masła – wszystko to jadło się bez niezbędnych dziś przyrządów: noży, widelców i łyżek.


Gdy spożyto wieczerzę, biesiadnicy ponownie umyli ręce, służba zdjęła obrusy i podała przeróżne owoce.


Noc zapadła wcześnie i nagle, jak gdyby kto rzucił czarną zasłonę na Gaj Palmowy – w jednej chwili po zachodzie słońca 
pogrążony został w ciemnościach. Za nadejściem mroku służba wniosła pod namiot cztery mosiężne świeczniki; były one cztero­ramienne, każde ramię pod­trzymy­wało srebrną lampę napełnioną oliwą.


Biesiadnicy spożywali smaczne owoce i rozmawiali w języku syryjskim, powszechnie wówczas używanym w tej części świata.


Baltazar znów opowiadał o spotkaniu trzech mędrców na pustyni. Historii tej słuchali wszyscy z wielkim przejęciem i 
za­inte­reso­waniem, a nawet krzątająca się po namiocie służba chciwie chłonęła każde słowo Egipcjanina. Szejk słyszał już to wszystko z ust trzech mędrców, gdy przed laty ukrywał ich przed pogonią i 
prze­ślado­waniem Heroda.


Teraz znów jeden z tych czcigodnych pątników był w jego namiocie. Choć Ilderim wierzył mocno jego słowom, to jednak nie 
wywierały one na nim tak silnego wrażenia jak na Ben Hurze.


Dla szejka, jako Araba, przyjście na świat Zbawiciela miało znaczenie ogólno­ludzkie. Ben Hur zaś, jako Żyd, od kolebki 
niemal słyszał o Mesjaszu, umiał na pamięć wszystkie prze­powiednie proroków, a przyjście Zbawiciela było przedmiotem ciągłych debat pomiędzy uczonymi rabinami, w synagogach, szkołach, świątyniach i 
domach prywatnych.


Dla Ben Hura więc, który oczekiwał Mesjasza jako spełnienia najdroższej nadziei, wypadki związane z narodzeniem Zbawiciela 
miały podwójną doniosłość.


Choć co do epoki jego przyjścia zdania były podzielone, wszyscy jednak zgadzali się, że przyjdzie on jako Król Żydowski, 
jako polityczny władca – cezar.


Przy pomocy Izraela ma on zawojować całą ziemię i rządzić nim w imieniu Bożym dla potrzeb i celów wybranego ludu.


Wznosili oni gmach wierzeń tak wysoki, że nie dosięgnął go nawet ambitny Macedończyk. Macedończyk – tu: Aleksander Macedoński (356 przed Chr. - 323 przed Chr.) – król Macedonii z dynastii Argeadów w latach 336–323 p.n.e. Jest powszechnie uznawany za wybitnego stratega i jednego z największych zdobywców w historii ludzkości. Tamten chciał owładnąć ziemią – 
oni pragnęli opanować ziemię i zagarnąć niebo.


Ben Hur, podobnie jak jego ojciec, należał do sekty saduceuszów, którzy byli liberałami owej epoki. Prze­strzegając pilnie 
zakonu według ksiąg Mojżeszowych, odrzucali jednak wszelkie komentarze i dodatki rabinów. Wiara ich była raczej filozofią niż religią, a tolerancja dla innych wyznań była wielka. Wbrew innym sektom, 
które wywyższały się nad wszystkie ludy i narody, uznawali oni wyższość pogan pod względem sztuk pięknych.


Matka Ben Hura, kobieta nie­pospo­litych zalet serca i umysłu, całą duszą należała do sekty saduceuszów i wpoiła jej 
przekonania synowi.


Pięcioletni pobyt w Rzymie, gdzie jako syn Ariusza miał wszędzie – nawet do pałacu cezara – wstęp wolny, wpłynął bardzo na 
przekonania młodego człowieka. Widział on wielką potęgę Rzymu, widział, jak codziennie królowie, książęta, posłowie ze wszystkich krajów i stron świata czekali na jedno słowo – tak lub nie
– z ust wszech­władnego cezara. Widział liczne, pokonane przez Rzym narody i wraz z rosnącą nienawiścią w sercu pragnął, aby wszystkie one wzięły kiedyś udział w obiecanym ludowi jego odkupieniu.


Wszędzie ucisk był raczej polityczny, a nie religijny: w brytyjskich dąbrowach druidzi odprawiali swe obrządki; Odyn i 
Freja mieli swych wyznawców w Galii, Germanii i pośród Hiper­borej­czyków; Egipt kłaniał się krokodylom i Anubisowi; Persowie czcili Ormuzda i Arymana; Hindus cierpiał na ziemi w nadziei nirwany; 
piękny Grek palił kadzidła i śpiewał pieśni na cześć Bachusa i Wenery. Rzym nie odbierał im tych wierzeń, przeciwnie, przyswajał sobie bogów pokonanych narodów.


Toteż podbite ludy marzyły o królu, który by ich wyzwolił, a nie o Bogu, do którego mogłyby się modlić. Pierwszym zaś 
warunkiem tego wyzwolenia było obalenie Rzymu. Powszechnie mniemano, że tylko na ruinach Rzymu każdy odzyska prawa swe i wolność.


Ben Hur podzielał te przekonania i dlatego uczył się sztuki wojennej, by móc w odpowiednim momencie ramieniem swym przyjść 
z pomocą wyzwa­lają­cemu się z pęt światu. Posiadł już w wyższym stopniu umiejętność używania broni, pragnął jednak pogłębić swe wiadomości na polu bitwy, gdzie właściwie zwycięża dowódca, a nie 
szeregi, gdyż w osobie jego ześrodkowuje się całe działanie. Dlatego też wstąpił do obozu Maksencjusza.


Słuchając słów Baltazara, wyobrażał więc sobie, jak oczekiwany dawno Mesjasz-Oswobodziciel wkroczy na czele zwycięskich 
hufców do wy­swobo­dzonej Judei.


— Gdzie jest obecnie ów Król Żydowski i kiedy go ujrzymy? — zapytał.


— Gdybym wiedział, gdzie się obecnie znajduje, żadne przeszkody nie mogłyby powstrzymać mnie w drodze do niego — 
odpowiedział poważnie Baltazar.


— Jak to, więc nie wiesz, gdzie jest, nie szukałeś go?


Egipcjanin się uśmiechnął.


— Po opuszczeniu gościnnego namiotu Ilderima pragnąłem odnaleźć boskie Dzieciątko. Nie śmiałem osobiście powrócić do 
Judei, gdyż Herod kazałby mnie nie­wątpliwie uwięzić. Powróciłem więc do Egiptu, gdzie kilku wiernych przyjaciół, uwierzywszy słowom moim, radowało się ze mną i pomagało w po­szuki­waniach. Jeden z 
nich udał się do Betlejem, odnalazł zajazd, jaskinię, ale niczego dowiedzieć się nie mógł.


— Wszak były jakieś ślady?


— Krwią znaczone! Miasto pogrążone było w żałobie, a zewsząd dochodził płacz matek opłakujących zamordowane z rozkazu 
Heroda niemowlęta. Przyjaciel mój powrócił przekonany, że Dziecię zginęło wraz z innymi.


— Jak to? Więc zamordowano je również? — zapytał z rozpaczą Ben Hur.


— Nie powiedziałem tego, synu mój. Przy­puszczenie mego przyjaciela niczym nie zostało potwierdzone. Wierzę, że On żyje, 
albowiem przed laty Bóg rzekł: Błogosławiony bądź, o, synu Misraima! syn Misraima – Egipcjanin. Misraim – hebrajska nazwa Egiptu. Zbawienie się zbliża. Z dwoma drugimi z krańców świata oglądać będziesz Zbawcę! Widziałem go, a imię jego niech będzie 
sławione przez wszystkie narody i po wszystkie czasy. Wierzę, że Dziecię nie zginęło od miecza Heroda. Pan zachował to życie, albowiem jest ono zbawieniem świata. On nie umarł, jeno ślad jego został 
zatracony. On żyje, otaczając się do czasu tajemnicą, żyje i dojrzewa jak owoc, a gdy nadejdzie czas, ukaże się pomiędzy nami w całej swej chwale i majestacie. Mówiłem wam, że narodził się z niewiasty 
i, jako człowiek, podlega chorobom, cierpieniom, a nawet śmierci. Naj­pewniejszą zatem drogą do zasłonięcia go od nie­bezpieczeństw i zawiści było usunięcie sprzed oczu wroga. Kilka tygodni temu 
siedziałem w domu mym nad Nilem, a myśl moja uparcie biegła ku niemu. Myślałem, że Dziecię to wyrosło już na męża, gdyż dwadzieścia siedem lat upłynęło już od chwili, gdy widziałem je w jaskini. 
Bliska więc jest godzina radości i godzina cudów. I powiedziałem sobie, że jeżeli pragnę go oglądać, powinienem iść do siół i wiosek na wzgórza Galilei i brzegi Jordanu, gdyż dzieło jego rozpocznie 
się w Jeruzalem, a pierwsze błogo­sławieństwo boskich jego rąk otrzymają ukochane dzieci Pana, dzieci Abrahama, Izaaka i Jakuba. Tak myśląc i rozważając, wsiadłem na wielbłąda i jadę do ziemi 
obiecanej ojcom twym przez Pana.


Baltazar umilkł. Namiot zaległo milczenie. Przerwał je pierwszy Ben Hur, pytając:


— A więc obiecany Mesjasz będzie także Królem Żydowskim?


— Synu mój! Niezgłębione są dla rozumu ludzkiego drogi, którymi On chodzić będzie. Bóg rzekł mi: Dobre uczynki twoje 
zostaną nagrodzone. Odkupienie nadchodzi. Ujrzysz Zbawiciela. Nie wiem jednak, dla kogo i kiedy ma przyjść to odkupienie. Ludzie sądzą, że przyczyną wszystkiego złego są nadużycia Rzymu. A choć 
słowa moje są jak sąd człowieka ślepego o blasku słońca, zaprawdę powiadam wam – odkupienie nie będzie obaleniem dawnej władzy po to tylko, aby ustanowić nową. Ten, co nadchodzi, będzie raczej 
zbawicielem dusz i przyjdzie po to, by chwała Boża zapanowała na ziemi i aby Pan mógł przebywać pośród nas.


Słowa te mocno rozczarowały Ben Hura. Zwiesił głowę i zadumał się. Ilderim, mocno poruszony, rzekł:


— Nie, to niemożliwe! Ludzkość kroczy wytkniętymi od wieków drogami, a gdzie jest naród, tam musi być rząd i władza.


— Mądry szejku — odparł ze zwykłą słodyczą Baltazar — wszak mamy być wyzwoleni od ustaw i pęt tego świata. Królowie ziemi 
widzą w ludziach tylko poddanych; Bóg widzi w nich duszę, którą pragnie zbawić.


Ben Hur zapytał:


— Ojcze, o kogo pytałeś u wrót Jerozolimy?


— O tego, co się narodził, Króla Żydowskiego.


— I widziałeś go?


— Widzieliśmy go wszyscy trzej w jaskini w Betlejem i złożyliśmy mu dary: Melchior złoto, Gaspar kadzidło, ja mirrę.


— Wierzę we wszystko, co mówisz, ojcze, o rzeczach przeszłych, jednak nie mogę wyobrazić sobie władcy bez władzy i jej 
oznak.


— Czemu ludzie wiedzą to tylko, co mogą objąć wzrokiem, a nie zagłębiają się w rzeczy nie­dostępne dla cielesnego wzroku? 
Więc sądzisz, że Dziecię miałoby wyrosnąć tylko na następcę Heroda? Czyż Bóg wszech­mocny potrzebuje pożyczać tytułów od ludzi? Nie, synu mój, patrz wyżej, jeżeli pragniesz pojąć dostojeństwo tego, co 
nadchodzi. Czemu raczej nie pytasz, nad czym będzie panował? Jest bowiem na ziemi królestwo, choć nie jest ono z tego świata. Chodzimy po nim od kołyski do mogiły, nie widząc go, a ujrzy je tylko ten, 
co pozna własną swą duszę, albowiem to jest królestwo duszy, a nie ciała.


— Nie słyszałem nigdy o podobnym królestwie — rzekł Ben Hur.


— Ja również — dodał Ilderim.


— Ujrzycie je, gdyż oto nadchodzący Zbawca obejmie je w swe posiadanie. Lecz tylko ci, co go kochają, wejdą do jego 
królestwa.


Nastało długie milczenie. Baltazar pierwszy udał się na spoczynek. Ben Hur opuścił namiot i prze­chadzając się nad 
jeziorem, rozmyślał o nie­zrozu­miałych słowach sędziwego Egipcjanina.


W gałęziach drzew słowik zawodził swe słodkie pieśni, gwiazdy Wschodu błyszczały na niebieskim sklepieniu, a wszystko to 
razem jeszcze bardziej rozpaliło wyobraźnię młodzieńca.


Wyobrażał sobie, że jest nad Nilem, jak ów mędrzec, gdy do niego przemówił Głos Boży. Kto wie, może i dla niego, dla syna 
wybranego ludu, cud ten się ponowi? Bał się i pragnął go z całego serca. Czekał na objawienie.


Aby go dostąpić, trzeba mieć wiarę nieskalaną, miłość głęboką i wielkie zasługi.


I oto w tym momencie samotności w duszy Ben Hura zrodziło się pytanie: czemu nauczył się walczyć w szeregach, czemu 
jeszcze pragnie nauczyć się dowodzić nimi? Do czego właściwie doprowadzi go ta umiejętność? Gdzież był właściwy cel? Narodowa swoboda? A dalej? Czuł przecież, że poza doczesną swobodą ludów istnieje 
jeszcze coś wyższego, czego nie mógł objąć myślą. Zdawał sobie również sprawę, iż Izrael sam nie może mierzyć się z Rzymem. By obalić Rzym, trzeba by było, aby wszystkie uciśnione narody jak jeden mąż 
stanęły do walki. A wtedy zbuntowanym ludom potrzebny będzie wódz-bohater, nowy Aleksander. Opowiadanie Mallucha wzbudziło w nim nadzieję. Oto oczekiwany bohater się narodził, wydała go ziemia 
żydowska i ma on być jej królem. Wybuchnie wielka, powszechna wojna, po niej zapanuje pokój; nowy władca Judei, będąc najpierw wojownikiem, stanie się mądrym prawodawcą jak Dawid i Salomon.


Jeruzalem będzie stolicą świata, a Syjon tronem oczekiwanego Mesjasza.


Słowa Baltazara obalały te nadzieje, przyćmiewały radość walki i zwycięstwa.


Nowy władca ma przyjść na ziemię, ale nie dla ziemi; królestwo jego ma być nie z tego świata. Aby utrwalić rządy ducha, 
czegoś więcej trzeba niż rąk zbrojnych. Ale czego?


Ben Hur nie wiedział, gdyż dopiero słodki Syn Maryi miał nauczyć ludzkość wszech­potęgi miłości i współ­czucia. 
Młodzieniec szedł pogrążony w swych myślach, gdy poczuł nagle rękę na swym ramieniu.


Był to Ilderim.


— Chcę pomówić z tobą, zanim udam się na spoczynek. Zgodzisz się ze mną, że marzenia Egipcjanina zbyt są podniosłe i 
nie­zrozu­miałe dla mieszkańców ziemi. O kwestii tej pomówimy kiedyś z Symonidesem; jest on rozumny i uczony w Piśmie. Pokaże on nam księgę, rozdział, stronicę i wiersz, gdzie napisane jest, że 
Dziecię będzie prawdziwym królem żydowskim, potężniejszym i lepszym od Heroda. Wtedy dopiero zaznamy rozkoszy zemsty. Skończyłem. Pokój niech będzie z tobą.


Arab znikł w ciemności nocy.


— Więc do Symonidesa mam pójść po rozwiązanie zagadki? — mówił Ben Hur do siebie. — Przenigdy! Nie utrwali on we mnie 
wiary, skoro nie dotrzymał wiary mojemu ojcu!


W oddali dał się słyszeć głos kobiety... Po jeziorze, śpiewając, płynęła w łodzi niewiasta.


— Poznaję ją po głosie — myślał młodzieniec — to córka Baltazara. Jakże pięknie śpiewa!... A i sama jakże jest piękna!


Widział jej cudowne oczy, owalną twarz, usta pąsowe, rozchylone, wilgotne.


Lecz w tejże chwili inna postać, słodka i miła, wyłoniła się z jego wspomnień.


— Estera! Nagroda za troski, ukojenie w cierpieniu!


Obie widział jednocześnie w cieniu palm.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

Syn Hura wśród przyjaciół

 

 


Wschodzący dzień oświetlał ślady wczorajszej orgii. Młodzi patrycjusze leżeli jak martwi w wielkiej sali pałacu. 
Maksencjusz mógł był przybyć, miasto mogło nawiedzić trzęsienie ziemi, lecz nic nie zdołałoby przerwać ich bez­wstydnego snu.


Nie wszyscy jednak ulegli przemożnej potędze wina. Messala wstał z pierwszym brzaskiem dnia, odłożył wieniec na znak, że 
uczta jest skończona, zebrał fałdy togi i udał się do swego mieszkania.


W trzy godziny później przywołał do siebie dwóch gońców i każdemu z nich wręczył za­pieczęto­wany list tej samej treści 
za­adreso­wany do Waleriusza Gratusa, prokuratora Cezarei. Zależało mu widocznie bardzo na doręczeniu tego listu, jeden bowiem z gońców miał jechać lądem, drugi zaś morzem, a każdemu nakazywał 
największy pośpiech.


List ten był następującej treści:


 


Antiochia XII Kal. Jul. XII Kal. Jul. (łac.) – 12 czerwca


Messala do Gratusa


O, mój Midasie!


Nie bierz mi za złe tego nagłówka listu, jest on bowiem dowodem mej wdzięczności i miłości dla ciebie, jak również 
przekonania, że jesteś naj­szczęśliwszym z ludzi.


A więc, drogi Midasie!


Muszę zwierzyć się przed tobą z pewnej dziwnej rzeczy, która wprawdzie nie wyszła jeszcze poza sferę przy­puszczeń, ale 
jednak zainteresuje cię na pewno.


Pozwól mi przede wszystkim odświeżyć twoje wspomnienia.


Pamiętasz zapewne starą i bogatą rodzinę jednego z książąt Jerozolimy, zwanego Ben Hur? Gdyby cię pamięć zawiodła, ożywi 
ją blizna na twej głowie.


Za zamach na ciebie – dla spokoju naszego sumienia bogowie nie dopuszczą, aby całe to zdarzenie okazało się jedynie 
przypadkiem! – rodzina ta została osądzona przez sąd doraźny, a cały jej majątek uległ konfiskacie. Cezar, równie sprawiedliwy jak mądry, potwierdził ten wyrok, za co niech na wieki kwiaty zdobią jego ołtarz. Możemy więc obecnie śmiało mówić o pochodzących z tego źródłach sumach, za które nigdy 
nie przestanę ci być wdzięcznym, dopóki jestem w posiadaniu części, jaka na mnie przypadła.


Licząc na twoją mądrość, którą nie odznaczał się syn Gordiusa, choć zuchwale przyrównałem cię do niego, przypominam ci 
jeszcze, że według planu, który wówczas uznaliśmy za najlepszy, postąpiłeś z rodziną Hura w taki sposób, aby wieczne milczenie i śmierć nie­unikniona stały się jej udziałem. Pamiętasz, co kazałeś 
uczynić z matką i siostrą zbrodniarza? Przypuszczam, drogi Gratusie, że mi wybaczysz, gdy cię zapytam: czy nasz plan był rzeczywiście dobry? Czy żyją jeszcze, czy też pomarły już owe kobiety?


Ośmielam się jeszcze przypomnieć ci naj­ważniejszy fakt: właściwy zbrodniarz został zesłany na dożywotnie galery, a 
ponieważ osobiście czytałem pokwitowanie dowodzącego galerą trybuna z przyjęcia młodego Ben Hura, tym dziwniejsze jest zdarzenie, jakie chcę ci opowiedzieć.


O najdostojniejszy z Frygijczyków, zwróć teraz baczną uwagę na moje słowa!


Biorąc pod uwagę zwykłą długość życia galerników można by przypuszczać, że skazaniec ten powinien był już dawno, a mówiąc 
innymi słowy, powinien już od lat pięciu być szczęśliwym małżonkiem jednej z pięciu tysięcy Okeanid.


Wybacz mi, o najzacniejszy i najczulszy z ludzi, moją chwilową słabość. Miej wzgląd na przyjaźń, jaką żywiłem dla niego w 
dzieciństwie, na jego piękność, dla której nazywałem go zwykle Ganimedem, i nie dziw się, że życzyłem mu, aby nie ominęły go ramiona naj­piękniejszej z cór Okeanosa!


Będąc pewny jego śmierci przeżyłem lat pięć spokojnie, używając majątku, za który w pewnej części musiałem mu być 
obowiązany, co nie zmniejsza mojej wdzięczności dla niego.


Posłuchaj teraz, w jaki sposób spokój mój został zakłócony.


Zeszłej nocy, ucztując z kilkoma młodzieńcami, którzy świeżo przybyli z Rzymu, dowie­działem się od nich następujących 
rzeczy: Maksencjusz przybywa dzisiaj do Antiochii, aby objąć dowództwo nad wyprawą przeciwko Partom. W orszaku jego jest syn duumwira Quintusa Ariusza.


Ariusz, wyruszając na wyprawę przeciw korsarzom, która uwieńczyła jego sławę, nie posiadał żadnej rodziny. Powracając do 
Rzymu, przywiózł jednak ze sobą dziedzica.


Przygotuj zapas zimnej krwi, jak przystoi posiadaczowi tylu talentów w gotówce: syn i dziedzic Quintusa Ariusza jest tym 
samym Ben Hurem, którego zesłałeś na galery, a który powinien był już dawno umrzeć przykuty przed pięciu laty do wiosła! Ben Hur powraca teraz bogaty i wpływowy, prawdo­podobnie zaszczycony godnością 
obywatela rzymskiego, wraca do...


O mój Midasie, zbyt jesteś potężny, abyś miał czuć trwogę, grozi nam jednak nie­bezpie­czeństwo, a jakie, nie mam po co ci 
mówić, bo nikt lepiej od ciebie nie zdaje sobie z niego sprawy.


Podczas potyczki z korsarzami okręt dowódcy został zatopiony. Z całej załogi ocalało tylko dwóch ludzi: Ariusz i jego 
spadko­bierca. Żeglarze, którzy wyciągnęli z morza rozbitków, opowiadają, że młody towarzysz trybuna miał na sobie strój niewolnika z galer.


Jest to dowód niemałej wagi, lecz jeślibyś chciał go zlekce­ważyć, dowiesz się jeszcze, o mój Midasie, że szczęśliwym 
zrządzeniem Fortuny, za co ślubowałem złożyć dary na jej ołtarzu, spotkałem się sam oko w oko z owym tajemniczym synem Ariusza. W pierwszej chwili nie poznałem go, dziś jednak stwierdzam stanowczo, że 
jest to towarzysz mych lat dziecięcych, ten sam Ben Hur, który, jeśli posiada choć cień człowie­czeństwa, musi w tej chwili tak samo myśleć o zemście, jak ja myślałbym o niej na jego miejscu.


A zemsta ta może skończyć się chyba wraz z życiem: zemsta za kraj, matkę, siostrę, a co ty umieściłbyś na pierwszym 
miejscu – za stracone mienie.


Ze względu na zagrożone sesterce, o mój Midasie, przyjacielu, o mój Gratusie, przypuszczam, że doczytawszy do tego miejsca 
przestałeś lekceważyć moje opowiadanie i myślisz już zapewne nad tym, co należy czynić.


Nie będę cię pytał, co postanowisz. Wolę uznać się za twego klienta albo mianować cię moim Ulissesem i prosić o dobrą 
radę.


Widzę cię czytającego ten list: naprzód twarz twoja jest poważna, potem ożywia się uśmiechem, następnie przebiegają po 
niej wahania, a maluje się na niej po­stano­wienie. Posiadasz wszak mądrość Merkurego i szybkość Cezara.


Słońce już wzeszło. Za godzinę dwóch gońców; jeden lądem, drugi morzem wyruszy ku tobie. Każdy poniesie odpis tego listu. 
Zależy mi bardzo na tym, aby na czas i dokładnie powiadomić cię o zjawieniu się naszego wroga w tej części rzymskiego świata.


Tutaj oczekiwać będę twej odpowiedzi.


Ponieważ Ben Hur opuścić ma Antiochię wraz ze swym zwierzch­nikiem, Maksen­cjuszem, ten zaś przy naj­większym pośpiechu 
nie zdoła wyruszyć stąd przed upływem miesiąca, mamy więc dosyć czasu. Obecnie przebywa on w Gaju Palmowym u tego zdrajcy, szejka, którego Maksencjusz nie omieszka zapewne zaraz po przybyciu 
zaaresztować i wsadzić na statek odchodzący do Rzymu.


Donoszę ci, o prześwietny, o wszystkich tych szczegółach, gdyż muszę je wziąć w rachubę przy rozważaniu naszego planu 
działania.


Gdybyś zaś zadecydował, że tutaj należy coś wykonać, rozporządzaj bez wahania osobą twego przy­wiąza­nego przyjaciela, 
który mógłby również być twoim naj­zdolniejszym uczniem.


Messala


 


Wysławszy listy, Messala udał się na spoczynek i kazał się służbie obudzić, gdy słońce zejdzie z południa i pocznie się 
skłaniać ku zachodowi.


 


* * *


 


Szejk Ilderim dotrzymał słowa. Gdy tylko tego dnia Ben Hur stanął u jego namiotu, na dany znak wy­prowa­dzono konie. 
Wszystkie były zachwycająco piękne, ale jeden zwłaszcza od razu przykuwał do siebie uwagę: miał małą, zgrabną głowę, oczy błyszczące, zgiętą w łuk szyję i szeroką pierś, na którą spadła bujna, miękka 
i lśniąca jak włosy dziewczyny grzywa. Na widok swego pana zarżał radośnie.


— Jak się masz, mój piękny! — przywitał go szejk, klepiąc po szyi. — Syriusz jest ojcem tamtych czterech. Matka ich, Mira, 
pozostała w domu. Jest mi ona zbyt droga, abym ją przy­prowadzał tutaj, gdzie jest tylu silniejszych ode mnie. Zresztą moje plemię nie pozwoliłoby mi zabrać jej ze sobą. Jest ona jego chlubą i wszyscy 
oddają jej cześć, jak świętości. Gdyby zapragnęła prze­cwałować po ich ciałach, zgodziliby się na to chętnie. Tysiące ludzi pytać cię będzie, czy słyszałeś o Mirze, a gdy im powiesz, żeś ją widział i 
że jest zdrowa, odpowiedzą ci: Bóg jest dobry! Chwała niech Mu będzie za to.


— Mira... Syriusz, wszak są to nazwy gwiazd, szejku — zapytał Ben Hur.


Ilderim uśmiechnął się dobrotliwie.


— Czy byłeś kiedy w pustyni nocą? My, Arabowie, bierzemy z nieba nazwy i nadajemy je naszym koniom. Wszyscy moi przodkowie 
mieli swoje Miry, tak jak ja. Dzieci jej noszą także imiona gwiazd. Oto jest Rigel, ten Antanas, ten znów Atair, a tamten, najmłodszy, ale nie­najgorszy zowie się Aldebaran. Poniesie cię przeciw 
wiatrom, aż zaszumią ci w uszach jak strzały, synu Ariusza, a jeśli się na to odważysz, pojedzie z tobą choćby w paszczę lwa.


Ben Hur sam założył uprząż na konie i wy­prowadził je z namiotu, a gdy mu przy­prowa­dzono Syriusza, dosiadł go tak lekko 
jak rodowity Arab i ujął lejce czterech koni.


— Szejku, jestem gotów.


Konie poczuły snadź pewną rękę, bo szły równo bez wszelkiego za­niepoko­jenia. Między nimi a ich woźnicą nastąpiło już 
widocznie po­rozu­mienie, bo z zaufaniem poddawały się jego woli.


Ilderim z zadowoleniem głaskał swą długą, siwą brodę i uśmiechał się.


— To nie Rzymianin! Płynie w nim krew Wschodu.


Szedł wolno, a za nim podążali wszyscy jego domownicy.


Ben Hur, stanąwszy na równym, szerokim polu, rozpoczął ćwiczenia. Z początku jechał wolno w prostej linii, zakręcając pod 
kątem, następnie zataczał koła szerokie, które zwężał stopniowo, przy­spieszając ciągle bieg. Przeszedł nareszcie do galopu i cwałował z błyskawiczną szybkością.


Po godzinie ćwiczeń zaczął zwalniać bieg i powrócił przed Ilderima.


— Próba skończona — rzekł — muszę tylko nabrać wprawy. Winszuję ci, szejku Ilderimie, twoich koni. Spojrzyj na nie, nie ma 
ani śladu potu na ich lśniącej sierści, a oddychają równie swobodnie, jak na początku. Jestem niemal pewien zwycięstwa i...


Urwał nagle, zarumienił się i złożył ukłon. Teraz dopiero spostrzegł Baltazara, który stał obok szejka, i dwie niewiasty 
osłonięte szalami.


Rzucił znów okiem na jedną z nich i serce zabiło mu gwałtownie.


— To ona, Egipcjanka — pomyślał.


Ilderim dopowiedział za niego.


— Zwycięstwa i zemsty. Synu Arriusza, jesteś człowiekiem, którego szukałem. Jeśli koniec odpowiadać będzie początkowi, 
poznasz hojność Araba.


— Dziękuję ci — odparł spokojnie Ben Hur. — Każ przynieść wody koniom.


Sam je napoił, dał im odpocząć i znów powrócił na pole ćwiczeń. Puszczał konie wolnym krokiem, kierując nimi sprawnie, 
przechodząc w kłus, a wreszcie w galop.


Widowisko to podniecało widzów, którzy podziwiali zręczność woźnicy i równy bieg czterech rączych koni. Tak byli zajęci 
ćwiczeniami, iż nikt prawie nie spostrzegł zjawienia się Mallucha, który podszedł do szejka i podał mu jakieś pismo.


— List od kupca Symonidesa, o szejku! — rzekł.


— Od Symonidesa? — powtórzył Arab. — Niech Abaddon pochłonie jego wrogów!


— Kazał cię pozdrowić w imię Boże i doręczyć ci to pismo, które masz odczytać natychmiast.


Ilderim złamał pieczęć i wyjął dwa listy owinięte w cienkie płótno.


List pierwszy brzmiał, jak następuje:


 


Symonides do szejka Ilderima.


O przyjacielu, przede wszystkim nie wątp o miejscu, jakie zajmujesz w mym sercu. Następnie: znajduje się u ciebie 
młodzieniec pięknej postaci, mianujący się synem Ariusza. Jest istotnie jego synem, ale przybranym, mnie zaś jest bardzo drogi.


Dzieje jego są bardzo dziwne. Przybądź do mnie dziś lub jutro, a opowiem ci je i poproszę cię o radę. Tymczasem spełnij 
wszystkie jego życzenia, o ile nie będą przeciwne cnocie. Straty, poniesione przy tym, zwrócę ci z po­dzięko­waniem. Zachowaj w tajemnicy moje uczucia dla niego.


Przypomnij mnie także pamięci twego drugiego gościa. On, jego córka, ty sam i wszyscy, których dopuścisz do swego 
towarzystwa, mają już miejsca zamówione przeze mnie w cyrku w dniu igrzysk.


Pokój tobie i wszystkim twoim.


Czymże mi być, przyjacielu, jeśli nie twym przyja­cielem?!


Symonides


 


Treść drugiego listu była ściśle poufna.


 


Symonides do szejka Ilderima.


Posłuchaj, przyjacielu, słów przestrogi; przesyła ci je doświad­czenie. Oprócz Rzymian wszyscy, którzy posiadają mienie 
lub pieniądze mogące ulec zrabowaniu, zwracają obecnie baczną uwagę na fakt powszechnie uważany za groźny, a dotyczący przybycia wyższego urzędnika rzymskiego.


Dziś przybywa konsul Maksencjusz.


Miej się na baczności.


Poza tym jeszcze jedno słowo rady. Ktokolwiek knułby zdradę przeciw tobie, musiałby zapewnić sobie współudział Herodów, 
gdyż dobra twoje leżą w ich państwie.


Miej się na baczności.


Poślij natychmiast zaufanych, aby czuwali nad drogą prowadzącą z Antiochii ku południowi i uważali przede wszystkim na 
gońców. Musisz znać pisma, dotyczące ciebie i twoich spraw.


Wczoraj jeszcze powinieneś był to uczynić, ale i dziś nie będzie jeszcze za późno, o ile zaczniesz działać szybko.


Gdyby nawet gońcy wyjeżdżali dziś rano z Antiochii, twoi ludzie znają krótsze drogi i powinni tamtych wyprzedzić.


Nie zwlekaj. Pismo to spal.


O, przyjacielu, Twój przyjaciel Symonides


 


Ilderim dwa razy przeczytał listy, w zamyśleniu owinął je płótnem i schował za pas. Tymczasem Ben Hur skończył ćwiczenia, 
zebrał konie i przywiódł je przed Ilderima.


— Pozwól szejku — rzekł — abym je sam odprowadził do namiotu, a po południu znów je wyprowadzę.


Ilderim podszedł do niego.


— Czyń z nimi co zechcesz aż do dnia igrzysk. Przez te dwie godziny uczyniłeś więcej niż Rzymianin – oby szakale 
poogryzały jego kości – potrafiłby uczynić w ciągu paru tygodni. Musimy zwyciężyć! Na światło niebios – przysięgam, że zwyciężymy.


Ben Hur odprowadził konie, następnie wykąpał się, a wychyliwszy z szejkiem czarę araku przebrał się znów w swe żydowskie 
szaty i wyszedł z Malluchem do sadu.


Rozmawiali ze sobą długo.


— Udaj się — mówił Ben Hur — do oberży przy Moście Seleuckim i przynieś mi ze skrytki część mojego mienia. Wybacz mi, 
dobry Malluchu, że cię tak wykorzystuję.


Malluch zaprotestował szczerze.


— A więc miałbym do ciebie jeszcze jedną prośbę. Udasz się do cyrku i sprawdzisz, czy szejk dopełnił wszelkich formalności 
wymaganych przy zapisywaniu koni do wyścigu. Gdybyś mógł dostać kopię przepisów, miałoby to dla mnie wielkie znaczenie. Prócz tego chciałbym wiedzieć, jakie barwy mam nosić i jakie miejsce mi 
wyznaczono. Chciałbym mieć miejsce obok Messali. Jeśli to możliwe, postaraj się, aby mnie umieszczono obok niego. Czy dobrą masz pamięć, Malluchu?


— Nie zawiodła mnie dotychczas nigdy, gdy dopomagało jej serce.


— A więc zależy mi bardzo na tym, aby znać dokładne wymiary wozu Messali, a przynajmniej staraj się ustalić wysokość jego 
osi. Rozumiesz mnie, Malluchu? Nie chcę, aby mój przeciwnik miał nade mną jakąkolwiek wyższość.


— Rozumiem, rozumiem — odparł Malluch. — A może wystarczyłby sznur, spuszczony od środka osi do ziemi?


— Tak, to mi wystarczy — odrzekł Ben Hur i skierowali się do namiotu.


Po drodze spotkali sługę Ilderima. Szejk, stosując się do rady Symonidesa, rozesłał już rozkazy do podwładnych mu plemion.


 


* * *


 


— Iras, córka Baltazara, przysyła mnie do ciebie z po­zdrowieniem i prośbą — rzekł niewolnik do spoczy­wają­cego w 
namiocie Ben Hura.


— Czego żąda ode mnie twoja pani?


— Zapytuje, czy zechcesz jej towarzyszyć w przejażdżce po jeziorze?


— Powiedz twojej pani, że sam przyniosę jej odpowiedź.


W chwilę potem zdążał już do pięknej Egipcjanki.


Z wolna zapadała noc, a cień góry kładł się na Gaj Palmowy przy­słaniając go mrokiem. Z dala dochodziły odgłosy dzwonów i 
beczenie spędzanych z pastwisk owiec.


Szejk Ilderim po ćwiczeniach udał się na wezwanie Symonidesa do miasta i dotychczas nie powrócił. Ben Hur sam dopilnował 
koni, wykąpał się, przebrał w zwykłe, białe szaty, jakie przystoją czystej krwi saduceuszowi i wezwany przez Egipcjankę biegł teraz do niej, wzruszony i lekko za­niepoko­jony nie­pewnością, co 
przyniesie to spotkanie z czarującą dziewczyną.


Mała platforma z kilkoma stopniami, oświetlona lampami, stanowiła przystań, a widok, jaki ukazał się z niej oczom Ben 
Hura, olśnił go od razu.


Mała łódeczka kołysała się na srebrnej fali wody. Przy wiosłach siedział ten sam Etiopczyk, który dowodził wielbłądem przy 
Źródle Kastalskim. Wnętrze łodzi wyścielały poduszki i dywany z tyryjskiej purpury. Przy sterze siedziała sama Egipcjanka otulona zwiewnymi szalami i welonami. Ręce miała obnażone do ramion. Linia ich 
była posągowo piękna, a każdy palec był skończonym arcydziełem rzeźbiarskim.


Ben Hur objął ją jednym rozkochanym spojrzeniem, a dusza jego wyrażała swój zachwyt nad ujrzanym zjawiskiem słowami 
Pieśni nad pieśniami: Wargi twoje są jak sznur szkarłatu; skroń twoja wygląda jak granat spod ciemnych warkoczy. Powstań, moja miłości, moja piękna, i chodź ze mną. Zima już przeszła, deszcze 
minęły, kwiaty rozchylają się na ziemi: pora słowików nadchodzi...


— Chodź — ozwała się Egipcjanka, widząc, że przystanął — chodź, abym nie pomyślała, żeś trwożliwym żeglarzem.


— Lękałem się istotnie — odrzekł, zajmując miejsce naprzeciw niej.


— Czego?


— Zatopienia łodzi — odpowiedział z uśmiechem.


Iras siedziała w ten sposób, że Ben Hur nie mógł widzieć jej oczu, czuł jednak ich nie­samowitą siłę i poddawał się 
urokowi.


— Daj mi ster — odezwał się miękko.


— O, nie — odparła — zmieniłoby to nasz stosunek do siebie. Ja poprosiłam cię, żebyś płynął ze mną. Jestem twoim 
dłużnikiem i rozpoczynam wypłatę. Możesz mówić, a ja będę słuchała, lub też ja będę ci opowiadała, a ty możesz słuchać. W tym tylko masz prawo wyboru. Lecz gdzie i którędy popłyniemy, to zależy ode 
mnie.


— A gdzie popłyniemy?


— Czy mi nie ufasz?


— Zadaję ci tylko pierwsze pytanie niewolnika, piękna Egipcjanko.


— Nazywaj mnie Egiptem.


— Wołałbym cię nazywać raczej Iras.


— Myśl o mnie pod tym imieniem, ale chcę, abyś mnie nazwał Egiptem.


— Przecież Egipt to cały kraj, ojczyzna całego narodu.


— Tak, tak... I jaki kraj!


— Rozumiem cię teraz... Płyniemy do Egiptu.


— O, gdyby tak było! Jakże byłabym szczęśliwa. Jest to kraj, gdzie nie ma nie­szczęśliwych. Tam, synu Ariusza, szczęśliwi 
czują się jeszcze szczęśliw­szymi, a nie­szczęśliwi idą napić się słodkiej wody ze świętej rzeki i wnet śmieją się, śpiewają, radują jak dzieci. W ogrodzie moim jest jeden krzew wydający 
naj­piękniejsze kwiecie. Jak myślisz, skąd on pochodzi?


— Z Persji, ojczyzny róż.


— Nie.


— Więc z Indii?


— Nie.


— A może z jednej z wysp greckich?


— Nie. Pewien podróżny znalazł ten krzew, usychający przy drodze, w dolinie Refaim...


— A więc w Judei.


— Tak. Zasadziłam ten krzew w ziemi wilgotnej po odpływie Nilu. Kołysał go łagodny wiatr wiejący z pustyni, a całowało 
złote słońce. Musiał więc odżyć i zakwitnąć. Tam stoję często pod jego gałęziami, a on spłaca mi wdzięczność swą wonią i cieniem. A z ludźmi jest tak samo jak z roślinami. Rozwinąć się, rozkwitnąć, 
dojść do doskonałości mogą tylko w Egipcie.


— Wiem teraz, dlaczego chcesz, abym cię nazywał Egiptem — szepnął w zadumie Ben Hur. — Czy zaśpiewasz mi piosenkę, jeśli 
nazwę cię tym imieniem? Słyszałem, jak śpiewałaś zeszłej nocy.


— Był to hymn o Nilu! Śpiewam go zawsze, gdy chcę sobie wyobrazić, że oddycham powietrzem pustyni i słyszę szmer ukochanej 
rzeki. Teraz jednak wolę zaśpiewać ci piosnkę indyjską, a gdy będziemy w Aleksandrii, zapoznam cię z córą Gangesu, która mnie jej nauczyła.


I jakby śpiew był zwykłą jej mową, zaczęła nucić tęskną pieśń wysławiającą roztropność Kapila, naj­większego z mędrców 
Indii.


Gdy skończyła, Ben Hur nie umiał znaleźć słów po­dzięko­wania, tak był oczarowany rozkosznymi tonami pieśni, urokiem 
cudnej dziewczyny i upojną siłą czaru, który ich otaczał.


Po chwili milczenie przerwała znów Iras.


— A teraz ty mów — rzekła. — Powiedz mi coś o tym Rzymianinie, przed którym uratowałeś nas przy Źródle Kastalskim. Czy to 
bardzo zły człowiek?


Prośba ta niemile dotknęła Ben Hura.


— Nie


— Czy bardzo bogaty?


— Nie znam jego bogactw.


— Ma prześliczne konie. Wóz jego jest wykładany złotem, a koła są ze słoniowej kości. Zuchwałość jego zaimponowała 
wszystkim. Ludzie śmieli się, gdy przejeżdżał, choć o mało co nie stratował ich w pędzie.


Zaśmiała się również na to wspomnienie.


— Jak zwykle motłoch — zauważył z goryczą Ben Hur.


— Musi to być jeden z tych potworów, jakie wydaje Rzym. Apollo, wściekły jak cezar! Czy on mieszka stale w Antiochii?


— Podobno mieszka gdzieś na Wschodzie.


— Egipt byłby dlań od­powied­niejszym krajem niż Syria.


— Wątpię — odparł ironicznie Ben Hur. — Kleopatra już nie żyje.


Zbliżali się do brzegu. Opodal błyszczały światła namiotów. Ben Hur zerwał się z miejsca.


— Nie, nie — mówił gwałtownie — płyńmy dalej! Do rana, do wieczora, do następnego ranka. A ty śpiewaj mi, śpiewaj jeszcze.


Iras uśmiechnęła się zalotnie.


— Dobrze więc, płyńmy dalej. Ale zamiast śpiewać, wolę opowiadać ci bajki. O czym chcesz, abym ci opowiedziała? Czy o 
matematykach?


— O, nie!


— O filozofach?


— Nie, nie!


— O magikach i geniuszach?


— Nie.


— O miłości?


— O, tak.


— Opowiem ci więc, jak się leczy miłość. Jest to historia o pewnej królowej. Słuchaj jej uważnie. Jest piękna i musi być 
prawdziwa.


 


— Nic się nie powtarza w życiu ludzkim — zaczęła Iras. — Żadne życie nie płynie prostą linią. Naj­szczęśliwsze nawet życie 
wije się jak skryty strumień i nikt nie wie, gdzie jest jego początek i koniec.


Ne-ne Hofra mieszkała pod Eszuanem, w pobliżu pierwszej katarakty, tak blisko niej, że domek jej był ciągłym świadkiem 
walki, jaka toczy się tam od wieków pomiędzy rzeką a krępującymi ją skałami.


Ne-ne Hofra rosła jak kwiat piękny i mówiono o niej jak o makach w ogrodzie jej ojca: cóż to będzie dopiero w porze 
kwitnienia!


Pieśnią był każdy rok jej życia, pieśnią coraz piękniejszą.


Była dzieckiem północy, co graniczy z morzem, i południa, które zlewa się z pustynią za Górami Księżycowymi. Północ dała 
jej rozum, a południe namiętność, ale obie patrzyły na nią z dumą i radością i każda szeptała do siebie: ona jest moja, ale po chwili poprawiały się: nie – ona jest nasza.


Złożyły się na nią wszystkie doskonałości i całe piękno natury. Gdy się zjawiała, ptaki witały ją radośnie trzepotem 
skrzydełek. Chłodny wiatr, owionąwszy ją, stawał się słodkim zefirem. Białe lotosy wychylały się z toni wód, aby się jej przy­patrzeć. Palmy schylały przed nią swe korony. Składamy ci w darze naszą 
wysmukłość
— mówiły. I naszą czystość — dodawały kwiaty. I wszystko, co żyło, ofiarowywało jej z siebie, co miało najlepszego.


W dwunastym roku życia Ne-ne Hofra była chlubą i rozkoszą całego Eszuanu.


Gdy miała lat szesnaście, sława jej rozniosła się po całym świecie i nie było dnia, ażeby szybkonogi wielbłąd nie niósł w 
progi jej domostwa jakiegoś księcia lub złocona barka nie wiozła do niej po Nilu egipskich władców pragnących ją poślubić. Wszyscy jednak odchodzili nie­pocieszeni, mówiąc: Widzieliśmy ją. To nie 
jest niewiasta, ale sama Hathor! Hat-hor – egipska bogini piękności i miłości


Spośród trzystu trzydziestu następców dobrego króla Menesa osiemnastu było Etiopami. Do nich należał również panujący 
wówczas Oroktes, a miał on już lat sto trzynaście i rządził od lat sześć­dziesięciu siedmiu. Pod rządami jego lud rozmnażał się i bogacił, a ziemia zadziwiała obfitością swych plonów.


Król kierował się zawsze wielką mądrością, a miał czas posiąść ją w ciągu swego długiego żywota.


Mieszkał on w swej stolicy, Memfisie, i miał w niej liczne skarbce i zbrojownie.


Żona jego właśnie umarła. Była już tak stara, że nie można jej było balsamować, król jednak kochał ją tak bardzo, że 
niczym nie mógł ukoić swego bólu po jej stracie. Widząc to, jeden z jego sług rzekł doń pewnego dnia:


— O Oroktesie! Dziwię się, że będąc tak mądry i potężny, nie znasz lekarstwa na swój ból.


— Daj mi to lekarstwo — westchnął tylko w żalu.


Niewolnik po trzykroć ucałował ziemię, a następnie, wiedząc, że umarli nie mogą słyszeć jego słów, rzekł:


— W Eszuanie mieszka Ne-ne Hofra. Jest ona piękna jak sama Hathor. Poślij po nią. Odrzuciła wszystkich władców Egiptu i 
książąt pustyni, nie ośmieli się jednak powiedzieć nie królowi Oroktesowi.


Ne-ne Hofra płynęła po Nilu w łodzi tak pięknej, że nigdy jeszcze piękniejsza nie pruła fal świętej rzeki. Sunął za nią 
korowód łodzi, mniej bogatych, ale przystrojonych świątecznie. Cała Nubia, Egipt i Libia, liczne zastępy Troglodytów i Makrobów zza Gór Księżycowych wyległy na wybrzeża, aby zobaczyć prze­pływa­jący 
korowód.


Pomiędzy dwoma rzędami sfinksów i lwów skrzydlatych wniesiono Ne-ne Hofrę do stóp tronu Oroktesa. Zgięła przed nim kolana, 
ale on podniósł ją, posadził obok siebie, a na jej ramię włożył ureusz, na znak, iż jest ona królową nad wszystkie królowe.


Ale król żądał w zamian za to miłości. Pieścił i całował swą młodą żonę, obsypywał ją bogactwami i powtarzał jeno: 
Ne-ne Hofro, pocałuj mnie serdecznie, a wszystko będzie twoje.


A Ne-ne Hofra w nadziei, że zdobędzie nieznane jej dotychczas szczęście, pocałowała go raz i drugi, choć Oroktes miał już 
lat sto i trzynaście.


Pierwszego roku czuła się szczęśliwa, a rok ten był krótki. W drugim roku zwątpiła w swe szczęście i rok ten był bardzo 
długi. Wówczas dopiero przekonała się, że nie kochała nigdy Oroktesa, że olśniły ją tylko jego bogactwa i blask korony. Odtąd płakała ciągle, a noce spędzała bezsennie. Nie słyszano nigdy jej śmiechu 
i sama więdła z każdym dniem. Nie pomagały żadne środki, Ne-ne Hofra gasła z wolna.


Oroktes wybrał już dla niej miejsce w grobowcach królewskich, a malarzom i rzeźbiarzom rozkazał zdobić je godnie.


— O, piękna jak Hathor sama, królowo moja — mówił do niej Oroktes, którego zapałów miłosnych nie ostudziło sto trzynaście 
lat — błagam cię, powiedz, jaki ból zabija cię powolnie.


— Gdybym powiedziała — odrzekła — przestałbyś mnie kochać.


— Nie bluźnij! Jak można cię nie kochać! Przeciwnie: miłość moja będzie jeszcze gorętsza! — wołał.


— Posłuchaj więc. W jaskini pod Eszuanem mieszka naj­święto­bliwszy z pustelników, imieniem Menofa. Był on moim opiekunem 
i nauczycielem. Poślij po niego, o Oroktesie, a on powie ci wszystko i znajdzie lekarstwo na me cierpienia!


Posłuchał król swej ukochanej małżonki, a gdy Menofa stanął przed nim, rozkazał mu mówić. Pustelnik rzekł:


— Najpotężniejszy władco! Gdybyś był młodszy, nie wyjaśniłbym ci prawdy, gdyż miłe mi jest jeszcze życie, teraz jednak 
powiem ci wszystko, co każesz. Królowa cierpi za popełnioną zbrodnię...


— Za zbrodnię?! — ze zdziwieniem i oburzeniem powtórzył Oroktes.


— Tak, za zbrodnię, popełnianą na samej sobie.


— Mów wyraźniej, nie lubię zagadek — zażądał król.


— Ne-ne Hofra chowała się pod moim okiem i nie miała przede mną żadnych tajemnic. Wiem, że kochała Barbeka, syna 
ogrodnika, który pracował w ogrodzie jej ojca. Do pałacu twego przybyła z tą miłością w sercu i z miłości tej umiera obecnie.


— Gdzież jest obecnie jej ogrodniczek? — pytał król.


— W Eszuanie.


Oroktes zmarszczył brwi, spochmurniał, ale pohamował swój ból.


— Idź do Eszuanu — rzekł — i sprowadź Barbeka, a ty — zwrócił się do niewolnika — zbierz ludzi i każ im udać się na wyspę 
Chemnis, gdzie stanąć ma wspaniała świątynia i pałac, zanim księżyc odmieni się na niebie.


A do królowej powiedział:


— Wiem wszystko. Posłałem po Barbeka. Bądź dobrej myśli.


Ne-ne Hofra upadła mu do kolan.


— Będziesz go miała wyłącznie dla siebie i należeć będziesz tylko do niego, a nic nie zamąci waszej miłości przez rok 
cały.


Ne-ne Hofra nie posiadała się z radości i ucałowała ręce swego pana i króla.


I oddała się całkowicie swemu szczęściu.


Przez rok cały kołysała się w towarzystwie Barbeka na wodach jeziora w rozkosznym, pływającym pałacu, przez cały rok nie 
widziała nikogo, oprócz swego wybranego.


Ale sen złoty skończył się szybko.


Po roku Ne-ne Hofra powróciła do swego męża w Memfis.


— Kogóż więc kochasz więcej: mnie czy Barbeka? — zapytał teraz król.


Ona otuliła go ramionami i rzekła:


— Weź mnie, królu, do twego pałacu. Jestem już wyleczona.


Oroktes zaśmiał się wesoło, pomimo swych stu czternastu lat.


— A więc prawdę rzekł Menofa! Cha, cha, cha! Najlepszym lekarstwem na miłość jest miłość.


Ale wesołość znikła nagle z jego twarzy, a wzrok stał się okrutny.


— Zbrodniarko! — zawołał. — Oroktes-człowiek przebacza ci twą winę; Oroktes-król musi cię za nią ukarać. Musisz umrzeć.


Klasnął w dłonie. Do komnaty wkroczył straszny korowód. Naprzód szli parachistesi, którzy balsamują trupy, a każdy z nich 
trzymał jakieś narzędzie swego strasznego rzemiosła. Za nimi kroczyli grabarze, kapłani, murarze, którzy zamurowują grób.


Król wskazał na Ne-ne Hofrę.


— Zabierzcie ją! Czyńcie swą powinność! — rozkazał. — Ona już nie żyje!


Zabalsamowaną królową złożono w przy­goto­wanej dla niej krypcie obok jej poprzed­niczek.


 


Egipcjanka skończyła swe opowiadanie.


Ben Hur klęczał u jej stóp, w rozpalonych dłoniach ściskając jej rękę.


— Menofa się omylił — rzekł twardo, powstając.


— Dlaczego?


— Bo miłość żyje miłością.


— I nie ma na nią lekarstwa?


— Owszem, jest. I Oroktes znalazł je. Jest nim śmierć.


Egipcjanka uśmiechnęła się zagadkowo.


 


* * *


 


Ilderim przekonywał się coraz bardziej, że Ben Hur potrafi pokierować jego ulubieńcami i poprowadzi ich do zwycięstwa.


Już nazajutrz młody Izraelita oświadczył szejkowi:


— Dziś zwrócę ci Syriusza. Mogę już zaprząc konie do rydwanu.


— Tak prędko? — zdziwił się szejk.


— Z takimi końmi jeden dzień wystarczy. Nie wiedzą one, co to jest lęk, a wyścig, pęd, zapala je tylko. Ten, którego 
nazywasz Aldebaranem, jest najszybszy: na jedno okrążenie stadionu wyprzedzi swych towarzyszów o trzy długości.


Szejk gładził z zadowoleniem swą białą brodę.


— Tak. Aldebaran jest najszybszy, ale powiedz mi jeszcze, który jest najlepszy.


— Ten — odpowiedział Ben Hur wskazując na Antanosa — ale on właśnie dopomoże mi do zwycięstwa, gdyż jest najbardziej 
wytrzymały i może biec cały dzień bez wytchnienia, a pod wieczór dogoni naj­szybszego.


— I to dobrze zaobserwowałeś — zgodził się Ilderim.


— Niepokoi mnie jednak pewna rzecz, o szejku! Rzymianin nie liczy się z niczym, gdy chodzi o zwycięstwo, zwłaszcza w 
wyścigach na rydwanie. Obecnie grozi nam na każdym kroku nie­bezpie­czeństwo. Uważaj więc, szejku, aby nikt nie zbliżał się w tym czasie do koni i radzę nawet w dzień i w nocy trzymać przy nich 
uzbrojoną straż.


Podeszli właśnie do drzwi namiotu.


— Jeszcze raz masz rację — mówił Ilderim. — Przysięgam ci na Boga, że nie dotknie ich obca ręka. Dziś jeszcze postawię 
przy nich straż... Ale muszę pokazać ci jeszcze coś ważnego — dodał, wyjmując jakieś pismo zza pasa.


Gdy weszli do namiotu i usiedli na sofie, szejk rozwinął pergamin i podając go Ben Hurowi rzekł:


— Patrz i czytaj głośno, na naszą mowę tłumacząc ten przeklęty język.


Jedno wejrzenie na podany mu list wystarczyło, by ściąć wszystką krew w żyłach młodzieńca. W nagłówku listu stał wyraźny 
napis: Messala do Gratusa.


Szejk zauważył jego wzburzenie i zaniepokoił się.


— Co zawiera ten list?


Ben Hur zaczął czytać i tłumaczyć.


Pismo było jednym z duplikatów wysłanych przez Messalę do Gratusa.


Gdy doczytał do ustępu, dotyczącego matki i siostry, ból gwałtowny ścisnął mu serce:


— A więc nie żyją!! — zawołał i pergamin wypadł mu z rąk.


Szejk patrzył nań ze współ­czuciem.


— Synu Ariusza — rzekł, powstając — niemiło ci zapewne, aby obce oko patrzyło na twą boleść. Odchodzę. Przeczytaj sam ten 
list, a gdy się uspokoisz, przywołaj mnie.


Po odejściu szejka Ben Hur jeszcze raz przeczytał cały list i po pierwszym wybuchu rozpaczy zaczął spokojniej roztrząsać 
każdy ustęp listu. Najbardziej obchodziły go naturalnie szczegóły dotyczące matki i siostry.


— A więc nie zabito ich wówczas?... Może żyją jeszcze, prze­trwawszy tak jak on wszystkie tortury i męczarnie?...


Uspokojony nieco posłał po szejka, a gdy ten zjawił się i obaj usiedli znów na sofie, Ben Hur zaczął mówić:


— Przestępując próg twego domu nie miałem zamiaru mówić ci o sobie nic więcej ponad to, co mogłoby cię skłonić do 
powierzenia mi twych biegunów. Nie chciałem opowiadać ci historii mego życia. Teraz jednak, gdy list ten wpadł w twe ręce i widzę, że zagraża nam jeden wspólny wróg, musisz wiedzieć o wszystkim.


I Ben Hur przełożył dokładnie treść listu Messali, a gdy doszedł do miejsca, gdzie młody Rzymianin nazywa szejka Ilderima 
zdrajcą i grozi mu wysłaniem do Rzymu, stary władca pustyni zerwał się na równe nogi.


— Ja! Zdrajcą?! — wołał w najwyższym oburzeniu. — Mnie, Ilderima szejka, dowódcę dziesięciu tysięcy zbrojnego żołnierza 
wysłać do Rzymu?! Mnie?!


Zacisnął pięści, a oczy błyszczały mu jak u drapieżnego zwierza gotowego do skoku. — Nie, na wszystkie bogi! Czas położyć 
kres temu zuchwalstwu. Urodziłem się wolny jak cały mój lud – czyż mam umierać w niewoli?! Mam żyć jak pies, pełzając u nóg swego pana i liżąc rękę, która go chłoszcze? O, gdybym był młody! Gdybym 
mógł zrzucić z siebie brzemię lat, jak nie­potrzebny ciężar!


Zgrzytał zębami, wznosił zaciśnięte pięści do góry, pienił się ze złości. Ale nagle spojrzał na Ben Hura i nowa myśl 
przebiegła mu widocznie przez mózg.


— Gdybym był tak młody i silny jak ty, synu Ariusza, gdybym miał tak wielki i tak wzniosły powód do zemsty jak twój! Ha! 
Wtedy, synu Hura, nie śmiałbym spocząć, zanim nie dokonałbym dzieła sprawiedli­wości. Do wszystkich swoich krzywd dodałbym krzywdy świata całego i dyszałbym jeno zemstą! Szedłbym od kraju do kraju i 
nieciłbym pożary, którym nie ostałby się wreszcie Rzym. A gdyby mnie słuchać nie chcieli tchórzliwi ludzie, żyłbym razem z wilkami! Wśród lwów i tygrysów szukałbym sprzymie­rzeńców przeciwko Rzymowi. 
Rzeź byłaby mi kochanką, a krew Rzymian jedynym napojem dla ochładzania spieczonych warg. Nocami błagałbym bogów złych i dobrych, aby użyczyli mi swych gromów, burz, zarazy i moru, którymi tępiłbym 
wszystko, co rzymskie. Nie mógłbym żyć ani spać, ani...


Ilderim urwał, gdyż zabrakło mu tchu, i rzucił się na sofę.


Ben Hur siedział chmurny, zatopiony w swych myślach, a gdy szejk uspokoił się nieco, zapytał go:


— Powiedz mi, czcigodny starcze, w jaki sposób list ten wpadł w twoje ręce?


— Ludzie moi — odrzekł Ilderim — którzy strzegą dróg między miastami, przejęli to pismo od gońca Messali.


— Czy wie ktoś, że są to twoi ludzie?


— Nie! Dla Rzymian są to rozbójnicy, których ja właśnie mam ścigać i tępić. Ale dość już o tym wszystkim. Muszę w tej 
chwili jechać do miasta. Po powrocie pomówię jeszcze z tobą. Oddaj mi list.


Zwinął starannie pergamin i wsunął go sobie za pas. Gdy był już u wyjścia, zawrócił i podszedł do Ben Hura.


— Winien mi jesteś odpowiedź — rzekł z uroczystą powagą — co zamierzasz uczynić.


Patrzył przy tym przenikliwie w oczy młodzieńca, ten jednak nie zmieszał się wcale i dumnie podniósł głowę.


— I ja również myślę bez ustanku o tym, coś powiedział. Wiesz, starcze, ile jest godzin w pięciu latach? Otóż wierz mi, że 
nie było godziny, w której nie snułbym planów zemsty i odwetu. Nie straciłem ani chwili. Nie wiem, co to jest młodość. Pokusy i rozkosze Rzymu były mi obce. Szukałem tam tylko narzędzi mej zemsty. 
Gladiatorzy, szermierze cyrkowi byli moimi mistrzami. Od nich uczyłem się sposobów walki. Dziś jestem żołnierzem, ale muszę jeszcze nauczyć się być wodzem. Dlatego też mam zamiar wziąć udział w 
wyprawie Maksencjusza przeciw Partom. Jeśli z niej powrócę, wtedy dopiero pokażę Rzymianom, jakiego wychowali sobie przeciwnika. Oto moja odpowiedź.


Szejk położył ręce na głowie młodzieńca, jakby błogo­sławiąc mu w jego zamiarach.


— Jeśli cię twój Bóg nie wspomoże, synu Hura — rzekł uroczyście — to chyba umarł już w swych niebiosach. Pamiętaj, że ja, 
całe moje mienie, ludzie, konie, wielbłądy – wszystko słuchać będzie twych rozkazów i służyć twojej zemście. Przysięgam ci to. A teraz żegnaj! Wieczorem zobaczymy się jeszcze.


Z tymi słowy wyszedł przed namiot, gdzie niewolnik trzymał już dla niego konia, którego dosiadł lekko i zawróciwszy na 
miejscu, popędził drogą ku miastu.


 


* * *


 


Ben Hur czekał z nie­cierpli­wością na powrót szejka rozważając w myślach każdy szczegół listu Messali. O zmroku siedział 
u drzwi namiotu, gdy uszu jego doleciał tętent kopyt i po chwili spostrzegł zbliżającego się jeźdźca. Ben Hur poznał w nim od razu Mallucha, wiernego sługę Symonidesa.


— Synu Ariusza — rzekł z niskim ukłonem przybyły — pozdrawiam cię w imieniu szejka Ilderima, który prosi cię, abyś co 
rychlej dosiadł wierzchowca i przybył do miasta, gdzie czeka na ciebie.


Nie pytając o nic, Ben Hur wszedł do namiotu, gdzie stały konie. Aldebaran poznał go już, zarżał i prze­bierając zgrabnymi 
nogami łasił się, jakby ofiarując mu swe usługi. Ben Hur poklepał go po szyi, lecz wybrał innego konia, chciał bowiem przed igrzyskami oszczędzać siły swej czwórki. Po chwili wraz z Malluchem pędził w 
stronę miasta.


Opodal Mostu Seleuckiego przebyli w bród rzekę i cwałowali chwilę prawym jej brzegiem, znów prze­prawili się przez rzekę i 
od strony zachodniej dostali się do miasta. Nałożyli w ten sposób sporo drogi, ale ostrożność była konieczna. Jechali w milczeniu aż do przystani naprzeciw składów Symonidesa pod mostem. Tu Malluch 
zatrzymał swego wierzchowca i rzekł:


— Jesteśmy u celu.


— A gdzie jest szejk? — zapytał Ben Hur, poznając miejsce.


— Zaraz go zobaczysz. Chodź ze mną.


Oddali konie stojącemu przed bramą niewolnikowi i weszli na górne piętro domu, a gdy stanęli przed drzwiami, Ben Hur 
zastukał lekko.


— W imię Boga, wejdź! — od­powie­dziano z wewnątrz komnaty.


Ben Hur wszedł i ujrzał przed sobą Symonidesa, Ilderima i Esterę. Siedzieli w świetle brązowego, siedmio­ramiennego 
świecznika ustawionego na wysokiej hebanowej podstawie, którego blaski ślizgały się po misternie rzeźbionych w drewnie ścianach, złotych gzymsach i bogatym suficie wykładanym fioletową miką.


Wzrok przybyłego przenosił się kolejno na każdą z obecnych osób, zdając się pytać: czego tych troje może chcieć ode mnie? 
Czy są mi przyjaciółmi, czy też stanęli po stronie moich wrogów?


Obecność Ilderima uspokajała go nieco, a gdy oczy jego spoczęły wreszcie na Esterze, w wyrazie jej twarzy wyczytał tyle 
życzliwości dla siebie, tyle słodyczy, że wyzbył się resztek obawy.


Milczenie przerwał uroczysty głos Symonidesa.


— Synu Hura — przemówił starzec — synu Hura — powtórzył — witam cię w imię Boga ojców naszych, w imieniu moim i moich.


Przy tych słowach skrzyżował ręce na piersiach i pochylił głowę, wyrażając w ten sposób swe niewolnictwo.


Ben Hur spostrzegł ten ruch.


— Symonidesie! — odrzekł drżącym ze wzruszenia głosem. — Przyjmuję twoje powitanie i pozdrawiam cię nawzajem... jak syn 
ojca.


Ostatnie te słowa wymówił z naciskiem, chcąc dać mu poznać, że tylko taki stosunek może istnieć między nimi.


Symonides opuścił ręce na kolana i zwrócił się do Estery:


— Córko moja! Pan twój stoi przed tobą. Czyń twą powinność.


Spłonęła podając mu stołek, który Ben Hur wyjął lekko z jej rąk i postawił u nóg Symonidesa.


— Tu usiądę — rzekł.


Oczy dwojga młodych spotkały się znowu na jedną, krótką chwilę, a obojgu zabiły silniej serca.


I znowu poważny głos Symonidesa wyrwał młodzieńca z zadumy. Tym razem starzec zwracał się do swej córki:


— Estero, dziecię moje, przynieś mi moje rachunki.


Gdy je podała, wziął je do ręki, a oblicze jego rozjaśniło się jakimś radosnym roz­czuleniem, jak gdyby za chwilę wielki 
ciężar miał mu spaść wreszcie z piersi.

 

[image: ]
 

— Synu Hura — rzekł — przede wszystkim muszę ci się wytłumaczyć. Uprzedzając twoje żądanie, od dawna już sporządziłem te 
rachunki. Dadzą ci one wszelkie wyjaśnienia co do twojego majątku i naszego wzajemnego stosunku. Czy chcesz je przejrzeć?


Ben Hur, biorąc z jego rąk papirus, rzucił przelotne spojrzenie na Ilderima, które nie uszło bystrego wzroku Symonidesa. I 
jakby w odpowiedzi na nie starzec dodał:


— Rachunki te wymagały sprawdzenia. Znajdziesz pod nimi podpis szejka Ilderima, który za zgodność ich z rzeczy­wistością 
ręczy. Wie on o wszystkim, jest moim przyjacielem, a czym jest dla mnie, tym stanie się dla ciebie.


— Rzekłeś — wtrącił Arab, skłaniając głowę na znak po­twierdzenia.


— Znam już wartość przyjaźni szejka i pozostaje mi tylko okazać się jej godnym. Później przejrzę te rachunki, a tymczasem 
obznajmij mnie tylko w krótkości ze stanem mego majątku.


Symonides odebrał zwój papirusów i rozwijając kolejno karty, odczytywał z nich:


— Oto spis pieniędzy ojca twego, które zdołałem uratować od grabieży. Z własności nieruchomej nie pozostało nic. Pieniądze 
uszły rąk Rzymianom tylko dzięki przekazom, jakie używane są w handlu między Izraelitami. Ogólna suma gotówki ściągniętej z Rzymu, Aleksandrii, Damaszku, Kartaginy, Walenćji i innych domów handlowych 
twego ojca wynosiła sto dwadzieścia talentów w monecie żydowskiej. Z tą sumą zacząłem moje obroty. Oto spis tego, co posiadasz dzisiaj:
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— Do tych pięciuset pięć­dziesięciu trzech talentów, które zarobiłem, dodaj sto dwadzieścia talentów pozostałych po twym 
ojcu, a otrzymasz sześćset siedem­dziesiąt trzy talenty, które stanowią twój majątek i czynią cię jednym z naj­bogatszych ludzi na ziemi.


Zebrał papirusy i wręczył je Ben Hurowi z uczuciem szlachetnej dumy płynącej z dokonanego dzieła i z poczucia spełnionego 
obowiązku.


— Wobec tego, co posiadasz — dodał drżącym ze wzruszenia głosem — nie ma na świecie tak trudnego zadania, jakiego nie 
byłbyś zdolny wykonać.


Na twarzy Ilderima malowało się również wzruszenie. Chwila była uroczysta. Wszyscy oczekiwali z nie­pokojem, jak przyjmie 
te nie­spodzie­wane wiadomości Ben Hur, nigdy bowiem nie przebywa człowiek trudniejszej próby, jak kiedy spada nań nagle majątek. Ben Hur powstał wreszcie i hamując swe wzburzenie, przemówił:


— Bóg zesłał mi światłość z nieba i rozproszyła się ciemna noc, wśród której chodziłem. Składam naprzód dzięki Bogu, że 
mnie wspierał, a następnie tobie, o Symonidesie! Wierność twoja równać się może tylko okrucieństwu i podłości tamtych. Rzekłeś, iż nie ma rzeczy, której nie mógłbym dokonać, ale w godzinie mego 
szczęścia, osiągnięcia tak wielkiej potęgi, nie mogę przede wszystkim pozwolić na to, aby ktoś mógł okazać się wspaniało­myślniejszym ode mnie. Bądź mi świadkiem, szejku Ilderimie, i słuchaj moich 
słów, słuchaj i zapamiętaj je. I ty, Estero, dobry aniele tego szlachetnego człowieka, słuchaj mnie również! Wszystko, co zapisane jest w tym rachunku — mówił dalej, wyciągając do Symonidesa rękę — 
okręty, domy, towary, wielbłądy, konie, pieniądze — od szekli do talentów zwracam tobie, Symonidesie, oddając je na własność tobie i twoim.


Estera uśmiechnęła się przez łzy, Ilderim targał swą siwą brodę i jeden tylko Symonides zachował spokój.


— Oddaję ci to wszystko — ciągnął dalej Ben Hur — pod jednym tylko warunkiem.


Wszyscy słuchali słów młodzieńca ze wstrzymanym oddechem.


— Zwrócisz mi tylko te sto dwadzieścia talentów, które były własnością mego ojca i będziesz mi pomagał w odszukaniu matki 
i siostry, nie szczędząc na to twoich pieniędzy tak, jak ja nie będę szczędził moich.


Twarz Symonidesa rozjaśniła się radością.


— Teraz dopiero poznaję cię, szlachetny synu Hura, i dzięki składam Panu za to, że przysłał mi ciebie takim, jakim jesteś. 
Wiernie służyłem ojcu twojemu za życia i pamięci jego po śmierci. Tak samo wiernie służyć będę tobie aż do chwili, gdy spodoba się Panu powołać mnie przed siebie. Darów jednak nie przyjmuję żadnych. 
To wszystko jest twoje, a nawet więcej jeszcze...


A rozwijając ostatnią kartę papirusu, jaką trzymał w ręku, dodał:


— Weź to i czytaj głośno!


Ben Hur odczytał:


 


Spis sług Hura, podany przez Symonidesa, zarządcę majątku:


1.         Amia, Egipcjanka, w pałacu w Jerozolimie


2.         Symonides, zarządca w Antiochii


3.         Estera, córka Symonidesa...


 


Ben Hur nie zastanawiał się nigdy nad tym, że według prawa córka Symonidesa była również niewolnicą. Ilekroć słodka twarz 
Estery przysłaniała mu dumne oblicze Egipcjanki, uważał je dotychczas za równe sobie stanem.


Obecnie, gdy stała przed nim jako jego niewolnica, spojrzał na nią, jak gdyby widział ją po raz pierwszy, przy czym oboje 
zarumienili się, a ona spuściła oczy.


Ben Hur opanował swe pomieszanie i zwrócił się do Symonidesa:


— Sześćset talentów! Fortuna to rzeczywiście królewska, ale cenniejszy i rzadszy od majątku jest umysł, który potrafił go 
zgromadzić, i serce, które nie dało zwieść się pokusom. O Symonidesie i ty, piękna Estero, nie obawiajcie się niczego! Szejk Ilderim będzie świadkiem, że w chwili, gdy oddaliście się mnie w 
niewolnictwo, ja zwróciłem wam wolność. A to, co mówię, potwierdzę moim podpisem. Czy jesteście zadowoleni? Czy mogę uczynić dla was jeszcze coś więcej?


— O synu Hura — odrzekł Symonides — powiedziałem, że nie ma rzeczy, której nie byłbyś zdolny dokonać. Jest jednak coś, 
czego nawet ty uczynić nie możesz: według prawa nie możesz nas uczynić wolnymi. Ojciec twój podprowadził mnie do drzwi swego domu i wziął mnie w wieczyste niewolnictwo i w moich uszach dziś jeszcze 
dostrzeżesz ślady przekłucia.


— Ojciec mój uczynił coś podobnego!?


— Nie potępiaj go! — powstrzymał go Symonides. — Stało się to na moją wyraźną prośbę i nigdy tego nie żałowałem, gdyż za 
cenę tego zdobyłem Rachelę, matkę mego dziecka, która nie chciała zostać mą żoną, dopóki nie stałem się jej równym, a sama była niewolnicą dozgonną.


Ben Hur w zadumie nie­spokoj­nymi krokami mierzył komnatę.


— I przedtem już byłem bogaty — zawołał, stając przed Symonidesem — gdyż odziedzi­czyłem spadek po zacnym Ariuszu. Mam 
tyle majątku, co sam cezar, a prócz tego posiadam to, czym nawet on pochwalić się nie może: mam człowieka, który rozumem swym zdobył te bogactwa. Bóg sam musiał to sprawić dla ukrytych swych celów. 
Wskaż mi, Symonidesie, drogę, którą mam iść, aby nie pokrzyżować planów i okazać się godnym swego ojca. Wspieraj mnie swą radą, a będę dla ciebie tym, czym ty jesteś dla mnie wobec prawa: sługą twym i 
niewolnikiem.


Symonides promieniał.


— O synu mego zmarłego pana — mówił, ukrywając łzy cisnące mu się do gardła — nie tylko pomocą ci będę i radą, lecz oddam 
ci wszystkie wysiłki mojego umysłu. Ciało moje okaleczyli oprawcy rzymscy, służyć ci nim nie mogę, weź jednak mój rozum i całe me serce. Przysięgam na ołtarz w Świątyni jerozolimskiej, że służyć ci 
będę wiernie, lecz trzeba, abyś mnie pozostawił tym, czym byłem dotychczas – zarządcą dóbr twoich.


— Jesteś nim i pozostaniesz — odparł Ben Hur — a jeśli życzysz sobie, dam ci odpowiednie upoważ­nienie na piśmie.


— Słowo twoje mi wystarczy. Nie żądałem podpisów od ojca twojego, nie żądam też od syna. A teraz — zwrócił się do córki — 
na ciebie kolej. Mów.


Zsunął jej rękę ze swego ramienia oddając ją prawo­witemu jej panu.


Estera stała chwilę na środku komnaty, drżącą i za­płomie­niona, wreszcie przemogła swą nie­śmiałość i prze­mówiła, 
blednąc i rumieniąc się na przemian.


— Matka moja umarła — odezwała się wreszcie drżącym głosem. — Pozwól mi, panie, opiekować się dalej mym ojcem.


Ben Hur ujął ją za rękę, podprowadził ją z powrotem do ojca i rzekł:


— Stanie się według woli twojej.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

Plan zemsty

 

 


— O panie — mówił Symonides do Ben Hura — nie zdajesz sobie sprawy z potęgi Izraela. Wyobrażasz go sobie jako 
przy­garbio­nego starca płaczącego nad wodami Babilonu. Idź jednak podczas najbliższej Paschy do Jerozolimy, stań przy Świątyni albo na rynku, a zobaczysz go takim, jaki jest rzeczywiście. Obietnica 
dana przez Pana ojcu naszemu Jakubowi, gdy wracał z Paddan-Aram, była nam zawsze prawem i nawet w niewoli nie przestawał się on rozmnażać. Rósł w liczbę pod tyranią Egiptu, krzepił swe siły w jarzmie 
rzymskim. I obecnie jesteśmy. Ale nie dość na tym, o panie mój. Jeżeli chcesz ocenić potęgę Izraela, a byłoby to miarą potęgi przyszłego naszego króla, bierz pod uwagę nie tylko rozrost naturalny 
naszej ludności, ale również roz­powszech­nienie naszej wiary. Ogarniamy w ten sposób całą ziemię. Zazwyczaj, gdy mówi się o Izraelu, myśli się o Jerozolimie, ale jest to błąd podobny do tego, gdyby 
ktoś brał skrawek purpury za płaszcz monarszy cezara. Jerozolima jest tylko jednym kamieniem tej wielkiej świątyni, jest sercem w ciele Izraela. Odwróć swe oczy od tak licznych legionów rzymskich i 
spojrzyj na te nie­zliczone zastępy wiernych, które nadsłuchują, kiedy odezwie się znowu stare hasło: do namiotów, dzieci Izraela! Policz, ile jest w Persji dzieci tych, którzy swojego czasu nie 
chcieli powrócić do ziemi ojców; policz braci naszych, którzy obsiedli rynki Egiptu i dalekiej Afryki; policz wychodźców naszych w Hiszpanii, pozostali też w Grecji, na wyspach morza poza Pontem i 
tutaj, w Antiochii, a wreszcie tych, którzy zmuszeni są przebywać w ciemni nieczystych murów Rzymu. Policz wiernych pod namiotami pustyni tutaj i poza Nilem, na brzegach Morza Kaspijskiego i wreszcie 
w starej ziemi Goga i Magoga. Dodaj do nich jeszcze tych, co rokrocznie przysyłają dary dla Świątyni, a przekonasz się, jakie tłumy zdolnych do noszenia miecza wojowników czekają na twe wezwanie. A to 
jest królestwo Tego, który ma przyjść, aby sprawować sąd i sprawied­liwość na ziemi, tak w Rzymie jak i na Syjonie.


Natchnienie zdawało się przemawiać przez Symonidesa. Ogniste słowa działały na Ilderima jak głos surmy bojowej.


— Gdybym był młodszy! — zawołał, powstając z sofy.


Ben Hur słuchał, milcząc. Rozumiał, że gorące słowa kupca były dlań hasłem, aby poświęcił siebie i swoje mienie tej 
tajemniczej Istocie, dokoła której skupiały się wszystkie nadzieje Symonidesa i sędziwego szejka. Myśl ta nie była dlań nowa. Podsunął mu ją już kiedyś Malluch w gaju Dafne. Opowiadania o cudownym 
przeżyciu Baltazara i jego słowa o przyszłym królestwie malowały je jeszcze jaśniej i wyraźniej. Wreszcie, gdy błądził po starym Gaju Palmowym, chęć poświęcenia się tej sprawie stawała się w nim 
niemal po­stano­wieniem. Ale wówczas myśl owa była w nim raczej uczuciem, nastrojem. Inaczej teraz. Mistrz ujął w swe ręce nie­określoną myśl, nadał jej kształt i stała się wielką, świętą sprawą 
religijną i narodową. Ben Hur miał wrażenie, jak gdyby nagle otworzyły się przed nim jakieś zamknięte dotychczas drzwi i wpadł przez nie potok jasnego światła, jak gdyby powierzano mu jakieś wielkie 
zadanie, o którego spełnieniu śnił i marzył od dawna, którego działanie trwać będzie poprzez wieki i da mu sowitą nagrodę przez radosne poczucie spełnionego obowiązku.


Potrzebował jeszcze ostatecznego impulsu, więc pytał:


— Jeśli słuszne jest, co mówisz, o Symonidesie, że niebawem zjawi się Król i założy państwo na wzór Salomono­wego, co mam 
począć, jeżeli zdecyduję się oddać mu siebie i swe mienie? Czy mam postępować jak ślepy, który buduje dom? Czy mam czekać, aż Król ów przyjdzie lub zawezwie mnie do siebie? Odpowiedz! Wiek i 
doświadczenie jaką każą ci dać odpowiedź?


— List ten — odparł Symonides, wyjmując list Messali — jest dla nas hasłem do działania. Nie jesteśmy dość silni, aby 
stawić czoło intrygom knowanym przez Messalę i Gratusa. Prócz tego nie posiadamy żadnych wpływów w Rzymie. Jeśli będziemy zwlekali, zamordują cię. Spojrzyj na mnie, aby się przekonać, jak oni bywają 
okrutni.


Wstrząsnął się na wspomnienie przeklętych męczarni, a prze­łamawszy wzburzenie ciągnął dalej:


— O panie mój, czy powziąłeś już stanowcze po­stano­wienie?


Ben Hur go nie zrozumiał. Spostrzegł to Symonides i tłumaczył się jaśniej.


— Czy zdecydowałeś się podjąć dzieło zemsty?


— Żadne zwierzę, nie wyłączając psa, nie zapomina o doznanej krzywdzie — dopowiedział Ilderim.


Symonides potwierdził kiwnięciem głowy i snuł dalej wątek swej myśli.


— Przed ukazaniem się Króla wykonać dlań musimy szmat pracy. Nie możemy wątpić o tym, że Izrael będzie jego prawą ręką, 
ale ręka ta jest nie­uzbrojona i nie­wyćwi­czona w działaniu bronią. Wśród milionów dzieci Izraela nie ma ani jednego doświadczo­nego w bojach żołnierza, ani jednego wodza. Nie liczę, naturalnie, 
najemników Heroda, utrzymy­wanych po to jedynie, aby nas gnębili. Rzymianin rządzi u nas nie­podzielnie, a tyrania wydała swe owoce. Ale bije godzina odwetu, godzina, w której pasterz włoży zbroję i 
przypasze miecz i zamiast pasać spokojnie swe stada wystąpi do walki z lwem. Ktoś musi stanąć przy boku Króla. A kto ma nim być, jeśli nie ten, kto dorósł do tego zadania?


Twarz Ben Hura oblała się rumieńcem.


— Rozumiem — rzekł — że należy przy­gotować drogę przyszłemu Królowi, ale w jaki sposób?


— Szejk i ty obejmiecie dowództwo, każdy w swoim zakresie. Ja pozostanę tutaj; będę prowadził dalej mój handel i dbał o 
to, aby nie zabrakło wam złota. Ty udasz się do Jerozolimy, a stamtąd na pustynię, aby zebrać wszystkich zdolnych do noszenia broni. Podzielisz ich na dziesiątki i setki, dasz im dowódców i broń. 
Będziesz miał poza sobą pustynię, w której czuwać będzie szejk Ilderim, w każdej chwili gotowy do przyjścia ci z pomocą. Do czasu jednak działać należy w tajemnicy, aby nie wzbudzić podejrzeń. Z 
Ilderimem już o tym mówiłem. A ty co mi powiesz o moim planie?


Ben Hur spojrzał na szejka.


— Jest tak, jak mówi Symonides — odrzekł szejk. — Dałem mu moje słowo i jemu ono wystarcza, tobie zaś złożę przysięgę za 
siebie i za moich wojowników.


Oczekiwano teraz odpowiedzi Ben Hura, który trwał jednak ciągle w zadumie i po chwili odezwał się przy­tłumionym, pełnym 
smutku głosem:


— Rozumiem, do czego zmierza wasz plan. Jeśli pójdę za twoim wskazaniem, Symonidesie, na zawsze pożegnać się muszę ze 
spokojem i radością życia. Nie waham się jednak świadomie złożyć tej ofiary na ołtarzu ojczyzny pod warunkiem, iż do dnia igrzysk pozostawicie mi jeszcze zupełną swobodę. Nie przypuszczam, aby Messala 
zdecydował się na jakiś stanowczy krok przed otrzymaniem odpowiedzi od Gratusa, a nie może ona nadejść przed upływem siedmiu dni.


Ilderim zgodził się chętnie na ten warunek, mając własny interes na względzie; Symonides, zajęty całkowicie swym planem, 
powrócił znów do zawartej umowy.


— Czy mamy spisać to wszystko, cośmy tu postanowili? — zwrócił się do swych przyjaciół.


— Po co? Słowo wasze mi wystarcza — odparł Ben Hur.


— I mnie też — dodał szejk.


— A zatem umowa stoi — zakończył Symonides. — Niech nam w niej pomaga Bóg Abrahama i Jakuba!


Ben Hur zabierał się do odejścia.


— Niech mi podadzą konia — rzekł. — Wracam do Gaju Palmowego. Boję się, aby szpiedzy Messali nie wytropili mnie tutaj, a 
prócz tego spieszno mi już do twoich arabów, szejku!


Z pierwszym brzaskiem dnia wraz z Malluchem był już w namiotach.


 


* * *
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Następnego wieczora Ben Hur stał z Esterą na tarasie domu Symonidesa. U ich stóp, w przystani, panował zgiełk, wrzała 
gorączkowa praca: zabijano paki, wtaczano olbrzymie bele towarów, a w świetle migocących pochodni można było wziąć pracowicie uwijające się postacie za owe dobroczynne geniusze z bajek wschodnich. 
Ładowano galerę, która miała odpłynąć niebawem wprost do Ostii i po wysadzeniu tam jednego pasażera popłynąć dalej do Walencji na wybrzeżu hiszpańskim.


Ben Hur ogarnia wzrokiem przystań i szykującą się do wyjazdu galerę, a myśli jego wyprzedzają jej bieg, lecą ku wybrzeżom 
słonecznej Italii, z którą zerwał bez­powrotnie, składając zeszłej nocy przysięgę, iż poświęci się wyłącznie świętej sprawie wyzwolenia swej ojczyzny z pęt niewoli rzymskiej. Czy można się dziwić, że 
nęci go jeszcze ten bujny, wesoły, kuszący świat, którego zakosztował podczas kilku lat swego pobytu w Rzymie?


I wszystko to odrzucić ma w imię obowiązku, dla twardej walki z wrogiem potężnym a bez­względnym...


W dodatku do wszystkich tych pokus i ponęt świata dołącza teraz swój głos jego słodka towarzyszka, Estera, która stoi obok 
niego na tarasie i przygląda się również ładowaniu galery.


— Czy byłaś kiedy w Rzymie? — zapytał jej.


— Nie.


— A chciałabyś tam pojechać?


— O, nie.


— Dlaczego?


— Bo boję się Rzymu.


Spojrzał na drobną, prawie dziecinną postać. W mroku nie mógł dojrzeć jej rysów i nagle zdało mu się, że jest to jego mała 
siostrzyczka, Tirsa, której nie widział tyle lat. Roz­rzewnienie napełniło jego serce: stała obok niego tak samo, jak teraz Estera, na dachu ich domu, w ów nieszczęśliwy poranek! Biedna Tirsa! Gdzie 
teraz może być?


Wspomnienie to napełniło go dziwną czułością. Estera nie jest jego siostrą, ale nie może w niej również widzieć swej 
niewolnicy, a ponieważ nią jest w rzeczy­wistości, czuł, że musi jej okazywać jeszcze większą uprzejmość i serdeczność.


— Nie mogę myśleć o Rzymie — mówiła Estera — jako o mieście pełnym pałaców i świątyń, mieście rojącym się ludem. Dla mnie 
jest to potwór, który zagarnął jeden z naj­piękniejszych krajów i wabi do siebie ludzi, aby wydać ich na śmierć i zgubę, potwór, który pije ludzką krew. Dlaczego...


Urwała i oczy spuściła ku ziemi.


— Mów dalej — ośmielał ją Ben Hur.


— Dlaczego chcesz sobie zrobić z niego wroga? Czemuż raczej nie zawrzesz z nim przymierza, aby żyć spokojnie? Skrzywdzono 
cię dotkliwie, przecierpiałeś wiele, ale uniknąłeś ostatecznie zasadzki swoich wrogów. Smutek i ból omroczyły twoją młodość, ale czy masz im zaprzedać resztę twego życia?


Przysunęła się do niego, a twarz jej stawała się coraz bledsza. Pochylił się ku niej i pytał łagodnie:


— Cóż więc chciałabyś, abym uczynił?


— Dlaczego mnie o to pytasz, dobrotliwy panie?...


— Nie, nie tak, Estero! Nazywaj mnie swym przyjacielem, bratem, jeżeli wolisz. Panem twym nie jestem i nie chcę być.


Mrok ukrył rumieńce na jej twarzyczce.


— Nie rozumiem — szeptała — dlaczego przed­kładasz życie pełne poświęceń i nie­bezpieczeństw, walkę do niepewnego 
zwycięstwa nad ciche szczęście we własnym domu?


— Mylisz się, Estero — odrzekł jej poważnie. — Ja nie mam wyboru i poddaję się tylko konieczności. To mnie wy­powie­dziano 
walkę i uniknąć jej nie mogę. Messala i Gratus wzbogacili się przez zagarnięcie mego majątku. Ja jeden mógłbym dziś zażądać od nich rachunku i satysfakcji, starają się więc unicestwić mnie w sposób 
skryto­bójczy, gdyż nie ma tu pola do otwartej walki czy do porozumienia. Prócz tego ja sam nie mógłbym się zadowolić cichym szczęściem we własnym domu, dopóki nie odszukam matki i siostry. A jeśli je 
odnajdę i dowiem się, że cierpiały, czy mogę pozostawić winnych bez kary?


— Więc w niczym nie mogę ci dopomóc?


Ben Hur ujął ją za rękę.


— Tak bardzo troszczysz się o mnie?


— Och, bardzo! — odparła z prostotą.


Czuł, że ręka jej drży w jego dłoni. W pamięci stanął mu znów obraz powabnej Egipcjanki. Jakże nie­podobna była do tej 
maleńkiej!


— Będziesz dla mnie drugą Tirsą?


— Kto to jest Tirsa?


— To moja mała siostrzyczka, którą porwał mi Rzymianin. Muszę ją odnaleźć, inaczej bowiem nie ma dla mnie szczęścia ni 
spokoju na ziemi.


W przystani przecinano linę, którą umocowana była galera. Statek drgnął i wśród blasków pochodni i wesołych okrzyków 
popłynął ku morzu, po­zosta­wiając Ben Hura związanego bez­powrotnie ze sprawą Króla, który miał nadejść.


 


* * *


 


W przeddzień igrzysk, po południu, przy­prowadzono do miasta konie i wóz Ilderima i umieszczono je w pobliżu cyrku. 
Jedno­cześnie przywiódł ze sobą szejk całą masę służby, luźnych koni, objuczonych wielbłądów, bydła i owiec. Ich wyjście z Gaju Palmowego podobne było do wyruszenia w drogę całego plemienia. Ludzie 
śmiali się po drodze z tej pstrej procesji. Stary szejk, zwykle drażliwy na tym punkcie, nie robił sobie jednak nic z tych drwin. Jeśli śledzono go, a pewne było, że Messala miał wszędzie swych 
szpiegów, to i lepiej, że śmieją się i drwią, niżby mieli domyślać się prawdy. A prawda była taka, że pojutrze cały ten orszak będzie w pustyni, unosząc ze sobą wszystko, co było cennego w Gaju 
Palmowym. Nigdy człowiek nie jest bezpiecz­niejszy niż wtedy, gdy się zeń śmieją, a przebiegły Arab wiedział o tym dobrze.


Zarówno szejk, jak i Ben Hur znali wpływ Messali, ale wiedzieli również, że do igrzysk pozostawi ich w spokoju. Gdyby 
został w nich pobity, a zwłaszcza, gdyby porażkę zawdzięczał Ben Hurowi, wtedy dopiero w uniesieniu gniewu i zawiści nie będzie czekał na odpowiedź Gratusa i sam poszuka zemsty na swym 
współ­zawodniku.


W przewidywaniu tego ułożyli wszystkie swe plany i gotowi byli na wszelką ewentualność.


Po drodze do miasta spotkali Mallucha. Wierny sługa nie wspomniał o tym, co zaszło nocy ubiegłej i po wymianie zwykłych 
grzeczności podał szejkowi pismo, mówiąc:


— Oto jest program igrzysk. Są w nim wymienione twoje konie, jak również porządek gonitw. A tobie, synu Ariusza — dodał 
zwracając się do Ben Hura — życzę powodzenia. Nic już nie stoi na przeszkodzie twemu spotkaniu z Messalą. Wszystkie warunki są dopełnione.


— Dziękuję ci, Malluchu!


— Barwa twoja jest biała, Messali zaś – szkarłatna ze złotem. Dziś już znają je wszyscy. Chłopcy roznoszą białe wstęgi po 
ulicach, a jutro każdy Żyd i każdy Arab będzie ją nosił na piersi. Przekonasz się jutro w cyrku, że galerie podzielone będą między białe i czerwone barwy.


— Galerie – może, ale nie trybuna sędziowska nad Bramą Pompejańską.


— Rzeczywiście, tam panować będzie szkarłat — odparł Malluch. — Ale jeśli zwyciężymy, zadrżą dumni dostojnicy. W pogardzie 
dla wszystkiego, co nie­rzymskie, będą stawiali na Messalę.


Zniżając głos, dodał:


— Nie przystoi wprawdzie prawo­wiernemu Żydowi zajmować się hazardem, powiem ci jednak w zaufaniu, że pod samą trybuną 
konsula stać będzie jeden z moich przyjaciół, który przyjmować będzie zakłady, a płacić muszą dwa, trzy, pięć przeciw jednemu. Dałem mu w tym celu czek na sześć tysięcy szekli.


— Rzymianin będzie się zakładał tylko na rzymską monetę — rzekł Ben Hur. — Dziś wieczorem jeszcze odszukaj swego 
przyjaciela i daj mu mój czek na sesterce. Niech się stara porobić jak najwięcej zakładów z Messalą i jego stronnikami. Zaprzęg Ilderima przeciwko rydwanowi rzymskiemu!


Malluch się zastanawiał.


— Zwróci to uwagę na was dwóch.


— Tego właśnie pragnę, Malluchu!


— Dobrze. Rozumiem.


— Jeśli chcesz oddać mi wielką usługę, staraj się właśnie o to, aby cała uwaga widzów ześrodkowała się na nas dwóch.


— Uczynię to — odparł Malluch. — Wystarczy, jeśli będę proponował olbrzymie zakłady.


— Czyż nie mam próbować odebrać im tego, co mi zrabowali? — tłumaczył się Ben Hur. — Nigdy już nie zdarzy się podobna 
sposobność. O, gdybym mógł jedno­cześnie zdeptać jego dumę i zrujnować go! Sam ojciec Jakub nie wziąłby mi tego za złe. Nie szczędź sesterców, ofiarowuj talenty. Pięć, dziesięć, dwadzieścia talentów, 
pięć­dziesiąt nawet, jeśli zakład będzie z samym Messalą.


— Jest to olbrzymia suma! — zawahał się Malluch. — Muszę mieć na nią pokrycie.


— Weź je od Symonidesa. Pójdziesz do niego, powiesz mu, że pieniędzy tych potrzebuję do pognębienia mego wroga!


Malluch miał już odejść, ale się zatrzymał:


— Jeszcze jedno słowo. Zapomniałem ci powiedzieć, panie, że kazałem wziąć miarę rydwanu Messali. Oś jego jest o całą dłoń 
wyższa niż oś twego wozu.


— Aż o całą dłoń! — pochylił się nad Malluchem i mówił prawie szeptem:


— Wynajdź sobie miejsce pód Bramą Triumfu i patrz bacznie, a zobaczysz... Nie, nie powiem! ci, co zobaczysz... Ale patrz, 
uważaj bacznie!


Ilderim, który dotychczas nie mieszał się do rozmowy i przeglądał program igrzysk, zawołał nagle:


— Ha! Na Boga! Co to jest?


Podał Ben Hurowi ogłoszenie i palcem wskazywał na ostatnie wiersze:


— Czytaj!


Ben Hur wziął do ręki pismo z podpisem prefekta prowincji jako organizatora igrzysk. Podawało ono spis uroczystości 
urządzonych na cześć Maksencjusza i porządek gonitw z wy­szczegól­nieniem nazwisk zawodników i podaniem wysokości nagród.


Ben Hur odczytał ustęp, który wskazał mu Ilderim:


 


I. Czwórka Lizypusa z Koryntu: dwa szpaki, jeden gniady i jeden 
kary. Występowały w Aleksandrii, a następnie w Koryncie, gdzie odniosły zwycięstwa. Woźnica: Lizypus. Barwa: żółta.


II. Czwórka Messali z Rzymu: dwa siwe, dwa karę. Zwyciężyły w roku zeszłym w 
Wielkim Cyrku. Woźnica: Messala. Barwa: szkarłat i złoto.


III. Czwórka Kleantesa ateńczyka: trzy siwe, jeden gniady. Odniosły zwycięstwo na 
igrzyskach Istmijskich. Woźnica: Kleantes. Barwa: zielona.


IV. Czwórka bizantyjczyka Dikedsa: dwa kare, jeden siwy i jeden gniady. Zwyciężyły w 
Bizancjum. Woźnica: Dikeas. Barwa: czarna.


V. Czwórka sydończyka Almeteusa: siwe. Trzykrotnie zwyciężyły w Cezarei. 
Woźnica: Admeteus. Barwa: niebieska.


VI. Czwórka Ilderima z pustyni: gniade. Biegają po raz pierwszy. Woźnica: Ben Hur, 
Żyd. Barwa: biała.


 


Woźnica: Ben Hur, Żyd!


Dlaczego to imię, zamiast Ariusz?


Ben Hur spojrzał na Ilderima. Teraz dopiero zrozumiał pełen oburzenia okrzyk Araba. Była to sprawka Messali.


 


* * *


 


Zaledwie mrok wieczorny zapadł nad Antiochią, z Omfalusa, będącego środkiem miasta, od wschodu i zachodu płynąć zaczęły 
wzdłuż kolumnady Heroda nie­przebrane tłumy ku Nimfeum.


Trudno byłoby wymyślić bardziej odpowiednie tło dla płynących tłumów, jak te szerokie ulice, pełne marmurowych kolumnad i 
portyków, ciągnące się przez kilka mil. Były to wspaniałe dary, ofiaro­wy­wane miastu przez szczodrych książąt, którzy nie liczyli się z żadnymi kosztami, gdy chodziło o uwiecznienie ich imienia.


Tłum składał się z przed­stawi­cieli różnych narodowości, a tego dnia był nie tylko różno­języczny, lecz również 
różno­barwny.


Wszyscy, nawet niewiasty i dzieci, przystroili się w szarfy, pióra lub wstążki w kolorach jednego z jutrzejszych 
zawodników. Barwy te oznaczały sympatię dla tego, który nosić je będzie na jutrzejszych igrzyskach. Zielona wyróżniała stronników ateńczyka Kleantesa; czarna – bizantyj­czyka Dikeasa. Przeważał jednak 
kolor biały, który oznaczał zwolenników Ben Hura, i szkarłatny ze złotym, w którym wystąpić miał Messala.


Na nich też stawiano naj­większe zakłady.


W wielkiej sali pałacowej, w której ucztowała bez przerwy i grała w kości młódź rzymska, gwarno też było jak w ulu. 
Większość kompanii zajmowała się jutrzejszymi wyścigami, ale tutaj nie widać było zupełnie innych barw jak tylko szkarłat ze złotem, gdyż nikt ani przez chwilę nie wątpił w zwycięstwo Messali.


Wiedzą, że ćwiczyli go w sztuce kierowania końmi naj­przedniejsi mistrze stolicy, że czwórka jego odniosła zwycięstwo w 
cyrku rzymskim, a zresztą – czyż nie jest on Rzymianinem?!


W rogu sofy, w niedbałej pozie, leży sam bohater dnia otoczony gromadą swych wielbicieli, którzy zarzucają go ciągłymi 
pytaniami w sprawie jutrzejszych wyścigów i opowiadają mu nowinki z miasta.


— Spotkaliśmy przed chwilą — prawił roześmiany Druzus — gromadę białych; za­propono­wałem im zakład i jeden z nich chciał 
postawić szekla! Na pioruny Jowisza! Wyśmiałem go!


— Szekla! Szekla! — zawtórował mu głośny wybuch śmiechu.


W tej samej chwili u drzwi wejściowych powstał hałas. Słychać było szamotanie i brzęki.


— Biały! Biały! — wołano. — Niech wejdzie!


Człowiekiem, który wzbudził takie zamieszanie, był Żyd ubrany w białą szatę i biały turban, Uśmiechnięty wkroczył śmiało 
na środek komnaty, skłonił się i nie­proszony usiadł na sofie. Poufałość ta oburzyła obecnych i tylko widok wspaniałego brylantu na palcu powstrzymał ich od strącenia go z zajmowanego miejsca.


— Kto to taki? — pytano ciekawie.


— Pies izraelski. Nazywa się Sanballat. Jest dostawcą wojsk. Szalenie bogaty. Na Wenerę! Trzeba go złapać!


Messala i Druzus podeszli do Izraelity. Ten rzekł ze swobodą:


— Szlachetni Rzymianie! Słyszałem, że dotychczas nie znalazł się nikt, kto przyjąłby zakład przeciw Messali. Otóż jestem. 
Widzicie mą barwę. A więc co ofiarujecie?


Śmiałość ta wprowadziła słuchaczów w osłupienie.


— Dwa przeciw jednemu! — zawołało kilka głosów.


— Co? Tylko dwa przeciw jednemu, gdy przyszły zwycięzca jest Rzymianinem? — wołał dostawca.


— Pisz trzy!


— Trzy powiadacie? Tylko trzy? Przecież mój zawodnik jest tylko psem żydowskim. Kto da więcej? — nalegał Żyd.


— Stawiam pięć! — zawołał Messala.


Sanballat uśmiechnął się, sięgnął po tabliczkę i rzekł, zabierając się do pisania:


— Gdyby Cezar umarł nagle, tylko jeden człowiek w Rzymie byłby godzien go zastąpić. Dajże choć sześć.


— Niech będzie sześć — zgodził się Messala. — I pisz dwadzieścia talentów!


Wszyscy oniemieli z podziwu nad wysokością stawki zakładu.


Tymczasem Żyd spisał warunki zakładu i podał Messali tabliczkę do podpisania.


Messala odczytał głośno:


 


Wyścigi na rydwany. Messala z Rzymu zakłada się z Sanballatem z tegoż miasta, że pokona Ben Hura, Żyda. Wysokość zakładu 
dwadzieścia talentów. Messala stawia sześć przeciw jednemu.


Sanballat


 


Oczy wszystkich zwrócone były na Messalę. Czuł, że jeżeli nie podpisze zakładu, traci w jednej chwili cały urok i wpływ, 
jaki miał w Rzymie. Z drugiej znów strony cały jego majątek nie wynosił tyle. Nowa myśl przyszła mu do głowy.


— A ty, Żydzie — zawołał — gdzie masz taką sumę?


— Tu! — odparł dostawca podając Messali pergamin.


— Czytaj, czytaj! — wołano dokoła.


 


Antiochia, 6 dnia miesiąca Tammuz


Okaziciel, Sanhallat z Rzymu, ma obecnie do roz­porzą­dzenia u mnie 50 talentów monetą Cezara.


Symonides


 


— To fałsz! Ten papier kłamie! Żyd jest oszustem! Kto dziś prócz Cezara może mieć taką sumę do wyrzucenia? — rozległy się 
oburzone głosy.


Messala ich uciszył.


— Cicho! Pamiętajmy, że jesteśmy Rzymianami i nie czyńmy tu żadnego gwałtu. A ty, obrzezany psie, pisz! — dodał, zwracając 
się do Sanballata.


— A czy masz tyle? — pytał Żyd.


— Na matkę bogów! Pokażę ci dowody.


— Nie, to zbyteczne, wystarczy mi głos szlachetnego Rzymianina — odparł dostawca, a zwróciwszy się do obecnych, zawołał:


— Rzymianie! Proponuję teraz drugi zagład. Pięć talentów przeciw pięciu, że biały zwycięży. Czyż pośród stu szlachetnych 
nie znajdzie się nikt dość odważny, aby przyjąć ten zakład?


Przebiegły Żyd uderzył w najsłabszą stronę. Druzus porwał się z miejsca, mówiąc:


— Przyjmuję twój zakład, lecz najpierw muszę się przekonać, że masz dosyć pieniędzy.


Sanballat zapisał nowe tabliczki i kładąc je na stół, rzekł:


— Gdy je podpiszesz, odeślij mi je jutro przed rozpoczęciem gonitw. Pokój wam.


Skłonił się i wyszedł, a w ślad za nim biegły drwiny, krzyki i obelgi.


Jeszcze tegoż wieczora całe miasto wiedziało o olbrzymim zakładzie.


Ben Hur promieniał na myśl, że Messala całe swe mienie postawił na jedną kartę.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

Zwycięstwo na arenie

 

 


Cyrk w Antiochii znajdował się na prawym brzegu rzeki i nie różnił się niczym od wszystkich ówczesnych cyrków.


Pomimo że olbrzymi jego gmach mógł pomieścić mnóstwo ludzi, już w przeddzień wieczorem place naokoło zapełnione były 
tłumem. A gdy o północy otwarto cztery bramy cyrku, ludzie zaczęli się bezładnie tłoczyć, by zająć miejsca, a zdobywszy je nie opuszczali ich już więcej.


Możniejsi, którzy mieli zapewnione miejsca, podążali do cyrku koło pierwszej godziny dnia.


Arystokracja i bogacze przybywali w lektykach niesieni przez służbę.


O trzeciej godzinie trąby nakazały milczenie, oczy wszystkich zwróciły się ku Bramie Pompejańskiej, ponad którą wzniesiono 
wspaniałą trybunę dla prokonsula. Naprzeciwko rozciągał się ogromny plac w kształcie elipsy, pokryty drobnym białym piaskiem, tak zwana arena.


Tu miały odbywać się wszystkie igrzyska z wyjątkiem gonitw pieszych. Zagrały trąby, w tłumie zapanowało milczenie. Wszyscy 
wytężyli wzrok i uwagę.


Uroczystość rozpoczyna korowód z chórem. Pretor, zarządca igrzysk i urzędnicy miejscy postępują za nim; wszyscy mają 
wieńce na skroniach; dalej kapłani niosą posągi bogów, a za nimi idą zawodnicy, każdy w stroju, w jakim będzie walczył na arenie. Tłum wyraża swój zachwyt okrzykami, które wznoszą się i opadają na 
wzór spienionej fali.


Atleci witani są gorąco, największą jednak ciekawość i zapał budzą gonitwy na rydwanach. Osoby woźniców przykuwają wzrok 
wszystkich. Ubrani są w krótkie tuniki bez rękawów, w kolorze, jaki noszą ich stronnicy. Każdemu z nich towarzyszy pomocnik na koniu; jeden tylko Ben Hur jedzie sam, wszyscy też prócz niego mają na 
głowie hełmy.


Na ich widok z balkonów sypią się kwiaty, potężnieje hałas, wokoło rozlegają się wielo­języczne nawoływania i krzyki.


W wyścigach tych nie przymioty koni jednały zwolenników, lecz narodowość woźniców. Cały cyrk wygląda jak wzorzysty 
kobierzec, gdyż wszyscy bez wyjątku przybrali się w barwy jednego z sześciu zawodników. Przeważa jednak kolor biały i szkarłat ze złotem.


Zgiełk wzmaga się w miarę, jak rydwany są coraz bliżej stadionu.


Przy drugiej grupie, gdzie przeważa barwa biała, panuje największa wrzawa.


— Ben Hur! Ben Hur!


— Messala! Messala!


— Jakiż on piękny! — woła głośno kobieta, której sympatię dla Rzymu zdradza kolor wstążek we włosach.


— A jaki wspaniały ma wóz! Samo złoto i kość słoniowa! — dodaje jej sąsiadka.


— To prawda! Ale przypatrz się Żydowi, czy widziałaś kiedy pewniejszego zawodnika? A co za siła! — mówi trzecia niewiasta.


— A jakie konie!


— Podobno ten Izraelita zna wszystkie sztuki Rzymian.


— Dla mnie jest piękniejszy od Rzymianina.


I tak toczyły się rozmowy i sprzeczki. Ben Hur był zadowolony, gdyż zgodnie z jego życzeniem, cały Wschód miał oczy 
zwrócone na jego walkę z Messalą.


Około godziny trzeciej po południu, licząc według naszego czasu, nastąpiła przerwa. Po niej odbyć się miały tylko gonitwy 
na rydwanach. Podczas przerwy zaczęli przybywać ci widzowie, którzy interesowali się wyłącznie gonitwami. Pomiędzy nimi był Symonides, Baltazar i szejk Ilderim. Towarzyszyły im dwie niewiasty, Estera 
i Egipcjanka.


Ludzie usuwali się przed nimi z szacunkiem, odźwierni wskazywali im zamówione miejsca z wygodnymi poduszkami, przy samej 
balustradzie.


Niecierpliwie oczekiwana chwila rozpoczęcia wyścigów się zbliżała. W powietrzu krzyżowały się głośne krytyki lub pochwały 
zawodników.


Piękna Iras opuściła na ramiona welon i rozglądała się dumnie, obojętna na to, że jej niezwykła piękność przyciągała ku 
niej wszystkie spojrzenia.


— Czy widziałaś kiedy Messalę? — zapytała nagle Esterę.


— Nie — odparła z niechęcią córka Symonidesa. — Rzymianin jest nie­przyja­cielem Ben Hura.


— Jest piękny jak Apollo! — Przy tych słowach oczy Iras dziwnie błysnęły.


Estera spojrzała na nią zdziwiona.


— Czyżby był piękniejszy od Ben Hura? — pomyślała, nie śmiejąc głośno wyrazić swej myśli.


W tej chwili Sanballat zbliżył się ku nim i rzekł do szejka:


— Obszedłem trybuny, czcigodny Ilderimie. Koniom twym wróżę świetne zwycięstwo.


Szejk z zadowoleniem pogładził brodę i odparł:


— Jeżeli mają być pokonane, proszę Boga, by zwycięzcą nie był Messala.


— I tobie, czcigodny starcze — mówił Sanballat tym razem do Symonidesa — przynoszę dobre wieści. Zakład, o którym ci 
wspomniałem, został przyjęty. Oto tabliczka.


Symonides przeczytał ją z wielką uwagą i rzekł:


— Przysłali do mnie z zapytaniem, czy masz u mnie tyle pieniędzy. Jeżeli przegrasz, wiesz, gdzie masz się zwrócić po 
pieniądze; jeżeli wygrasz, miej się na baczności. Nie spuszczaj z oka tych, którzy tu są podpisani, bo gotowi ci umknąć. Nie daruj im ani jednego szekla.


— Nie lękaj się o to — odparł dostawca i skłoniwszy się odszedł pomiędzy trybuny, zajmowane przez młodych Rzymian.


Rozpoczęło się widowisko. Zagrały trąby. W specjalne wyżłobienia przy wschodnim krańcu areny kilku niewolników włożyło 
sześć drewnianych kul, a wróciwszy na początek, w podobnych wyżłobieniach ustawili siedem wyrzeźbionych z drzewa delfinów.


— Na co są te kule i te ryby? — pytał Baltazar.


— Dla prowadzenia rachunku. Za każdym razem, gdy rydwany okrążą arenę, zobaczysz, jak jedna taka kula i jedna taka ryba 
spadną na dół — objaśnił Symonides.


Wtem wystąpił trębacz w świetnym stroju dając znak rozpoczęcia gonitw.


Wszystkie twarze zwróciły się ku wrotom, z których wyjechać mieli zawodnicy.


Bladą twarz Symonidesa pokrył prawie młodzieńczy rumieniec. Szejk nie­spokojnie targał mleczną brodę.


— Patrz! Patrz! Oto Rzymianin — szepnęła Iras do Estery. Lecz ona nie słyszała tych słów. Oczy jej wypatrywały Ben Hura.


Trąba odezwała się raz jeszcze głośno i krótko. Odźwierni otworzyli wrota. Najpierw wyjechali jeźdźcy – pięciu tylko, gdyż 
Ben Hur nie chciał, aby mu przydano eskortę. Siedzieli na pięknych rumakach. Przybrani byli wspaniale, lecz mało kto patrzył na nich – wszyscy wypatrywali rydwanów.


I oto wszystkie czwórki wypadły jedno­cześnie. Widzowie zerwali się z miejsc i zaczęli głośno wykrzykiwać imiona swych 
ulubieńców.


— To on! Tam! Patrz! — zawołała Iras i wskazywała na Messalę.


— Widzę go — szeptała Estera patrząc na Ben Hura.


Wszyscy sześciu wypuścili czwórki, hamując je wędzidłem. Był to widok wspaniały; po olbrzymiej, połyskującej od białego 
piasku arenie, otoczonej granitowymi murami, pędziły zaprzężone w ogniste rumaki lekkie i wdzięczne rydwany ze złota i kości słoniowej, a na nich woźnice, piękni młodzieńcy, których krótkie tuniki bez 
rękawów uwydatniały potężne muskuły i wspaniałe torsy, czyniąc ich podobnymi do posągów bogów.


Zawodnicy gnali do muru i każdy chciał stanąć tam pierwszy. Stojący przy boku pretora trębacz dał sygnał. Rzymianin 
rozwinął bicz, popuścił lejce i wychylając się do przodu, dotarł pierwszy do muru.


— Jowisz z nami! Jowisz z nami! — krzyczeli jego stronnicy. Zawracając, Messala zaczepił końcem swej osi o przednią nogę 
konia ateńczyka. Przestraszone zwierzę rzuciło się w bok, konie poplątały się i rydwan pozostał w tyle. Na próżno Kleantes usiłował opanować swą rozbitą czwórkę. Tymczasem koło prze­jeżdżają­cego 
bizantyj­czyka uderzyło o tylną część jego rydwanu. Rozległ się trzask, okrzyki zgrozy i nieszczęsny Kleantes runął pod kopyta własnych rumaków.


Widok był straszny.


Estera zakryła oczy. Gdy ochłonąwszy z przestrachu, spojrzała znów na plac gonitw, niewolnicy zbierali części strzaskanego 
wozu i wyprowadzili konie; inni wynosili nie­szczęśli­wego ateńczyka.


Nagle serce młodej Żydówki zabiło silniej – na samym przodzie, obok Rzymianina, pędził Ben Hur, a za nim zwartym szeregiem 
trzej pozostali zawodnicy.


Nadzwyczajna zręczność i szybkość, z jaką przesunął się ze skrajnego lewego toru na prawy, nie uszła bystrych oczu widzów. 
Cyrk zadrżał od oklasków. Estera promieniała. Sanballat proponował nowe zakłady.


Nagle Messala odwrócił się, spojrzał wyzywająco na Ben Hura, jak gdyby go dopiero teraz zauważył i poznał. Twarz jego 
wyrażała najwyższą pogardę.


— Precz z Erosem! Niech żyje Mars! — zawołał, rozpuszczając bicz. — Precz z Erosem! Niech żyje Mars! — powtórzył raz 
jeszcze i z całej siły zaciął biczem araby szejka.


Wszyscy obecni widzieli tę zuchwałą zaczepkę. Zaległa chwilowa cisza, po której nastąpił grzmot oburzenia i protestu.


Wystraszone konie Ben Hura skoczyły w bok. Po raz pierwszy poczuły na grzbietach dotknięcie bata. Krew pustyni zawrzała w 
nich buntem: stanęły dęba, przechylając gwałtownie cały rydwan. Lecz Ben Hur się nie zachwiał. Silną ręką, która ujarzmiała morze, trzymał lejce i łagodnym głosem nawoływał i uspokajał czwórkę koni.


Wobec wyraźnej sympatii dużej części widzów do Ben Hura, Messala, pomimo swego zuchwalstwa, nie śmiał więcej drażnić 
arabów.


Trzy razy okrążono arenę. Messala utrzymywał się przy murze, Ben Hur pędził obok niego, trzej inni podążali w pewnej 
odległości za nimi.


W piątym okrążeniu sydończyk zrównał się z Ben Hurem, lecz prawie natychmiast Żyd wyprzedził go znowu.


Szóste okrążenie nie przyniosło żadnej zmiany.


Widzowie jakby skamienieli, pochyleni naprzód gonili oczami zawodników.


A Sanballat z uprzejmym uśmiechem kusił w dalszym ciągu młodych Rzymian.


— Talent! Pięć talentów! Dziesięć talentów! Ile chcecie! Na Żyda! — wołał, potrząsając swymi tabliczkami.


— Ja przyjmuję twoje sesterce! — zawołał jeden z młodzieńców.


— Czemu?


— Patrz! Messala już rozpuścił swe konie w naj­szybszym biegu. Lejce jego zwieszają się wolno jak wstęgi. A ten pies 
wstrzymuje całą siłą swoje araby. Jeżeli bogowie nie dopomogą naszemu przyjacielowi, zostanie pobity przez tego podłego Żyda!


Tymczasem Messala zaczynał wysuwać się naprzód. Rumaki jego pędziły w szalonym galopie. Lecz czy długo jeszcze będą mogły 
tak biec? A był to zaledwie początek siódmego koła.

 

[image: ]
 


Mknęły dalej. Ben Hur skręcił za rydwan Rzymianina. Radość stronników Messali nie miała granic: wyli, krzyczeli i 
powiewali szkarłatnymi wstęgami i piórami.


Sanballat zapełnił tabliczki mnóstwem zakładów.


Symonides i jego towarzysze udawali spokój. Kupiec siedział z głową opuszczoną na piersi. Ilderim szarpał białą brodę, a 
oczy jego ciskały iskry gniewu. Estera siedziała cichutko, śledząc każdy ruch Ben Hura; jedna tylko Iras zdawała się być rozbawiona i zadowolona.


Gdy Ben Hur przejeżdżał przed ich lożą, Estera znów dojrzała jego twarz.


Był jeszcze bledszy niż przedtem.


Pozostało jeszcze tylko jedno okrążenie; rozpoczynał się początek końca. Ben Hur był jeszcze wciąż w tyle, za Messalą.


Na zakręcie Messala wstrzymał bieg swych koni. Wyglądał już teraz na triumfatora; stał dumny i wzgardliwy, promieniujący 
pewnością, że po tamtej stronie, w odległości zaledwie sześciuset stóp, oczekują go sława, majątek i zaszczyty.


W tej chwili Malluch dostrzegł z galerii, że Ben Hur puścił nagle cugle swych rumaków, rozwinął długi bicz, świsnął nim, a 
choć nie opuścił go na grzbiety arabów, ruchem tym podniecił je i zachęcił.


Konie jakby zrozumiały to wezwanie, jednym skokiem zrównały się z końmi Rzymianina.


— Ben Hur! Ben Hur! — wołano coraz głośniej, coraz namiętniej.


On zaś, pochylony nad arabami, przemawiał do nich w starożytnym języku pustyni.


Messala okrążał właśnie mur przy mecie. By go wyprzedzić Ben Hur musiał przeciąć arenę w poprzek. Jeszcze chwila i oba 
rydwany pędziły obok siebie.


Nagle rozległ się trzask, a jedno­cześnie poleciały po arenie białe i żółte drzazgi. Rydwan Rzymianina pochylił się na 
prawą stronę, oś uderzyła o twardy tor, odskoczyła i wóz roztrzaskał się na drobne kawałki. Messala, zaplątany w lejce, padł głową naprzód.


Jadący za nim sydończyk w największym pędzie wpadł na połamany rydwan, przejechał po bezwładnie leżącym Rzymianinie i 
uderzył w sam środek jego spłoszonej czwórki.


Nikt nie zauważył tego, co zaszło przed chwilą. Nikt nie spostrzegł, jak Juda niesłychanie zręcznym zwrotem skręcił o 
kilkanaście cali na lewo, jak żelaznym końcem swej osi zahaczył o koło Messali i przyparłszy go tym ruchem do muru, zmiażdżył jego rydwan.


Ben Hur pędził teraz z taką szybkością, że gdyby nie turkot kół można by sądzić, że czwórka jego unosi się w powietrzu.


Dikeas i koryntianin byli zaledwie w połowie areny, gdy Ben Hur stanął pierwszy u mety.


Wyścig był wygrany!


Prokonsul powstał z siedzenia, pretor zszedł po kamiennych schodach, aby uwieńczyć zwycięzcę. Lud wył, krzyczał i zarzucał 
Judę kwiatami.


Estera oczu oderwać nie mogła od bohatera dnia. Iras podniosła się na ławie i przesłała mu czarujący uśmiech.


Prawdopodobnie taki sam otrzymałby Messala, gdyby był zwycięzcą.


Widowisko zakończyła walka na pięści, w której zwycięzcą był rudowłosy Germanin. Jego dzika twarz zwróciła uwagę Ben Hura. 
Przyjrzał mu się lepiej i poznał w nim mistrza, którego ulubionym uczniem był kiedyś w Rzymie.


 


* * *


 


Szejk Ilderim promieniował szczęściem.


Pragnął po królewsku wynagrodzić Judę, lecz młodzieniec nic przyjąć nie chciał, mówiąc, że upokorzenie nie­nawist­nego 
wroga jest mu naj­cenniejszą nagrodą. Szejk długo nalegał, lecz Juda pozostał nie­wzruszony.


— Szlachetny szejku, powiedziałem ci już, że żadnej nagrody od ciebie nie przyjmę, wystarczy mi bowiem twoje serce i ręka, 
która zasłoni mnie przed nie­bezpie­czeństwem. Niech raczej bogactwa twe służą Temu, który nadchodzi. Dziś nie przyjmuję twej wspaniało­myślności, lecz może w przyszłości zażądam znacznie więcej.


Rozmowę tę przerwało wejście służącego, za­wiadamia­jącego, że przybył Malluch i jakiś nieznany posłaniec.


Pierwszy wszedł wierny sługa Symonidesa, który rzekł do szejka:


— Pan mój przysyła mnie, aby ci powiedzieć, że część stronnictwa rzymskiego powstała przeciwko wypłaceniu zdobytej przez 
konie twe nagrody.


Ilderim uniósł się gniewem.


— Na Boga! — krzyknął tupiąc nogami. — Chyba cały Wschód orzeknie, że wyścig został wygrany rzetelnie.


— Uspokój się, szejku — przerwał Malluch — pretor wypłacił już te pieniądze, a na zarzut, że Ben Hur pchnął osią rydwan 
Messali, zarządca igrzysk przypomniał protestu­jącym o zacięciu batem twojej czwórki przy zakręcie.


— Co się dzieje z ateńczykiem?


— Umarł.


— A Messala?


— Żyje... Lecz, o szejku, życie jego gorsze jest od śmierci. Lekarze mówią, że nigdy już nie odzyska władzy w nogach.


Ben Hur nie mógł ukryć swego zadowolenia. Zemście jego stało się zadość.


Malluch mówił dalej:


— Symonides kazał mi również powiedzieć wam, że Druzus, Messala i inni odmówili wypłaty przegranych zakładów i oddali 
sprawę tę do rozstrzyg­nięcia prokonsulowi, a on odniósł się do Cezara. Lecz pan mój rad jest z tego obrotu sprawy. Rzymianin zapłacić musi, a tedy będzie zupełnie zrujnowany; jeżeli zaś odmówi 
zapłaty, okryje się hańbą, a Cezar prawdo­podobnie przychylnie dla nas rozstrzygnie ten spór.


Malluch skłonił się i odszedł. Za chwilę zjawił się młody chłopiec i przy­klęknąwszy na jedno kolano rzekł z pochlebstwem 
w głosie:


— Iras, córka Baltazara, pozdrawia wspaniałego szejka Ilderima i przesyła mu przez usta moje po­winszo­wania z powodu 
zwycięstwa jego koni.


Twarz szejka zajaśniała żywą radością.


— Córka przyjaciela mego jest dla mnie zbyt łaskawa. Podziękuj jej i oddaj ten klejnot na znak, że miła mi jest jej 
pamięć.


Zdjął z palca bogaty pierścień i podał go chłopcu. Ten mówił dalej:


— Pani moja, córka Egipcjanina, prosi również, aby szlachetny szejk Ilderim zechciał powiadomić przyjaciela swego, Ben 
Hura, że ojciec jej zamieszkał chwilowo w pałacu Ilderima i że ona przyjmie tam syna księcia Hura jutro po czwartej godzinie dnia.


Na twarzy Ben Hura malowało się wielkie zadowolenie.


— Co uczynisz? — spytał Arab.


— Jeżeli pozwolisz, szejku, pragnąłbym odwiedzić piękną Egipcjankę.


— Idź, przyjacielu, korzystaj z życia, wszak jesteś młody — odparł z uśmiechem Ilderim.


Juda zwrócił się do wysłańca i rzekł:


— Powiedz pani twej, że ja, Ben Hur, gdziekolwiek bym się znajdował, jutro o oznaczonej godzinie zjawię się w pałacu 
Ilderima.


Chłopiec powstał, skłonił się nisko i odszedł.


O północy Ilderim ruszył w drogę, pozostawiając konie i przewodnika dla Judy, który miał nazajutrz za nim podążyć i 
dogonić go w drodze.


Następnego dnia o umówionej godzinie Ben Hur, wierny danej obietnicy, stanął przed pałacem Ilderima.


Wszedł najpierw do przedsionka, nad którym, tworząc jakby dach nad schodami, wznosił się portyk z białego jak śnieg 
marmuru.


Juda spoczął na chwilę pod jego cieniem, zachwycony czystością i harmonią linii tej pięknej budowli.


Potem przez otwarte podwoje wszedł do pałacu. Minął kilka komnat, a serce biło mu gwałtownie. Był szczęśliwy i 
rozmarzony... za chwilę ujrzy Iras... czeka na niego piękna, dowcipna, błyskotliwa i kapryśna. Doszedł nareszcie do jakichś drzwi. Choć nie było słychać ani odgłosu kroków ludzkich, ani zgrzytu klucza 
w zamku, szerokie podwoje same otworzyły się przed nim.


Znalazł się we wspaniałym atrium, gdzie każdy sprzęt był dziełem sztuki, a miękkie sofy zachęcały do spoczynku.


Zaledwie przekroczył próg tego przybytku piękna, drzwi same zamknęły się za nim.


Zachwycony rozglądał się wokoło. Oczekiwanie nie nużyło go wcale; był pewny, że skoro tylko piękna Iras skończy się 
stroić, przyjdzie sama lub przyśle po niego niewolnika. Tymczasem zaś obchodził salę dokoła i przyglądał się pięknym mozaikom posadzki. Przystawał co chwila i nadsłuchiwał szelestu kroków. Nadaremnie! 
Pałac był głuchy i niemy.


Wtem przypomniał sobie, w jaki tajemniczy sposób drzwi otworzyły się i zamknęły same. Podszedł ku nim, wstrząsnął nimi 
całą siłą, lecz rzymski zamek trzymał mocno. Krew uderzyła mu do głowy. Nie wiedział, co począć. W jednej chwili piękne atrium z całym swym przepychem wydało mu się wstrętną pułapką. Świadomość, że 
wpadł w zasadzkę, doprowadziła go do wściekłości. Był więźniem, to nie ulegało wątpliwości, ale czyim? W jakim celu go uwięziono?...


Czyżby była to sprawka Messali?


On sam nie przyjdzie tu, gdyż nigdy już chodzić nie będzie, jest kaleką jak Symonides. Mógł jednak przekupić zdrowe nogi i 
silne ręce...


Minęło pół godziny, gdy nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Jedno­cześnie posłyszał głosy męskie, z których jeden 
zwłaszcza był ostry i gardłowy. Rozmawiano w nieznanym mu języku.


Wreszcie mógł dojrzeć ich wyraźnie. Byli to dwaj rośli mężczyźni ubrani w krótkie tuniki. Wyglądali raczej na niewolników 
niż na właścicieli tego pałacu. Rozmawiając głośno i wymachując rękami, zbliżyli się do kolumny, za którą stał Ben Hur.


W jednym z nich Juda poznał Germanina, wczorajszego zwycięzcę w walce na pięści. Ogarnęła go nieznana mu dotychczas obawa. 
Czuł, że pojawienie się tego siłacza nie było dziełem przypadku. Przyszedł tu, aby go zamordować. Towarzysz siłacza był czarno­okim i czarno­włosym młodzieńcem o typie wybitnie żydowskim.


Ben Hur postanowił drogo oddać swe życie. Zerwał z głowy zawój, rozwinął pas pod­trzymu­jący jego wierzchnią szatę i 
stanął w takiej samej krótkiej tunice, jak jego przeciwnicy. Śmiało podszedł do nich i zapytał po łacinie:


— Coście za jedni?


— Barbarzyńcy — odparł Germanin.


— Kogo szukacie? Odpowiadajcie!


Zamiast odpowiedzi Germanin zapytał:


— A ty kim jesteś?


— Rzymianinem.


Olbrzym wpił w niego oczy i zaśmiał się pogardliwie:


— Cha! cha! cha! Nawet Bóg nie zdoła wydobyć Rzymianina z podłego Żyda!


Powiedział coś do swego towarzysza i obaj nacierali coraz bliżej na Judę.


— Stójcie, jedno słowo tylko — powstrzymał ich Juda.


— Dobrze, mów — rzekł Germanin, krzyżując na piersi swe potężne ręce.


— Jesteś Thord, Norman? Byłeś zapaśnikiem w Rzymie.


Olbrzym skinął potakująco głową.


— Byłem twoim uczniem.


— To kłamstwo! Nigdy nie próbowałem zrobić z Żyda szermierza.


— Przekonam cię o tym.


— W jaki sposób?


— Pozwól mi zmierzyć się z tym oto człowiekiem.


Ten pomysł spodobał się olbrzymowi. Rzucił się na jedną z sof i zawołał:


— Owszem, zaczynajcie!


Ben Hur przystąpił do swego przeciwnika.


— Broń się — rzekł.


Gdy stali tak naprzeciwko siebie, wyglądali jak rodzeni bracia, tyle było między nimi podobieństwa.


Była to walka na śmierć i życie. Ben Hur rzucił się na przeciwnika, chwycił go za gardło, opasał silnym ramieniem, obrócił 
i grzmotnął w kark. Zbir runął na ziemię i nie ruszył się więcej.


Olbrzym zerwał się z sofy:


— Wspaniale! To mój cios! Przez dziesięć lat uczyłem go w szkołach rzymskich. Nie jesteś, nie możesz być Żydem! Kimże więc 
jesteś?


— Czy przypominasz sobie Ariusza duumwira?


— Tak, był moim patronem.


— Miał syna...


Ponura twarz Thorda rozjaśniła się nagle:


— Znałem tego chłopca, mógł zostać królem gladiatorów; sam Cezar ofiarował mu swój patronat. Jego właśnie nauczyłem 
uderzenia, którym zabiłeś tego człowieka.


— Jestem owym synem Ariusza.


Thord przystąpił bliżej, przyjrzał się młodzieńcowi i wyciągnął do niego rękę.


— Ha! A tamten mówił mi, że znajdę tu Żyda, psa żydowskiego, którego zabić znaczy przysłużyć się bogom.


— Kto ci to powiedział?


— Kto? On... Messala!


— Kiedy? Przecież Messala jest ranny.


— Tak! Nigdy już nie będzie mógł chodzić. Mówił mi to na łożu boleści.


— Powiedz mi, ile ci miał zapłacić Messala za moje życie?


— Tysiąc sesterców!


— Otrzymasz je... prócz tego dodam ci jeszcze trzy tysiące, jeżeli wyświadczysz mi małą przysługę.


Olbrzym liczył głośno:


— Wczoraj zarobiłem pięć tysięcy, od Rzymianina jeden – to sześć. Daj mi cztery, dobry Ariuszu, i jeżeli sobie życzysz, 
zabiję przykutego do łóżka patrycjusza.


— Zgoda zatem na cztery tysiące, a to, co masz uczynić, aby otrzymać te pieniądze, nie okryje rąk twoich krwią. Spójrz na 
swego towarzysza! Podobny jest do mnie?


— Jak jabłko z jednego drzewa.


— A więc słuchaj! Ubiorę się w jego tunikę, na niego zaś włożę mój płaszcz. Następnie zostawimy go tutaj, a ja wyjdę z 
tobą. Wmówisz potem w Messalę, że trupem tym jestem ja i otrzymasz obiecaną sumę.


Atleta śmiał się z zadowoleniem.


— Na brodę Jowisza! — mówił. — Nikt jeszcze w tak łatwy sposób nie zarobił takiej fortuny. I wszystko to za jedno 
kłamstwo, bez rozlewu kropli krwi! Za pieniądze te kupię sobie winiarnię przy Wielkim Cyrku, godną pierwszego zapaśnika. Podaj mi rękę, synu Ariusza. A teraz do dzieła. Gdy będziesz w Rzymie, pamiętaj 
o winiarni Thorda Normana. Przyjmę cię naj­przedniejszym winem.


Zajęli się zamianą szat. Leżący na ziemi zbir łudząco podobny był do Ben Hura. Gdy wszystko było gotowe, olbrzym zapukał 
do głównych drzwi. Otwarły się natychmiast.


Po wyjściu z pałacu uścisnęli sobie ręce i po wzajemnych pożegnaniach rozeszli się, każdy w swoją stronę.


 


* * *


 


Tej samej nocy Juda opowiedział swą przygodę Symonidesowi i uradzili wspólnie, że po kilku dniach kupiec zarządzi śledztwo 
w celu odszukania syna Ariusza. W razie potrzeby sprawa miała być wytoczona przed samego konsula Maksencjusza.


Messala i Gratus, w przekonaniu, że wróg ich nie żyje, zaniechają dalszych prześladowań, a Ben Hur będzie mógł bezpiecznie 
udać się do Jerozolimy na poszukiwanie matki i siostry.


Przy pożegnaniu Symonides, jak ojciec, udzielił mu błogo­sławieństwa. Estera odprowadziła go aż do wrót.


— Jeżeli znajdę moją matkę, Estero, przyjedziesz do Jerozolimy i będziesz siostrą dla Tirsy.


Po tych słowach pocałował ją.


Następnie przeprawił się przez rzekę, a na drugim brzegu znalazł Araba, który miał być jego przewod­nikiem.


Przyprowadzono wierzchowca.


— Oto twój koń! — rzekł Arab.


— O radości! — Szejk obdarzył go tym, co miał najmilszego. Przed Judą stał Aldebaran, naj­piękniejszy z rączych synów 
Miry.


Z nadejściem nocy pochowano trupa leżącego w atrium pałacu Ilderima.


Messala wysłał gońca do Gratusa z za­wiado­mieniem o tak pożądanej, a tym razem nie­wątpliwej, śmierci Ben Hura, a w jakiś 
czas potem w pobliżu Wielkiego Cyrku otworzona została nowa winiarnia. Tabliczka nad jej drzwiami głosiła, że jej właścicielem jest Germanin Thord.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

Przeklęte przez Boga i ludzi

 

 


Wiedząc, że Ben Hur niezwłocznie uda się do Jerozolimy na poszukiwanie matki i siostry, zacny Symonides starał mu się 
ułatwić to zadanie. Z pieniędzy wygranych od Druzusa i jego towarzyszy wypłacił pięć talentów monetą rzymską Sejanowi, ówczesnemu ulubieńcowi Cezara. I – o wszech­potężna władzo złota! – Waleriusz 
Gratus został usunięty, na jego zaś miejsce prokuratorem Judei mianowano Poncjusza Piłata.


Niestety, Żydzi wkrótce przekonali się, że wiele stracili na zmianie zarządcy. Poncjusz Piłat, jeszcze bardziej 
bezwzględny od swego poprzednika, na każdym kroku przypominał swymi za­rządze­niami wstrętne oznaki ich niewoli.


Jedno tylko jego rozporządzenie doniosłością swą łagodziło nieco wiele innych przewinień: oto nakazał ogólny przegląd 
więzień w całej Judei, przy czym miał być przed­stawiony spis więźniów z wy­mienieniem zbrodni, za które ponosili karę.


Ludność, nie wnikając w pobudki, poczuła wdzięczność dla nowego prokuratora.


Śledztwo wykryło potworne nadużycia.


Wypuszczono na wolność setki osób, na których nie ciążyło żadne oskarżenie; odnaleziono i takich, których poczytywano za 
zmarłych.


W niektórych więzieniach odkryto cele, o których istnieniu nie wiedzieli nawet sami dozorcy.


Jedną z takich tajemniczych cel znaleziono w samej Jerozolimie, w twierdzy Antonii.


Twierdza ta, zajmująca większą część góry Moria, była początkowo pałacem zbudowanym przez Macedoń­czyków; następnie 
zrobiono z niego twierdzę, którą uważano za niezdobytą. Herod obwarował ją, rozszerzył mury, wewnątrz wzniósł baraki, składy broni, nowe więzienie, wreszcie połączył ją ze świątynią wspaniałą 
kolumnadą. W takiej postaci przeszła w ręce Rzymian.


Docenili oni od razu, jak ważnym może być dla nich punktem strategicznym. Za czasów Gratusa służyła też za cytadelę, a do 
podziemi jej wtrącano buntowników. Obecnie rozkaz nowego prokuratora wykonano bez zwłoki; w dwa dni potem ostatni więzień Antonii opuścił jej mury.


Dowodzący załogą trybun przygotował właśnie odpowiednie sprawo­zdania, aby przesłać je wielko­rządcy na Górę Syjonu, gdy 
we drzwiach wiodących do dalszych komnat, ukazał się człowiek brząkając pękiem olbrzymich kluczy. Podszedł do stołu, za którym siedział jego zwierzchnik wraz z innymi urzędnikami i rzekł zniżonym 
głosem:


— Trybunie! Lękam się wyznać, z czym przychodzę.


— Nowa pomyłka?


— Gdybym mógł wierzyć, że to tylko pomyłka...


— A więc zbrodnia? A może wykroczenie przeciwko dyscyplinie? Pamiętaj, Gesjuszu, że wyśmiewanie się z samego Cezara i 
bluźnienie bogom mniejszym jest prze­winieniem niż obraza rzymskich orłów... Mów!


Dozorca zaczął opowiadanie:


— Osiem lat minęło od chwili, gdy Waleriusz Gratus uczynił mnie dozorcą więźniów tej baszty. Było to na drugi dzień po 
targnięciu się na życie prokuratora. Jakiś Żyd zrzucił mu cegłę na głowę z taką siłą, że obalił go z konia. Na ulicach wrzały bójki. Straty z obydwóch stron były znaczne. Gratus wezwał mnie przed 
siebie, aby mi oznajmić, że odtąd mam być stróżem więziennym i wręczył mi te oto klucze. Następnie dał mi również plany więzienia. Było ich trzy: pierwszego piętra, drugiego i podziemi. Rozkazał mi 
udać się osobiście do każdej celi i zarządzić pewne zmiany, gdybym uważał je za potrzebne. Odchodziłem już, gdy znów przywołał mnie do siebie i zażądał planu podziemi. Gdy rozłożyłem go przed nim, 
wskazał mi celę numer V i oznajmił, że są w niej zamknięci trzej zbrodniarze, którzy za zdradzenie tajemnicy stanu mają wydłubane oczy i obcięte języki. Zabronił mi pod jakim­kolwiek pozorem otwierać 
drzwi tej celi nawet w razie śmierci którego z więźniów i podawać jedzenie tylko przez otwór w ścianie, gdyż cela ta zarażona była trądem.


Mówiąc te słowa Gesjusz wyjął z zanadrza zwój starych pergaminów. Rozwinął jeden z nich i rzekł:


— To jest plan podziemia, który otrzymałem od Gratusa. Wszyscy obecni pochylili się nad nim, aby mu się przyjrzeć. Dozorca 
stał zmieszany; widoczne było, że lęka się mówić dalej. Wreszcie niepewnym głosem rzekł:


— Zacny trybunie, czy sądzisz, że wolno mi było nie wierzyć słowom prokuratora?


— Obowiązany byłeś w nie wierzyć — odparł surowo Rzymianin,


— A jednak, trybunie, plan ten jest fałszywy, wykazuje on tylko pięć cel podziemnych, a w rzeczy­wistości jest ich... 
sześć...


— Dobrze — odparł trybun — każę w takim razie sporządzić nowy plan. Przyjdź jutro po niego.


— Nie skończyłem jeszcze, trybunie.


— Jutro powiesz mi resztę.


— To, co mam powiedzieć, nie może czekać do jutra.


— Mów zatem.


Dozorca stał się jeszcze bardziej pokorny.


— Szlachetny trybunie, choć obowiązany byłem wierzyć Gratusowi, że w celi pod numerem V zamkniętych było trzech 
zbrodniarzy stanu, przekonałem się wkrótce, że i to nieprawda.


— Jak to? — pytał zaciekawiony trybun.


— Posłuchaj mnie i osądź sam... Przez osiem lat rozkaz Gratusa był uszanowany; drzwi numeru piątego nie otworzyły się 
przed nikim. Przez otwór w murze wsuwałem chleb i wodę. Teraz przyszły nowe roz­porzą­dzenia. Wczoraj właśnie udałem się ze stróżem do tej celi. Chciałem ją otworzyć. Klucz nie wchodził w zamek. 
Pchnięte silnie drzwi wypadły z zardzewiałych zawiasów. W celi był tylko jeden starzec ślepy, nagi, z obciętym językiem. Włosy splątane spadały mu do pasa. Skórę miał podobną do tego pergaminu, 
paznokcie u rąk zakrzywione jak szpony drapieżnego ptaka. Nie mogłem się z nim porozumieć. Prze­trząsnęli­śmy całą celę, nie było ani śladu jego towarzyszów. Gdyby pomarli, pozostałyby po nich kości.


— Więc przypuszczasz...


— Przysiągłbym, że przez całe osiem lat w celi pod numerem piątym był tylko jeden więzień.


— Chcesz więc oskarżyć o kłamstwo zacnego Waleriusza? — rzekł ostro trybun.


— Mógł być w błędzie — odparł Gesjusz.


— Nie — przerwał trybun — wszak sam mówiłeś, że podczas ośmiu lat podawano pokarm i napój dla trzech osób?


— Znasz tylko połowę tej sprawy, o trybunie, pozwól mi mówić dalej. Otóż więźnia owego kazałem wykąpać, ostrzyc, 
przyodziać w nowe szaty i wyprowadzić za mury twierdzy. Ale oto dziś powrócił tu znowu, płacząc i zawodząc żałośnie. Przy­prowa­dzono go do mnie. Znakami dał mi do zrozumienia, że pragnie wrócić do 
swej celi, następnie rzucił mi się do nóg, błagając, abym szedł za nim. Poszedłem. Znalazłszy się w swej celi, starzec, macając rękami mury, doszedł do otworu podobnego do tego, przez który 
podawaliśmy mu pożywienie. Trzymając mnie za rękę wsunął głowę w otwór i wydał przeraźliwy okrzyk, podobny do ryku zwierzęcia. Odpowiedział mu słaby, zaledwie dosłyszalny głos. Odsunąłem wtedy starca 
i sam krzyknąłem. Przytłumiony głos kobiecy odpowiedział mi: — Bądź błogosławiony, o panie. — Kto jesteś? — zapytałem. — Niewiasta izraelska, pogrzebana żywcem wraz z córką. Umieramy, 
ratuj. — Zostawiłem je i oto jestem tutaj.


Trybun porwał się z miejsca i rzekł z żywością:


— Miałeś słuszność, Gesjuszu, słowa prokuratora były kłamliwe, lecz nie wszyscy Rzymianie podobni są do Waleriusza 
Gratusa. Chodźmy oswobodzić te kobiety — dodał, zwracając się do swych podwładnych.


Gesjusz promieniał radością.


— Przywołać murarzy! — rozkazał trybun. — Niech przyjdą z narzędziami. Spieszcie się! Raport zostawić do jutra, musimy go 
uzupełnić.


Wszyscy spiesznie udali się do podziemi.


Niewiastą, zagrzebaną żywcem wraz z córką, była księżna Hur i córka jej, Tirsa. Ponieważ Antonia znajdowała się pod 
bez­pośrednim nadzorem Gratusa, postanowił więc w jej murach ukryć nie­szczęśliwe kobiety. Nie dość mu było wtrącić je do więzienia; kobiety te musiały umrzeć. W ową pamiętną noc dwaj niewolnicy 
przyprowadzili je tutaj i zamurowali. Po spełnieniu tej czynności każdego z nich wysłano w inną stronę kraju i ślad po nich zaginął na zawsze.


Gratus, skazując kobiety na powolną a niechybną śmierć, mógł w razie wykrycia tej sprawy zasłaniać się tym, że wymierzył 
tylko zasłużoną karę. Do przyległej celi wrzucił więźnia, któremu za jakieś prze­kroczenie przeciwko dyscyplinie wyłupiono oczy i obcięto język. Miał on podawać kobietom napój i pożywienie. W żadnym 
jednak razie, ze względu na podwójne kalectwo, nie mógł świadczyć o niczym.


Plan ten, opracowany wspólnie z Messalą, pozwolił im obu zagarnąć cały majątek rodziny Hurów.


Dla większej ostrożności Gratus usunął dawnego dozorcę i kazał sporządzić nowe plany więzienia, w których pominięto celę 
numer VI. W ten sposób zaginął ślad nie­szczęśliwych kobiet.


Trudno jest wyrazić słowami rozpacz księżnej Hur, gdy nagle z pałacu swego, z miłej, serdecznej atmosfery życia rodzinnego 
przeniesiona została do podziemi Antonii.


Cela pod numerem VI była wilgotną norą; ściany jej były nagie, ociekały wilgocią, a światło i powietrze dochodziły tylko 
przez wąski otwór w murze. Nie łączyła się też z żadną inną celą, tylko z numerem V.


Panował tu nieustanny półmrok.


Przez wąską szczelinę prze­puszcza­jącą trochę światła, wybiegały myśli dwóch uwięzionych kobiet: jedna słała je za synem, 
druga za bratem. Szukały go po morzach, lądach i wyspach...


Tęskniły za nim i czekały.


Księżna Hur, piękna niegdyś niewiasta, i córka jej, młode i śliczne niegdyś dziewczę, były dziś tak zmienione, że nawet 
ich ukochany Juda wzdrygnąłby się na ich widok. Suknie od dawna spadły z ich ciał, włosy długie, splątane, były dziwnej jakiejś białości. Od wczoraj, gdy wypuszczono z sąsiedniej celi starego ślepca, 
nie miały nic w ustach.


Tirsa tuliła się do matki i nie bacząc, jaki ból sprawiała matce, jęczała:


— Matko! Język mnie pali, w gardle piecze! Wody, matko, chociaż kroplę wody.


— Cierpliwości, moje dziecko, oni przyjdą, muszą przyjść, Bóg jest dobry — pocieszała ją matka.


Wtem do uszu ich doszedł krzyk niemego. Obie porwały się z miejsc.


— Hola! Jest tam kto? — rozległ się donośny głos męski.


Głos był im obcy, lecz niemniej miły. Ogarnęła je radość tak nagła, tak nie­spodzie­wana, że nie mogły zdać sobie sprawy z 
tego, co się z nimi działo.


Należało odpowiedzieć na to wezwanie.


— Izraelska niewiasta, zagrzebana tu żywcem, z córką! Umieramy! Ratunku! — krzyknęła wówczas matka.


— Poczekajcie, powrócę wkrótce! — usłyszały odpowiedź.


Jakoż niedługo potem trybun w towarzystwie Gesjusza i innych ludzi zjawili się u drzwi celi. Rozwalano mury. Kobiety 
słyszały uderzenia młotów, padł jeden kawał gruzu, za nim drugi, trzeci, a każdy usuwający się kamień torował im drogę do wolności.


Nagle w oddali błysnęło czerwone światło pochodni. Było ono dla nich jutrzenką wybawienia.


— To on, matko, to on! Znalazł nas wreszcie! — wołała w uniesieniu Tirsa.


— Bóg jest dobry — szeptała matka.


Do celi wpadł duży odłam muru, potem posypał się stos kamieni. Przejście stało otworem. Ukazał się w nim człowiek z 
pochodnią w ręku, za nim kilkunastu innych, którzy ustawili się w dwa szeregi, dając wolne przejście trybunowi. Dostojnik rzymski sam pragnął zwiastować oswobodzenie nie­szczęśliwym kobietom.


Oczy wszystkich obecnych starały się przebić otaczające mroki. Spodziewano się, że uwięzione z okrzykami wdzięczności 
przypadną do nóg swego oswobodzi­ciela.


Wtem z ciemności doleciały słowa, brzemienne rozpaczą:


— Z dala od nas! Nieczyste! Nieczyste!


Trwoga ogarnęła wszystkich. Pochodnie zadrżały w rękach robotników.


— Nieczyste! Nieczyste! — wołał głos ponownie.


Nieszczęśliwa kobieta, słysząc dźwięk własnego głosu, uświadomiła sobie, że ta wolność, o której marzyła, o którą modliła 
się tak długo, stanie się dla niej tylko dalszym ciągiem nowego pasma bólu i cierpienia.


Obie z Tirsą były trędowate.


Trudno jest pojąć całą zgrozę tego słowa. Być trędowatym znaczyło być trupem, trupem wyrzuconym z miejsc zamieszkanych 
przez ludzi, równało się wyrzeczeniu wszystkich drogich i kochanych, konieczność obcowania tylko z podobnymi sobie skazańcami. Dla trędowatych drzwi Świątyni na zawsze są zamknięte, łachman służy im 
za odzienie. Otwierają usta, aby budzić wstyd i odrazę. Wypędzani z osiedli ludzkich, szukają schronienia w zaniedbanych grobowcach i żyją w męczarniach, wiedząc, że tylko śmierć jedna może położyć im 
kres.


Niedługo potem, gdy wrzucono je do lochu, wdowa Hura poczuła pieczenie prawej dłoni. Potem wystąpił na niej liszaj. Zrazu 
mało zwracała na to uwagi i kryła się z tą dolegliwością przed Tirsą. Wkrótce jednak Tirsa zauważyła podobne objawy. Odrobiną wody zwilżały palące miejsce, lecz to niewielką przynosiło im ulgę. 
Liszaje rozszerzały się, zajęły całe ręce; skóra pękała na nich, paznokcie odstawały od ciała. Potem zaczęły je palić usta, wargi krwawiły. Pewnego dnia, nie mogąc opanować ogarniają­cego ją 
niepokoju, matka pod­prowa­dziła Tirsę do szczeliny w murze. Rzęsy dziewczęcia były zupełnie białe.


Matka wiedziała, co zwiastuje ten objaw. Miłość macierzyńska pokonała własną troskę i niemoc oraz dodała jej sił do 
ukrywania przed córką strasznej prawdy. Zabawiała ją jak mogła, opowiadała stare historie, wymyślała nowe, śpiewała psalmy i pieśni pobożne.


Tymczasem straszliwa choroba czyniła ciągle postępy: głowy ich były zupełnie białe, całe ciało pokryły dziury i strupy.


I nadszedł dzień, w którym dalsze kłamstwo było niemożliwe, a nie­szczęśliwa matka musiała wyjawić córce istotę ich 
choroby.


Czas nieubłagany przytłumił ich rozpacz, przy­zwycza­jenie czyniło je bardziej odpornymi. Jeden tylko węzeł łączył je z 
ziemią, jedno uczucie: bez­graniczne przywiązanie do Ben Hura.


Wierzyły niewzruszenie, że on żyje, że myśli o nich, że kiedyś zjawi się przed nimi, niosąc ukojenie i kres ich męce.


Pocieszały się więc i krzepiły jedna drugą, gdy loch ich odnalazł Gesjusz.


Światło pochodni oświetliło ciemnicę. Wolność nadeszła.


— Bóg jest dobry! — zawołała matka, sławiąc imię Przed­wiecznego za łaskę, jaką im zesłał.


Wszedł trybun.


W świetle jaskrawych pochodni księżna Hur zobaczyła swą córkę i zrozumiała, że dla nich nie ma już ratunku. Ostatnim 
wysiłkiem, jaki dyktował jej obowiązek, krzyknęła:


— Nieczyste! Nieczyste!


Gdyby nagle przed nią stanął ukochany ponad wszystko syn, zamiast rzucić się w jego ramiona, musiałaby rzucić te same 
słowa, które roz­dzieliły­by ich na zawsze.


— Nieczyste! Nieczyste!


Trybun ze wzruszeniem słuchał tych słów, lecz się nie cofnął.


— Coście za jedne? — pytał.


— Nieszczęśliwe ofiary, umierające z głodu i pragnienia. Lecz nie zbliżaj się do nas, nie dotykaj ścian ani podłogi.


Rzymski dostojnik pytał dalej:


— Kto jesteś? Jak się nazywasz? Kiedy zostałaś uwięziona? Przez kogo i za co?


— Jestem wdową po księciu Jerozolimy, Hurze, a to jego córka. Mąż mój był przyjacielem wszystkich szlachetnych Rzymian, 
sam Cezar darzył go swą przyjaźnią. Sama nie wiem, za co nas uwięziono, przyczyną były chyba nasze bogactwa. Spytaj Waleriusza Gratusa, myślę, że on najlepiej wiedzieć będzie, kto był naszym wrogiem i 
kiedy wrzucono nas do tej ciemnicy. Ja nie wiem. Patrz, co stało się z nami i ulituj się!


Rzymianin, pomimo grożącej zarazy, przy świetle pochodni spisał to zeznanie.


— Otrzymacie wolność — rzekł. — Wkrótce przyślę wam napój i żywność.


— Przyślij nam też odzież i wodę do mycia — prosiła matka.


— Stanie się, jak pragniesz, zacna matrono!


Kobieta wśród łkań mówiła:


— Bóg jest dobry! Niech pokój Pana będzie z tobą!


— Dziś w nocy — mówił dalej trybun — każę was wyprowadzić za bramy twierdzy. Znasz prawo i wiesz, dokąd powinnaś się udać. 
Żegnam cię, wdowo Hura.


Dał znak ludziom i razem opuścili podziemie.


Wkrótce niewolnicy przynieśli wodę, ręczniki, chleb, mięso i odzież. Złożyli wszystko na progu i uciekli ze strachem.


Nocą, gdy na niebie zamigotały stare gwiazdy Wschodu, obie niewiasty wy­prowa­dzono za wrota.


Wyszły, słaniając się, nie wiedząc, co będzie dalej... A obojętne gwiazdy świeciły tak samo jak osiem lat temu nad pałacem 
Hurów.


 


* * *


 


W tym samym czasie, gdy dozorca więzienia Gesjusz opowiadał trybunowi o swym strasznym odkryciu, po wschodnim stoku Góry 
Oliwnej szedł jakiś człowiek.


Ścieżka była skalista i uciążliwa, lecz podróżny był młody i silny, szedł powoli i rozglądał się na wszystkie strony.


Po wyrazie jego twarzy widać było, że miejscowość, którą szedł, jest mu dobrze znana i budzi w nim miłe wspomnienie. Im 
bliżej był szczytu, tym bardziej przyspieszał kroku. Stanął wreszcie na samym wierzchołku góry i z rozkoszą patrzył na widok roztaczający się przed jego oczami.


Podróżnikiem tym był Juda Ben Hur, a miastem, którego widok sprawiał mu taką przyjemność – Jerozolima.


Młodzieniec z dumą patrzył na tę stolicę wzniesioną przez jego ojców i zdawało mu się, że nawet Rzym nie mógł jej 
dorównać. Cierpiał nie­wymownie, gdy przypomniał sobie, że tą królewską siedzibą władał teraz wróg, że w pałacu Dawida wszech­mocni najeźdźcy obmyślali coraz to nowe podatki, obciążając nimi wybrańców 
Pana.


Prócz tych upokorzeń natury ogólnej miał on jeszcze brzemię cierpień własnych, które widok stron rodzinnych odświeżył w 
jego pamięci.


Wzrok Ben Hura ogarniał cały horyzont i zatrzymał się na górze Syjonu, uświęconej prze­powied­niami o przyszłym Królu. I 
zatęsknił do tego Króla, który nadchodził, a przed którym on, Ben Hur, pragnął prostować ścieżki, tymczasem zaś ubóstwo jego zasilać swymi bogactwami.


Myśl jego biegła na spotkanie dnia, w którym On przyjdzie, zawładnie Górą Moria, Świątynią i Syjonem, z pałacami, wieżami 
i twierdzą Antonii. Widział miliony dzieci Izraela idące ze śpiewem i sztandarami, sławiące chwałę Pana, który pokonał wszystkie narody i zapanował nad światem.


Nad światem zapanował już mrok, Juda rozróżniał jednak jeden ciemny punkt na prawo od Świątyni.


Stał tam kiedyś dom jego ojców – czy stoi jeszcze, czy pozostała po nim tylko kupa gruzów?


Ben Hur patrzył, a wszystkie jego plany i marzenia, pragnienie sławy i odrodzenia ojczyzny – wszystko malało i niknęło 
wobec tego jednego punktu.


Przypomniał sobie, iż pewnego wieczora, gdy wraz z szejkiem znajdował się w pustyni, stanął przed nim wysłaniec Symonidesa 
i przyniósł mu wieść, że Waleriusz Gratus został usunięty, a na jego miejsce mianowano Poncjusza Piłata.


Teraz Ben Hur nie miał już powodów do obaw. Wielki Jahwe, kierując jego krokami, pognębił jego wrogów i odjął im żądło, 
którym w niego godzili: jeden stracił władzę nad swymi członkami, drugi – władzę nad Judeą; obaj byli bezsilni. Teraz więc był naj­właściwszy moment do rozpoczęcia poszukiwań. Gdyby dwie niewiasty 
znalazły się w głębi jakiego więzienia, Piłat prawdo­podobnie wróciłby im wolność, nie mając konkretnych dowodów ich winy. A gdyby napotkano nie­przewidziane przeszkody, można by je usunąć szeklami 
lub bodaj nawet talentami.


Juda marzył, że dopiero po umieszczeniu matki i siostry w bezpiecznym miejscu będzie mógł ze spokojną myślą i czystym 
sumieniem oddać się sprawie Króla, który nadchodził.


Tejże nocy miał długą naradę z Ilderimem.


Następnego dnia trzech Arabów przy­prowa­dziło go do Jerycha. W dalszą drogę udał się sam i pieszo. W Jerozolimie miał 
spotkać się z Malluchem, któremu miał powierzyć odszukanie jego najbliższych.


Poszukiwania te miały być rozpoczęte od Antonii, gdyż wszystkim było wiadome, jaki labirynt cel zawierała. Wreszcie Juda 
pamiętał, iż w ów pamiętny dzień straż rzymska uprowadziła dwie uwięzione kobiety w kierunku twierdzy.


Jeżeli zaś od tego czasu przeniesiono je do innego więzienia, pozostały prawdo­podobnie jakieś ślady ich pobytu w 
twierdzy, które mogły być drogo­wskazem do dalszych poszukiwań.


Ben Hur wiedział od Symonidesa, iż stara Egipcjanka Amia jeszcze żyła. Za­pieczęto­wano ją w pałacu, a Symonides, nie 
mogąc jej uwolnić bez naruszenia pieczęci, pozostawił ją w starym domu Hurów i przez wierną służbę dostarczał jej żywności.


Była ona jedyną mieszkanką pałacu, którego Gratus sprzedać nie mógł pomimo wszelkich starań.


Smutne dzieje właścicieli odstraszały nabywców. Mówiono, że opuszczone domostwo stało się siedzibą duchów.


Powodem tych baśni była prawdo­podobnie stara Amia, którą widywano na tarasach lub w oknach pałacu.


Juda pragnął przede wszystkim zobaczyć się ze starą sługą. Miał nadzieję, że będzie mogła udzielić mu jakich wiadomości o 
matce i siostrze, a choćby nadzieja ta okazała się nie­uzasad­niona, cieszył się myślą, że zobaczy tę wierną duszę w starym, drogim domu.


Postanowił więc pójść do pałacu swych ojców.


 


* * *


 


Noc już zapadła, gdy Ben Hur znalazł się u wrót Świętego Miasta. Minął Bramę Rybią, potem skręcił w ciasną uliczkę wiodącą 
na południe.


Po obydwóch stronach tej uliczki stały domy, niskie i posępne. Nieliczni przechodnie, mijając Judę, pozdrawiali go 
uprzejmie. Z dachów domów dolatywały śpiewy matek usypiających swe niemowlęta.


Idąc ciągle przed siebie, doszedł do brzegów sadzawki Bethesda. Na przeciw­ległym brzegu wznosiły się mury Antonii, 
potężne, ciemne i niezdobyte.


Bolesne poczucie bezsilności ogarnęło duszę Ben Hura.


Choćby nawet matka jego i siostra zagrzebane były żywcem w tych grubych murach, czy zdoła je z nich wyrwać?


Wszak tarcze i włócznie całego legionu żołnierzy odbiłyby się bezradnie od tych kamiennych murów, które wznosiły się jak 
niebotyczne olbrzymy i zdawały się wyśmiewać z jego śmiałości.


Do otwartej walki stanąć nie podobna, przebiegłość często zawodzi, a jedyna ucieczka bezbronnych – dobry Bóg – jakże długo 
nieraz każe czekać...


Smutny i przygnębiony szedł w kierunku domu rodzinnego. Przed bramą północną się zatrzymał. Rzymska pieczęć na zamku była 
dotąd nietknięta; na deseczce widniał wyryty przed ośmiu laty napis: Własność Cezara.


W ciągu ośmiu lat noga ludzka nie przestąpiła progu tego domu.


Ben Hur się zamyślił. Czy należało zapukać, jak czynił to kiedyś? A może stara wierna Amia posłyszy kołatanie i jak przed 
laty wybiegnie na jego spotkanie? Wstąpił na schody i trzykrotnie uderzył w drzwi. Echo rozległo się po pustych murach. Uderzył raz jeszcze, silniej, natarczywiej. Znów od­powie­działo tylko echo. 
Zajrzał do okien – nigdzie znaku życia. Obszedł pałac dokoła. Na południowej bramie była taka sama nie­naruszona pieczęć cesarska i taka sama tabliczka z napisem.


Księżyc wyjrzał właśnie zza Góry Oliwnej, a ów złowrogi napis z nową siłą uderzył Ben Hura.


Niepohamowany gniew zawładnął młodzieńcem, zacisnął pięści, a usta jego szeptały:


— Boże, przybliż dzień i godzinę zemsty. Ześlij obiecanego Króla, niech pomści krzywdy nasze i zdepcze dumnego wroga!


Siadł pod murem, zmęczenie i wrażenia całego dnia wzięły górę. Zasnął.


W tym samym czasie od Antonii szły dwie kobiety. Szły wolno, jakby skradając się, czujne na najmniejszy szelest, 
zatrzymując się co parę kroków.


Gdy stanęły przed pałacem Hurów, jedna z kobiet rzekła:


— Czy poznajesz ten dom, Tirso?


W odpowiedzi usłyszała cichy płacz.


— Chodźmy stąd, moje dziecko, nam nie wolno przebywać pomiędzy żyjącymi. Spieszmy się, aby przed nocą opuścić mury miasta 
— nagliła matka.


— O matko! Zapomniałam na chwilę, że trędowaci nie mają domu, zdawało mi się, że znów tu powrócę, gdzie kiedyś było nam 
tak dobrze. Dziś należymy do zmarłych — mówiła, płacząc, Tirsa.


Wtem spojrzenie matki padło na słowa obwieszczenia.


— Jak to? Więc ten dom nie jest już naszą własnością? Więc zabrano nam wszystko? Więc jutro musimy tułać się po drogach 
wraz z innymi trędowatymi i żebrać litości u przechodniów?


Tirsa objęła matkę i prosiła:


— Matko! Czy podobne męczarnie są życiem? Przecież dla nas nie ma już nadziei lepszego jutra. Umrzyjmy więc razem!


— Nie! — odpowiedziała matka. — Bóg sam naznaczył kres naszych dni, nie wolno go przyspieszać. Chodźmy stąd!


Przytuliła córkę do siebie i idąc wzdłuż muru obeszły pałac wokoło.


Księżyc oświetlił je teraz srebrnym blaskiem.


Przeklęta choroba zatarła różnice wieku. Matka i córka były jednakowo odrażające i zgrzybiałe.


Nagle zatrzymały się przelęknione.


— Cicho — szeptała matka — ktoś tam leży pod murem. Zdaje mi się, że to jakiś mężczyzna; nie trzeba, by nas widział.


Juda miał sen niespokojny. Poruszał się, przewracał z boku na bok. Księżyc rzucił mu światło prosto na twarz.


Matka zadrżała i podeszła do leżącego mężczyzny. Z piersi jej wyrwał się okrzyk:


— Boże, bądź błogosławiony! Wszak to syn mój najmilszy! Tirso, to brat twój, Juda! Popatrz na niego jeszcze ostatni raz. O 
Panie, dodaj mi siły!


Tirsa padła na kolana i chciała ustami przylgnąć do zwieszonej ręki brata.


Widząc ten ruch matka odsunęła ją gwałtownie.


— Nie dotykaj go!


Dziewczyna z jękiem usunęła się na stronę.


Twarz śpiącego była niepospolicie piękna. Kruczy zarost pokrywał dolną jej część, wśród zarostu zaś rozkwitały rozchylone, 
złożone do uśmiechu usta. Twarz ta, dziwnie męska i energiczna, była jedno­cześnie łagodna i słodka. Jakże nie­skończenie piękny wydawał się stęsknionej matce! Jakże pragnęła przytulić tę ukochaną 
głowę do swego serca, utulić, upieścić jak niegdyś, gdy był dzieckiem. A przecież za żadne skarby świata, za szczęście życia całego, za życie samo, nie ucałowałaby czoła swego jedynaka. W tym była 
cała potęga jej macierzyńskiej miłości.


Przypadła do ziemi, przyczołgała się do jego stóp i przywarła swymi poranionymi ustami do podeszwy jego sandała. 
Pocałunkiem tym żegnała go na wieki.
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Śpiący poruszył się i szeptał we śnie:


— Amio, matka... gdzie jest...


Ostatnim wysiłkiem woli podniosła się z ziemi i rzuciła czułe spojrzenie na ukochaną twarz, jakby pragnąc na zawsze wyryć 
ją w swej pamięci. Potem ujęła córkę za rękę i razem oddaliły się na drugi koniec ulicy. Przysiadły pod murem i z daleka przy­patrywały się naj­droższemu synowi i bratu.


Gdy tak siedziały przytulone do siebie, zza węgła pałacu wysunęła się jakaś postać. Była to stara, zgarbiona kobieta, 
niosąca kosz pełen jarzyn. Zbliżyła się do drzwi pałacu, nacisnęła drewnianą klamkę; listewka z napisem odskoczyła i drzwi w lewej połowie bramy stanęły otworem. Kobieta wsunęła w nie kosz i sama 
wejść miała, gdy nagle wzrok jej padł na śpiącego młodzieńca. Z ust jej wyrwał się krzyk, który doleciał do uszu czuwających kobiet, potem rzuciła się na kolana i pocałunkami pokryła jego ręce.


Ben Hur się obudził i przetarł oczy.


— Amio! Amio! Więc to ty jesteś! — zawołał, zrywając się na nogi.


Wierna sługa objęła go ramionami. Oddał jej uścisk i uwalniając się z jej objęć, pytał:


— Gdzie jest matka? Gdzie Tirsa? Amio, błagam cię, mów.


Tirsa podniosła się, jakby pragnąc jednym skokiem znaleźć się przy roz­mawia­jących.


Matka pochwyciła ją mocno za rękę.


— Ani kroku dalej! On nie powinien być tym, czym my jesteśmy — szepnęła rozkazująco.


Tymczasem Amia zanosiła się od płaczu. Młodzieniec uspokajał ją i za chwilę obydwoje zniknęli w drzwiach pałacu.


Obie trędowate pozostały po drugiej stronie ulicy przed zamkniętą bramą, która nigdy nie miała się przed nimi otworzyć. 
Pozostały tak przez całą noc. Nazajutrz rano wypędzano je z miasta kamieniami.


— Precz! Nie należycie już do żyjących. Wasze miejsce jest pomiędzy grobami! — wołano za nimi.


Poszły w świat, a przekleństwo towarzyszyło im wszędzie.


 


* * *


 


Opuściwszy przepiękne, królewskie ogrody Jerozolimy i idąc wzdłuż łożyska Cedronu, dojść można aż do starej studni 
En-Rogel, po lewej stronie której wznosi się Wzgórze Złej Rady, tak często wspominane w Piśmie Świętym.


Podnóże jego stało się istnym piekłem, piekłem ognia i smoły, zwanym w Biblii Gehenną.


We wzgórzu tym bowiem, w południowych i południowo-wschodnich stokach zwróconych ku miastu, wykute były groby, służące od 
niepamiętnych czasów za mieszkanie dla trędowatych.


Tu mieszkali ci nieszczęśliwi, przeklęci przez Boga, pogardzani i opuszczeni przez ludzi.


Nazajutrz po powrocie Judy do domu rodzinnego Amia zjawiła się przy studni En-Rogel. Postawiła obok siebie dzban wody i 
duży kosz zakryty śnieżnej białości chustą.


Było jeszcze tak wcześnie, że stara Egipcjanka sama była przy studni, lecz gdy pierwsze blaski wschodzącego słońca 
zaróżowiły Górę Oliwną, ze wszystkich stron ku studni zaczęli się schodzić ludzie; każdy z naczyniem do wody.


Słońce już zaszło, a stara Egipcjanka siedziała przy studni z oczami utkwionymi we Wzgórze Złej Rady.


Zdawała się czekać na kogoś czy na coś.


Codziennie przed nadejściem nocy Amia wychodziła z pałacu Hurów. Nie­postrzeżenie przemykała się przez ulice i rynek aż do 
Bramy Rybiej, gdzie robiła zakupy jarzyn i mięsa. Następnie również ostrożnie powracała do swego pustkowia.


Niespodziewany powrót jej młodego pana napełnił serce Amii bez­graniczną radością. Gawędzili długo w noc, poruszając dawne 
wspomnienia. Amia prosiła Ben Hura, by przeniósł się do rodzinnego, domu, by znów zajął swą dawną komnatę, która dzięki jej staraniom była taka sama, jak przed ośmiu laty. Juda jednak, pragnąc 
zachować w tajemnicy swój pobyt w Jerozolimie, nie zgodził się na to. Pozostał w zajeździe, gdzie się ulokował, obiecał tylko poczciwej słudze, że będzie ją codziennie odwiedzać


Staruszka cieszyła się bardzo z tych wizyt i starała się za każdym razem zrobić jakąś przyjemność swemu ulubieńcowi. 
Przypominała sobie, że Juda, będąc chłopcem, lubił słodycze i postanowiła go nimi uraczyć. W tym celu udała się na rynek za Bramę Rybią.


Gdy przechodziła pomiędzy kramami, wybierając naj­przedniejszy miód, usłyszała powtórzone kilka­krotnie imię Hur.


Przypadek zrządził, że na rynku znajdował się jeden z murarzy, którzy odwalali drzwi celi numer VI i opowiadał znajomym o 
dwóch niewiastach zagrzebanych żywcem w twierdzy Antonii.


Wcisnąwszy się w grupę ciekawych, Amia dowiedziała się wszystkich szczegółów tej strasznej historii.


Rozpromieniona, z szybkością młodego dziewczęcia pobiegła do domu. Pragnęła w jednej chwili podzielić się otrzymaną 
wiadomością ze swym panem. One żyją! Zostały odnalezione! Ona pierwsza oznajmi mu o tym wielkim szczęściu.


Powróciła do pałacu i zajęła się przy­goto­waniem wieczerzy. Nie opuszczał jej radosny nastrój. Stopniowo jednak przyszła 
rozwaga, zaczęła rozmyślać nad tym, co usłyszała i nagle uderzyła ją cała groza strasznej prawdy. Tak! Pani jej i Tirsa zostały odnalezione, lecz... są trędowate!


Rozmyślała dalej: czy wobec tego strasznego nie­szczęścia należy powiadomić Judę o losie matki i siostry? Prawdo­podobnie, 
kierowany miłością ku nim, podążyłby do przeklętych grobów, szukając swych naj­droższych, a wtedy ich straszny los stałby się i jego udziałem. Co począć?


Postanowiła na razie milczeć, a nazajutrz rano udać się do studni, gdzie trędowaci stawiali swoje dzbany z dala od innych, 
oczekując, aż napełni je jaka litościwa ręka. Spodziewała się tam poznać swoją panią i być przez nią poznana.


Wkrótce nadszedł jej ukochany chłopiec; Juda pozostał dla niej zawsze tym samym chłopięciem, które niegdyś piastowała.


Zajadając smaczną wieczerzę opowiadał jej, że nazajutrz spodziewa się Mallucha i razem mają rozpocząć poszukiwania.


Słuchając tych planów Amia siłą woli opanowała chęć wyznania mu prawdy.


Po odejściu młodzieńca zajęła się przy­goto­waniem żywności dla dwóch nie­szczęśliwych, a gdy gwiazdy zaczęły blednąć na 
niebie, udała się do studni En-Rogel przez Bramę Rybią, którą otwierano naj­wcześniej.


Czekała dość długo, aż wreszcie mieszkańcy grobów poczęli schodzić ze wzgórza. Szły kobiety, niosąc dzbanki na plecach, 
wlekli się starcy, dzieci czepiały się łachmanów matek.


Amia wpatrywała się w ten korowód nędzarzy i kilka­krotnie zdawało jej się, że rozpoznaje swą panią i Tirsę.


Nagle jeden z grobów przykuł uwagę Egipcjanki. Otwór jego, zwrócony ku stronie południowej i wystawiony na ciągłe 
działanie słońca, zdawał się być nie­możliwy do zamieszkania.


Wtem, ku zdziwieniu Amii, z otworu tego wyszły dwie kobiety. Rozglądały się na wszystkie strony, jakby nie wiedziały, 
dokąd mają skierować swe kroki.


Serce niewolnicy zabiło żywiej.


Tymczasem kobiety z nie­śmiałością zbliżały się do studni.


— Precz! Z daleka! — wołano na nie zewsząd.


Posługacz zamierzył się na nie kamieniem. Przekleństwa jak grad posypały się na ich głowy.


— To niewątpliwie one! Widać, że są tu po raz pierwszy, suknie mają całe i obce są im zwyczaje tego miejsca — pomyślała 
Amia.


Powstała, wzięła dzban i koszyk z zapasami i poszła na ich spotkanie.


— Wariatka, szalona! Nosi żywność umarłym! — wołano na nią przy studni.


Nie zwracając uwagi na te drwiny Amia szła dalej, lecz im bardziej zbliżała się do trędowatych, tym mocniej była 
przekonana, że tym razem znów się pomyliła.


Czyż możliwe, by to była jej pani, której słodkie i piękne oblicze zachowała tak wyraźnie w pamięci? A ta druga miała być 
Tirsą, jej pieszczoszką i promyczkiem przy­świeca­jącym całemu domowi? Nie, to nie podobna!


— To jakieś dwie staruszki... nie znam ich — pomyślała i zawróciła, by siąść przy studni i czekać dalej.


Wtem posłyszała głos cichy i ochrypły, który wymówił jej imię.


Niewolnica zatrzymała się wzruszona.


— Kto mnie woła? — spytała.


— Amia! — powtórzyła wyższa z dwóch trędowatych kobiet.


— Ktoś ty? — pytała znów Egipcjanka.


— Jesteśmy te, których szukasz...


Niewolnica padła na kolana i składając ręce, mówiła:


— O pani moja! Niech błogo­sławione będzie imię Boga za to, że skierował tutaj moje kroki.


— Stój, Amio! Nie zbliżaj się! Nieczyste, nieczyste!


Słowa te przykuły Amię do miejsca.


— O pani moja! Gdzie jest Tirsa?— pytała.


— To ja, Amio, nie poznajesz mnie? Proszę cię, podaj mi troszkę wody!


Amia chciała rozesłać obrus i rozłożyć przyniesione przez siebie zapasy.


— Nie rób tego — prosiła ją matka. — Tamci z góry gotowi cię ukamienować, a nam odmówić wody. Zostaw tu kosz, przynieś nam 
wody. Zabierzemy to z sobą do grobowca. Spiesz się, droga Amio!...


Gdy Egipcjanka znalazła się znów przy studni, posypały się zewsząd pytania:


— Co to za jedne? Skąd je znasz?


— Znałam je kiedyś. Dobre były dla mnie, chcę więc dziś przyjść im z pomocą — mówiła Egipcjanka, oddalając się z dzbanem. 
I znów, zapominając o zarazie, chciała zbliżyć się do swych ukochanych. Powstrzymało ją to samo ostrzeżenie: Nieczyste, nieczyste.


— Dziękuję ci, droga Amio! — rzekła wdowa Hura.


— Czy mogę coś więcej dla was uczynić? — pytała Egipcjanka.


— Tak, mam do ciebie wielką prośbę. Wiem, że Juda powrócił, widziałam go śpiącego przed naszym domem, widziałam wasze 
przywitanie...


— O pani moja! Widziałaś nas i nie zbliżyłaś się? — zawołała Amia, załamując ręce.


— Czyż mogłam go zabić? Ja, matka, nie mam prawa zbliżać się do niego. Ale ty, Amio, ty go kochasz?


— Życie chętnie oddałabym za niego — odparła sługa.


— Żądam od ciebie tylko jednego! Nie mów Judzie, gdzie jesteśmy i żeś nas widziała.


— Ale on was szuka. Przyszedł tylko po to do Jerozolimy, by was odnaleźć.


— Pomimo to nie powinien nas znaleźć, ani wiedzieć, czym my jesteśmy. Co zaś do nas, proszę cię, droga Amio, przynoś nam 
codziennie trochę pożywienia. Myślę, że niedługo to potrwa... I co dzień rano i wieczór — tu głos biednej matki zadrżał — codziennie będziesz nam o nim mówiła. Słyszysz, Amio?


— Czyż będę mogła słuchać codziennie jego planów, jego usiłowań i nie powiedzieć mu choćby tego, że żyjecie!


— Nie, moja poczciwa, nie możesz powiedzieć mu całej prawdy, nie możesz wyznać, że jesteśmy trędowate, lepiej więc milczeć 
i mężnie znosić brzemię milczenia.


— O pani moja, czy znajdę na to dość siły?


— Kochasz go, Amio! Lepiej więc męczyć się milczeniem, niż widzieć go tym, czym my jesteśmy — mówiła oddalając się księżna 
Hur.


Amia długo patrzyła za nimi...


Odtąd przychodziła tu co dzień rano i wieczór. Nowe mieszkanie wdowy Hura i jej córki, choć było w kamiennym grobie, mniej 
było smutne od więziennej celi. Wpadało tu dobro­czynne słońce, a przez otwór nie­szczęśliwe niewiasty mogły spoglądać na cudny świat boży. Z większą wiarą i spokojem liczyły kroki zbliżającej się 
śmierci, Z rezygnacją poddały się bożej woli.


 


* * *


 


Na drugi dzień po przybyciu do Jerozolimy wierny Malluch zaczął poszukiwania, roz­poczy­nając je od twierdzy Antonii.


Udał się do trybuna, przedstawił się jako sługa Symonidesa, kupca z Antiochii, opowiedział wszystkie szczegóły wypadku 
Gratusa, dowodził nie­winności rodziny Hurów. Dodał przy tym, iż gotów jest w imieniu Symonidesa wnieść prośbę do Cezara o rozpatrzenie tej sprawy, prze­prowa­dzenie surowego śledztwa i przy­wrócenie 
pokrzywdzonej rodzinie czci i mienia. Przede wszystkim zaś chodziło mu o dowiedzenie się, czy który z członków tej nie­szczęśliwej rodziny był jeszcze przy życiu.


Trybun wysłuchał go bardzo łaskawie i w odpowiedzi pokazał zeznania dwóch trędowatych kobiet, które spisał na swych 
tabliczkach.


Zasmucony tymi strasznymi wieściami Malluch udał się do swego pana.


Trudno wyobrazić sobie bezgraniczną rozpacz Ben Hura.


Długi czas siedział jak skamieniały, niezdolny do wydania jęku ani do uronienia łzy, która koi i łagodzi cierpienie.


Wreszcie z piersi jego wyrwała się straszna skarga:


— Trędowate, trędowate! Moja ukochana matka i Tirsa są trędowate! Panie mój, czemu nie odwróciłeś ode mnie tej boleści!


Miotał się w bezsilnym gniewie, w pragnieniu nie­nasy­conej zemsty, wreszcie zerwał się na nogi z po­stano­wieniem 
odszukania ich pomimo ich choroby.


— I gdzież ich szukać będziesz? — zapytał go Malluch.


— Jedno tylko jest miejsce, gdzie mogły się schronić: tam pójdę.


Podobnie jak stara Egipcjanka, Malluch zadrżał, lękając się o młodzieńca. Po długich prośbach i tłuma­czeniach wymógł na 
nim przy­rzeczenie, że nie będzie się zapuszczał pomiędzy przeklęte groby.


Udali się jednak obydwaj do bramy miasta znajdującej się na wprost Wzgórza Złej Rady, gdzie zwykle siadywali trędowaci, 
prosząc przechodniów o wsparcie.


Spędzili tu cały dzień, rozdali obfitą jałmużnę i wypytywali się wszystkich o dwie niewiasty odnalezione w podziemiach 
twierdzy.


Nikt jednak nie mógł udzielić o nich żadnej wiadomości. Przychodzili codziennie w ciągu kilku tygodni, obiecywali sowitą 
nagrodę za znalezienie po­szuki­wanych – wszystko na próżno. Miłość matki i siostry, jak anioł postawiony na straży, strzegła ich tajemnicy.


I oto właśnie wczoraj, czwartego dnia siódmego miesiąca, Ben Hur dowiedział się, że z rozkazu władzy dwie trędowate 
kobiety zostały wypędzone kamieniami za Bramę Rybią.


Rozpytując się i porównując daty, wywnioskował, że były to jego matka i Tirsa.


— Zbrodniarze! Nikczemni! Sprowadzili na nie trąd a teraz wypędzili je z rodzinnego miasta! Nie­szczęśliwe, zginęły 
prawdo­podobnie z głodu... A ja żyję! O Boże Izraela! Czy długo jeszcze pozwolisz Rzymowi pastwić się nad twoim wybranym ludem? — wołał z rozpaczą.


Przygnębiony i rozgoryczony wyszedł na podwórze gospody.


Dużo ludzi przybyło tu podczas nocy.


Juda przypatrywał się im ciekawie. Jedna grupa przykuła jego uwagę. Składała się z ludzi młodych, pełnych energii i 
radości życia. Przy­słuchując się ich rozmowie, Ben Hur dowiedział się, że byli Gali­lejczy­kami. Przybyli do Świętego Miasta, aby wziąć udział w przy­pada­jącym właśnie obchodzie Święta Trąb.


Ben Hur patrzył na nich z żywym za­inte­reso­waniem, a w głowie snuły mu się plany utworzenia z tych ludzi zbrojnych 
zastępów na wzór legionów rzymskich dla poparcia nadchodzącego z Galilei Króla.


Wtem na podwórze gospody wpadł jakiś człowiek i krzyknął głosem wzburzonym:


— Chodźcie za mną! Rabini i starsi idą do Piłata!


Otoczono go kołem.


— Odkryto nadużycia. Podobno budowa nowego wodociągu ma być pokryta z pieniędzy Świątyni.


— To być nie może! Któż śmiałby naruszyć skarb święty? Niech tylko poważą się tknąć bodaj jeden szekel!


— Chodźcie — zachęcał nowo przybyły — pochód rabbich przeciąga teraz przez most. Spieszcie się, możemy się tam przydać.


Na hasło to Galilejczycy zrzucili wierzchnie szaty i z odkrytymi głowami, w krótkich tunikach bez rękawów, stanęli w 
stroju, w jakim zwykli byli wspinać się po górach za trzodami.


— Jesteśmy gotowi — wołali chórem.


Ben Hur zastąpił im drogę.


— Ludzie z Galilei! Jestem potomkiem Judy. Czy chcecie przyjąć mnie do waszej kompanii? — zapytał.


— A może bić się nam wypadnie — odparli.


— Tym lepiej! Nie ucieknę z pola walki.


Odpowiedź ta podobała się młodym junakom.


Ten, który przyszedł ostatni, przyjrzał mu się uważnie i rzekł:


— Zdaje mi się, że jesteś dość silny i nie wydajesz mi się tchórzem. Chodź z nami.


Ben Hur również zdjął wierzchnią suknię.


— Z kim będziemy walczyli? — zapytał, zacieśniając pas.


— Ze strażą.


— Czy to legioniści?


— Czyżby Rzymianin powierzył komu innemu straże?


— A czymże będziecie się bili?


— Prawda, nie mamy broni. Nie myśleliśmy o tym — mówili zasmuceni.


— Jakoś to będzie — pocieszał ich Juda. — Może i bez niej damy sobie radę. Sądzę jednak, że należałoby wybrać przywódcę. 
Tylko wtedy wszyscy mogą iść do boju jak jeden mąż.


Galilejczycy zdawali się nie rozumieć tego, co mówił. Nikt nie odpowiedział mu ani słowa.


— Trzymajmy się więc przynajmniej wszyscy razem — radził Juda.


— Chętnie! — odparli jednogłośnie.


Zwartą gromadą zdążyli ku Jerozolimie.


Aby dotrzeć do pałacu Heroda, trzeba było przechodzić przez wąskie i kręte zaułki ciągnące się na północ i na zachód od 
Świątyni aż do wieży Mariamne, skąd już szeroka ulica wiodła prosto do wrót pałacu.


Po drodze spotykali co krok ludzi śpieszących z oburzeniem na wieść o święto­kradztwie.


Gdy przybyli do pałacu, rabini i starsi już przeszli. Poza wrotami pozostał hałaśliwy i rozjuszony tłum.


Żołnierze stali nieruchomo jak spiżowe posągi, jednakowo obojętni na palące promienie słońca jak na wrzaski motłochu.


Ludzie wdrapywali się na mury, aby zobaczyć, co dzieje się na podwórzu. Stamtąd dzielili się wiadomoś­ciami z pozostałymi 
pod murami:


— Rabini i starsi stoją przed pałacem i domagają się, aby do nich wyszedł Piłat. On kazał im powiedzieć, że nie wyjdzie. 
Rabini oświadczyli mu przez swego posłannika, że nie ruszą się z podwórza pałacu, dopóki do nich nie wyjdzie i nie wysłucha ich.


— Chodźmy tam! — zawołał Ben Hur.


W zajściu tym widział nie tylko utarczkę pomiędzy wielko­rządcą i starszyzną żydowską, lecz spodziewany moment, gdy strona 
pokrzywdzona narzuci swą wolę stronie zaborczej.


Wchodząc na podwórze, Izraelici wyminęli cień padający od szeregu rosnących przy murze drzew, gdyż według ustawy 
faryzeuszów, opartej rzekomo na zakonie, wszelka roślinność była w Jerozolimie zabroniona.


Poza bramą był obszerny plac. Wzburzony tłum zaległ całą jego przestrzeń. Ścisk był tak wielki, że grupa Galilejczyków 
musiała pozostać na uboczu. Stopniowo znie­cierpli­wienie dostojników Świątyni udzieliło się ciżbie.


Ze wszystkich stron posypały się krzyki:


— Poncjuszu Piłacie! Wyjdź do nas, wszak jesteś wielko­rządcą!


— Izrael jest w poniewierce! Na ziemi przodków naszych znaczymy mniej niż psy u Rzymian.


— Musi wyjść do nas!


— Niech starsi nie ustępują, niech podobnie jak w Cezarei pozostaną tu choćby trzy dni i trzy noce, dopóki nie udzieli im 
posłuchania.


Czas płynął, a choć Piłat nie raczył dać odpowiedzi, starszyzna i pospólstwo nie ustępowali.


Koło południa spadł ulewny deszcz, lecz nie rozpędził zbiegowiska. Szemrano zrazu cicho, potem głośno rzucano 
przekleństwa.


Ben Hur powstrzymywał Galilejczyków od wszelkiego objawu nie­zadowo­lenia. Wiedział doskonale, że koniec zajścia jest 
bliski.


Piłat zaś oczekiwał, aby Żydzi sami dali mu powód do użycia gwałtu.


Na przekleństwa tłumu od­powie­dziano też wkrótce razami. Powstał nieopisany popłoch. Ben Hur podniósł z ziemi najbliżej 
stojącego Galilejczyka i stawiając go na swych ramionach rozkazał:


— Patrz i mów, co widzisz!


— Widzę, jak kilkunastu ludzi uzbrojonych w pałki bije naszych. Ubrani są po żydowsku, lecz klnę się Bogiem, że to 
przebrani Rzymianie. Biją na wszystkie strony! O podli! Powalili na ziemię sędziwego rabbiego i pastwią się nad bezbronnym starcem!


Ben Hur postawił młodzieńca na ziemi.


— Mężowie z Galilei! — zawołał. — Usłuchajcie mnie, a damy sobie radę. Cofnijmy się ku bramie. Te drzewa, które kazał 
bezprawnie posadzić Herod, przydadzą nam się teraz.


Wszyscy rzucili się do muru; jedni odłamywali gałęzie, silniejsi wyrywali drzewa z korzeniami.


Tak uzbrojeni śmiało szli do boju.


Zamieszanie wzrastało. Słychać było jęki, przekleństwa i wrzaski. Przerażony tłum cofał się ku bramie.


— Do muru! — zawołał Ben Hur. — Do muru!


Gdy tłum przeszedł za bramę, dostali się na plac.


— Teraz za mną! Trzymajcie się razem! — wołał Ben Hur.


Sami nie zdali sobie sprawy z tego, kiedy oddali się pod jego komendę.


Teraz szedł naprzód i torował drogę swym towarzyszom.


Zdziwienie Rzymian było niezmierne, gdy urągając pospólstwu i wymachując maczugami na prawo i lewo, znaleźli się naraz 
wobec naciera­jących przeciwników.


Ciosy posypały się z jednej i z drugiej strony. Nikt z walczących nie mógł równać się z Hurem. Uderzał śmiało i silnie, 
odpierał razy, a jedno­cześnie czuwał nad każdym ruchem swych towarzyszów i znajdował się zawsze tam, gdzie najbardziej potrzebowano jego pomocy. Był nie­zrównanym wojownikiem i jeszcze lepszym 
wodzem.


Rzymianie zaczęli się cofać ku portykowi. Zachęceni zwycięstwem Galilejczycy chcieli gnać za nimi aż do progu pałacu, lecz 
Ben Hur ich powstrzymał.


— Stójcie! Czy widzicie, że teraz nadchodzi centurion ze strażą? Są uzbrojeni, mają miecze i tarcze, nie możemy z nimi 
walczyć. Odwrót ku bramie! — rozkazał.


Posłusznie dali się prowadzić.


Gdy przechodzili obok centuriona, ten zaczął drwić.


— Oto dzielni bohaterowi?! A jaką broń mają wspaniałą! Odkąd to psy żydowskie stały się żołnierzami?!


Juda odpowiedział:


— My jesteśmy psami, ale w takim razie wam należy się miano rzymskich szakali! Poczekajcie, wrócimy tu jeszcze.


Niezliczony tłum zalegał ulice, wzgórza i dachy domów. Jedni modlili się, inni przeklinali Rzym i jego władców.


Zaledwie Ben Hur i jego towarzysze minęli wrota, gdy dopędził ich zelżony przed chwilą centurion.


— Zuchwalcze! — zawołał, zatrzymując Judę. — Żydem jesteś czy Rzymianinem?


— Jestem potomkiem Judy. Czego chcesz ode mnie?


— Wyzywam cię do walki.


— Jakiej?


— Jaką chcesz.


Ben Hur zaśmiał się szyderczo.


— O mężny Rzymianinie! Godny synu Jowisza! Jakże mam walczyć, gdy nie mam broni.


— Dam ci moją, a sam pożyczę od straży — odparł centurion.


W tłumie zapanowała cisza. Ben Hur się nie wahał.


Niedawno pokonał Rzymianina wobec Antiochii i całego Wschodu. Jeśli uda mu się pobić drugiego na oczach Jerozolimy, sława 
jego rozniesie się daleko i zdobędzie mu wielu sprzy­mierzeńców dla sprawy nad­chodzą­cego Króla.


— Przyjmuję twe wezwanie! Daj mi miecz i tarczę. Hełm i pancerz nie są mi potrzebne — rzekł śmiało, podchodząc do 
centuriona.


Stanęli naprzeciwko siebie.


W tłumie rozległy się pytania:


— Kto to jest? Kim jest ten młody junak? Nie widzieliśmy go nigdy!


Ben Hur, jako uczciwy szermierz, postanowił przed rozpoczęciem utarczki ostrzec swego przeciwnika.


— Mówiłem ci już, że jestem synem Judy, wiedz jeszcze, że jestem uczniem mistrza walki. Broń się.


Stali naprzeciwko siebie, mierząc się wzrokiem spoza tarcz.


Rzymianin nacierał pierwszy i zadał pchnięcie z dołu. Po pierwszym nastąpiło drugie. Z szybkością błyskawicy Ben Hur 
odskoczył w bok.


Teraz natarł sam, nadstawił swą tarczę i z całą siłą pchnął go w lewy bok.


Centurion zwalił się na ziemię.


Po raz drugi Ben Hur pokonał Rzymianina.


Postawiwszy nogę na karku nie­przyja­ciela, według zwyczaju gladiatorów, podniósł tarczę i salutował po wojskowemu 
stojącym nieruchomo przy bramie żołnierzom.


Gdy zebrany tłum zrozumiał, że żydowski szermierz odniósł zwycięstwo, owładnął nim szał radości. Galilejczycy gotowi byli 
ponieść triumfalnie swego przygodnego wodza na własnych barkach.


On jeden był spokojny i zdawał się być obojętny na to uznanie ogółu.


W tej chwili w bramie ukazał się centurion spod portyku.


Ben Hur podszedł do niego i rzekł:


— Towarzysz twój poległ, jak przystało żołnierzowi. Nie zabieram żadnego łupu. Zachowam tylko tarczę i miecz, którymi go 
pokonałem, gdyż należą mi się z prawa.


Potem zwrócił się do Galilejczyków i nie zwracając uwagi na oblegający go tłum, powiedział do nich:


— Bracia, sprawiliście się doskonale. Teraz muszę was pożegnać, proszę was jednak, bądźcie dziś wieczorem w gospodzie w 
Betanii. Pragnę pomówić z wami o rzeczach wielkiej wagi.


— Przyjdziemy na pewno — wołali jedni.


— Ktoś ty? — pytali drudzy.


— Jestem z pokolenia Judy. Tymczasem nic więcej powiedzieć wam nie mogę.


Po tych słowach wmieszał się w tłum i zniknął z oczu Galilej­czykom.


Wieczorem tego dnia z rozkazu Piłata ludność Jerozolimy uprzątnęła swych rannych i zabitych. Straty z obydwóch stron były 
znaczne.


Pomimo tej żałoby triumf Ben Hura podawano sobie z ust do ust, napełniając serca dawno wystygłą nadzieją.


Lud wierzył, że odwet nastąpi już niedługo, że Bóg Izraela przyśle tego, który wróci wybranemu ludowi to wszystko, co mu 
zagarnął najeźdźca.


Ben Hur zaś uzyskał wielki rozgłos w Galilei i marzył o tym tylko, aby móc utorować drogę Temu, który nadchodzi.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Na spotkanie Mesjasza

 

 


Tego samego wieczora w gospodzie w Betanii Ben Hur podzielił się swymi planami z nowymi towarzyszami. Nazajutrz zaś na ich 
czele udał się do Galilei. Wieść o jego triumfie poprzedziła go i zyskała mu wielu zwolenników. W ciągu zimy, wzorując się na legionach rzymskich, utworzył trzy własne legiony. Zmuszony liczyć się z 
władzami rzymskimi i z Herodem Antypasem, poprzestał na tych trzech oddziałach, wybrał jednak wśród nich ludzi naj­sprawniejszych, mianował ich dowódcami i wy­prowa­dziwszy w dolinę Trachonitis 
zaprawiał do użycia broni, a zwłaszcza włóczni i miecza.


Gdy byli dość wyszkoleni, kazał im wracać do domów i uczyć innych sztuki wojennej.


Wkrótce ćwiczenia bojowe stały się najmilszą rozrywką Galilejczyków.


Sprawa nadchodzącego Króla, której Ben Hur poświęcił cały zapał młodzieńczy, silnie podziałała na wyobraźnię tego ludu. 
Chęć pokonania Rzymu wy­starczyła­by zapewne do za­inte­reso­wania ich planami Ben Hura, gdy zaś ten ostatni zapewnił ich na dodatek, że za­powie­dziany Król owładnie całym światem i przetrwa wieki, z 
ochotą oddawali się duszą i ciałem takiemu władcy.


Przyjaciele Ben Hura pomagali mu w jego pracy. Symonides stale dostarczał mu broni i pieniędzy; szejk Ilderim trzymał 
straż od strony pustyni i nadsyłał posiłki.


Przygotowania te ciągnęły się przez całą zimę, a gdy pierwsze podmuchy wiosny ogarnęły ziemię, trzy oddziały Galilejczyków 
stały pod bronią, gotowe w każdej chwili iść w bój na skinienie Tego, który nadchodził.


Wszyscy ci wojownicy znali Ben Hura tylko pod imieniem syna Judy.


Pewnego dnia, gdy Ben Hur wraz z towarzyszami siedział u wejścia do jaskini, która służyła mu za mieszkanie podczas 
ćwiczeń w dolinie Trachonitis, goniec wręczył mu list.


Młodzieniec złamał pieczęć i czytał.


 


Jerozolima, IV dnia miesiąca Nisan


Ukazał się tu Prorok. Ludność twierdzi, że to Eliasz. Przybywa z pustyni, gdzie spędził wiele lat. Przepowiada on rychle 
przyjście większego stokroć od siebie i oczekuje go na wschodnim brzegu Jordanu. Azali Ten, który ma przyjść, nie jest tym Królem, którego oczekujesz? Przybywaj i osądź sam. Cała Jerozolima idzie na 
spotkanie Proroka. Ja również widziałem go i słyszałem. Jak Góra Oliwna w ostatnie dni Paschy, tak obecnie wybrzeża Jordanu usiane są ludzkimi głowami.


Malluch


 


Ben Hur nie posiadał się z radości. Odczytał list swym towarzyszom i zakończył słowami:


— Oto koniec naszego oczekiwania. Na ziemi zjawił się już zwiastun, który zapowiada przyjście Króla.


Następnie rozkazał swoim bojownikom rozejść się do domów, uprzedzić o powadze chwili wszystkich zdolnych do noszenia broni 
i polecić im, aby byli w pogotowiu na każde wezwanie.


Wszedł do jaskini, napisał jeden list do Symonidesa, drugi do szejka, oznajmiając im dobrą nowinę i swój odjazd do 
Jerozolimy.


Listy te wysłał przez wiernych gońców.


Gdy noc pokryła mrokami ziemię, Ben Hur dosiadł swego dzielnego Aldebarana i w towarzystwie przewodnika Araba udał się na 
brzeg rzeki Jordan. Jechali noc całą, a wschodząca jutrzenka zaskoczyła ich na otwartej pustyni. Przewodnik zapewnił swego pana, że wkrótce zaprowadzi go do wąwozu, gdzie w cieniu drzew morwowych 
rośnie wysoka, soczysta trawa i bije zimne, ożywcze źródło. Tymczasem zaś mieli przed sobą olbrzymią przestrzeń spieczonego piasku i kilka majaczących w oddali pagórków.


Wtem na skraju horyzontu zjawiły się jakieś cienie. Bystre oko Araba dojrzało je natychmiast.


— To wielbłąd i jeździec na koniu — rzekł.


— Tylko oni, czy nie ma nikogo więcej? — pytał Ben Hur.


— Nie. Najwyraźniej widzę tylko jednego wielbłąda, a za nim jedzie człowiek na koniu, zapewne przewodnik.


Cienie się zbliżyły. Teraz Juda widział już dokładnie wysmukłego, niezwykłej wielkości białego wielbłąda.


Ben Hur przypomniał sobie podobne wspaniałe zwierzę, na grzbiecie którego po raz pierwszy zobaczył Baltazara i jego piękną 
córkę u źródła w Gaju Dafne. Zaczął marzyć o uroczej dziewczynie i jechał coraz wolniej.


Wielbłąd szedł szybkim, kołyszącym się krokiem i zbliżał się coraz bardziej do Ben Hura. Do uszu jego dolatywało już 
brzęczenie dzwonków, widział bogatą uprząż, poznał Etiopczyka, wiernego sługę Baltazara.


Wreszcie olbrzymie zwierzę zrównało się z jego koniem.


Spod firanek baldachimu, umieszczonego na grzbiecie wielbłąda, patrzyły na młodzieńca cudne, powłóczyste oczy Egipcjanki. 
Oczy te wyrażały przede wszystkim wielkie zdziwienie.


Baltazar przemówił pierwszy:


— Niech błogosławieństwo Boże towarzyszy ci w podróży.


— Pokój Pana niech nie opuszcza ciebie i twoich — odparł Ben Hur.


— Choć oczy moje osłabły ze starości, ale zdaje mi się, że jesteś synem Hura, młodzieńcem, którego jako wielce miłego 
gościa spotkałem pod namiotem szejka Ilderima.


— A ty jesteś Baltazar, mędrzec egipski, którego opowiadanie o pewnych świętych sprawach stało się powodem mej obecności 
na tej pustyni. Dokąd jedziesz sam, bez karawany?


Baltazar odpowiedział z powagą:


— Nikt nie jest sam, kto jest z Bogiem, a Bóg jest wszędzie. Za nami ciągnie karawana w drodze do Aleksandrii, a że ma 
przechodzić przez Jerozolimę, więc przyłączyłem się do niej, gdyż i ja tam spieszę. Idą jednak zbyt wolno, więc dziś wraz ze świtem ja i córka moja puściliśmy się naprzód. Zbójców się nie lękam, mam 
bowiem sygnet od szejka, a Bóg obroni nas przed dzikimi zwierzętami.


— Jak daleko sięga pustynia, sygnet szejka bronić cię będzie przed napaścią ludzi. A jakiż lew poważy się atakować tego 
króla pustyni? — rzekł Ben Hur, głaszcząc wielbłąda po szyi.


Iras rzuciła mu miłe spojrzenie i mówiła uprzejmym głosem:


— Choć jest królem pustyni, przypuszczam, że biegłby lepiej, gdyby choć chwilę popasał. Jeżeli jesteś tym, o którym mówił 
mój ojciec i którego ja również pamiętam — tu oczy jej stały się jeszcze czulsze — wskaż nam źródło, które by ukoiło nasze pragnienie.


Ben Hur pożerał ją oczami.


— Cierpliwości, piękna Egipcjanko, odnajdę dla ciebie źródło, lecz nie myślę, aby wody jego były tak słodkie i odżywcze, 
jak te, które biją ze skały w Gaju Dafne.


— Niech błogosławieństwo spragnionych spadnie na twoją głowę, a w zamian za twą uprzejmość przyjmij ten chleb rozczyniony 
na wybornym maśle z Damaszku — rzekła, podając mu chleb.


Wziął go z jej rąk, skłonił się, wyszeptał słowa po­dzięko­wania i wraz z przewod­nikiem popędził, wskazując im drogę.


Wkrótce przed oczami podróżnych ukazało się urocze ustronie. Znajdowało się w łożysku wyschłego strumienia, którego 
skaliste brzegi tworzyły wąwóz. Rosły tu wśród miękkiej trawy palmy, oleandry i drzewa morwowe. Wino pięło się po skałach. Ptaki świergotały wśród gałęzi, przepiórki kwiliły we wrzosach. Trudno było 
wyobrazić sobie powabniejsze miejsce wypoczynku.


Woda jak w Kastalskim Źródle tryskała z otworu w skale. Nad nim zwyczajem hebrajskim wyżłobione było słowo: Bóg. 
Prawdo­podobnie jakiś pobożny pątnik pozostawił ten napis jako wyraz swej wdzięczności za ugaszenie pragnienia.


Dolina była zaciszna. Konie puszczono wolno. Biały wielbłąd przykląkł, a Baltazar i Iras zeszli z jego grzbietu. Starzec 
zwrócił twarz ku wschodowi, skrzyżował ręce na piersiach i zaczął się modlić. Córka kazała niewolnikowi podać sobie kubek, przyklękła przy źródle i napełniwszy go po brzegi, rzekła, podając 
młodzieńcowi:


— Przy tym źródle będę twoją niewolnicą.


Gdy chciał jej zaprzeczyć, usunęła pieszczot­liwie jego rękę mówiąc:


— Pozwól mi służyć tobie, o synu Hura! W moim kraju mówi się: Lepiej być podczaszym ulubieńca bogów niż pierwszym 
dostojnikiem na królewskim dworze.


— Ulubieniec bogów? — pytał.


— Bogowie — tłumaczyła — na znak swej opieki dają ludziom powodzenie. A czyż nie byłeś zwycięzcą w cyrku? To był pierwszy 
znak, jest jeszcze i drugi: czyż nie pokonałeś Rzymianina w walce na miecze?


Juda poczerwieniał z radości. Musiał interesować ją bardzo, skoro nawet z odległych krajów śledziła jego losy. 
Jedno­cześnie zaś rozwaga nasunęła mu pytanie, skąd piękna Egipcjanka mogła czerpać wiadomości o jego osobie, bo choć wieść o jego zwycięstwie pod progami pałacu Heroda szerokim echem rozniosła się po 
całym Wschodzie, jego prawdziwe imię znane było zaledwie kilku zaufanym. Znał je jedynie Malluch, Symonides i szejk Ilderim.


Który więc z nich wybrał sobie Iras za powiernicę?


Egipcjanka zauważyła jego zakłopotanie, powstała z kolan, podniosła kubek do góry i rzekła, patrząc mu w oczy:


— Dzięki wam, o bogowie Egiptu, że dane mi jest odkryć bohatera. Dzięki wam również, że uszedł on śmierci w pałacu 
Ilderima. Przyjmijcie tę libację i strzeżcie go nadal przed napaścią wrogów.


Mówiąc te słowa część wody wlała do strumienia, resztę wypiła za zdrowie Judy. Potem podała kubek młodzieńcowi, mówiąc z 
czarującym uśmiechem:


— Weź ten kubek, może na dnie znajdziesz jakie dobre słówko dla mnie.


Przykląkł na ziemi, by go napełnić i chcąc pokryć swe zmieszanie, rzekł:


— Syn Izraela nie zna bogów, którym by mógł złożyć libację.


Chwilę milczeli oboje. Ben Hur czuł, że piękna Egipcjanka, pociągając go bardzo, budziła w nim jedno­cześnie dziwną 
nieufność. Wiele oddałby za to, by mieć pewność, że Iras wie cośkolwiek o jego stosunku do Symonidesa i o jego układzie z szejkiem. Lecz kto w takim razie zdradzał jego tajemnice, tajemnice tak 
wielkiej wagi?


Zanim czara przelała się dwa razy, Ben Hur opanował niepokój i rzekł:


— Najpiękniejsza wśród pięknych! Gdybym był Egipcjaninem lub Grekiem, po­dziękował­bym bogom za to, że wśród krzywd i 
cierpień tego świata pozostawili mi na pocieszenie miłość i wdzięki. Potem wniósłbym zdrowie nadobnej Iras, naj­piękniejszej z cór Nilu!


— Synu Hura, czemu wzywasz bogów pogańskich? Mogłabym donieść o tym waszym rabbim.


— Powiedziałabyś w takim razie bardzo mało, gdy wiesz o mnie tak wiele.


— Pójdę jeszcze do małej Żydówki, która uśmiechem swym rozprasza smutki w domu wielkiego kupca z Antiochii, i powiem jej…


— Co jej powiesz?


— Powtórzę jej słowa, które powiedziałeś, wzywając bogów na świadków.


Słowa te, jak ziarno posądzenia, padły na duszę młodzieńca. W jednej chwili uczuł wielki żal do Estery. Nie ulegało bowiem 
wątpliwości, że ani Symonides, ani Ilderim nie mogli zdradzić jego tajemnicy. Uczyniła to może bezwiednie córka Symonidesa, gdyż o ile Egipcjanka była zręczna i przebiegła, o tyle druga naiwna i pełna 
wiary w ludzi; łatwo było ją podejść.


Ben Hur nie zdążył odpowiedzieć, gdy zbliżył się ku nim sędziwy Baltazar.


— Pięknie tu, wszystko zaprasza do odpoczynku, a źródło szumem swym głosi chwałę Boga. Należy ci się wdzięczność, synu 
Hura, za to, żeś nas tu przywiódł. Przychodzę cię prosić, byś przełamał z nami skromny chleb podróżny.


— Pozwól, że usłużę ci pierwszy.


Mówiąc te słowa Juda pospieszył do źródła i napełniwszy wodą kubek podał go starcowi.


On wzniósł oczy do nieba, a następnie odświeżył spragnione usta.


Za chwilę wszyscy troje spożywali ze smakiem posiłek pod tym samym namiotem, w którym przed laty biesiadowali trzej mędrcy 
ze Wschodu.


Jakaś świąteczna cisza panowała w dolinie. Spokój ten usposobił Baltazara do zadumy. Z pobłażaniem spoglądał na gwarzącą 
parę młodych ludzi, nie mieszał się jednak do ich rozmowy. Dopiero gdy biesiada została skończona, egipski mędrzec zabrał głos:


— Powiedz mi, synu Hura, czy podążałeś do Jerozolimy, gdyśmy spotkali cię na pustyni?


— Domysły twoje są słuszne. Spieszę do dawnej stolicy naszego państwa.


— Wiek mój zmusza mnie do oszczędzania mych sił; powiedz mi zatem, czy znasz krótszą drogę niż przez Rabbę Ammonicką?


— Owszem, idzie ona na Gerazę i Rammoth w Gileadzie, jest znacznie krótsza, lecz bardzo uciążliwa. Tą właśnie mam zamiar 
jechać dalej.


— Spieszę się bardzo — ciągnął Baltazar — ostatnimi nocy nawiedzały mnie dziwne sny, jakiś głos tajemniczy wołał do mnie: 
Wstawaj i idź w drogę! Ten, którego tak dawno oczekujesz, przybywa i jest już blisko.


— Czy masz na myśli Króla Żydowskiego? — zapytał Ben Hur.


— Niewątpliwie.


— Co więcej wiesz o jego przybyciu?


— Nic, prócz moich snów i tego głosu.


— Słuchaj więc! Podzielę się z tobą nowinami, które radością napełnią twoje serce.


Z zanadrza wyjął list Mallucha i podał go starcowi.


Ręka Egipcjanina drżała, a w miarę jak czytał, wzruszenie jego wzrastało. Wreszcie złożył ręce, a z ust jego popłynęły 
słowa modlitwy:


— O Boże miłosierny, pozwól mi ujrzeć znowu Zbawiciela i oddać mu cześć należną, a potem gotów jestem odejść w pokoju.


Modlitwa ta sprawiła na Ben Hurze wielkie wrażenie.


Po raz pierwszy odczuł wyraźnie obecność Boga, którego można prosić o wszelką łaskę, dobrotliwego ojca miłującego 
jednakowo wszystkie swoje dzieci; ojca, z którym obcować może bez pośrednictwa rabbich i kapłanów z synagogi. Pojął również, że tak pojmowany Bóg może zesłać ludzkości zbawiciela, a nie króla. Zapytał 
więc Baltazara:


— Czy i dziś, jak wówczas, twierdzisz, że Ten, co przyszedł, będzie panował jedynie nad duszami?


— Cóż mam ci powiedzieć? Wszak od czasu naszego spotkania duch, co był mi gwiazdą przewodnią, nie pokazał mi się więcej. 
Sądzę jednak, że głos, który słyszałem we śnie, był tym samym głosem. Innego objawienia nie miałem.


— Pozwól zatem przypomnieć sobie wielką różnicę w naszych zapatrywaniach na Tego, co miał nadejść. Twierdziłeś, że 
królestwo jego nie będzie z tej ziemi, że owładnie on państwem dusz.


— Tak, pamiętam — potwierdził Egipcjanin — różnica w naszych wierzeniach jest wielka. Ty czekasz władcy ziemskiego, ja idę 
powitać zbawiciela dusz.


Umilkł i zamyślił się głęboko. Twarz jego wyrażała niezwykłe skupienie, widać było, że wszystkie władze jego ducha pracują 
nad doborem słów, by wyrazić to naj­wznioślejsze pojęcie, jakie kiedy­kolwiek ujęła w formę mowa ludzka. Wreszcie cichym, poważnym głosem zaczął mówić:


— Chciałbym, synu Hura, byś poznał treść mojej wiary, a gdy zrozumiesz, o ile królestwo dusz, które Jego jest 
dziedzictwem, potężniejsze i doskonalsze jest od państwa Cezara, wtedy pojmiesz, dlaczego z takim upragnieniem oczekuję tej tajemniczej Istoty, na której spotkanie idziemy obydwaj. Nie wiadomo, kiedy 
powstało w ludzkości pojęcie duszy za­mieszku­jącej ciało każdego człowieka. Być może pierwsi ludzie wynieśli je jeszcze z raju. Pojęcie to nigdy zupełnie nie zanikło. W niektórych narodach przez 
wieki całe było ono jakby przytłumione i zaćmione. A wtedy Bóg, w swej nie­skończonej dobroci, zsyłał umysły wielkie i potężne, które nawoływały wątpiącą ludzkość do wiary i nadziei. A wiesz, czemu 
Bóg dał człowiekowi duszę? By zapewnić mu ciągłość istnienia po śmierci, by umrzeć nie znaczyło stać się nicością na wieki. Ludzie, stawiając pomniki i umieszczając na nich napisy, wyrażali w ten 
sposób bunt przeciwko poza­grobowej nicości.


…— Lecz czym byłoby to życie, które tylko w ten sposób chciano by sobie zapewnić? Wspomnieniem, chwałą znikomą, opowieścią 
wykutą w kamieniu. A co stałoby się z człowiekiem? Czyż z ostatnim tchnieniem skończyłoby się jego istnienie? Czy stałby się nicością? Czyż wszystko raczej nie utrwala nas w przekonaniu, iż po śmierci 
jest coś więcej niż znikoma pamięć u ludzi, że dopiero poza grobem zaczyna się życie wieczne, rzeczywiste, z potęgą i samowiedzą, choć słabym naszym rozumem pojąć tego nie możemy?


…— Ileż pociechy i osłody zawiera w sobie ta wiara! Patrz na mnie! Stary jestem i niedołężny, osłabło ciało moje, stępiały 
zmysły, wierzę jednak, że gdy grób pochłonie tę ziemską skorupę, otworzy się przede mną, przed moją czystą duszą, przybytek świętszy niźli wasz. Już dziś myśl ta napełnia radością duszę moją, wiem, że 
ujrzę Boga i że obcować będę z nim wiecznie.


Odpoczął chwilę i ciągnął dalej:


— A gdyby cię pytano, czy wolisz to krótkie, przemijające, ludzkie życie, czy całą wieczność? Czy lepiej żyć tu kilka 
dziesiątków lat, czy całą wieczność z Bogiem? Bóg, każąc człowiekowi myśleć o przyszłości i przewidywać ją, chciał nam przez to pokazać, że stworzeni jesteśmy do lepszego życia. Lecz niestety, 
jednostki ludzkie i całe narody daleko odbiegły od nakreślonego im przez Pana prze­znaczenia. Żyją tylko dniem dzisiejszym, mówiąc sobie: nie ma jutra po śmierci. Toteż gdy śmierć na nich zawoła, nie 
będą się cieszyli chwałą żywota wiecznego, gdyż nie są jej godni. Naj­większym szczęściem człowieka jest obcowanie z Bogiem, lecz ludzie niezdolni są pojąć wyższych przeznaczeń, oderwać serc od spraw 
życia ziemskiego i zastanowić się nad tym, co nas czeka po śmierci.


…— O, synu Hura, nieudolne są słowa moje, chciałbym jednak, byś doszedł do źródła tej prawdy, byś zrozumiał, jakie 
szczęście czeka cię po śmierci. A gdy rozważać będziesz to pojęcie życia przyszłego, pojmiesz wówczas, jak wielkim dobro­dziejstwem jest ów dar duszy i jak konieczne jest zejście na ten świat Zbawcy, 
stokroć ważniejsze niż pojawienie się Króla. A jak go poznać, zapytasz? Jeżeli w dalszym ciągu wyobrażasz go sobie jako króla podobnego do Heroda, wypatrywać będziesz władcy w purpurze, z berłem w 
ręce. Lecz Ten, którego ja szukam, ubogi będzie i pokorny, a poznam go po tym, że będzie wskazywał ludzkości drogę do życia wiecznego, do czystego życia duszy.


Znów zapanowało milczenie.


Ben Hurowi zdawało się chwilami, że przez starcze usta Baltazara przemawia owa czysta, wzniosła, nieuchwytna dusza.


Baltazar przerwał ciszę mówiąc do Judy:


— Dzięki ci, synu Hura, za słowa listu twego przyjaciela. Rozbudziły one we mnie jeszcze bardziej pragnienie ujrzenia mego 
Zbawcy. A teraz spieszmy się, każda minuta wydaje się wiekiem tęsknocie duszy za Tym, który wiecznie jest obecny w mej myśli.


Za chwilę etiopski niewolnik zwinął namiot i objuczył wielbłąda. Arab przyprowadził konie i podróżni udali się ku pustyni, 
starając się dogonić karawanę idącą do Jerozolimy.


Jakoż wkrótce zrównali się z nią, lecz powolność, z jaką posuwała się naprzód, nieznośna była spieszącemu się Baltazarowi, 
postanowił więc pozostawić ją w tyle i puścić się w drogę z córką, przewod­ni­kami i Ben Hurem.


Łatwo wyobrazić sobie radość młodzieńca z tego nie­spodziewa­nego spotkania, a jeszcze większą z możności towarzyszenia w 
dalszej podróży pięknej Egipcjance. Niezwykła jej uroda coraz potężniejszy wpływ wywierała na czyste serce Judy. Nie myślał o niczym prócz tego, by odgadnąć jej myśli i uprzedzić życzenia. Gdy 
ukazywała się spod zasłon swego baldachimu, równał wierzchowca z krokiem wielbłąda, by nie stracić ani jednego jej spojrzenia. Naj­pospo­litszy przedmiot spotkany po drodze nabierał dla niego 
niezwykłej wartości, gdy Iras zwróciła nań uwagę. Wśród piasków pustyni upatrywał rubinów i brylantów, by wraz z pocałunkami obsypać nimi jej ręce.


A gdy zasłony opadały, jemu się zdawało, że całą naturę pokrywają mroki, że ta cieniutka tkanina nagle zakryła słońce i 
zgasiła radość jego duszy. Był cały pod jej urokiem, opanowany, zachwycony, niezdolny bronić się przed zasadzkami miłości.


Iras doskonale widziała, jak wielką władzę zdobywa nad sercem młodego Izraelity i postanowiła zagarnąć go zupełnie.


Gdy zasłony baldachimu zakrywały ją przed spojrzeniem za­chwyco­nego Judy, wyjmowała z hebanowej szkatułki coraz to inne 
kosztowności; perły zawieszała na swej cudnej szyi, piękne ramiona stroiła w naramienniki, na różowe palce wsuwała drogocenne pierścionki, owijała smukłą kibić wzorzystymi tkaninami. I tak, strojna we 
wszystkie wdzięki natury i bogactwa, jak wąż Nilu wślizgiwała się do serca Judy po­włóczy­stymi spojrzeniami, czułymi słowy, tkliwym uśmiechem.


Zapatrzony, zasłuchany i coraz bardziej zakochany Juda nie spostrzegł nawet, że dzień się kończy i mroki zaczęły pokrywać 
pustynię.


Z nadejściem nocy rozpięto namiot przy zdroju czystej wody, podróżni spożyli wieczerzę i udali się na spoczynek.


Ben Hur drugi z kolei trzymał straż. Stał, oparty na swej włóczni o kilka kroków od śpiącego wielbłąda, a wszystkie jego 
myśli skupiły się wokół postaci Egipcjanki, rozważając wszystkie jej powaby i wdzięki.


A gdy tak stał rozmarzony, gotowy w każdej chwili biec ku niej, upaść do nóg, całować jej stopy, uczuł, że drobna rączka 
spoczęła na jego ramieniu.


Zadrżał – za nim stała Iras.


— Sądziłem, że śpisz! — zawołał mile zdziwiony.


— Sen pozostawiam dzieciom i starcom, a teraz wyszłam popatrzeć na moje przyjaciółki, gwiazdy południowe. Nie gniewasz 
się, że zaskoczyłam cię tak znienacka?


— Nie jesteś wrogiem — rzekł, ujmując jej rękę.


— O nie! Nie mogę być wrogiem, gdyż Izyda nie dopuściłaby do mnie uczucia nienawiści. Czy wiesz o tym, że gdy byłam 
niemowlęciem, bogini ta złożyła pocałunek na moim sercu?


— Słuchając twoich słów mniemam, że innej jesteś wiary niż twój ojciec.


Zaśmiała się dziwnie.


— Nie miałam jego objawień, by móc wierzyć. Dotychczas religią moją jest poezja i filozofia: poezja, przepełniona winem, 
miłością i weselem, i filozofia, która tłumaczy i pobłaża wszystkim szaleństwom, nawet tym, które trwają chwile. Bóg mego ojca jest zbyt surowy i niedostępny, więc napełnia mnie lękiem... A teraz, 
synu Hura, mam wielką do ciebie prośbę...


— Ty do mnie? Czy można odmówić, gdy ty prosisz? Wyjaw mi twe życzenie.


— Jest ono bardzo proste... Pozwól mi sobie pomagać.


Po tych słowach przysunęła się do niego.


Ben Hur się zaśmiał.


— O, piękna Egipcjanko! Nie darmo pochodzisz z kraju sfinksów. Mowa twa jest zagadką, daj mi klucz do jej odgadnięcia. 
Powiedz mi, w czym potrzebuję pomocy i jak pragnęłabyś tego dokonać?


Odsunęła się od niego i zaczęła pieścić brzydką głowę wielbłąda.


— O, najwspanialsze zwierzę z trzody Hioba! Choć jesteś silne i wytrwałe, umiesz odczuć przychylne słowo. Nie gardzisz 
pomocą, choćby przychodziła od niewiasty, albowiem nie ma w tobie podejrzeń.


Nachyliła się i dotknęła ustami szorstkiego łba zwierzęcia. Wymówka ta sprawiła Ben Hurowi wielką przykrość.


— Czemu sądzisz, że gardzę twą pomocą? — rzekł. — Jeżeli jestem skryty, zmusza mnie do tego uczciwość, gdyż moje milczenie 
osłania życie i mienie innych.


— Wiem, że tak jest — odparła żywo.


Spojrzał na nią z niechęcią i rzekł ostrym głosem:


— Więc nie ma dla ciebie tajemnic?


Zaśmiała się i odparła:


— Czyż nie wiesz, że często niewiasty mają więcej bystrości niż naj­walecz­niejsi mężowie? Cały dzień spędziłam dziś z 
tobą i to mi wystarcza, by poznać, że umysł twój pochłania jedna myśl. Wczoraj zaś byłam obecna przy twej rozmowie z moim ojcem. Synu Hura — zbliżyła się do niego i dotykając prawie ustami jego 
ogorzałej twarzy szeptem mówiła — powiedz mi, czy ten, na spotkanie którego spieszysz, będzie królem żydowskim, takim jak Herod, tylko potęż­niejszym we władzy i sile?


Ben Hur patrzył przed siebie, a gdy oczy jego spotkały się z jej spojrzeniem, gdy poczuł jej oddech jak słodki powiew 
wietrzyka, przestał myśleć o wszystkim, co nie było nią.


— Czemu milczysz? Opowiem ci, jakie miałam dziś widzenie, może ono nakłoni cię do spełnienia mej prośby — rzekła.


Widząc, że nie spieszy z odpowiedzią, chciała odejść, zagniewana.


— Zostań, nie odchodź, mów! — szeptał wzruszonym głosem.


Zbliżyła się do niego i oparła mu rękę na ramieniu. Objął ją wpół i mocno przytulił do siebie.


— Mów, piękna moja! Czyż jest na świecie mąż tak silny i potężny, który by umiał odmówić twej prośbie? Zdaję się na twą 
łaskę i niełaskę, błagam, byś się nade mną zlitowała.


Wtuliła się w jego ramiona i powoli, ważąc każde słowo, zaczęła mówić.


— W widzeniu mym ujrzałam straszną wojnę na lądzie i morzu. Wszystko stanęło w ogniu i krwi, chmura dymu i pyłu pokryła 
ziemię i znikł z niej Rzym. Znów Wschód zapanował nad światem. Z chmury tej powstali nowi bohaterowie, których udziałem stały się takie satrapie i korony, jakich dotąd jeszcze nie było. Gdy widzenie 
się rozwiało, pytałam się w duszy, jaką nagrodę otrzyma ten, który pierwszy służyć będzie oczekiwanemu Królowi.


Ben Hur słuchał jej uważnie, a gdy skończyła, rzekł:


— Zaczynam cię rozumieć. Więc to w zdobyciu tych satrapii, tych koron, chcesz mi udzielić swej pomocy? Stworzona jesteś na 
królową. Czy jest kobieta mogąca dorównać ci pięknością i wdziękiem? Lecz jesteś tylko słabą niewiastą, a zdobyć bogactwa i dostojeństwa można tylko orężem, na co więc pomoc twoja przydać mi się może? 
Chyba że wskażesz mi inną drogę, pewniejszą niż miecze i mordy. Wskaż ją, a iść nią będę – dla ciebie.


Nie odpowiedziała na pytanie, lecz uwolniwszy się z jego objęć, rzekła obojętnie:


— Rozłóż płaszcz na piasku, siądę na nim, oprę się o grzbiet wielbłąda i opowiem ci baśń, co Nilem płynęła do Aleksandrii.


Spełnił jej rozkaz, a gdy usiadła na rozłożonym płaszczu, położył się u jej nóg i szyję swą oplótł jej ramieniem.


Zaczęła opowiadać obiecaną bajkę. Była to opowieść o tym, jak Piękno zeszło na ziemię.


 


Bogini Izyda była tak piękna, że jej boski małżonek Ozyrys, podlegający w swej miłości uczuciom właściwym ludziom, pomimo 
swej mądrości i potęgi bywał o nią zazdrosny.


Pałac Izydy wznosił się na najwyższej górze Księżyca i cały był ze srebra, pałac zaś Ozyrysa znajdował się w samym sercu 
Słońca, u źródła wiecznego światła, i tak był pełen blasku, że oczy ludzkie patrzeć nań nie mogły.


Izyda często odwiedzała małżonka w jego złotym pałacu.


I zdarzyło się raz, że siedząc na dachu tego wspaniałego pałacu, Izyda zapatrzona w dal spostrzegła Indrę, jadącego na 
czele swych wojowników. Wracali z wyprawy zwycięskiej na Rashkatów. Pomiędzy wojownikami znajdował się również bohater Rama i jego oblubienica Sita, naj­piękniejsza po Izydzie.


Chcąc uprzejmie powitać Sitę, boska małżonka Ozyrysa zdjęła opaskę z gwiazd i skinęła nią w stronę nad­chodzących.


Ozyrys, sądząc, że powitanie to prze­znaczone było dla Indry, zawrzał strasznym gniewem. Groźnie zmarszczył brwi i w 
jednej chwili cienie nocy zapadły pomiędzy boską parą na dachu a zwycięskim orszakiem.


— Precz sprzed mego oblicza! — zawołał. — Nie potrzebuję cię więcej, sam dokonam mego dzieła.


Izyda odparła z uśmiechem:


— Żegnaj, o panie! Żegnaj, lecz nie na długo. Albowiem pewna jestem, że wkrótce przywołasz mnie do siebie, nie zdołasz sam 
bez mej pomocy stworzyć istoty szczęśliwej i sam beze mnie nie zaznasz szczęścia.


— Zobaczymy, jak to będzie — zawołał Ozyrys w wielkim gniewie.


Izyda powróciła do swego srebrnego pałacu i w oczekiwaniu dalszych wypadków przędła na dachu.


A Ozyrys począł pracować i tworzyć. Huk był tak wielki, że gwiazdy sypać się zaczęły. Izyda, obojętna na te odgłosy, 
przędła dalej.


Niedługo potem w przestworzach, tuż koło Słońca, zjawiła się malutka plamka, która szybko rosła, aż stała się tak wielka 
jak Księżyc i zaćmiła go zupełnie prócz miejsca, które zajmowała świetlana postać Izydy.


Poznała wtedy, że małżonek jej tworzy nowy świat i przędła dalej, czekając na spełnienie swej przepowiedni.


W ten sposób powstała Ziemia – najpierw jako szara bryła, na której z mgieł wyłoniło się morze, wznosiły góry i żłobiły 
doliny. Nagle wrzeciono wypadło z rąk bogini... Na stworzonej ziemi jakiś twór nowy poruszał się i wznosił ręce do Słońca, źródła swego istnienia. Był to pierwszy Człowiek. Jedno­cześnie przyroda 
przyozdobiła się w ptaki, zwierzęta, płazy i owady.


Przez długi czas Człowiek był wesoły i szczęśliwy. Bogini Izyda często słyszała szyderczy głos męża dolatujący do niej ze 
Słońca:


— Bez twej pomocy stworzyłem istotę szczęśliwą.


Izyda obojętnie słuchała szyderstw męża, wiedziała bowiem, że sam dar życia nie wystarczy Człowiekowi do szczęścia. I 
stało się tak niebawem. Człowiek przestał się śmiać, posępny i smutny siadywał nad brzegiem morza, a wszystko przestało go zajmować.


— Jest już zmęczony życiem — szeptała, patrząc nań, bogini i nie­strudzenie przędła dalej.


Wtem rozległ się potężny grzmot i szara Ziemia zajaśniała tysiącem barw. Człowiek ożywił się, z zajęciem patrzył na 
otaczający go barwny świat, zapomniał o smutku i znów był szczęśliwy.


Izyda się uśmiechała, kołowrotek kręcił się w jej rękach, a ona mówiła do siebie:


— Piękność otoczenia wystarczy mu na jakiś czas, za mało to jednak, by dać mu trwałe szczęście. Pan mój musi wymyślić coś 
więcej.


I znów spełniły się jej słowa: nasyconego powodzią cudnych barw Człowieka ogarnęło przy­gnębienie i smutek.


Praca twórcza nie ustawała, potężny Ozyrys wstrząsnął Miesiącem i nagle wszystko ożyło, wszystko obdarzone zostało Ruchem. 
Zwierzęta rozbiegły się na wszystkie strony, ptactwo poszybowało w przestworza, wiatry zakołysały drzewami, rzeki popłynęły w dal i nawet olbrzymie morze poczęło przewalać się z boku na bok w swej 
piaszczystej pościeli. Po niebie płynęły obłoki.


Oczarowany Człowiek porwał się z ziemi i hałaśliwie wyrażał swój zachwyt i szczęście.


— Widzisz — zawołał gniewny Ozyrys do swej małżonki — jakoś daję sobie radę bez ciebie.


Ona odparła ze spokojem:


— Pomysł twój jest dobry, o panie, lecz nawet najlepszy na długo nie starczy i nie zapewni Człowiekowi szczęścia.


Ruch, który początkowo tak radował Człowieka, stał się dlań wkrótce rzeczą zwykłą, a obserwowanie jego przejawów przestało 
go zajmować. Posmutniał znowu.


— Cierpi, biedne stworzenie! Smutek i roz­czaro­wanie są jeszcze większe — mówiła Izyda.


Słowa te dosłyszał jej boski małżonek, gdyż znów grzmot twórczości wstrząsnął wszech­światem.


Izyda spojrzała na Ziemię i zdawało się jej, że nie podległa ona żadnej zmianie. Wtem Człowiek powstał, zaczął bacznie 
nad­słuchiwać, a na twarzy jego stopniowo pojawił się głęboki zachwyt.


Słodkie, harmonijne dźwięki po raz pierwszy doleciały do jego uszu. Śpiewały ptaki, szumiał wiatr w liściach, płynące 
strumyki zamieniły się w lutnie o srebrnych strunach, rzeki i morza brzmiały jednym, potężnym akordem – zrodziła się Muzyka.


Zadowolenie Człowieka było tak wielkie, że nawet Izyda zastanowiła się nad dziełem swego pana.


Gdy pierwsze jej zdumienie przeszło, rzekła:


— Kształt, Światło, Barwa, Ruch i Dźwięk są to pierwiastki Piękna. Więcej Ozyrys uczynić nie może, a gdy teraz Człowiek 
znowu odczuje samotność, konieczna będzie moja pomoc.


Tym razem Człowiek bardzo długo był szczęśliwy, a Izyda, nie zważając na szyderczy śmiech dolatujący ze Słońca, przędła 
dalej pewna, że oczekiwanie jej wkrótce się skończy.


A człowiek, oswoiwszy się z całą gamą dźwięków – od brzęczenia owadów aż do huku fal morskich – znów usiadł nad rzeką 
pełen smutku i zniechęcenia. Wreszcie popadł w odrętwienie.


Litość głęboka przeniknęła serce Izydy.


— Panie, stworzenie twe umiera — rzekła do małżonka.


On milczał, gdyż siły jego twórcze zostały wyczerpane.


— Czy pozwolisz mi, panie, ratować twoje stworzenie?


I biorąc jego milczenie za zgodę, rzuciła Człowiekowi swą świetlaną przędzę. Zbudził się z odrętwienia i obie ręce 
wyciągnął przed siebie.


Przed nim stała Kobieta, pierwsza kobieta na Ziemi, i radośnie uśmiechała się do niego. Powstał, objął ją i od tej chwili 
nigdy nie bywał smutny, lecz zawsze radosny i szczęśliwy.


 


— I tak, synu Hura, Piękno zeszło na Ziemię — zakończyła swe opowiadanie Iras.


— Zaiste, piękna to historia — rzekł Juda. — Lecz pragnę znać jej zakończenie. Cóż uczynił Ozyrys?


— Przywołał swą boską małżonkę do słonecznego pałacu i żyli w miłości i zgodzie, pomagając sobie wzajemnie.


— Ja również pragnę żyć w miłości z tobą, o piękna moja! — szeptał Ben Hur, tuląc głowę do jej kolan i całując jej ręce.


Głaskała dłonią jego włosy i mówiła czule:


— Idź na spotkanie swego Króla, służ mu wiernie i wywalcz mieczem naj­wspanialsze jego dary. Pamiętaj również, że 
naj­dzielniejszy rycerz Tego, co nadchodzi, moim będzie bohaterem.


Tulił ją do siebie i całował namiętnie.


— Będziesz królową, piękna moja! Jeżeli Król będzie miał korony do rozdania, jedna musi być twoja. Zdobędę ją dla ciebie i 
położę na miejscu, które znaczą moje usta.


Oddawała mu pieszczoty i mówiła słodko:


— Więc będziesz mi wszystko mówił i pozwolisz sobie pomagać?


Słowa te wróciły mu natychmiast równo­wagę ducha.


— Czyż mało ci tego, że cię kocham? — odparł.


— Prawdziwa miłość oparta być musi na bez­względnym zaufaniu — rzekła, wysuwając się z jego objęć. Potem, gniewna i 
zrażona jego uporem, pojąwszy, że jej zalotność chybiła celu, zebrała fałdy szaty i zniknęła pod namiotem.


 


* * *


 


Po trzech dniach podróży Baltazar i jego towarzysze zatrzymali się na odpoczynek nad rzeczką Jabbok.


Zastali tam karawanę złożoną z przeszło stu osób, które wraz ze swymi zwierzętami zażywały odpoczynku.


Po wzajemnej wymianie pozdrowień jeden z podróżnych, zachwycony pięknością wielbłąda Baltazara, powiedział, że nad 
brzegiem Jordanu, gdzie widział ich kilka tysięcy, nie spostrzegł równie dużego i pięknego zwierzęcia.


— A w jakim miejscu widziałeś tylu ludzi? — pytał Ben Hur.


— W Bethabara — odparł zapytany.


— Wszak bród tam jest mało znany, więc co przyciąga te tłumy podróżnych? — mówił dalej Juda.


Nieznajomy spojrzał na niego i rzekł:


— Widzę, że nie jesteś z tych stron i nic nie wiesz o dobrej nowinie.


— O jakiej nowinie?


— Więc nie wiesz o tym, że z pustyni przybył człowiek wielkiej święto­bli­wości, który opowiada nad­zwyczajne rzeczy. 
Mówi, że jest zwiastunem Mesjasza, a zowią go Janem Nazarejczykiem.


Iras bacznie przysłuchiwała się tej rozmowie.


Nieznajomy zaś mówił dalej:


— Ludzie opowiadają, że ten Jan życie swe całe spędził na modlitwie w jaskini koło En-Gadi.


— Czy obecni tu podróżni powracają również znad brzegów Jordanu?


— Wielu z nich idzie tam dopiero, inni zaś powracają stamtąd.


— A co mówi ów wysłannik?


— Głosi on zupełnie nowe nauki, które nazywa Chrztem i Pokutą. Ludzie zapytywali go wielo­krotnie, czy jest Mesjaszem czy 
Eliaszem, wszystkim odpowiada tymi słowy: Ja jestem głosem wołającego na puszczy. Prostujcie drogi Pańskie!


Baltazar zbliżył się do rozmawiających i drżącym głosem zapytał:


— Dobry człowieku, czy pewien jesteś, że zastaniemy jeszcze tego męża w tym samym miejscu?


— Tak, jest dotąd w Bethabara.


Wiadomości te wielką nadzieją napełniły serce Baltazara.


— Spieszmy — wołał — nie czuję się wcale zmęczony.


Dnia następnego wraz ze wschodzącym słońcem podróżni, wyszedłszy z wąwozów Gileadu, znaleźli się na otwartej równinie 
ciągnącej się wzdłuż wybrzeża świętej rzeki.


Ben Hur nie mógł opanować ogarniającego go wzruszenia. Etiopczyk przynaglał wielbłąda.


Wkrótce oczom ich ukazały się liczne namioty i spoczywające obok nich zwierzęta. Brzegi rzeki zalegał nie­zliczony tłum 
ludzi. Zanim dojechali do zbiegowiska, zaczęto się rozpraszać. Nauka widocznie była już skończona.


Baltazar był w rozpaczy.


— Stańmy tu, z boku, może Jan Nazarejczyk będzie przechodził tą drogą — rzekł Juda. Patrzyli przed siebie z uwagą, nie 
widząc upragnionego proroka. Przy­puszczali, że cały ich trud był daremny.


Wtem od strony Jordanu zaczął zbliżać się ku nim człowiek, który od razu przykuł ich uwagę.


Dziwna to była postać.


Twarz miał wychudłą, ogorzałą, otoczoną pasmami czarnych włosów, które sięgały mu aż do pasa. Oczy błyszczały gorączkowym 
blaskiem. Cały jego strój stanowiła opaska z sierści wielbłądziej owiązana kawałkiem surowej skóry.


Opierał się na sękatym kiju i zdawał szukać kogoś w tłumie.


Piękna Iras ze wstrętem patrzyła na zbliżającego się syna pustyni.


— I ten człowiek ma być wysłańcem potężnego Króla? — zapytała Judę.


— To nazarejczyk nazarejczyk – nazwa nadana pierwszym chrześcijanom — odparł, unikając jej spojrzenia.


On również czuł się mocno roz­czaro­wany. Znał dobrze pustelników, znał ich absolutną obojętność na rzeczy świata, znał 
umartwienia, jakie zadawali ciału, jednak ani na chwilę nie przypuszczał, by wysłannik wielkiego, potężnego Króla, o którym marzył, nie miał w sobie nic z majestatu swego pana.


Patrząc na tę dziką, zaniedbaną postać, mimo woli porównał ją z dworzanami władców rzymskich, a porównanie to dziwnie 
nie­korzystnie wypadło dla boskiego Zwiastuna.


— To nazarejczyk — powtórzył raz jeszcze i spuścił oczy, bojąc się spotkać drwiące spojrzenie Iras.


Baltazar całkiem inne przeżywał uczucia. Widział ubożuchne Dzieciątko w żłobku i ani pragnął, ani spodziewał się dla Niego 
królewskiej korony, a widząc jego Zwiastuna modlił się z żywą wiarą, prosząc, by jego starcze oczy raz jeszcze mogły ujrzeć Boga-Człowieka.


Wtem mąż jakiś, siedzący na kamieniu nad rzeką, powstał z miejsca i począł ku nim iść.


Wszystkie oczy zwróciły się ku niemu.


Postać to była wysmukła i delikatna, o ruchach spokojnych i właściwych ludziom, oddanym ciągłym roz­myślaniom. Twarz miał 
nie­pospo­licie piękną nie­wypowie­dzianą, uduchowioną urodą. Długie falujące włosy ze złotym połyskiem okalały wzniosłe czoło o mocno za­ryso­wanych ciemnych brwiach; oczy duże, błękitne, wyrażały 
anielską słodycz. Jedwabista broda, falując się lekko, spływała mu na piersi.


Ubrany był w spodnią szatę z białego płótna, którą pokrywała druga, znacznie dłuższa, również płócienna, lamowana 
niebieską tkaniną.


Z twarzy jego przemawiał rozum, wielka miłość do świata, a zarazem wielki smutek. Kto raz spojrzał w tę słodką, smutną 
twarz, nie zapomniał jej nigdy, a pierś każdego przepełniało nieznane przedtem uczucie błogości. Powoli zbliżał się do pątników.


Lecz ani bohaterska postać Ben Hura na pysznym rumaku z dzidą w ręku, ani niezwykła uroda Iras nie zwróciły jego uwagi. 
Spojrzenie jego utkwione było w starym, znie­dołęż­niałym Baltazarze.


Zaległa uroczysta cisza.


Jan Nazarejczyk wyciągnął rękę ku temu, co nadchodził, i zawołał:


— Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy świata!
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Nikt z otaczających nie zrozumiał tych dziwnych słów. Na Baltazarze jednak wywarły one wielkie wrażenie. On jeden wśród 
całego tego tłumu poznał Syna Bożego. Spotkanie to było nagrodą za długie, świątobliwe życie. Oto marzenie tylu lat przy­oble­czone zostało w ciało, dość było mu spojrzeć, aby Go poznać. Baltazar padł 
na kolana. Dla niego słowa te były jasne.


Nazarejczyk mówił dalej:


— To jest Ten, o którym powiedziałem: Po mnie przyjdzie Mąż, który mnie przewyższył godnością, gdyż był wcześniej ode 
mnie. Ja go przedtem nie znałem, ale Ten, który mnie posłał, abym chrzcił wodą, powiedział do mnie: Ten, nad którym ujrzysz Ducha zstępującego i spoczy­wają­cego nad nim, jest tym, który chrzci Duchem 
Świętym. Ja to ujrzałem i daję świadectwo... — tu przerwał i wskazując na nad­chodzą­cego młodzieńca dodał pod­niesionym głosem:


— Daję świadectwo, że On jest Synem Bożym!


— To On! To On! — zawołał Baltazar i upadł zemdlony.


Tymczasem Ben Hur patrzył na zbliżającą się ku nim postać i czuł, że ten człowiek o łagodnej, skupionej twarzy nie ma nic 
wspólnego, z purpurą monarszą, wojną i mordami. Czuł w nim Zbawiciela, o którym marzył Baltazar, a nie władcę, którego wyglądał Symonides. Im dłużej wpatrywał się w twarz pod­chodzą­cego ku nim męża, 
tym silniej budziła w nim jakieś wspomnienia.


— Widziałem już tę twarz. Ale gdzie i kiedy? — myślał.


Przypomniał sobie, że te oczy kiedyś spoczywały na nim z taką samą słodyczą, z jaką dziś patrzyły na Baltazara.


I w jednej chwili przed oczyma stanęło mu spotkanie przy studni w Nazarecie, gdy straże rzymskie wiodły go na galery. Te 
same ręce wyciągnęły się ku niemu z pomocą, gdy padał ze zmęczenia, te same usta obdarzyły go słodkim, smutnym uśmiechem współczucia.


Zapatrzony we własne wspomnienia, nie słyszał wszystkich słów Nazarejczyka, uderzyły go tylko ostatnie, które po dziś 
dzień rozbrzmiewają w całym świecie:


— Oto Syn Boży!


Zeskoczył z konia, by oddać cześć swemu dobro­czyńcy, gdy usłyszał rozpaczliwy krzyk Iras:


— Ratuj, synu Hura, ojciec mój umiera!


Wziął kubek z rąk jej i pobiegł do rzeki po wodę. Gdy powrócił, nie­znajo­mego męża już nie było.


Baltazar powoli przychodził do siebie.


— Gdzie on jest? — zapytał słabym głosem.


— Kto? O kogo pytasz, ojcze? — rzekła Iras.


Twarz starca rozjaśniła się i z głębokim namasz­czeniem odparł:


— On, Zbawiciel, Syn Boży.


— Czy i ty masz go za takiego? — pytała Iras Judę.


— Czekajmy dalej. Albowiem dzieją się wokoło nas rzeczy niepojęte — odparł.


Gdy następnego dnia zgromadzone tłumy słuchały nauki Nazarejczyka, on nagle schylił głowę i zawołał znowu:


— Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy świata.


Oczy zebranych znów ujrzały tę samą białą postać, co wczoraj.


Ben Hur, przypatrując się baczniej tej twarzy, zauważył w niej tyle dziwnego majestatu, że posłannictwo nieznanego męża 
ukazało mu się w zupełnie nowym świetle.


— Czyż Odkupiciel nie może być jednocześnie Królem? — rzekł do siebie.


— Kim jest ten człowiek, na którego wskazuje prorok? — zapytał swego sąsiada.


Zapytany odparł z drwiącym uśmiechem:


— To Jezus, syn cieśli z Nazaretu.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

Ofiara Syna Bożego

 

 


Trzy lata upłynęło od czasu ukazania się Jezusa w Bethabara.


Ben Hur, nie mogąc znieść widoku opustoszenia domu swych ojców, za pośrednictwem Mallucha odkupił go od Poncjusza Piłata i 
kazał upiększyć na wzór wspaniałych pałaców, które widywał w Rzymie. Nie objął go jednak jawnie w posiadanie, nie używał też swego rodowego imienia. Oczekiwał na odpowiednią chwilę. Tymczasem śledził 
każdy krok Jezusa i czynił przy­goto­wania w Galilei. Nie mógł jednak zrozumieć istoty posłannictwa syna cieśli. Cuda, na które patrzył własnymi oczami, kazały mu w nim raz widzieć Zbawcę, to znów 
Króla.


W przerwach pomiędzy tymi zajęciami odwiedzał Święte Miasto i jako gość zatrzymywał się w rodzinnym domu. Odwiedziny te 
były dla niego czymś więcej niż zwykłym odpoczynkiem. W pałacu Hurów mieszkał bowiem od pewnego czasu Baltazar i piękna Iras, a Ben Hur – może bardziej niż dawniej – był pod urokiem wdzięków pięknej 
Egipcjanki.


Przed kilkoma dniami przybył tu także Symonides z Esterą. Choć dla kaleki podróż ta była niezmiernie uciążliwa, radość z 
pobytu w rodzinnym mieście była tak wielka, że kazała mu zapomnieć o trudach podróży. Wszystko było mu tu miłe i znane, powietrze czyste, słońce cieplejsze, niebo bardziej błękitne.


Przeżywał tu znów swoją młodość, a gdy patrzył na ukochaną córkę, zdawało mu się, że widzi drugą Rachelę, nie­zapomnianą 
zmarłą małżonkę.


Wyjeżdżając do Jerozolimy, kierownictwo swych interesów w Antiochii powierzył Sanballatowi i codziennie wymieniał z nim 
długie listy, w których udzielał rad i wskazówek, otrzymując w zamian sprawozdania ze stanu interesów.


Długie godziny spędzał Symonides na dachu pałacu Hurów, skąd spojrzeniem mógł ogarniać całe ukochane miasto. Estera, jak 
zwykle, dnie całe spędzała u jego boku. Nie zmieniła się wcale przez te ubiegłe trzy lata. Piękność jej polegała głównie na słodkim wyrazie twarzy i marzy­cielskich oczach, które od­zwiercied­lały 
rozum i tkliwe, kochające serce.


Pewnego popołudnia, gdy ojciec i córka rozmawiali na dachu pałacu Hurów, wszedł sługa i oddawszy głęboki ukłon, wręczył 
Symonidesowi list opieczęto­wany i owinięty w płótno.


Spojrzawszy na ten list Estera oblała się żywym rumieńcem. List był od Ben Hura.


Symonides rozłamał pieczęcie i wyjąwszy zwój pergaminu, podał go córce.


— Czytaj — rzekł. — Zdaje mi się, że już wiesz, od kogo pochodzi.


Jej zmieszanie i rumieńce nie uszły jego uwagi.


— Ty go kochasz, Estero? — zapytał.


— Tak — odparła z prostotą. — Staram się nie myśleć o nim, ale nie mogę.


— Moja biedna dzieweczko! Twoja matka takie samo tkliwe i wierne miała serce — rzekł i zadumał się.


— Czasem myślę, że gdybym zachował dla ciebie wszystkie te bogactwa – a mogłem to uczynić – miłość twa może nie byłaby tak 
daremna. Potęga pieniędzy jest wielka — rzekł po chwili.


— O nie, ojcze, wtedy nie mogłabym być tak dumna z ciebie i stałabym się niegodna jego spojrzenia.


— Dziecino, dla twojego dobra muszę ci powiedzieć prawdę. Nie łudź się, córko, jego serce należy do innej.


— Wiem o tym — odparła spokojnie.


— Egipcjanka trzyma go w swej sieci, lecz pomimo niezwykłej piękności i prze­biegłości jest w niej cecha egipskiego 
narodu: brak jej zupełnie serca. Córka, która nie szanuje ojca, nie wniesie szczęścia w dom swego męża.


— Jak to rozumiesz, ojcze?


— Baltazar, jak na poganina, obdarzony jest nie­pospo­litym rozumem i głęboką wiarą, z której ona się wyśmiewa. Słyszałem, 
jak mówiła wczoraj: Szaleństwa wybacza się wiekowi młodzień­czemu, lecz starości tylko mądrość przystoi; gdy jej nie mają starzy, powinni umierać. Okrutne to były słowa, godne ust Rzymianki. Ty 
nigdy nie powie­działa­byś tego, nawet gdybym zdziecinniał.


Objęła go za szyję, mówiąc:


— Jestem nieodrodną córką mej matki.


— Moim dziecięciem, tak mi drogim jak Świątynia Salomonowi.


Przytulił ją do siebie i mówił dalej:


— Nie smuć się, gdy Ben Hur pojmie za żonę piękną Egipcjankę. Nadejdzie czas, gdy jego myśl z żalem zwracać się będzie ku 
tobie, albowiem wcześniej czy później przekona się, że był tylko narzędziem do osiągnięcia ambitnych marzeń. Ta kobieta nie umie kochać. Celem jej jest Rzym. Ona widzi w nim tylko syna Ariusza 
duumwira, a nie Hura, księcia Jerozolimy.


Na twarzy Estery pojawił się niepokój i smutek.


— Czy nie można go ratować? — zapytała.


Symonides uśmiechnął się gorzko.


— Gdy kto tonie, można podać mu rękę, lecz dla zakochanego nie ma lekarstwa.


— Lecz on ufa tobie. Prócz ciebie nie ma nikogo na świecie, jest sierotą, czyż więc nie jest twym obowiązkiem ostrzec go, 
że ta niedobra kobieta niewarta jest jego miłości?


— Choćbym nawet to uczynił, choćby słowa moje odniosły pożądany skutek, czy ty, dziecię moje, zyskałabyś coś na tym? 
Jestem tylko niewolnikiem, lecz lata swobody wlały w duszę mą dumę i raczej język skamieniałby w mych ustach, zanim powiedział­bym mu, że córka moja piękniejsza i lepsza jest od Egipcjanki i kocha go 
szczerze i gorąco.


Estera zarumieniła się i rzekła:


— Ja również wolałabym spocząć w grobie, niż pozwolić na to, byś wypowiedział te słowa. Jeżeli ośmieliłam się go pokochać, 
to chcę przede wszystkim zasłużyć na jego szacunek. A teraz pozwól mi przeczytać ten list.


Estera rozwinęła pergamin i zaczęła czytać.


 


8 dnia miesiąca Nisan.


Na drodze z Galilei do Jeruzalem.


Zbliża się święto Paschy. Jezus z Nazaretu także idzie do Świętego Miasta. Za nim, bez jego wiedzy, cały legion moich 
ludzi. Drugi postępuje w pewnej odległości. Zbrojni ludzie mieszają się z pielgrzymami idącymi do Jerozolimy i nie zwracają niczyjej uwagi. Przed udaniem się w drogę Mąż z Nazaretu powiedział: „Muszę 
iść do Jeruzalem, aby spełniło się wszystko, co o mnie powiedzieli prorocy”. Sądzę, że nasze oczekiwanie prędko się skończy. Pokój tobie, Symonidesie!


Ben Hur


 


Estera podała list ojcu i zalała się gorzkimi łzami. W liście nie było ani słowa o niej. Po raz pierwszy poczuła zazdrość.


— List pisany ósmego, dziś mamy dziewiąty, muszą już być w Betanii, a wieczorem prawdo­podobnie będą tutaj — rzekł 
Symonides.


W tej chwili wniesiono wodę i wino, a jedno­cześnie Iras ukazała się na dachu. Nigdy jeszcze uroda Egipcjanki nie wydała 
się Esterze tak olśniewająco doskonała. Ubrana była w lekkie tkaniny, przy­strojona prze­pysznymi klejnotami. Na jej widok Estera, jakby instynk­townie szukając opieki, przytuliła się do ojca.


Iras uprzejmie powitała ojca i córkę:


— Pokój tobie, Symonidesie, i tobie, miła Estero. Patrząc na ciebie, czcigodny starcze, przypominam sobie perskich magów, 
którzy na szczytach świątyń modlitwami żegnają zachodzące słońce. Jeżeli nie znasz tych obrzędów, ojciec mój chętnie cię objaśni, gdyż magowie byli jego mistrzami.


— Piękna Egipcjanko, ojciec twój jest mężem wielkiego rozumu, lecz zapewniam cię, że nauka, którą posiadł od perskich 
magów, jest najmniejszą cząstką jego mądrości — rzekł Symonides.


Iras pogardliwie wydęła piękne usta.


— Pozwól mi w takim razie zapytać, co uważasz za większą część mądrości mego ojca — rzekła z ironią.


Symonides spojrzał na nią surowo.


— Największą mądrością jest poznanie Boga, a nikt lepiej ani słowem, ani czynem nie objawia tego, jak ojciec twój 
Baltazar.


Urażona Iras zwróciła się do Estery:


— Zostawmy twego ojca jego poważnym myślom. Tam, przy balustradzie, pogawędzimy swobodnie.


A gdy odeszły na drugi koniec tarasu objęła Esterę, mówiąc:


— Czy byłaś kiedy w Rzymie?


— Nie.


— I nie pragniesz być w tym pięknym mieście?


— Nie myślałam o tym.


— Och! To dziwne, że świat tak mało cię nęci. Pisklę w gnieździe więcej widziało od ciebie!


Estera się zamyśliła.


— Nie gniewaj się na mnie — ciągnęła Egipcjanka — nie chciałam ci zrobić przykrości. Na zgodę powiem ci coś, czego nie 
powie­działa­bym samemu Indrze w zamian za naj­piękniejszy kwiat lotosu.


Nachyliła się i szeptała:


— Oczekiwany Król wkrótce tu będzie. Ten, o którym ciągle mówią nasi ojcowie, dla którego Ben Hur ponosi tyle kosztów i 
trudów. Nazarejczyk przybędzie tu jutro, a Ben Hur jeszcze dziś wieczorem.


Estera oblała się gorącym rumieńcem, spuściła oczy i nie widziała wyrazu triumfu, który zeszpecił piękną twarz Iras.


Wyjęła zza przepaski zwój papirusu i podsuwając go przed oczy Estery, mówiła z dumą:


— Patrz, oto list od niego. Ciesz się wraz ze mną, przyjaciółko moja! Za parę godzin ujrzymy go tutaj. Wiesz, podarował mi 
dom nad Tybrem z warunkiem, że panią w nim będę – to znaczy...


Szybkie kroki na ulicy przerwały jej mowę, przechyliła się nad balustradą, a za chwilę wołała radośnie:


— To on! Ben Hur zjawia się właśnie w chwili, gdy tak bardzo widzieć go pragnę. Pocałuj mnie na znak, że radujesz się wraz 
ze mną.


Tego już było za wiele. Estera zawrzała gniewem, jakiego nie doświadczała dotąd nigdy. Nie dość, że nie wolno jej myśleć o 
ukochanym człowieku, musi jeszcze słuchać chełpliwych słów swej rywalki.


Nie oddała więc pocałunku i rzekła:


— Powiedz, czy tak bardzo go kochasz, czy też pragniesz być w Rzymie?


Egipcjanka dumnie podniosła głowę i rzuciła wyniośle:


— A czymże on jest dla ciebie, córko Symonidesa?


Estera za nic na świecie nie chciała wyznać przed Iras swego służebnego stosunku do Ben Hura.


— Jest... przyjacielem mego ojca — szepnęła.


— To niewiele! A teraz spieszę. Możesz zachować swoje pocałunki, idę na spotkanie innych, gorętszych i milszych.


Biedna mała Estera! Łzy bólu, upokorzenia i żalu długo płynęły po jej pobladłej twarzy. Wszystkie gwiazdy zapaliły się na 
niebie, gdy nareszcie zdołała się uspokoić. Szczęście dla niej zagasło, pozostawał tylko obowiązek. Otarła oczy i znów zajęła swe zwykłe miejsce u stóp znie­dołężnia­łego ojca.


W godzinę potem w wielkiej sali pałacowej Baltazar i Symonides rozmawiali z przejęciem o ostatnich wypadkach dnia, gdy 
wszedł Ben Hur, prowadząc za rękę piękną Iras.


Pozdrowił Egipcjanina i zwrócił się do Symonidesa, lecz widok stojącej obok Estery wstrzymał słowa powitania na jego 
ustach.


Namiętna miłość do czarodziejki znad Nilu przytłumiła w nim wszystkie inne uczucia, nawet los jego najbliższych nie smucił 
go tak, jak dawniej.


Wśród zajęć prowadzących do upragnionego celu, zapomniał prawie zupełnie o małej córce antiochij­skiego kupca. A gdy 
zobaczył ją nagle, gdy zauważył, że z drobnego dziewczęcia wyrosła na pełną wdzięku niewiastę, dawne wspomnienia odżyły w jego pamięci.


— Pokój tobie, Estero — rzekł — i tobie, Symonidesie. Niech Bóg błogosławi ci w każdej minucie życia twego za dobroć dla 
sieroty.


— Bądź miłym gościem w domu twoich ojców. Niech łaska Boża ci towarzyszy. Siądź i opowiedz nam o swych wędrówkach, pracach 
i nadziejach. Co myślisz o Nazarejczyku? Zbawcą jest, czy Królem? Siądź pomiędzy nami, abyśmy wszyscy słyszeć cię mogli — odparł Symonides.


Estera podsunęła gościowi niski stołek; podziękował jej miłym uśmiechem.


Usiadł i zaczął mówić:


— Przez wiele dni postępowałem jak cień za Nazarej­czykiem i choć przekonany jestem, że to człowiek taki sam jak ja, czuję 
jednak, że jest również kimś więcej.


W tej chwili w drzwiach stanęła zgrzybiała kobieta.


Ben Hur zerwał się ze stołka, by ją powitać.


— Amio, droga moja Amio! — zawołał.


Staruszka objęła jego nogi i pocałunkami pokryła ręce. On podniósł ją, odgarnął z jej czoła siwe włosy i ucałował 
serdecznie.


Wierna sługa płakała rzewnie.


— Nie płacz Amio, cóż robić mamy, gdy taka jest wola Boga. Nie chce widocznie pokierować krokami moimi i pomóc mi w 
odszukaniu mych najbliższych. Niech więc spełni się Jego wola. Chodź, nie płacz, siadaj tu przy mnie, posłuchaj. Mam wiele do opowiedzenia mym przyjaciołom o cudownej Istocie, która pojawiła się na 
ziemi — mówił czule Ben Hur do swej starej piastunki.


Lecz ona odeszła pod ścianę i przy­kucnąwszy, utkwiła w nim oczy.


Juda ciągnął dalej:


— Zanim wypowiem wam moje zdanie co do owego Nazarejczyka, podzielę się z wami wiadomoś­ciami o rzeczach cudownych, 
których dokonywał w moich oczach. A wreszcie jutro on sam przybędzie do Jerozolimy, uda się do Świątyni, którą nazywa domem swego Ojca i tam, w obecności zgromadzo­nego ludu, objawi kim jest. Dowiemy 
się więc jutro, czyj sąd o nim jest słuszny, twój, Symonidesie, czy też Baltazara.


Egipcjanin zapytał:


— Gdzie iść należy, by go ujrzeć?


— Najlepiej będzie, gdy staniecie przy Bramie Pięknej, naprzeciw Świątyni — radził Ben Hur.


— Czy pójdziesz z nami?


— Nie, gdyż może potrzebny będę moim ludziom podczas pochodu.


— Czyż w tak licznym przybywa orszaku? — zapytał Symonides.


— Nie, ma ze sobą tylko dwunastu uczniów. Prości to ludzie, robotnicy i rybacy. Patrząc na nich, sądzić raczej można, że 
to pasterze wracający od swoich trzód, a nie wojownicy z królem na czele. Idą zawsze pieszo, nie bacząc na deszcz ani na palące promienie słońca. On jeden wyróżnia się wśród nich majestatem i powagą, 
a poznać go można po czci, jaką go otaczają. Powiedzcie, wy, ludzie wielkiego doświadczenia i rozumu, co sądzić o człowieku, który mogąc zamieniać w bryły złota kamienie przydrożne, żyje w ubóstwie?


— Grecy nazwaliby go filozofem — wtrąciła Iras.


— Mylisz się. córko moja, filozofowie nigdy nie posiadali mocy czynienia cudów — odparł Baltazar.


— Czyż wiesz że człowiek ten ją posiada? — zapytała z nie­dowie­rzaniem.


— Byłem świadkiem, jak wodę zamieniał w przednie wino — pośpieszył z odpowiedzią Ben Hur.


— Niepojęte — mówił Symonides — że mogąc być najbogatszy na świecie, woli ubóstwo. Czy rzeczywiście jest tak biedny?


— Nie posiada nic i niczego mieć nie pragnie. Z litością mówi o bogaczach. Człowiek ten jest bardzo biedny, a przecież 
wolą swą może rozmnożyć siedem bochenków chleba i dwie ryby w taką ilość chleba i ryb, że można nią było nakarmić pięć tysięcy ludzi i jeszcze siedem koszów pozostało.


— Widziałeś to? — zapytał z żywością Symonides.


— Jak was tu widzę! Jadłem ten chleb i te ryby. Ale nie dość tego. Człowiek ten ma taką przedziwną moc uzdrawiania, że 
wystarczy, bo chory dotknął się jego szaty lub zawołał nań błagalnie, aby został wyleczony. Gdyśmy opuszczali Jerozolimę, dwaj ślepi, siedzący przy drodze, zawołali doń: Zmiłuj się nad nami, Panie, 
Synu Dawidowy! A on dotknął tylko ich oczów i natychmiast poszli za nim. Innym razem rzekł do człowieka dotkniętego paraliżem: Wstań i chodź!
– a ten wstał i o własnej sile udał się do swego domu. I co na to powiecie?


Wszyscy milczeli.


— Powiem wam rzeczy jeszcze bardziej zdumiewające. Wszak słyszeliście o tych przeklętych, dla których śmierć jest jedynym 
ratunkiem, mówię o trędowatych...


Na te słowa Amia podniosła się z ziemi i cała zamieniła się w słuch.


— Gdy byłem w Galilei, jakiś trędowaty zbliżył się do Nazarejczyka i rzekł: Panie, jeżeli zechcesz, możesz mnie oczyścić! 
A Nazarejczyk, usłyszawszy to wołanie, dotknął go swą ręką mówiąc: Chcę, bądź oczyszczony. I na oczach tłumów trąd opadł z tego człowieka, i stał się zdrów i czysty jak każdy z nas.


Amia przystąpiła bliżej, stanęła obok mówiącego i chciwie łowiła każde jego słowo.


— Innym razem uzdrowił jedno­cześnie dziesięciu trędowatych, którzy błagali go o zmiłowanie.


Ben Hur umilkł, a jedno­cześnie z komnaty wysunęła się stara piastunka.


Symonides zamyślił się głęboko i mówił sam do siebie:


— Chyba nikt w całym Izraelu nie słyszał dotąd niczego podobnego?


— Na tym nie kończy się moja opowieść — ciągnął dalej młodzieniec. — Gdy razu pewnego Nazarejczyk nauczał nad brzegami 
jeziora, Galilejczycy z moich legionów, znużeni latami bez­czynności i oczekiwania, nie licząc się z jego wolą, chcieli go okrzyknąć królem, gdy nagle znikł nam sprzed oczu! Dopiero po długiej chwili 
ujrzeliśmy go od­pływają­cego łodzią wraz z uczniami. A wtedy było już za późno. W sercu jego nie ma ani chciwości bogactwa, ani ambicji, ani żądzy władzy i panowania. Nie nęci go nawet korona, którą 
kochający lud chciał uwieńczyć jego skronie. Więc teraz pytam was, co sądzicie o tym człowieku?


Symonides wyrwał się z zadumy i rzekł poważnym głosem:


— Pan żyje i żywe są słowa jego proroków. Może dzień jutrzejszy wyjaśni nam tę tajemnicę.


— Tak, jutro przyniesie nam pewność co do istoty Nazarejczyka — dodał Baltazar.


— Nie skończyłem jeszcze mego opowiadania — mówił Ben Hur. — Prócz tych niezwykłych zjawisk, których sam byłem świadkiem, 
muszę jeszcze wyjawić wam cud prze­chodzący wielkością i doniosłością swą wszystkie inne. Bo powiedzcie mi, kto zdoła odebrać śmierci jej łup? Kto może przywrócić oddech zmarłemu... Kto prócz...


— Boga — dokończył Baltazar.


Ben Hur schylił głowę.


— Czcigodny starcze, słowo to paliło moje usta. Słuchajcie więc dalej. Było to w Naim. Gdy wchodziliśmy w bramy miasta, na 
marach niesiono zmarłego, jedynego syna ubogiej wdowy. Szła ona za ciałem dziecka, płacząc i zawodząc głośno. Nazarejczyk zlitował się nad jej cierpieniem, podszedł do mar, dotknął ręką zmarłego i 
rzekł: Młodzieńcze, ja tobie mówię, wstań! I natychmiast zmarły podniósł się i rzucił w ramiona opłakującej go matki.


Baltazar wzniósł ręce ku niebu i rzekł uroczyście:


— Tylko Bóg jeden posiadać może podobną władzę!


— Wymieniłem wam tylko małą część tych cudów, którem sam widział, i innych, na które patrzyły rzesze ludu. Osądźcie więc 
sami, czy Nazarejczyk jest tylko człowiekiem?


Długo w noc ciągnęła się ta rozmowa, a zdania w dalszym ciągu były podzielone. Baltazar trwał w swojej wierze, a Symonides 
twierdził, że Ten, co nadchodzi, będzie władcą ziemskim.


Ben Hur zaś godził ze sobą te dwa pojęcia. Wierzył, że Nazarejczyk jest odkupicielem dusz według słów Baltazara, lecz że 
może stać się królem, jak tego pragnął Symonides.


— Jutro przekonamy się o słuszności naszych poglądów. A teraz pokój wam — rzekł, żegnając obecnych.


Przed świtem był już w Betanii.


 


* * *


 


Jeszcze wschodząca jutrzenka nie zdążyła rozproszyć mroków nocy, gdy Amia opuściła pałac Hurów i z koszykiem w ręku wyszła 
przez Bramę Owiec.


Minąwszy wrota wyszła na wschodnią dolinę. Na stokach Góry Oliwnej widać było liczne namioty, w których odpoczywali ludzie 
przybyli z różnych stron na Święto Paschy.


Staruszka szła tak szybko, jak jej na to pozwalały stare nogi i co chwila wznosiła oczy ku górze, jakby błagając słońce, 
by jeszcze wstrzymało swój bieg po niebie i nie spędzało zbyt prędko cieniów nocy.


Doszedłszy do Ogrodów Królewskich zwolniła kroku. Widziała już przed sobą zbocza Hinnonu i miasto trędowatych.


Pomimo wczesnej pory wdowa Hura siedziała przed otworem swego grobu. W ciągu ostatnich trzech lat przeklęta choroba 
uczyniła straszne postępy. Nie­szczęśliwa niewiasta, nie chcąc budzić w ludziach odrazy, okrywała się zawsze zasłoną. Teraz jednak, wiedząc, że nikt nie może jej zobaczyć, siedziała z odkrytą głową. 
Białe, wyschłe włosy spadały jej na ramiona. Policzki, nos i usta tworzyły jedną cuchnącą ranę. Szyja była szarym, ropiejącym strupem. Paznokcie odpadły, po­zosta­wiając jamy, w stawach sterczały 
nagie kości.


Była tak zmieniona, że łatwo jej było ukryć się przed po­szukiwa­niami Judy.


Codziennie o wschodzie słońca Amia napełniała wodą jej dzban i przynosiła kosz z pożywieniem. Chwile te były jedynymi 
promieniami w jej ciemnym życiu. Od starej sługi otrzymywała wiadomości o ukochanym synu i mogła choć z daleka śledzić jego kroki.


Od czasu do czasu Amia mówiła jej, że Juda bawi w pałacu Hurów, a wtedy nie­szczęśliwa matka godzinami całymi wpatrywała 
się w mały punkcik ponad Świątynią, gdzie stał ich dom rodzinny.


Z całego utraconego szczęścia pozostał jej tylko ten drobny punkcik i nic więcej. Wokoło niej były tylko groby.


A przecież mimo tych męczarni nie położyła kresu swemu istnieniu, gdyż zakon surowo zabraniał samo­bójstwa.


Gdy tak siedziała przed swoim grobem i myślą biegła w dawne wspomnienia, ujrzała nagle idącą ku niej kobietę. Wdowa Hura 
zakryła twarz zasłoną i krzyczeć zaczęła:


— Nieczysta! Nieczysta!


Lecz w tej samej chwili, nie zwracając uwagi na jej krzyk, Amia przypadła do jej nóg i całowała brzegi szat.


Wdowa odepchnęła ją od siebie.


— Co czynisz, nieszczęsna? Czemu gubisz siebie i nas? Teraz nie wolno ci będzie do niego wrócić.


Egipcjanka ukryła twarz w ziemi i płakała żałośnie.


— Czemu to uczyniłaś? Przekleństwo już zaciążyło na tobie. Nie wolno ci więcej wracać do żywych. Co teraz stanie się z 
nami? Czemu lekko­myślnie zgubiłaś nas wszystkich?


— Wybacz mi, o pani! — wołała Amia. — Litości, litości!


— Czemu ty nie miałaś litości nad sobą i nad nami? Zła, niewierna sługo!


Tirsa, zaniepokojona tą rozmową, wyszła z grobowca.


Twarz jej była straszna. Ciało pokrywały strupy i ropa, oczy nie mogły już patrzeć na światło dzienne.


Amia przyczołgała się do niej na kolanach.


— Stój! — zawołała znów wdowa. — Nie dotykaj jej. Uciekaj, zanim ktokolwiek cię zobaczy. Lecz nie – już za późno. Musisz 
tu pozostać i dzielić naszą dolę.


Niewolnica podniosła się i zaczęła mówić przez łzy:


— Nie gniewaj się, pani moja. Nie jestem złą i niewierną sługą. Wysłuchaj mnie, przynoszę ci radosne wieści!


— Od Judy? — zapytały jedno­cześnie matka i córka.


— Zjawił się — mówiła Amia — mąż dziwny. Na jedno jego słowo umarli powstają z grobów. Trędowaci odzyskują zdrowie. On was 
uratuje. Pójdźcie ze mną, zaprowadzę was do niego.


— Biedna, dobra Amia — szeptała z po­lito­waniem Tirsa.


— Przysięgam wam na Boga wszech­mocnego, że mówię prawdę. Spieszcie się, dzień się zbliża. Nie mamy wiele czasu. Dziś mąż 
ten przybędzie do Jeruzalem. Posilcie się i ruszamy w drogę.


Matka zastanowiła się chwilę. Sława tej tajemniczej Istoty przeniknęła nawet do głębi grobowców u Wzgórza Złej Rady.


— Kto to jest?


— To Jezus z Nazaretu.


— Kto mówił ci o nim?


— Mój pan, Juda.


— Więc jest w domu?


— Przybył wczoraj wieczorem.


— Czy to on kazał ci po nas przyjść?


— Nie, pani. Wszak on nie wie, że wy żyjecie.


— A skąd Juda wie o tym człowieku?


— Szedł za nim i był świadkiem jego licznych cudów.


— To niewątpliwie Mesjasz! — zawołała radośnie wdowa. — A więc spełniły się obietnice dane mojemu ludowi! Pamiętam, jak 
biegła wieść o jego narodzeniu. To on. Dziś dosięgnął wieku dojrzałego i zjawił się między wybranym narodem. Pójdziemy z tobą, droga Amio!


Spożyły naprędce przyniesiony posiłek i ruszyły w drogę.


Amia słyszała, że Nazarejczyk znajdował się w Betanii, a z miasta tego trzy drogi prowadziły do Jerozolimy, nie wiedziała 
więc, którą z nich ma przechodzić Mesjasz.


— Chodźmy najpierw do Betfage — rzekła wdowa Hura — tam może dowiemy się, dokąd iść należy.


Opuściwszy Wzgórze Złej Rady szły Ogrodami Królewskimi i zatrzymały się u rozdroża.


Wdowa rozejrzała się wokoło i rzekła:


— Dziś dzień świąteczny, moc ludzi idzie gościńcem. Lepiej zejść im z oczu. Pójdziemy przez Wzgórze Wzgardy.


Tirsa z trudnością wlokła swe opuchnięte nogi.


— Matko, dalej iść nie mam siły, ta góra jest taka stroma — mówiła płaczliwie.


— Odwagi, moje dziecko, idziemy po zbawienie. Zbierz ostatnie twe siły, tu pozostać nie możemy, przechodzący ludzie 
obrzucą nas kamieniami.


Wtedy poczciwa Amia, nie licząc się z przeklętą chorobą, którą również zarazić się mogła, ujęła wpół Tirsę i pomogła jej 
iść prędzej. Gdy znalazły się na szczycie wzgórza, wdowa Hura ogarnęła zachwyconym wzrokiem panoramę Świętego Miasta, które leżało u jej stóp.


— Czy widzisz, Tirso, złote blachy Bramy Pięknej? Widzisz białe mury Świątyni? A tam, ponad nią, wznosi się nasz kochany 
dom. Juda tam jest? Czy wyobrażasz sobie nasze szczęście, gdy staniemy przed nim uzdrowione i wolno nam będzie znów przejść progi domu naszych ojców! — mówiła w radosnym uniesieniu.


Lecz Tirsa zdawała się być obojętna na słowa matki; upadła ciężko na ziemię i błagała zamierającym głosem:


— Matko, zostaw mnie tu, idź dalej sama. Gdy Bóg pozwoli ci zobaczyć Judę, powiedz mu, że jego siostra bardzo go kochała.


Biedna matka z rozpaczą patrzyła na leżącą córkę. Jej dziecię, tak jeszcze młode, umierało właśnie w chwili, gdy po tylu 
latach męki i cierpienia zabłysnął im słaby płomyk nadziei.


Pochyliła się nad leżącą i mówiła do niej czule:


— Cierpliwości i odwagi, Tirso! Jakiś człowiek zbliża się ku nam, może powie nam, gdzie szukać Nazarejczyka.


— Matko, zapominasz, czym jesteśmy. Zamiast odpowiedzi rzuci nam kamień lub przekleństwo.


Tymczasem człowiek ów zbliżał się do trzech niewiast.


Wdowa wydała przepisany prawem okrzyk:


— Nieczyste! Nieczyste!


Lecz człowiek, nie zważając na to, podszedł ku nim.


— Czego chcecie? — zapytał.


— Odejdź od nas! Jesteśmy trędowate!


— Kobieto! Poprzedzam tego, którego jedno słowo uzdrawia takich jak ty.


— Gdzie on jest i którędy iść będzie?


— Tą drogą właśnie.


Wdowa padła na kolana i złożyła ręce do modlitwy.


— Co mniemasz o nim, niewiasto? — pytał ów człowiek.


— Wierzę, że jest Synem Boga!


— Zostań tu. Jeżeli wiara twa jest silna, usłyszy cię, choćby grzmoty padały z nieba. Pokój tobie i twoim, niewiasto!


Po tych słowach się oddalił.


— Tirso, Tirso, słyszałaś, co mówił ten człowiek! Jeszcze ostatni wysiłek i staniemy u tej skały — prosiła matka.


Tirsa podniosła się przy pomocy Amii, gdy nagle nieznajomy zawrócił i znów szedł ku nim.


— Weźcie tę wodę, którą mam przy sobie — rzekł — idę do miasta, tam dostanę inną, a wam przydać się może podczas 
oczekiwania Mesjasza. Bądźcie dobrej myśli.


Mówiąc te słowa, odpasał skórzany bukłak i podał go wdowie Hura.


— Jesteś Izraelitą? — zapytała.


— Tak, i uczniem Jezusa. On to uczy nas tego przykładem i słowem, co uczyniłem dla ciebie. Ludzie znają słowa miłość 
bliźniego, lecz niestety nie pojmują ich wcale. Pokój tobie i twoim, niewiasto!


Odszedł. One zaś usadowiły się na skale, którą im wskazał. Tirsa usnęła ze znużenia. Obie niewiasty oczekiwały w 
milczeniu.


Dopiero koło czwartej godziny dnia, księżna Hur i stara piastunka zobaczyły mnóstwo ludzi schodzących z Góry Oliwnej; 
wszyscy mieli w ręku świeże gałązki palmowe. Tymczasem od wschodu ciągnęły jeszcze liczniejsze rzesze ludu. Zmieszany gwar głosów obudził Tirsę, która z lękiem pytała:


— Matko, gdzie jestem? Co znaczy ten hałas?


— On nadchodzi, tłumy wyszły na jego spotkanie, a moc ludzi towarzyszy mu w drodze. Myślę, że tu się spotkają.


— Matko, czy sądzisz, że w tej ciżbie, w tym gwarze spostrzeże nas i usłyszy nasze wołanie?


Matka miała te same wątpliwości.


— Amio! Jak wołać mamy? — pytała.


— Trędowaty mówił: Panie, miej litość nade mną. Inni wołali: Mistrzu, ulituj się! Słowa te starczyły, by ich uzdrowił — 
odparła stara sługa.


Wtem czekające kobiety wśród cisnącego się zewsząd ludu dojrzały męża w białych szatach, z odkrytą głową. Jechał na 
oślicy. Pomiędzy tym radosnym, pełnym uniesienia tłumem on jeden był smutny i przygnębiony. I choć nikt nie pokazał go trędowatym niewiastom, poznały w nim od razu cudownego Nazarejczyka.
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Matka upadła na kolana. Córka i niewolnica uklękły obok niej.


Idący zwartą ławą tłum śpiewał jednym potężnym chórem:


— Hosanna Synowi Dawidowemu! Hosanna Królowi Izraelskiemu, który idzie w imię Pana!


Pieśń ta rozbrzmiewała wokoło, drżało nią powietrze, a echo rzucało ją o ściany wąwozu.


Wołanie trędowatych nie miało nawet siły świergotu ptaków wśród tego nie­opisanego zgiełku i gwaru.


Nieszczęśliwe kobiety wysunęły się na sam brzeg skały, a matka wielkim głosem błagała o zmiłowanie.


W tłumie rozległy się głosy:


— Trędowate! Trędowate!


— Ukamienować je!


— Śmierć przeklętym od Boga!


Wtedy głosy umilkły, a tłum ze zdziwieniem patrzył, jak Nazarejczyk zbliżył się do nie­szczęśliwych kobiet i zatrzymał 
osła.


Jego dobre, pełne litości i miłosierdzia oczy spoczęły na nich.


— Panie! — wołała wdowa — Ty widzisz naszą nędzę! Ulituj się. Ty jeden możesz nas zbawić i uzdrowić.


— Czy wierzysz, że mocen jestem to uczynić?


— Wierzę, że jesteś tym, którego zapowiadali prorocy. Wierzę, że jesteś Synem Boga, Mesjaszem!


Zadrżał w sobie i rzekł:


— Niewiasto! Wielka jest wiara twoja. Stanie się według twych życzeń.


Z oczu wdowy Hura polały się łzy; wzniosła do nieba ręce, a z ust popłynęła dziękczynna modlitwa.


— Chwała Panu na wysokościach! Błogo­sławiony po trzykroć Syn, którego On nam zesłał.


W tej chwili znów otoczył go tłum śpiewający radośnie i wkrótce słodka postać Nazarejczyka zniknęła na zawsze sprzed oczu 
trędowatych kobiet.


— Córko! — wołała wdowa. — Jesteśmy uleczone, jesteśmy czyste! On jest Mesjaszem i mocen jest cuda czynić!


Nie skończyła jeszcze słów tych, gdy poczuła, że nowa, zdrowa krew poczęła krążyć po całym jej ciele. Szybko zabliźniły 
się rany, odpadały strupy i kobiety stały się znów zdrowe jak pierwej, zmienione o tyle, że szesnaście lat, przebyte nawet w rozkoszy, musi pozostawić widoczne ślady.


Jeden jeszcze człowiek prócz starej Amii był świadkiem tej cudownej przemiany.


Juda, który towarzyszył zwykle Naza­rejczy­kowi we wszystkich jego wędrówkach, był również w orszaku idącym z Betfage. 
Widział, jak trędowata niewiasta ukazała się na skale, słyszał jej wołanie i rozmowy z Mistrzem i dziś więcej niż kiedy­kolwiek pragnął zbadać jego naturę. Odłączył się od innych, usiadł na kamieniu i 
czekał, aż sprawdzą się słowa Pana. Niewiasty były mu zupełnie obce, gdy nagle, przyglądając się im baczniej, w jednej z nich poznał swą piastunkę.


— Amio! — zawołał. — Co ty tu robisz?


Przypadła mu do nóg i bełkotała radośnie:


— Panie, panie mój! Wielki, potężny i miłosierny jest Bóg wasz, który i moim teraz jest Bogiem!


Ben Hur usunął ją lekko i zwrócił się ku pozostałym niewiastom. Spojrzał i stanął jak skamieniały. Kobieta, tak odrażająca 
przed chwilą, była teraz piękną, poważną matroną. Prze­isto­czenie to wzbudziło w nim głęboki podziw, lecz przyczyna wzruszenia inne miała źródło. Oto stojąca przed nim kobieta była żywym obrazem jego 
matki starszym o lat kilka­naście. Obok stała jakby druga Tirsa, dorodna dziewica, jak dorodne było młodziutkie dziewczę w dniu zamachu na życie Gratusa.


Ben Hur nie wierzył własnym oczom.


— Amio, czy ja śnię? Amio, czy to matka moja i Tirsa? — pytał.


— To one, panie mój!


— Matko moja ukochana! Siostro najmilsza! — wołał, wyciągając ku nim ramiona.


Lecz matka, pomimo radości, lękała się przytulić go do serca, myśląc, że może w szatach pozostały ślady zarazy.


— Stój — zawołała. — Nieczyste! nieczyste!


Lecz on nie zważał na nic i wszyscy troje we wspólnym długim uścisku płakali łzami radości.


— Dzieci moje najdroższe! — przemówiła pierwsza matka. — Po smutkach i cierpieniach zacznijmy nowe życie oddaniem czci 
Temu, co radość nam przywrócił.


Upadli na kolana i jednym głosem odmówili modlitwę dziękczynną.


— Matko! — rzekł Ben Hur. — Mówią w Nazarecie, że mąż ten jest synem cieśli. Co myślisz o nim?


— Wierzę, że jest Mesjaszem — odparła z mocą.


— Skąd czerpie moc czynienia cudów?


— Moc ta dana mu jest od Boga.


Juda się zamyślił. Pomimo zachwytu swego wolałby w synu cieśli widzieć zdobywcę niż sprawcę cudów.


Matka wyrwała go z zadumy.


— Dokąd udamy się teraz?


Zwrócił ku nim głowę i zauważył, że suknie Tirsy były podarte, zdjął własny płaszcz i zarzucił go siostrze na ramiona.


Ruchem tym odsłonił miecz wiszący u boku.


— Czemu nosisz ten oręż? Czy czasy są wojenne? — zapytała z niepokojem.


— Nie, lecz może mi być potrzebny w obronie Nazarejczyka.


— Czyż ten słodki i smutny mąż może mieć wrogów? Rzymian chyba?


— Niestety, matko, nie samych Rzymian.


— I cóż zarzucają temu Mężowi Pokoju?


— Kapłani i nauczyciele obwiniają go o zbrodnię głoszenia odpuszczania grzechów i miłosierdzia tak samo dla pogan jak i 
dla Żydów.


Wdowa zamilkła zasmucona, znała ona bowiem ślepą zaciętość i ciasnotę poglądów nauczycieli Świątyni.


Postanowiono, że tymczasowo obydwie kobiety pozostaną w zupełnie nowym i czystym grobie nad brzegami Cedronu, a Juda uda 
się do Jerozolimy, by przygotować im wygodniejsze pomieszczenie.


Jakoż wkrótce kazał rozbić dwa namioty nad Cedronem opodal Grobów Królewskich i urządził w nich mieszkanie dla matki i 
siostry.


Według obowiązującego prawa musiały tam pozostać, dopóki kapłani nie uznają ich za zupełnie czyste.


Zajęcia te tak go pochłonęły, że nie mógł wziąć udziału w obchodzie Święta Przaśnego Chleba i dnie całe spędzał w 
namiotach na długich rozmowach z ukochanymi.


Opowiadania matki rozbudzały w nim jeszcze silniejszą nienawiść do Rzymu. W głowie jego powstawało tysiące szalonych 
projektów walk zbrojnych na lądzie i morzu, powstania w Galilei itp. Rozwaga trzymała jednak na wodzy jego fantazję. I znów wszystkie nadzieje jego skupiały się na Nazarejczyku. Marzył o tym, że 
wkrótce usłyszy jego odezwę do narodu wzywającą do walki orężnej i zerwania pęt niewoli.


Pewny był, że słowa podobne wywołałyby niezwykły zapał, tysiące rąk chwyciłoby broń, tysiące kopyt końskich poszłoby 
tratować Rzym, okrutny, nienawistny Rzym. Mąż, który mocą swoją może wskrzeszać zmarłych, może również wskrzesić państwo izraelskie i przywrócić mu wszystkie zagarnięte przez wrogów posiadłości. A 
gdyby to uczynił, któż wtedy śmiałby zaprzeczyć, że jest on Zbawcą i oczekiwanym Mesjaszem?


Gdy młodzieniec snuł te marzenia, życie płynęło utartym zwyczajem, a coraz liczniejsi pielgrzymi przybywali do Jerozolimy 
i rozbijali namioty wzdłuż łożyska Cedronu.


Ben Hur odwiedzał ich i długo z nimi rozmawiał.


Byli to przybysze ze wszystkich stron świata. Chociaż zatracili hebrajską mowę swych ojców, przybywali tu dla obchodu 
wielkiego święta, gdyż wszystkich łączyła jedna wiara i wspólna miłość dla rodzinnej ziemi.


Patrząc na te niezliczone tłumy, Ben Hur myślał chwilami, że może Nazarejczyk ukrywa swe ambitne plany i skorzysta z tego 
zbiegowiska ludzkiego, by ogłosić się królem. Wtedy tłumy pójdą za jego głosem. Myśląc tak, coraz gorliwiej zajmował się sprawami przyszłego króla. Ciągle po­rozu­miewał się z Gali­lejczy­kami i przez 
nich wiedział o każdym kroku Nazarejczyka i o spiskach na jego życie. Nie lękał się jednak o niego – wierzył, że mając taką władzę nad życiem i śmiercią innych, zechce i będzie mógł użyć jej w obronie 
własnej.


Działo się to pomiędzy dwudziestym pierwszym i dwudziestym piątym dniem marca, licząc według naszego kalendarza.


Nie mogąc dłużej opanować ogarniającej go nie­cierpli­wości, Ben Hur za nadejściem mroku wyruszył do miasta. Na całej 
przestrzeni nie było widać żywego ducha. Była to wigilia Paschy, więc wszyscy cisnęli się do miasta w oczekiwaniu pierwszej gwiazdy, zwiastunki wesołych uczt i śpiewów.


Przyjechawszy do Jerozolimy, Ben Hur zostawił Aldebarana w zajeździe i pieszo podążył do pałacu Hurów. Pierwszą jego myślą 
było posłać pozdrowienie Baltazarowi. Był to, jak się łatwo domyślić, mały podstęp, gdyż młodzieniec pragnął przede wszystkim dać znać o sobie jego pięknej córce.


Posłany niewolnik powrócił za chwilę z oznaj­mieniem, że Egipcjanin, czując się bardzo zmęczony, przyjąć go nie może. 
Jedno­cześnie w drzwiach komnaty ukazała się Iras strojna jak zwykle w białe, przejrzyste tkaniny i piękne klejnoty.


Sługa się cofnął, po­zosta­wiając ich samych.


Ben Hur, zajęty urządzaniem mieszkania dla matki i siostry, ostatnimi dniami mało zajmował się Egipcjanką, lecz gdy ujrzał 
ją tak doskonale piękną, krew uderzyła mu do głowy i do serca. Biegł, by ją powitać namiętnym uściskiem.


Lecz ręce jego opadły bezradnie... Stała przed nim dumna, obojętna i tylko odrzucona w tył cudna główka i rozdęte nozdrza 
świadczyły o wewnętrznym wzburzeniu.


Ben Hur nie spodziewał się podobnego przyjęcia. Dotychczas otaczała go miłością i zachwytem, opowiadała mu baśnie znad 
Nilu, śpiewała tkliwe pieśni, drażniła słodkimi pieszczotami. Miała dla niego tysiące pochlebstw, witała z radością, żegnała ze łzami. Taka była od owej nocy spędzonej na jeziorze w starym Gaju 
Palmowym.


Teraz patrzyła nań wyniośle i rzekła ostrym głosem:


— W porę przybywasz, synu Hura, chcę właśnie podziękować ci za gościnność.


Ben Hur skłonił jej się, milcząc, nie wiedział bowiem, do czego zmierzają jej słowa.


— Mówią — ciągnęła dalej — że gracze po skończonej grze i po obliczeniu wygranej wkładają wieniec na czoło zwycięzcy. 
Nasza gra trwała wiele dni i nocy, obrachujmy się teraz, by wiedzieć, kogo uwieńczyć należy.


— Ciebie, o piękna Iras! W każdej grze z kobietą mężczyzna jest zwyciężony — odparł ze śmiechem Juda.


— Powiedz mi, gdzie jest ten syn cieśli z Nazaretu, który ma być też Synem Bożym? Czy skruszył potęgę Rzymu? Gdzie jego 
stolica, zamek i tron? Jeżeli posiada moc wskrzeszania umarłych, czemu dla siebie nie wzniesie pałacu, wobec którego Karnak byłby lepianką?


W słowach jej było tyle tajonej złości i taka pogarda w całym obejściu, że Juda również przybrał ton drwiący i zimny.


— Piękna córo Nilu! — rzekł. — Bądź cierpliwa. Może jeszcze długo czekać będziesz musiała, zanim ujrzysz ten wspaniały 
gmach i lwy szczero­złote.


— A jakie szaty ty sam masz na sobie? Nie tak noszą się wielko­rządcy Indii, wice­królowie Judei lub satrapowie Persji! 
Sądząc po twej skromnej tunice przypuszczam, że nie zasiadłeś jeszcze na owym tronie, gdzie wraz z tobą królować miałam.


— Córko mego dostojnego gościa! Słuchając słów twoich, twierdzę, że choć pocałunek Izydy spoczął na twym sercu, nie stało 
się ono przez to lepsze.


— Jak na Żyda, nie brak ci dowcipu. Lecz nie odstępujmy od tematu. W dniu, w którym mówiłeś, że ogłosi się Królem 
Żydowskim, widziałam wjazd owego cezara do Jeruzalem. Widziałam zastępy ludzi, śpiewających, tańczących i po­wiewa­jących gałęziami palmowymi. To było nawet dość piękne, lecz ja w tłumie tym 
upatrywałam męża o królewskim majestacie, jeźdźca na wspaniałym rumaku, odzianego w purpurę. A obok tego monarchy pragnęłam dojrzeć dowódcę jego hufców, księcia Jerozolimy, na czele zwycięskich 
Galilej­czyków.


Zaśmiała się szyderczym śmiechem i mówiła dalej:


— Zamiast tego zbrojnego męża, zwycięzcy cezara... cha! cha! cha!... zobaczyłam człowieka z długimi włosami, o niewieściej 
twarzy, jadącego na ośle! Syn Boży! Król! Odkupiciel! Cha! cha! cha!... miał łzy w oczach, jak słaba niewiasta...


Każde jej szydercze słowo, jak żądło zjadliwego węża, kłuło Ben Hura w samo serce.


— Czekałam dalej. Sądziłam, że przed Świątynią objawi, kim jest i po co przybywa. Widziałam, jak minął krużganek niewiast, 
jak stanął u Bramy Pięknej. A wokoło stały tysiące ludzi, śledząc z zapartym oddechem każdy jego ruch, gotowych na jedno jego skinienie okrzyknąć go królem. A on, twój Pan Świata, zgarnął fałdy swej 
szaty i wszedł naj­pośled­niejszą bramą nie powie­dziawszy ani słowa.


Słowa Egipcjanki wywarły na Judzie wprost przeciwne wrażenie, niż się tego spodziewała. Ani przemówienie Baltazara o 
Boskiej naturze Mistrza, ani cuda, których był świadkiem, nie objawiły mu tak jaskrawo istoty Nazarejczyka, jak obraz, który Iras roztoczyła przed jego oczami.


Pojął, że żaden, nawet naj­skromniejszy człowiek, nie mógłby się oprzeć podobnej pokusie, Tylko Bóg, mając sposobność i 
moc wzniesienia się nad milionami, nie uczyniłby tego. Więc posłannictwo syna cieśli nie było natury politycznej.


W jednej chwili ów Mąż o słodkiej, uduchowionej twarzy, stał mu się tak bez­granicznie drogi i bliski, że z duszy jego 
uleciała żądza zemsty i wielkie, ambitne cele, do których dotychczas dążył.


Objął dumnym spojrzeniem Egipcjankę i rzekł z godnością:


— Córko Baltazara, zakończmy już naszą grę. Jestem zwyciężony i wieniec tobie się należy. Czuję, że zmierzasz do jakiegoś 
celu. Słucham, mów! Potem drogi nasze się rozejdą i zapomnimy, żeśmy się kiedy­kolwiek znali.


Iras patrzyła nań przenikliwie, pragnąc z oczu jego wyczytać siłę swego wpływu na jego serce.


Niezadowolona z wyniku swej obserwacji, rzekła zimno:


— Nie krępuj się. Możesz odejść.


— Pokój tobie! — rzekł, kierując się ku drzwiom.


— Poczekaj! Jeszcze jedno słowo — przywołała go nagle.


Zatrzymał się i zwrócił ku niej pytający wzrok.


Patrzyła na niego tak dziwnie, jakby nagle twarz jego przypominała jej inne, podobne, a bardzo drogie oblicze.


— Czy zastanawiałeś się kiedy nad tym, że ja tak wiele wiem o tobie? — szepnęła.


— I cóż wiesz o mnie, piękna Egipcjanko?


— Synu Hura... chciałam rzec: synu Ariusza, gdyż bardziej podobny jesteś do Rzymianina niż do twych współbraci...


— Czyż naprawdę tak bardzo różnię się od moich ziomków?


— Tak, i podobieństwo to zmiękczyło moje serce. Dla niego tylko gotowa jestem cię uratować.


— Uratować!... Ty mnie?


— Tak! Czy wiesz, że pewien Żyd, niewolnik zbiegły z galer, zabił przed trzema laty gladiatora w pałacu Ilderima?


Juda drgnął.


— Ten sam Żyd zabił w Jeruzalem rzymskiego żołnierza przed bramami Pretorium. Potem uzbroił trzy legiony i zamierza porwać 
Poncjusza Piłata. Żyd ten pragnie walczyć z Rzymem i w tym celu zawarł różne sojusze. Szejk Ilderim jest jego sprzymie­rzeńcem...


Podeszła ku niemu i szeptała blisko jego twarzy:


— Nie obawiasz się, by wieści te doszły w Rzymie do właściwych uszu? Bledniesz?


Odsunął się od niej z wyrazem wstrętu.


— Znasz Sejanusa. A gdyby znalazł się ktoś, kto opowiedziałby mu to wszystko, popierając dowodami, i tylko szepnął, że Żyd 
ten jest naj­bogatszym człowiekiem w całym imperium?


Podłość tej kobiety była bolesna dla Judy, lecz jeszcze boleśniejsze wydało mu się posądzenie, że nikt inny prócz Estery 
nie mógł jej o tym wszystkim powiedzieć.


— Córo Egiptu — rzekł spokojnie — jestem na łasce, a raczej na niełasce twej, gdyż litości się nie spodziewam, a i tak bym 
jej nie przyjął. Mógłbym cię zabić... lecz jesteś tylko kobietą. Pustynia stoi przede mną otworem, a choć Rzym umie urządzać obławy na ludzi, długo poczeka, zanim mnie wytropi. Nie boję się twoich 
pogróżek, lecz zanim się rozejdziemy, musisz odpowiedzieć mi na jedno pytanie: skąd masz te wieści o mnie? Wiesz, że jedyną osłodą dla zdradzonego jest rzucić przekleństwo zdrajcy. Myślę, że nie 
odmówisz mi tej pociechy?


Twarz Iras złagodniała.


— Skąd, pytasz. Wiele dowiedziałam się z rozmowy ojca mego z szejkiem Ilderimem, tam, daleko na pustyni... Noc była 
spokojna, a ściany namiotu słabą były zaporą dla chciwego ucha. Reszty dostarczył mi...


— Kto taki znów!


— Sam książę Hur.


— I nikt więcej nie dorzucił swej garstki?


— Nikt więcej.


Juda odetchnął z uczuciem wielkiej ulgi.


— Dziękuję ci — rzekł wesoło. — Uwalniam cię od mej osoby, gdyż nie chcę, by szlachetny Sejanus zbyt długo czekał na 
ciebie. Pokój tobie, piękna Iras.


Odchodził, lecz ona zatrzymała go po raz drugi.


— Nie odchodź, synu Hura, żal mi ciebie. Ty, który możesz życie pędzić we wspaniałych atriach stolicy, miałbyś uciekać na 
bezludną pustynię? Nie, skok byłby zbyt gwałtowny. Nie chcę cię gubić, lecz za to musisz spełnić moje żądanie.


— Chciałbym uwierzyć w szczerość twoich słów — odparł cichym głosem Ben Hur, w którym odezwały się jeszcze resztki dawnego 
uczucia.


Iras mówiła dalej:


— Miałeś kiedyś towarzysza lat chłopięcych. Przed wielu, wielu laty z powodu nikłej sprzeczki staliście się wrogami. Wiem, 
że skrzywdził cię bardzo, lecz ty zemściłeś się strasznie.


— Czy mówisz o Messali?


— Tak, on jest twoim dłużnikiem. W olbrzymim zakładzie stracił swoje mienie. Wróć mu je, ratuj, zapomnij o przeszłości. Co 
dla ciebie znaczy sześć talentów? Pomyśl, on teraz czołga się po ziemi, niezdolny kroku zrobić o własnych siłach. Dla Rzymianina o tak szlachetnej krwi nędza gorsza jest od śmierci. Błagam cię, ratuj 
go od nędzy!


Juda słuchał jej szybkich słów i zdawało mu się, że za Egipcjanką widzi dumną, szyderczą twarz Messali.


I takiemu wrogowi on miałby przebaczyć, wyrzec się nienawiści i zemsty? Przenigdy!


— Żałuję mocno, lecz wyrok zapadł już w tej sprawie — wyrok Rzymianina przeciwko Rzymianinowi, choć po­szkodo­wany był 
Żyd. Messala musi zapłacić i ja go od tego nie zwolnię. Powiedz mi jeszcze, piękna Egipcjanko, czy to on przysłał cię z tą prośbą?


— Tak, Messala ma szlachetną duszę i sądził cię według siebie.


— Jeżeli tak mocno wierzysz w jego szlachetność, powiedz mi, czy będąc na moim miejscu, zrobiłby dla mnie to, o co mnie 
prosisz?


— Och! — zawołała — zapominasz, że Messala jest...


— Rzymianinem, chciałaś powiedzieć. Więc ja, Żyd, nie mam prawa mierzyć siebie jedną z nim miarą? Więc jako Żyd powinienem 
darować mu zakład tylko dlatego, że jest Rzymianinem? Dość tego, córko Baltazara, kończ prędzej, gdyż lękam się, że krew zakipi we mnie i zapomnę, że jesteś niewiastą i gościem moim, a widzieć w tobie 
będę tylko szpiega nie­nawist­nego wroga.


Spojrzała na niego ze wstrętem i wybuchła gwałtownie:


— Więc ty, synu nędznego plemienia noszącego okowy, przy­puszczałeś, że znając Messalę, mogłam kochać ciebie? Sługą jego 
być możesz – rywalem nigdy! Nie chciałeś dać sześciu talentów, teraz musisz do nich dołożyć... dwadzieścia... musisz zapłacić mi za moje pocałunki, które, kradnąc jemu, dawałam tobie. Dla niego 
znosiłam cię tak długo, udawałam miłość i zachwyt dla takiego jak ty, podłego Żyda. Jeżeli do jutra nie wydasz rozkazu wypłacenia Messali dwudziestu talentów – pamiętaj, dwudziestu – policzysz się z 
Sejanusem. A teraz żegnaj mi, mój bohaterze, mój... niedoszły królu!


Chciała się oddalić, lecz teraz on zastąpił jej drogę i rzekł:


— Gdy zobaczysz Messalę, powiedz mu, że te sześć talentów potrąciłem sobie z majątku, który mi zagrabił; powiedz mu 
również, że choć niewinnie zesłał mnie na galery, żyję w bogactwie i szczęściu i cieszę się jego kalectwem, którym Wszechmocny Bóg Izraela ukarał go za pastwienie się nad bez­bronnymi; dodaj, że matka 
moja i siostra nie umarły od trądu w podziemiach Antonii, gdzie je rozmyślnie wtrącił, że oczyścił je właśnie ten Nazarejczyk, o którym mówisz z taką pogardą. Pamiętajcie również oboje, że zacny 
Sejanus nie dosięgnie mego mienia, gdyż opieka Cezara zasłania je przed grabieżą. Mój zarządca umiał znaleźć drogę do tej łaski. Sejanus zaś będzie wolał zysk pewny, płynący z kosztownych darów, niż 
większy, ułowiony we krwi. A gdyby nawet stało się inaczej, przysięgam, że ani jeden szekel nie wpadnie w wasze ręce! W ostatecznym razie wszystko, co posiadam, złożę u stóp Cezara. Powiedz też twemu 
kochankowi, że posyłam mu żywy dowód mej nienawiści, tę, która stanie się dla niego uosobieniem wszelakich przekleństw. A teraz rób ze mną, co ci się podoba.


Odprowadził ją do drzwi i rzekł z przesadną grzecznością, unosząc przed nią kotarę:


— Pokój tobie!


Upokorzony i smutny Ben Hur również opuścił wielką salę pałacu.


Wstydził się sam przed sobą, że przez tyle lat, ogarnięty dziką namiętnością, wierzył w miłość tej przewrotnej kobiety i 
oddawał w jej ręce siebie i swoich.


Teraz dopiero zrozumiał jej zachwyty nad Messalą, a pamiętna schadzka w pałacu Ilderima stała się zupełnie jasna. 
Cierpiała w nim miłość własna i w sercu wrzał straszny gniew przeciwko tym dwojgu, którzy działali na jego zgubę.


W pierwszej chwili gotów był posądzić o współudział Baltazara, lecz rozsądek wziął górę i uspokoił go, że świątobliwy 
starzec niezdolny był do zdrady.


Mimo woli skierował swe kroki na dach domu, gdzie zwykle o tej porze przebywał Symonides i jego słodka córka. Zamiast 
starca spała Estera wtulona w kącik jego wielkiego krzesła.


Włosy w nieładzie spadały na jej twarzyczkę, na której widać było ślady łez, oddech był ciężki, przerywany głębokimi 
wes­tchnieniami, znać było, że przed zaśnięciem długo i rzewnie płakała.


Ben Hur oparł się o wysoką poręcz krzesła i z czułością na nią patrzył.


— Jak nieskończenie słodkie jest to dziecię Izraela — mówił do siebie — jak różna jest od Egipcjanki. W tej zamiast obłudy 
jest prawda, zamiast pychy – słodycz i obowiązek. Tamtą kochałem tylko zmysłami – Esterę pokocham całym sercem. Lecz czy zechce mi wybaczyć moje szaleństwo? Czy pamięta jeszcze mój pocałunek przy 
pożegnaniu w Antiochii? Nie obudzę jej. Śpij, słodka towarzyszko moich przyszłych dni.


Spojrzał na nią raz jeszcze i odszedł cicho, by nie przerwać jej dziewczęcych snów.


 


* * *


 


Gdy Ben Hur opuścił dom rodzicielski, na ulicach panował niezwykły ruch. Przy rozłożonych ogniskach synowie Izraela 
ucztowali, śpiewali i czuli się braćmi w tym uroczystym dniu.


Co krok spotykał serdeczne zaproszenia do wieczerzy, odmawiał jednak, gdyż śpieszył do matki pod namioty.


Gdy skręcał koło Góry Syjonu, dziwny pochód zwrócił jego uwagę.


Zbliżył się i ze zdziwieniem zobaczył, że pochodowi temu przewodzą kapłani, starsi i nauczyciele Synagogi, dalej zauważył 
pachołków z pochodniami, wreszcie oddział straży rzymskiej z błyszczącymi włóczniami.


Przy jaskrawym świetle zapalonych pochodni rozróżnił trzech mężów idących na przodzie.


Pierwszym był nadzorca Świątyni, drugim – starszy kapłan, trzeciego, idącego pośrodku, Juda na razie rozpoznać nie mógł. 
Głowę miał nisko spuszczoną na piersi, twarz ginęła w długiej brodzie. Robił wrażenie więźnia, prowadzonego na śmierć, choć dwaj dostojnicy z wielką uprzejmością zwracali się do niego. Czuło się, że 
to on właśnie prowadzi ten pochód, lecz czyni to raczej pod przymusem.


Ben Hur śmiało podszedł do kapłana i szedł obok, rzucając ciekawe spojrzenia na osobliwego przewodnika. Ten nagle podniósł 
głowę i Juda poznał jednego z uczniów Nazarejczyka.


— Iskariota! — zawołał w najwyższym zdumieniu.


Nazwany obrócił głowę w stronę Judy, poruszył ustami, jakby pragnąc coś rzec, lecz prowadzący go kapłan odtrącił Hura, 
krzycząc gniewnie:


— Coś ty za jeden? Precz stąd!


Młodzieniec się cofnął, lecz nie opuścił orszaku. Tak doszli do Bramy Owczej.


Minęli ją, szli wąwozem Cedronu i skierowali się do gaju oliwnego. W pierwszym szeregu pochodu dały się usłyszeć jakieś 
wołania. Wszyscy się zatrzymali. Ben Hur, nie mogąc opanować ciekawości, znów wysunął się naprzód.


U wrót gaju stał Nazarejczyk w białych szatach z odkrytą głową, z rękami skrzyżo­wa­nymi na piersiach; za nim drobna 
garstka przerażonych uczniów.


Ben Hur w jednej chwili zrozumiał cel tej nocnej wyprawy: ten ze spuszczoną głową był zdrajcą. Mąż o anielskim obliczu – 
zdradzonym; żołnierze i motłoch śpieszyli, by go pojmać.


Juda nie ruszył się z miejsca – czekał cudu.


Wtem rozległ się słodki głos Nauczyciela z Nazaretu.


— Kogo szukacie? — zapytał.


— Jezusa Nazarejskiego — odparł kapłan.


— Jam jest!


Te proste słowa dziwną czcią napełniły napastników, cofnęli się, wielu padło na ziemię. Wtem Judasz podszedł do niego i 
całując go, rzekł:


— Bądź pozdrowiony, Mistrzu!


Był to umówiony znak.


— Przyjacielu, na coś przyszedł? — powiedział Jezus, patrząc z litością na Judasza. — Pocałunkiem zdradzasz Syna 
Człowieczego?


Iskariota milczał, a Jezus zwrócił się do tłumu:


— Kogo szukacie?


— Jezusa Nazarejskiego.


— Powiedziałem wam, że ja nim jestem. Jeśli więc mnie szukacie, pozwólcie tym odejść.


Pachołkowie obstąpili go. Uczniowie podeszli, by go bronić. Szymon Piotr w obronie Mistrza dobył miecza i odciął ucho 
słudze kapłańskiemu.


Ben Hur stał nieruchomy. Żołnierze wyjmowali sznury, by skrępować Nazarejczyka, a wtedy raz jeszcze ujawnił swoją naturę 
wyzwoloną z ludzkiego samolubstwa, pełną współczucia dla innych i bez­miernego zaparcia się siebie. Podczas gdy sam narażony był na największe nie­bezpie­czeństwo, czuły na cierpienie bliźniego, 
dotknął ucha sługi i uzdrowił go tym dotknięciem.


Potem zwrócił się do broniącego go ucznia:


— Schowaj miecz swój na miejsce jego, do pochwy; wszyscy bowiem, co chwytają za miecz, od miecza poginą. Czyż nie mam 
wypić kielicha, który Ojciec mi dał?


Potem, zwróciwszy się do napastników, mówił dalej:


— Jak na zbójcę wyszliście z mieczami i kijami, aby mnie pojmać. Codziennie wśród was przebywałem, siedziałem, nauczając w 
Świątyni, a nie pojmaliście mnie. Ale niech się wypełni Pismo! To wasza godzina, godzina ciemności.


Zgraja go otoczyła. Gdy Ben Hur ocknął się jakby z odrętwienia, koło Nazarejczyka byli już tylko legioniści. Szedł 
pomiędzy nimi, cichy, pokorny, rzucony na pastwę wrogów, zdradzony przez swoich.


— A przecież, gdyby chciał — myślał Juda — jednym tchnieniem mógłby rozproszyć napastników. Kim jest ten Ojciec, tak 
bardzo kochany, i jakiż daje mu kielich?


Juda coraz mniej rozumiał to wszystko.


Tymczasem pochód szedł z powrotem ku miastu. Pomiędzy kapłanami szedł syn cieśli.


Juda był podniecony, nie­zadowo­lony z siebie. Nie­pohamo­wane pragnienie ujrzenia go raz jeszcze i zadania mu jednego 
pytania ogarnęło Judę. Zrzucił z siebie wierzchnią szatę i śmiało zaczął torować sobie drogę do środka.


Nazarejczyk szedł wolno, z głową spuszczoną na piersi; ręce miał związane na plecach, włosy spadały mu na twarz. Zdawało 
się, że nie wie, co się dzieje naokoło niego.


— Mistrzu! Mistrzu! — szeptał. — Słyszysz mnie? Zaklinam cię o jedno słowo! Powiedz mi, czy z własnej woli idziesz z nimi?


Zachowanie się młodzieńca zaczęło nań zwracać ogólną uwagę.


On mówił dalej:


— Mistrzu! Jestem twym stronnikiem. Błagam cię, powiedz, czy nie odrzucisz naszej pomocy, jeżeli przywiodę ci zbrojną 
odsiecz?


Nazarejczyk się nie poruszył, nie skinął głową, nie spojrzał na Judę. Cała jego postawa zdawała się mówić: — Zostaw 
mnie memu losowi. Opuszczony jestem i świat nie chce mnie znać. Idę sam, nie wiem dokąd i mało mnie to obchodzi.


Wśród kapłanów rozległy się krzyki:


— Kto to? Zwiążcie go! Na śmierć z nim!


Kilka rąk naraz pochwyciło Ben Hura, lecz gniew dziesięcio­krotnie pomnożył jego siły. Rozdając razy na prawo i lewo, 
umknął, zostawiwszy w rękach tych, co go przytrzymać chcieli, tylko strzępy swego odzienia.


Nago przybiegł do muru, gdzie zostawił swe wierzchnie szaty. Przywdział je, podążył do zajazdu po swego Aldebarana i 
pomknął do namiotów rozpiętych nad Cedronem.


— Jutro raz jeszcze muszę zobaczyć się z Nazarejczykiem — myślał. — Może gdy nikt słyszeć nie będzie, prędzej da mi 
odpowiedź.


Nie wiedział, że Mesjasz został za­prowa­dzony do Annasza i miał być sądzony jeszcze tej nocy.


Zniechęcony i smutny rzucił się Juda na swe posłanie. Wszystkie jego marzenia, zabiegi i plany runęły jedno­cześnie. Gdzie 
owo królestwo żydowskie, cel jego zabiegów i pragnień? Lecz wkrótce młodzieńcza nadzieja wzięła górę; zza stosu gruzów wyjrzały nowe pragnienia.


Zamiast wspaniałego pałacu na Syjonie, widział swą cichą willę w Miseneum; zamiast korony i zaszczytów – słodką 
towarzyszkę życia.


Było więc jeszcze szczęście na świecie, ciche i skromne, lecz może większe od tamtego.


 


* * *


 


Następnego dnia, koło drugiej godziny, dwaj ludzie na spienionych koniach zatrzymali się u namiotów nad Cedronem i pytali 
o Hura.


Natychmiast kazał ich wpuścić do siebie.


— Pokój wam, bracia! — rzekł, poznając w nich swych wiernych Galilej­czyków. — Siadajcie, proszę.


— Nie czas teraz na rozmowę i wypoczynek. Czy wiesz, synu Judy, że Nazarejczyk skazany jest na śmierć i drewno krzyża stoi 
już na Golgocie?


Ben Hur osłupiał.


— Drewno krzyża, mówicie? — powtórzył oszołomiony.


— Tak, pojmali go dzisiejszej nocy i o świcie stawili przed Piłatem. Ten żadnej nie znalazł w nim winy i trzykrotnie 
odmówił wydania, a gdy lud dopominał się o buntownika, który mieni się królem żydowskim, i groził, że zaskarży starostę przed Cezarem, wówczas umył ręce przed pospólstwem, mówiąc: Nie winienem ja 
krwi tego sprawiedliwego, niech spada na was. A wtedy kapłani i lud wszystek wołali: Krew jego na nas i na syny nasze.


— O Panie, o Boże! — zawołał Ben Hur z boleścią. — Jeżeli prawdą jest to, co mówicie, widzę, że Rzymianin więcej ma 
litości dla wroga niż Izraelita dla krwi własnej. A jeżeli ten, co ma umrzeć jak łotr, jest naprawdę Synem Bożym, co zdoła zmazać winę jego śmierci z przyszłych pokoleń? Nie, tak być nie może, musimy 
zwołać legiony!


— Już ich nie zwołasz — rzekł jeden z przybyłych.


— Czemu?


— Tylko nas dwóch pozostało ci wiernych, reszta przyłączyła się do kapłanów i domagała się śmierci Nazarejczyka.


Ben Hur wzrok błędny, nie­przytomny, przenosił z jednego na drugiego. Po ciele jego przeszedł dreszcz przesądnej obawy. 
Nazarejczyk, Mąż Pokoju, nie pragnął żadnych posiłków, szedł ku haniebnej śmierci, gdyż przeznaczyła mu ją wola Pana Zastępów. A więc jego zabiegi, trudy i koszty na przy­goto­wanie tych zbrojnych 
hufców, czyż nie były raczej buntem przeciwko woli Pana, który sam troszczy się najlepiej o swe dzieci?


W głowie Judy powstał zamęt. Rwał się do czynu, a nic uczynić nie mógł. Dosiadł wreszcie Aldebarana i wraz z dwoma 
towarzyszami udał się na Golgotę.


Wieść o straceniu Nazarejczyka lotem błyskawicy rozniosła się po całej Jerozolimie. Wszyscy wylegli na ulicę. Tłum rósł z 
minuty na minutę. Było w nim wszystkie dwanaście pokoleń Izraela przybyłych z czterech stron świata. A prócz tych tysięcy synów Izraela snuły się tysiące Greków, Rzymian, Arabów, Syryjczyków i innych, 
którzy szli patrzeć, jak będzie umierał Nazarejczyk, jak będzie umierał śmiercią haniebną z łotrami po prawicy i po lewicy.


Wreszcie od strony wielkich wież Heroda poczęły dolatywać jakieś wołania:


— To oni — szepnął Ben Hur towarzyszom.


Głosy zbliżały się coraz bardziej.


Wtem w przesuwającym się tłumie Juda spostrzegł Symonidesa niesionego w krześle przez sługi; obok niego szła Estera. Inni 
pachołkowie pod­trzymy­wali na ramionach zakrytą lektykę.


— Pokój tobie, Symonidesie, i tobie, Estero! — rzekł, podchodząc do nich. — Jeżeli idziecie na Golgotę, zatrzymajcie się 
tu, zanim przejdzie ta ciżba.


— Zapytaj Baltazara, uczynię według jego woli — odparł Symonides.


W zasłoniętej lektyce leżał Egipcjanin. Twarz jego zastygła w strasznej boleści. Ben Hur zapytał go:


— Czy zechcesz, czcigodny starcze, przeczekać ten napierający tłum?


— A czy będę mógł zobaczyć Nazarejczyka?


— Tak. Musi przechodzić koło nas.


— O Panie mój, pozwól, niech niegodne oczy moje ujrzą Cię raz jeszcze, zanim zamkną się na wieki. I Ty, o Panie, mężu w 
sile wieku, masz zejść do grobu przede mną, starcem? O Panie, nie daj mi przeżyć Twej śmierci!


Drżący starzec przy pomocy sług wysiadł z lektyki.


A powódź ludzka płynęła dalej.


Przodem biegła zgraja wyrostków krzycząc wśród śmiechu i tańców:


— Oto idzie Król Żydowski! Miejsce dla Króla Żydowskiego!


Symonides popatrzył na nich z boleścią i rzekł do Judy:


— Gdy ci, synu Hura, przyjdą do dziedzictwa swego, biada miastu Salomonowemu.


Dalej, obojętni i dumni, kroczyli rzymscy żołnierze.


Wiedli na śmierć Nazarejczyka. A on słaniał się, bose stopy zostawiały krwawe plamy na kamieniach; wynędzniałą postać 
ledwo okrywała wytarta szata. Ręce miał związane, u szyi – tabliczkę z napisem, szydercza ręka wcisnęła mu na skronie wieniec cierniowy.


Pomimo tego, że otaczało go czterech żołnierzy, broniąc przed zajadłością tłuszczy, co śmielsi pluli na więźnia, trącali 
go i bili.


Z jego ust nie wyszła żadna skarga, żaden jęk. Gdy zrównał się z grupą Ben Hura, podniósł oczy.


Ludzie ci patrzyli na niego ze współczuciem.


Estera z płaczem tuliła się do ojca, ten, choć nie drżał wobec rzymskich tortur, trząsł się teraz jak słabe dziecko. 
Baltazar osunął się na ziemię, Ben Hura ogarnęło silne wzruszenie.


On znał ich uczucia i patrzył im w oczy, jakby ich błogo­sławiąc. I odtąd, aż do śmierci nieśli to spojrzenie w duszy.


— Gdzie twoje legiony, synu Hura? — zapytał Symonides.


— Zdradzili mnie wszyscy prócz tych dwóch.


— Więc nie ma ratunku? Więc ten sprawiedliwy musi umierać? — wołał z rozpaczą kupiec.


Za Nazarejczykiem szły dwie odrażające postacie złoczyńców, którzy z nim razem mieli być ukrzyżowani. Dalej z wielką 
powagą kroczył arcykapłan przyodziany w złociste szaty; za nim w porządku prześwietny Sanhedryn, szereg kapłanów i lewici w białych szatach.


A z dala od wszystkich, bez łez i skargi, wsparta na ramieniu jasno­włosego młodzieńca, szła matka Tego, co miał położyć 
za grzechy swe ciało, szła Ona, Królowa Niebios, w majestacie strasznej boleści.


Symonides podniósł głowę i rzekł do Judy uroczystym głosem:


— Teraz dopiero wierzę, że Ten, pogardzany przez wszystkich, jest prawdziwym Królem i Synem Boga. Och! Gdybym mógł wstać i 
pójść za Nim... Nieście mnie do Niego!


A Juda przypomniał sobie, jak kiedyś, przed laty, straże rzymskie prowadziły go również na śmierć pewną i haniebną, 
zdawało mu się, że znów czuje w ustach ten chłodny napój podany mu przez Młodzieńca z Nazaretu, że widzi znów tę słodką, mądrą twarz patrzącą nań ze współ­czuciem. I czemuż za okazaną kiedyś litość 
nic nie uczynił dla Tego, który miał umierać, czemu odstąpił swych Galilej­czyków i nie pilnował ich wierności? Właśnie w tłumie spotkał kilkunastu ludzi z dawnego swego oddziału. Przywołał ich do 
siebie. Odsunęli się na bok i rzekł im:


— Wzięliście od mnie miecze, by walczyć za tego Męża i za wolność. Teraz nadeszła chwila. Idźcie w tłum, odszukajcie 
waszych towarzyszów i powiedzcie im, by wszyscy stawili się pod krzyżem na odsiecz Naza­rejczy­kowi. On jest Królem i wraz z nim umiera wolność.


Na wezwanie to nikt się nie ruszył. Wreszcie jeden z Galilejczyków wystąpił naprzód i rzekł:


— Synu Judy! Prawdą jest, że dałeś nam oręż, lecz jesteś w błędzie. Nazarejczyk nie jest Królem i nie ma ducha zwycięzcy. 
Widzieliśmy go wchodzącego do Świątyni. U Bramy Pięknej odwrócił się i wzgardził koroną Dawidową. Zawiódł nas i cały naród izraelski. Niech więc umiera. Ale ty daj nam twe hasło. Pod drzewem krzyża 
stanie nasza rota, a miecze nasze spadną na karki ciemiężców. Gdy zechcesz, wschodzące słońce zobaczy jutro kraj nasz nie­podległy, a lud – wolny!


Słowo uwięzło mu w gardle, walczył z wolą własną, która skłaniała go do rzucenia hasła, i drugą – potężniejszą, co 
zamykała mu usta.


Gdyby przyjął ofiarę tych buntowników, dzieje świata może inną poszłyby koleją, stało się jednak według woli Bożej.


Symonides przywołał Judę. Bezwiednie powlókł się za jego krzesłem. Estera szła obok. Z trudem przecisnęli się przez tłumy. 
Ben Hur w dalszym ciągu był osłupiały i bezsilny. Wkrótce znaleźli się na szczycie wzgórza zwanego Golgotą lub Kalwarią. Opasywał je teraz zwarty szereg żołnierzy, broniąc dostępu tłumowi.


Ben Hur znalazł się tuż poza rzymską strażą. Rozejrzał się wokoło i wtedy dopiero ocknął się z długiego odrętwienia. U 
stóp Golgoty widać było morze głów ludzkich, a każda miała okrutne oblicze, wszystkie serca biły nienawiścią. Wrzask, krzyk, obelgi jak rój plugawego robactwa leciały ku niemu. W całym tym tłumie 
tylko zgrzybiały starzec w lektyce, kaleka w krześle, dwóch wiernych Galilej­czyków, dziewczę izraelskie i Ben Hur patrzyli na Skazańca z litością.


Uderzenia młota wyrwały Judę z zadumy. Czyniono przy­goto­wania do egzekucji. Arcykapłan nakazywał pośpiech. Gdy wszystko 
było gotowe, dostojnik Świątyni rzekł do centuriona:


— Najpierw zawiśnie bluźnierca. Ufał Bogu, niech go teraz wybawi, wszak mienił się Synem Bożym.


Przyszła najstraszniejsza chwila. Skazańcy mieli być przybici do krzyżów. Gdy żołnierze przystąpili do Nazarejczyka, tłum 
przycichł nagle.


— Jaka cisza, ojcze — szepnęła Estera.


Symonides drżał na całym ciele, przy­pomi­nając sobie własne katusze. Baltazar padł twarzą na ziemię.


Nagle kupiec, nie mogąc opanować ogarniającej go trwogi, zawołał:


— Synu Hura, jeżeli teraz Pan nie wyciągnie prawicy, zguba Izraelowi i zguba nam wszystkim!


Juda odparł ze spokojem:


— Miałem widzenie i rozumiem teraz, że taka jest wola Boża. Czyńmy, jak ten Egipcjanin, módlmy się.


Tymczasem straż rozdziała Nazarejczyka z szat i przybiła do krzyża, robotnicy wzięli na barki krzyż i spuścili do 
wykopanego dołu. Ciało zawisło na poranionych rękach. Otworzył oczy i z jego ust popłynęły słowa:


— Ojcze, przebacz im, albowiem nie wiedzą, co czynią.


Krzyż ten górował nad całą okolicą, ze wszystkich stron widziały go tłumy, witając okrzykami i obelgami. Nagle cień 
przeszedł po niebiosach, mrok gęstniał z każdą chwilą. Umilkły urągliwe śmiechy i krzyki. Mrok przechodził w zupełną ciemność. Dwaj łotrzy po kolei przybici zostali do krzyżów i wzniesieni po prawicy 
i lewicy Męża z Nazaretu.


Gdy około drugiej godziny ciżba się przerzedziła, miłośnicy Jezusa podeszli bliżej krzyża. Kilka niewiast uklękło u jego 
stóp. Wśród nich poznał swą Matkę, a obok niej swego umiłowanego ucznia.


— Niewiasto — rzekł słabym głosem — oto syn twój.


A do ucznia:


— Oto Matka twoja.


Tłumy zaczęły się rozpraszać w milczeniu i trwodze. Nawet arcykapłan i jego świta z nastaniem ciemności zbili się w 
gromadkę i zatrwożyli tym zjawiskiem, choć przyroda nie miała dla nich tajemnic.


— Ho! — szeptali między sobą — Czyżby był tym Mesjaszem, jakim się mienił?


Nawet oni oczekiwali cudu.


Nagle jeden z łotrów rzekł do Nazarejczyka:


— Panie, pamiętaj o mnie, gdy wejdziesz do Królestwa swego!


Symonides drgnął na te słowa.


A z krzyża dał się słyszeć cichy, lecz wyraźny głos:


— Zaprawdę, powiadam ci, dziś jeszcze będziesz ze mną w raju.


Słowa przebrzmiały, a Symonides wciąż słuchał.


— O Panie — wołał, płacząc — rozproszyłeś we mnie ciemności. Widzę oczyma prawdziwej wiary.


Nareszcie wierny sługa otrzymał swoją nagrodę. Uwierzył, że czeka go życie, gdy ujrzy Króla, prze­wyższają­cego blaskiem 
wszystkich mocarzy ziemskich. Spokój i szczęście zapanowało w duszy kaleki.


Tymczasem Ukrzyżowany konał. Wieść ta przechodziła z ust do ust, aż świadom jej był ostatni mąż w tym tłumie. Wszystko 
milkło. Ucichł nawet powiew wiatru. Nagle wśród ciemności rozległ się jęk żałosny i słowa wielkiego bólu:


— Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?


Głos ten przeniknął dogłębnie wszystkich, co słyszeć go mogli.


Juda spostrzegł koło siebie naczynie napełnione wodą z winem i wspomniawszy, jak przy studni w Nazarecie Ten, co konał z 
boleści, napoił jego spragnione usta, chwycił leżącą obok gąbkę i pomimo gniewnych protestów umaczał ją, zatknął w trzcinę, biegł do krzyża i podniósł napój do ust Jezusa.

 

[image: ]
 

Lecz uwieńczona cierniem głowa opadła na piersi, a ci, którzy stali bliżej, usłyszeli ostatnie słowa Ofiary:


— Ojcze, w ręce Twoje oddaję ducha mego — i wraz z nimi uleciało życie, tak pełne miłości do ludzi.


Nagle rozproszyły się ciemności, a tłumy poczęły uciekać w bezładzie. Gdy słońce znów oświetliło Golgotę, u stóp krzyża 
była Matka, jeden z uczniów, żołnierze i drużyna Ben Hura. W tej chwili zadrżała ziemia i rozległy się straszne, dzikie krzyki złoczyńców.


U stóp krzyża leżał nieruchomo Baltazar. Czysta dusza starca wraz z duszą Boga weszła do Królestwa Niebieskiego.


Dwaj wierni Galilejczycy zanieśli na barkach zwłoki do miasta. O zachodzie słońca żałobny orszak wchodził do pałacu Hurów.


O tej samej godzinie ciało Jezusa z Nazaretu zdjęte zostało z krzyża.


Zwłoki Egipcjanina złożono w wielkiej pałacowej sali.


Teraz dopiero Ben Hur zauważył, że Iras nie było na Golgocie. Szukał jej wszędzie – na próżno; nie widziano jej wcale tego 
dnia. Powrócił do sali i zajął jej miejsce przy zwłokach Baltazara.


Dziewiątego dnia po uzdrowieniu, zgodnie z przepisami prawa, Juda, sprowadził do swego pałacu matkę i siostrę.


I odtąd w domu tym oddawano cześć Bogu Ojcu i Synowi Jego, Chrystusowi.


 


* * *


 


W pięć lat po ukrzyżowaniu Mesjasza, w atrium pięknej willi w Miseneum Estera, żona Hura, bawiła się z dwojgiem swych 
maleńkich dzieci.


— Kobieta jakaś pragnie cię widzieć, dostojna pani — rzekła, wchodząc, służebnica.


— Przyprowadź ją tu — odparła Estera.


Zdziwienie odbiło się na jej twarzy na widok wchodzącej.


— Czy poznajesz mnie? Jestem Iras, córka Baltazara.


Jakże nielitościwie los obszedł się z piękną niegdyś Egipcjanką! Z jej urody nie pozostało prawie śladu. Życie, jakie 
wiodła, pozbawiło ją wdzięku, a strój jej był zaniedbany. Wzrok jej padł na bawiące się na ziemi dzieci.


— Czy to wasze? — spytała.


— Tak, proszę cię, siadaj — rzekła żona Hura.


— Przyszłam powiedzieć twemu mężowi, że wróg jego już nie żyje. Za nie­szczęścia, które sprowadził na mnie, zabiłam go. 
Powiedz mu również, że przekonałam się: bydlę i Rzymianin – to jedno.


Zawróciła ku drzwiom.


— Zostań z nami — prosiła Estera — zapomnisz o twoich cierpieniach. Juda dawno ci przebaczył: jest chrześci­janinem. 
Zostań.


— Dziękuję ci, spokój i ciche życie już nie dla mnie.


— Więc nic dla ciebie uczynić nie możemy? — zapytała serdecznie Estera.


Twarz Iras złagodniała:


— Pozwól mi pocałować twoje dzieci — szepnęła.


Ostrożnie, jakby bojąc się skalać je swym dotknięciem, Iras ucałowała rumiane twarzyczki.


Bez pożegnania wyszła z komnaty. Nikt więcej o niej nie słyszał. Ból swój powierzyła błękitnym wodom.


Symonides żył długie jeszcze lata. W dziesiątym roku panowania Nerona usunął się od spraw handlowych i żył w gronie swych 
ukochanych. W tym to roku pewnego wieczora siedział na dachu domu swego w Antiochii, otoczony trojgiem wnucząt. Obok siedziała córka i zięć.


Wtem wszedł stary Malluch i podał Ben Hurowi zwój papirusu.


— Przywiózł to jakiś Arab — rzekł.


Juda czytał:


 


Ja, Ilderim, syn Ilderima Wspaniałego, szejk plemienia Ilderim, do Judy, syna Hura.


Wiedz, przyjacielu ojca mego, jak zmarły mój ojciec miłował ciebie.


Na dowód załączam ci jego pismo i dodaję, że wola jego moją jest wolą. Co on ci dał, do ciebie należy. Wszystko, co 
zagrabili nam Partowie w wielkiej bitwie, w której zginął mój ojciec, ja odebrałem, nawet całe potomstwo Miry i pismo, które ci posyłam. Pokój tobie i twoim.


Ten głos z pustyni jest głosem Ilderima szejka.


 


Załączone pismo brzmiało tak:


 


Ilderim Wspaniały, szejk plemienia Ilderim, do syna, który weźmie po mnie spuściznę:


Wszystko, co posiadam, o synu, twoje będzie z wyjątkiem posiadłości koło Antiochii, zwanej Gajem Palmowym. Tę oddasz 
synowi Hura i oddasz mu na wieczne czasy. Szanuj wolę ojca twego.


Ilderim Wspaniały, szejk.


 


— Synu Hura — rzekł Symonides — Pan hojnie wynagradza cię za przeżyte dawniej cierpienia. Czyż na próżno obsypał cię 
takimi bogactwami?


— Wiem, że bogactwa te dane mi zostały od Boga, bym je obrócił na Jego chwałę, lecz nie wiem, w jaki sposób to uczynić. 
Zacny starcze, byłeś mi zawsze ojcem i opiekunem, zasil mnie teraz mądrością swoją.


Symonides wskazał na okręt przybyły z Italii.


— Jednocześnie z zapisem szlachetnego szejka przyszła wieść o prze­ślado­waniu braci naszych w Rzymie. Zasiliłeś hojnie 
Kościół w Antiochii, lecz tam masz szersze pole do działania. Rzymianie i sam Neron szanują tylko dwie rzeczy: popioły zmarłych i groby. Ponieważ nie możemy budować na ziemi świątyń ku czci Pana 
naszego, buduj je pod ziemią i by ochronić je od święto­kradztwa, składaj w nie ciała naszych zmarłych braci w Chrystusie.


— Dzięki ci za radę, nie myślę zwlekać z jej wykonaniem. Jutro odpłynę do Rzymu! — zawołał Ben Hur. — A ty, Malluchu, czyń 
przygotowania i sam szykuj się do drogi — rzekł do wiernego przyjaciela.


Estera podeszła do męża i patrząc czule w jego oczy, poprosiła:


— Drogi mój, zabierz mnie ze sobą, pozwól mi przy twym boku służyć Chrystusowi.


 


* * *


 


W najstarszych rzymskich katakumbach św. Kaliksta znajdują się dowody, na co Ben Hur użył swoich wielkich bogactw.


Z grobów tych wyszło chrześci­jaństwo, by zasiąść na tronie cezarów...
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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